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Inż. S. Plewako. Gospodarcze podstawy elektryfikacji kolei. — Inż. Stanisław Dzierzbicki. Bezpieczniki na wysokie-' ria- 
pięcie i w ielkie moce wyłączalne oraz ich zastosowanie. — Inż. W iesław Szwander. P rzykłady rozwiązań budow y w iel­
kich nowoczesnych elektrow ni parowych. — M iędzynarodowa Komisja Elektrotechniczna (CEI). K om itet 24, Wielkości 
i Jednostk i Elektryczne i Magnetyczne. Kom itet 20, Kabli elektrycznych. — S. E. P . — PN E. P ro jek t 1-szy Przepisów n a  
wskazówki budowy i obsługi akum ulatorni kwasowych. — Różne. — Sprawozdania i  Prace Polskiego K om itetii E ner­

getycznego. Nr. 2 marzec 1939 r.

Warszawa, ( K r * i e w « k a  1 5 )  31 Marca 1939 r.

Prąd  S¿.— J u k  A 

42.rn.sekJ *

Napięcie

w m Ę
<3jt, '

-

Bezpieczniki wielkiej mocy odlączalnej skutecznie chrpnią zabezpie- • 
czone nimi obwody tak przed dynamicznymi jak i termicznymi
skutkami prądów zwarć, co umożliwia instalowanie aparatów o budowie 
normalnei. a nie iak dotychczas aoaralów o budowie wzmocnione!normalnej, a nie jak dotychczas aparatów o budowie wzmocnionej 
—  odpornej na prądy zwarcia.
K. Szpotański i Ska S. A. wyrabia dwa typy powyższych bezpieczników: 
DL-1014 do zabezpieczenia transformatorów miern. i DL-1015 do 
zabezpieczenia transformatorów mocy.

Í P
FABRYKA APAR. ELEKTRYCZNYCH

• • .'ji . - - yj. ct



PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY

SCHWABE B IELSK O
ŚLĄSK

NAJSTARSZA W KRAJU FABRYKA SILNIKÓW

87 KM — 1480 obrotów

W A R S Z A W S K I E  Z A K Ł A D Y
E L E K T R O T E C H N I C Z N E

» E L Z A W  « s p . z o . o .
W a r s z a w a ,  ul.  N a r b u l i a  16

T ele fo n y : 4 -2 8 -3 5 , 4-18-83 i  4-49-24

P o l e c a  w ł a s n e  w y r o b y :

DZIAŁ RUR:
Rurki sy siem u  „Bergmana"  

9 mm  — 48 m m  
Puszki ob o łow ion e do rur 

„Bergmana"
R urki s t a l o w e  p a n c e r n e  

11 m m  — 42 mm  
Puszki i dodatki do rur sta-  

low opancernych

DZIAŁ KABLOWY:
Przew odniki i sznury izo lo ­

w a n e
K abelki sam och od ow e la ­

kierow ane  
Przew ody op on ow e OM, O W  

i OP
CENNIKI W Y S Y Ł A M Y  NA Ż A D A N IE

Z J E D N O C Z O N E  
T O W A R Z Y S T W O  
E L E K T R Y C Z N E

SP. Z OGR. ODP.
Warszawa, ul. Karolkowa 48, tel. 693-51 i  608-61

W Y K O N Y W A :  
skrzynie kablowe wielowylotowe niskiego napięcia. 
Rozdzielnie okapturzone i  tablicowe. Skrzynki przy­
łączeniowe dom owe. Wyłączniki i przełączniki pa­
kietowe. Nagrzewacze rurowe do wentylatorów i 
zbiorników. Gniazda wtykowe blokowe. Arm atury 

lam powe szczelne.
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C Z A S  

A M Ó W  I Ć 

C H R O N N I K I  

A T O D  O W E !

KRAJOWY PRZEMYSŁ ELEKTRYCZNY »S. K. W.«
Sp ółk a  A kcyjna  

W A R S Z A W A ,  O K O P O W A  19

b a d a n e  oscylografem  katodow ym  n a  
Po litechn ice W arszaw skiej

N A J L E P S Z E  Z E  Z N A N Y C H  
ZABEZPIECZEŃ DLA WSZELKICH 
N A P I Ę Ć
O C H R O N N I K I  K A T O D O W E  
»K AT O D E X« Z Z A W O R E M  
B E Z P I E C Z E Ń S T W A
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W A R S Z A W A
O Z I E  L  IV A 7 2
T E L  C E N .  1 1 .94.77  i ii.p4.88
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POLECAMY NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI

OL E J E

L N I K O W E  P O L M I N  T A K T O L  
T U R B I N O W E  P O L M I N  T A K T O L  T, i T, 
T R A N S F O R M .  P O L M I N  I Z  O  L

Z A IN T E R E S O W A N Y M  W Y S Y Ł A M Y  B E Z P Ł A T N IE  B R O S Z U R Y  P. I. :

SM A R O W A N IE  T U R B I N  
P A R O W Y C H  
SM A R O W A N IE  T U R B I N  
W O D N Y C H  
OLEJE I Z O L A C Y J N E

P O L M I N
PAŃ ST W O W A  FABRYKA OLEJÓW  M IN ERALN YCH  
C E N T R A L A  W E  L W O W I E ,  A K A D E M I C K A  7
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P R Z Y R Z Ą D Y
P O M I A R O W E

Cenn ik i n a  zcfo/anie

I N  Z .  E D M ; R O M E R
i 14 c/. O hr»ńJ,,tyo  16 fsi. 2 7 8 ‘3 7  ]&ŻUSOeZ- Ao\ryJ*>/oł 6 4  /c i  2 3 7 ~ 7 7

W Y S T A W A
E L E K T R O M E C H A N I C Z N A

KATOWI CE  15 —  25.VI. 39 R.

WZBUDZIŁA WIELKIE ZAINTERESOWANIE
R O Z S Z E R Z A M Y  PO M IE SZ C Z E N IA  W Y S T A W O W E  

- PRZYJMUJEMY DALSZE ZGŁOSZENIA!
S T O W A R Z Y S Z E N I E  E L E K T R Y K Ó W  P O L S K I C H

W A R S Z A W A ,  U L .  M O N I U S Z K I  7  m.  5. T E L .  553-61
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K O N D E N S A T O R Y  D O  P O P R A W Y  C O  S ? 

A M O R T Y Z U J Ą  S I Ę  JUŻ  W C I Ą G U  1 R O K U

25 A
5 0 0 V

ELV IS

D o b re  kondensatory może 
w y p r o d u k o w a ć  je d y n ie  
d o b r y  s p e c j a l i s t o

p o s ia d a  już 1 3 - letnie  
d o ś w i a d c z e n i e .

Jej kondensatory od lat 
cieszą się  dobrą  opinią.

Jej powierzają swe zam ó­
wienia n a j p o w a ż n i e j s i  
w P o l s c e  o d b i o r c y .

^  W Y Ł Ą C Z N IK I  I P R ZEŁ ĄC ZNIK I
M  nożow e i w alcow e.

PRZEŁĄCZNIKI z gw iazdy  w lrójkqł. g 
A U T O M A T Y  S C H O D O W E .  
T A B L I C E  L I C Z N I K O W E .  
BEZPIECZNIKI.  LAMPY RĘCZNE. F  
K O N T A K T Y  I W T Y C Z K I .  

P r a s o w a n e  c z ę ś c i  z e  s z tu c z n e j  ży w icy  in 
d la  celów  e lek tro - i rad io techn icznych

F A B R Y K A  E L E K T R O T E C H N I C Z N A

Dobrze jest wiadome, że papugi żyją bardzo dłu­
go, niekiedy nawet ponad sto lat. Niewątpliwie, 
nie zdają one sobie sprawy z korzyści, jakie daje 
długowieczność; inżynier-elektryk natomiast oce­
nia należycie korzyści, wynikające z długotrwa­
łości, o ile wchodzą w grę elektryczne elementy 
grzejne. Z tego to właśnie powodu ulepszony 
stop 80/20 procentowy niklu z chromem do 
oporników elektrycznych, a znany pod nazwą

BRIGHTRAY SUPER
jest coraz bardziej stosowany. Nadaje się on 
do urządzeń, gdzie trzeba wytrzymywać stale 
temperaturę aż do 1150°C przez dłuższe okresy 
czasu. Szczegółowe informacje zawarte w bro­
szurach z danym! technicznymi przesyła się 

bezpłatnie na każde żądanie.

W y łą c z n a  sp r z e d a ż  
n a  P o lsk ę  ijK o n sy g n a c y jn y  S k ła d  F a b ry czn y

W arszawska Spółka Elektryczna
W a r sz a w a , A l. J ero zo lim sk ie  117. T e le fo n  657-15

G en era ln y  p r z e d s ta w ic ie l  n a  P o lsk ę
Firmy HENRY WIGGIN & CO Ltd. Londyn

Inż.  W a l e r i a n  W i ś n i e w s k i
W a r sz a w a , ul* M a r sz a łk o w sk a  110* T el. 502-30
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Technik - elektryk
lat 26, matura, lęzyk  n ie ­
m iecki o ra z  ukończone  3-let- 
nie  liceum  e le k tryczne  w Ł o -  
dzi. P ó ł roku p racy  w p rze ­
m yśle  e lektro techn icznym  
i 2 lata w p rzem yśle  m eta­
lowym. Spec ja liza c ja  w p ro ­
dukcji seryjnej i masowe|: 
norm al izacje, tolerancje, wy- 
m ienność, num eracja, p ro ­
jektow an ie  ob rób k i i m onta­
żu o raz  konstrukcje  fa b ry ­
katów  m asow ych

zmieni posadę.

O fe rty  n a d sy ła ć  do  A dm in i­
stracji „Przeglądu E le k t ro ­
te c h n ic zn e go “ W a rsz a w a  1, 
K ró le w ska  16 pod „P roduk­
cja m asow a".

C U K R O W N I A  Ś R O D A

posiada  
do sp rz e d a n ia  

1 generator
z wzbudnicą n a  prąd 
zmienny 230 V, 150 A. 
750 obr/m in., mało 
używany, fabrykatu  
Brovn-Boveri.

P O W A Ż N E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O

P O S Z U K U J E
inżyniera-elektryka
do projektowania urządzeń elek­
trycznych. Pożądana znajomość 
języka niemieckiego.

Oferty z życiorysem kierować do Administracji 
„Przeglądu Elektrotechnicznego“, Warszawa 1, 
Królewska 15 pod „Projekty“.

Inżynier-elektryk, la t 36', polak, dypl. Pol.
Warsz. 1937 (prądy silne), 6 la t p rak ­
tyk i zawodowej w  czołowych insty­
tucjach elektrycznych

z m i e n i  p o s a d ę .
Zgłoszenia k ierow ać do A dm inistracji „Przeglądu Elek- 
trotechn.“, W arszawa 1, Królewska 15 pod „8520“.

E L E K T R O W N I A  N A  Ś L Ą S K U
P OS Z UK UJ E :
1 Inżyniera  —  e lek tryka  no k ierow nika s iec i,
1 techn ika  o b e zn a n e go  z insta lacjam i e lektrycznym i 

i z  u rządzen iam i licznikow ym i,
1 techn iko  na  stonow lsko  kreślarza.

W  ofertach  u pra sza  się  o  p od a n ie  w arunków  w ynagrodzen ia, wieki#, ilo śc i 
lat praktyki o raz le rm inu  ew entua lnego  o b ję c ia  posady.
O fe rty  na leży kierow ać  d o  Adm in istracji „ P r z e g l ą d u  E le k t r o t e c h n ic z ­
n e g o “ W a r s z a w a  1/ K r ó l e w s k a  15  p o d  „ E le k t r o w n ia  Ś l ą s k a “ .

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  W  R Ó W N E M  ogłasza niniejszym  
NIEOGRANICZONY PRZETARG OFERTOWY  
na dostawę 230 m. kabla ziemnego.

O ferty należy składać do specjalnej skrzynki, znajdu­
jącej się w  W ydziale Prezydialnym  Zarządu M iejskie­
go, lub nadsyłać pocztą do dnia 11 kw ietn ia 1939 r. 
do godz. 12-ej, w  którym  to czasie nastąpi otw arcie ofert. 
W arunki przetargow e m ożna otrzym ać w  Biurze Prze­
targów Zarządu Miejskiego przy ul. 3 M aja 46 (pokój 9) 
Oferty nieodpow iadające przepisom rozporządzenia 
Rady m inistrów  z dn ia 29 stycznia 1937 r. o dosta­
w ach i robotach na rzecz Skarbu Państw a, Sam orzą­
du i instytucyj p raw a publicznego Dz. U. R .P. Nr. 13 
poz. 92) będą uznane za nieważne.

P rezy d en t m. Równego 
w/z L u d w ik  R zeszow ski (W iceprezydent)

DOBRY MATERIAŁ-WYDAJNA PRACA!

Z A K Ł A D Y  K A U C Z U K O W E

• P I A S T Ó W - i
CENTRALA: WARSZAWA 
ZŁOTA 35, TEŁ. 562-60

O D D Z I A Ł Y :  
BYDG O SZCZ, KATOWICE, LWÓW, POZNAŃ

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  M I A S T A  K O W L A  

P O S Z U K U J E
i n ż y n i e r a  - e l e k t r y k a
o d  d n i a  1 m a j a  1 9 3 9  r. na stanowisko 
inżyniera sieciowego Elektrow ni M iejskiej. 

Od kandydatów  w ym agane są następujące kw alifikacje:
1. Dyplom inżyniera-elektryka.
2. Przynajm niej 3 la ta  p rak tyk i instalacyjnej 

i sieciowej w projektow aniu, budowie i eksplo­
atacji (pożądane w  instytucjach samorządowych).

3. Obywatelstwo polskie.
Podania w raz z życiorysem, nielegalizowanym i od­
pisami świadectw , referencjam i oraz podaniem w a­
runków  nadsyłać należy do Zarządu Miejskiego do 
dnia 20 kw ietnia 1939 r.
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

P rezy d en t m . Kowla 
(—) A. B ednarski

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  w  R Ó W N E M  ogłasza niniejszym

NIEOGRANICZONY PISEMNY PRZETARG OFERTOWY
na  d o s t a w ę  p r z e w o d ó w  m i e d z i a n y c h

dla
potrzeb Elekrowni Miejskiej w  Równem

O ferty należy składać do specjalnej skrzynki, znajdującej 
się w  W ydziale P rezydialnym  Zarządu Miejskiego, lub 
nadsyłać pocztą do dnia 19 kw ietn ia  1939 r. do godz. 12, 
w k tó rym  to  czasie nastąpi o tw arcie ofert.
W arunki p rzetargu  można otrzym ać w B iurze Przetargów  
Zarządu M iejskiego przy ul. 3 Maja 46 (pokój N r 9) w  go­
dzinach urzędowych za opłatą 1 zł. ty tu łem  zw rotu ko­
sztów druków .
O ferty nieodpow iadające przepisom  rozporządzenia Rady 
M inistrów z dnia 29 stycznia 1937 r. o dostaw ach i robo­
tach  ■ na rzecz Skarbu  Państw a, Sam orządu i insty tucyj 
prawa publicznego (Dz. U. R. P . N r 13 poz. 92) będą 
uznane za nieważne.

(—) Stanisław Wołk 
P rezydent m. Równego
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DO WSZELKICH APARATÓW

Biuro elektrotechniczne

L W Ó W  ul. Szajnochy 2  '
> \  \  \ / \  \  / A  \/\ V  \

KOLA ZĘBATE
riołowr i zębami Irrzowanfinl protljml, ikoioyml 
I duizkuwjml.orai kola lębalf itotkowr r zębami 

heblowanymi
PRZEK ŁA D NIE ZĘBATE

I motoreduktory, przrkłudnle ślimakowe, w skrzy« 
nlarh oliwnych, motoreduktory «lupowe do napędu 
Indywidualnego obrabiarek I przekładnie o bez« 

stopniowej zmianie obrotów
TOKARKI

do metali najnowsze! konstrukcji 9-clu typów
W IERTA RKI

do metali słupowe I kadłubowe
PĘD N IE ( t r a n s m is je )

sp rzęgła  cierne, naprę iaeze  pasów, K o ln  zam a ­
chowe

NAPĘDY PASKAMI KLINOWYMI ( T o i r o p ; )  
KOTŁY ŻELIW NE

o ryg. Slrebrla oraz radiatory (grzejniki) do Ogrze­
wań eenfrulnyrb

ODLEWY
zwykle maszynowe i z żeliwa wysoknwartośelowego

E t  c  1 7  t  D  V  *7  TVT U  T )  T U  P  U  p r z e m y s ł ó w  
L J l i i A l I l l U Z i i N L  F  I  L  V /  L i  l a b o r a t o r y j n e

Piece kom orow e i s z y b o w e .....................................   . do  1350° C
Piece z przym usow ym  k rążen iem  pow ietrza  . . .  d o  650° C
E le k t r y c z n e  T \ r \  TY A  PTPT T solnych . . .  d o  950°C 
w anny  i tygle IYYĄi  IL j L jI  o lejow ych . d o  320° C
Piece so lne  e l e k t r o d o w e ...................................................do  1350° C
E l e k t r y c z n e  p i e c e  t y g l o w e  d o  t o p i e n i a  m e t a l i
S u s z a r n i e  d o  d r z e w a ,  części la k ie ro w an y c h  i i. p.

INZ. ADAM SIERZPUT O W  SKI i S-ka, S-ka z
»TECHNIKA HARTOWNICZA«

WARSZAWA, UL. RAKOWIECKA 9, TELEFON 4-43-71

O. o.

R ok  za łożen ia  1920 

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

L. K O R E W A
W a r s z a w a - W o l a ,  u l .  S y r e n y  7 ,  t e l e f o n  5 . 0 0 . 9 5

Z A K R E S  P R O D U K C J I:

S i l n i k i  a syn ch ro n iczn e : 
zwarte i p ie rśc ien iow e  do 
15 K M
S i ln ik i  i p r ą d n i c e  prądu 
s ta łe g o
S i l n i k i  kom utatorow e p rą ­
du zm iennego  
S i l n i k i  rep u lsy lne  sp e c ja l­
ne do prób  p rąd n ic  i „m ag­
ne to” sam ochodow ych  i lot­
n iczych

S i l n i k i  specja lne  do w bu­
dow an ia
S i l n i k i  specja lne  do m a­
szyn  d rukarsk ich , linotypów  
o ra z  intertypów  
P r ą d n i c e  n iskow o ltow e  do 
ga lw anlzacji
D m u c h a w y  e lektryczne  
N a p r a w a  i p r z e w i j a n i e
w sze lk ich  m aszyn  e lek trycz­
nych.

« f c c p i e r y  L ü t j ß r e s o i ü e

J.J0HN
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K O L E D Z Y  E L E K T R Y C Y !
N a cze ln a  O rganizacja  Inżynie­

rów R. P. w  im ieniu  Stow arzyszenia  Elektryków Polskich , 
S tow arzyszen ia T eleiechn ików  Polskich i Zw iązku P olsk ich  
Inżynierów  Elektryków oraz kilkunastu  innych organizacji 
św ia ta  in żyn iersk iego w y s ła ła  w  dniu 29 m arca d ó  N a­

cze ln eg o  W o d za  n astęp u jący  telegram :

G E N E R A L N Y  I N S P E K T O R  S I Ł  Z B R O J N Y C H  
M A R S Z A Ł E K  E D W A R D  Ś M I G Ł Y  R Y D Z  

W A R S Z A W A
W  uńelkiej chwili dziejowej, Naczelna Organizacja Inżynierów  R. P. oddaje n in ie jszym  
do Tw ej, Panie M arszalku, dyspozycji zw arte szeregi inżynierów -polaków , zbrojnych  
w  wiedzę fachową, pomnażającą siłę ramienia żołnierza. Dziś nie m a wśród nas różnic 
poglądów społecznych ani am bicji osobistych. W  im ię Honoru Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej składam y Ci, Panie M arszałku, uroczyste przyrzeczenie w ytrw ania  w  chw i­
lach prób dziejowych i najcięższych zmagań na każdej placówce i w  każdej sytuacji, 
którą Tw a wola w yznaczy. W pełnym  spokoju oczekujem y na rozkazy, gotowi do 
ofiar krw i i mienia

*

Treść z ło żo n eg o  o św ia d czen ia  
m usim y potw ierdzić — i to natychm iast, n ie  zw lek a ją c  ani 
chw ili. Do czynu tego  w zyw am y W as, K oledzy, a  czynem  
tym  być m usi n atych m iastow e zad ek larow an ie  m ak sym al­
nych  sum  n a

POŻYCZKĘ OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
N ie m oże zab raknąć an i jed n ego  elektryka n a  listach  
subskrybentów  Pożyczki, która zadokum entuje w o b ec  c a ­
łe g o  św ia ta , a  przede w szystkim  w o b ec  n a s  sam ych , n a szą  
jed n ość i n a sz ą  siłę .

W szystk im  zakusom  w rogów  zew nętrznych przeciw staw im y  
zbrojne ram ię R zeczypospolitej, s iln e  i potężn e z m ocy  
ducha Narodu, ożyw ion ego  m iłośc ią  Ojczyzny i n iezłom ną  
w o lą  zw ycięstw a .

W szelkiej akcji dyw ersyjnej, usiłującej s ia ć  zam ęt i .n iep o ­
kój w  kraju, sprzeciw im y s ię  stan ow czo , p iętnując tak ą  
akcję, jako św ia d o m e o s ła b ia n ie  tężyzny i od p orn ości Narodu.

Elektrycy p o lscy  czynnie zadokum entują sw ą  spraw n ość  
i organizację oraz go tow ość  od d an ia  w szystk ich  sw oich  sił 
dla  dobra i p otęgi R zeczypospolitej.

ZARZĄD GŁÓWNY STOWARZYSZENIA ELEKTRYKÓW POLSKICH  
ZARZĄD S T O W A R Z Y S Z E N IA  T E L E T E C H N I K Ó W  P O L S K I C H  
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU POLSKICH INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW
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Gospodarcze podstawy elektryfikacji kolei Inż. S .  P l e w a k o

U w a g i  w s t ę p n e

Na jesieni r. 1937 w ybitny specjalista w  dziedzinie 
trak c ji elektrycznej i sta ły  doradca kolei francuskich 
P aris  — Orléans, prof. P  a r  o d i, wygłosił cykl odczytów 
o trak c ji w  Politechnice W arszawskiej.

N ajciekaw szy z nich był, niew ątpliw ie, odczyt po­
święcony omówieniu założeń gospodarczych e lek try fika­
cji kolei w  ogóle, ze szczególnym uw zględnieniem  i cha­
rak te rys tyką  elek tryfikacji kolei francuskich.

K orzystając z uprzejm ości p. prof. P a r o d i ‘ e g ą  
k tóry  użyczył swych m ateriałów  i w yraził zgodę na ich 
opublikow anie, podaję poniżej streszczenie rozważań 
A utora w rak z w łasnym i uw agam i i uzupełnieniam i.

P o r ó w n a n i e  w y d a t k ó w  e k s p l o a t a c y j n y c h  
d l a  t r a k c j i  p a r o w e j  i e l e k t r y c z n e j

T ranspo rt ludzi i tow arów  odbywa się za pomocą 
szeregu środków  przewozowych zw iązanych lub też nie 
zw iązanych ze stałym i i określonym i drogami. N ajpo­
w ażniejszą, oczywiście, rolę odgryw ają środki tran sp o r­
tow e o napędzie m echanicznym , przy czym przy ich po­
rów naniu  daje  się stw ierdzić -bardzo ciekawa zależność 
mocy zainstalow anej w  m aszynie napędow ej od rodzaju 
drogi. O kazuje’ się, że im  kosztow niejsza jest budow a ja ­
kiejkolw iek drogi, tym  m niejsza jest zainstalow ana moc 
jednostkow a na tonnę środka przewozowego. I  ta k  na 
kanałach  w odnych moc jednostkow a wynosi od 0,1 do 
0,3 KM/t,. n a  kolejach — od 2 do 20 KM/t, n a  drogach 
bitych — od 10 do 100 KM /t, wi-eszcie w  pow ietrzu — 
od 100 do 300 KM /t. Z tego w ynika, że w  zależności od 
ch arak te ru  środka' przewozowego i postawionego jem u 
zadania większość w ydatków  inw estycyjnych pochłania­
ją  albo drogi, albo  też m aszyny pociągowe. D ecydującą 
rolę w  kosztach inw estycyjnych odgryw a czas przejazdu, 
tj, średnia szybkość handlow a. Ponadto  im  większe są 
kap itały  zainw estow ane, ty m  w iększą ro lę odgryw a gę­
stość ruchu . Z tego w ynika, że w ielkie i kosztow ne in ­
w estycje są ty m  bardziej uzasadnione, im  w iększe jest- 
natężenie ruchu.

A rtyku ł niniejszy m a za zadanie zanalizow anie ru -  
. chu masowego n a  kolejach żelaznych oraz skutków  za­
stosow ania n a  nich trak c ji elektrycznej.

W rozw ażaniach dotyczących porów nyw ania trakc ji 
elektrycznej z innym i rodzajam i ruchu kolejowego nie 
bierze się zazwyczaj pod uw agę w szystkich korzyści po­
średnich, jak ie  daje elektryfikacja, — jak  zwiększenie 
przelotności linii, ogólna e lek tryfikacja k ra ju , rozwój 
przem ysłu elektrotechnicznego itp. Jednakże o w szystkich 
tych korzyściach, jakkolw iek  nie dają  się one w prost u jąć 
pieniężnie, należy zawsze pam iętać przy  przeprow adza­
nych porównaniach.

Jako  przykład, można przytoczyć fakt, że e lek try fi­
kacji sieci P aris  — O rléans pozwoliła na uniknięcie: roz­
budow y stacyj n a  Quai d 'O rsay  i A usterlitz i powiększe­
n ia  ilości torów  do sześciu pom iędzy s tacjam i A usterlitz 
i Juvisy  oraz n a  odłożenie na czas późniejszy pow iększe­
n ia liczby to rów  do czterech pomiędzy stacjam i E tam pes 
i O rléans. A m erykańskie T -w a kolejo-we „New Y ork Cen­
tra l Rd.“ oraz „Pensylvania Rd.“ uznały, że oszczędności 
uzyskane na sku tek  uporządkow ania ruchu  na dworcach 
w  Nowym Jorku , na dw orcach podziem nych obu tow a­
rzystw  oraz na dw upiętrow ych dw orcach „New Y ork Cen­
tra l“ pozwoliły na spłacenie kapitałów  w ydatkow anych 
na elektryczne w yposażenie se tek  k ilom etrów  torów.

Mimo to jednak  w  dalszym  ciągu w  kalkulacjach 
finansow ych uwzględnione są tylko te  korzyści bezpo­
średnie, k tóre daje stę liczbowo ująć, na podstaw ie w y­
starczająco dokładnych danych statystycznych zelek try­
fikow anych kolei o w ystarczająco dużym doświadczeniu 
w  eksploatacji trak c ji elektrycznej.

P rzeprow adzając finansow ą analizę porównawczą 
pomiędzy trak c ją  parow ą a elektryczną, prof. P  a r  o d i 
bierze pod uw agę następu jące obciążenia finansow e:

Dla trakcji parowej:
a) koszt zakupu paliw a,
b) średnie oszczędności roczne w  elektrow ozow niach 

i w arsztatach  n a  u trzym aniu  i napraw ie m aszyn elek­
trycznych, lokom otyw i wagonów motorowych, w  porów ­
nan iu  z analogicznym i kosztam i d la taboru  trakc ji p a­
rowej.

Dla trakcji elektrycznej:
c) roczne obciążenie kap ita łu  oraz odsetki na am or­

tyzację, odpow iadające w ydatkom  inw estycyjnym  na w y­
posażenie stale (rozdzielnie, podstacje, sieć trak cy jn a  itd.);

d) w ydatki na energię elektryczną, odpow iadającą 
natężeniu ruchu  trakc ji parow ej przed elek tryfikacją;

e) w ydatk i eksploatacyjne na u trzym anie i napraw ę 
budek sekcyjnych, podstacyj oraz sieci trakcyjnej.

Ten sposób porów nania oparty je s t n a  założeniu, że 
w  przypadku, gdyby elek tryfikacja nie została zrealizo­
w ana, żaden w ydatek  dla uspraw nien ia ruchu  nie m iałby 
m iejsca. Przypuszczenie tak ie  jest, oczywiście, nie do 
przyjęcia, w  szczególności zaś dla tych kolei francuskich, 
k tóre, n ie  przeprow adzając elek tryfikacji, w ydały  n a  
uspraw nien ie ruchu  ty le  pieniędzy (o ile nie więcej), co 
koleje, k tóre przeprow adzały system atyczną elek try fika­
cję swoich linij.

Z rozw ażań w stępnych zda je się w ynikać, że elek­
try fikac ja  je s t w skazana ty lko wówczas, gdy natężenie 
ruchu  — określone np. przez roczne zużycie paliw a — 
przekracza pew ną wartość.
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M ożnaby sobie zadać pytanie, czy w  w ielu przypad­
kach  e lek tryfikacja kolei jest uzasadniona. A by w yjaśnić 
te  kw estię  prof. P a r o d i  przeprow adził system atyczne 
badan ia  przedw ojennych sta tystyk  kolei francuskich, w 
których  w ydatki eksploatacyjne są u ję te  osobno d la  każ­
dej linii. B adania te, oczywiście, w ykazały, że opłacalność 
inw estycyj w ym agających ta k  poważnego kapitału , jak  
to m a m iejsce na kolejach, je s t tym  większa, im  większe 
je st natężenie ruchu. W prawdzie w ydatk i na urządzenia 
elek try fikacy jne i p race dodatkow e są w iększe n a  liniach
0 dużym  ruchu, jednakże na liniach o dużym  ruchu  w y­
datk i elek tryfikacyjne rzędu 200 000 franków  w  złocie, na
1 km  linii p rzedstaw iają ty lko w zrost kap ita łu  zainw esto­
w anego od 20 do 25"/o.

P o d z i a ł  l in ij  k o l e j o w y c h  n a  k a t e g o r i e .
C e l o w o ś ć  e l e k t r y ł i k a c j i ' p o s z c z e g ó l n y c h  k a t e g o r i i

Na podstaw ie przeprow adzonych studiów  prof. P  a- 
r  o d i dokonał podziału linii kolejow ych na t r z y  k a te ­
gorie, b iorąc pod uw agę zależność, jak a  zachodzi pom ię­
dzy dochodem  R, w ydatkam i eksploatacyjnym i E oraz 
obciążeniam i finansow ym i F.

1) L inie p ierw szej kategorii (określa się je  wzorem : 
R >  E +  F).

Dla tych lin ij przy dochodzie w iększym  od w ydat­
ków  eksploatacyjnych, obciążonych dodatkowo w iększym i 
kosztam i finansow ym i, istn ieje  praw dziw y użyteczny 
z y s k ,  obracany bądź na pokrycie deficytu, w ytw orzonego 
przez eksploatację linij innych  kategorii, bądź też na udo­
skonalenie powyższych lin ij i zwiększenie przez to  ich 
dochodowości.

Na istn iejących  w e F rancji liniach p ierw szej k a te ­
gorii ru ch  rzeczyw isty jest w iększy od takiego ruchu  g ra ­
nicznego, począwszy od którego elek try fikac ja  s ta je  się 
opłacalną. Gdyby lin ie te  zelektryfikow ano, nie zm ieniło­
by to ich kategorii, gdyż wówczas w ydatk i eksploatacyj­
ne E zm niejszyłyby się w  znacznie w iększym  stopniu  od 
w zrostu  obciążeń finansowych.

2) L inie drugiej kategorii (określa się je  w zorem : 
R <  E + ' F przy R >  E).

Przy  eksp loatacji tych  linij pow staje  d e f i c y t ,  po­
niew aż dochód je s t niew ystarczający dla pokrycia całości 
w ydatków , Nie należy jednak  dążyć do zatrzym ania eks­
p loatacji tych linij, gdyż jeśli n aw et obciążenia finanso­
we pozostaną niezm ienione — ogólny deficyt wzrośnie.

E lek try fikacja  może w  pewmych przypadkach po­
lepszyć tu  sytuację, jeśli natężenie ruchu  n a  tych liniach 
jest w ystarczające. Nie należy jednak  myśleć o e lek try ­
fikacji linij drugiej kategorii dopóki nie będzie zakoń­
czona e lek try fikac ja  linij pierw szej kategorii, o znacznie 
w iększym  natężen iu  ruchu.

W łaśnie n a  liniach drugiej kategorii należy dążyć do 
zm niejszenia w ydatków  eksploatacyjnych E, n ie  pow ięk­
szając przy tym  znacznie kosztów  F, a to  przez u sp raw ­
nienie trakc ji parow ej, zastosow anie w agonów  m otoro­
w ych z siln ikam i spalinow ym i z p rzek ładnią elektryczną 
lub m echaniczną itd.

3) L in ie trzeciej kategorii (określa się je  wzorem : 
R < E  + F  przy R  <  E).

D la tych  lin ij — poniew aż dochód jest tu  m niejszy 
od obciążeń finansow ych :— zatrzym anie eksploatacji po­
ciągnie za  sobą zm niejszenie ogólnego deficytu.

D eficyt ten  mógłby być zam ieniony n a  zysk przez 
zorganizow anie przewozów m ieszanych kolej ow o-drogo- 
w ych i dostarczanie tow arów  za pom ocą samochodów 
ciężarowych od pew nych stacyj rozdzielczych wrprost do

odbiorcy, co pozwoliłoby na zastosow anie tak ich  taryf, 
k tó re  byłyby zupełnie niem ożliw e do przyjęcia przy  m a­
sowych przewozach kolejowych od stacji do stacji.

A n a l i z a  m a t e m a t y c z n a  o p ł a c a l n o ś c i  
e l e k t r y f i k a c j i  k o le i

Koszt eksploatacji kolei żelaznych składa się z 
d w ó c h  składników . Pierw szy — to  koszt obsługi k ap ita ­
łu; m ożna w  pierw szym  przybliżeniu przyjąć, że jest on 
proporcjonalny do długości rozw ażanej linii. D rugi — to 
w ydatki eksploatacyjne, k tó re  w  pierw szym  przybliżeniu 
można uważać za proporcjonalne do natężenia ruchu. 
Wobec tego średni w ydatek  na k ilom etr linii kolejowej 
daje się określić wzorem :

d '=  a  +  bT,
gdzie przez T  oznaczono średnie natężenie ruchu w y ra­
żone np.: w  tonokilom etrach na k ilom etr linii. Ten sam 
koszt może być rów nież przedstaw iony wzorem : 

d =  a ' +  b' R,
w  któ rym  dochód n a  k ilom etr lin ii R  może być uw ażany 
za ściśle proporcjonalny do natężenia ruchu  T. Szczegó­
łowe s tu d ia  w ykazały, że w spółczynniki a i b oraz a' i b' 
zależą od w zniesień i spadków  linii. Załączona krzyw a 
(rys. 1) w skazuje zm ianę w ydatków  ze zm ianą w zniesie­
nia, biorąc, jako jednostkę, w ydatk i dla linii praktycznie 
zupełnie płaskiej. P rzy  dalszych rozw ażaniach wzięto pod 
uw agę w ynik i obliczeń statystycznych, o trzym anych przez 
F edera lne K oleje Szw ajcarskie, ja k  rów nież w ynik i s tu ­
diów m atem atycznych prow adzonych przez prof. P a r o -  
d i ‘ego, k tó ry  badał obciążenia, jak ie  mogą być pokonane 
przez lokom otywę parow ą na różnych w zniesieniach przy 
z góry założonym ciężarze pociągu.

7/oo

Rys. 1.
K rzyw a w zrostu  w ydatków  eksploatacyjnych w zależności 

od w zniesienia.

Prof. P a r o d i  doszedł do wniosku, że stud ia teo re­
tyczne doprow adzają do rezu ltatów  zupełnie zbliżonych 
do w yników  stw ierdzonych przez statystykę, w obec cze­
go przyjął, że koszt eksploatacji linii może być w yrażony 
wzorem :

(a +  bT)
' i0 — i !

gdzie:
i — oznacza najw iększe w zniesienie linii, 
i0 — w zniesienie graniczne,
T — średnie natężenie ruchu  na danej linii.

W artości w spółczynników  X, ot, i0 zależą od rodzaju 
ruchu. W przypadku  trak c ji parow ej m ożna przy jąć n a ­
stępujące w artości:

X: . l # i = 5 2 , 5 a # ^ |l„ — t 60 — l
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Dla trak c ji e l e k t r y c z n e j  n ie  posiadam y jeszcze 
w ystarczająco 'obszernych i dostatecznie różnorodnych 
danych statystycznych, aby  w ydedukow ać w zór em piry­
czny n a  podstaw ie w yników  eksploatacyjnych. Można 
jednakże, stosując t e  sam e m etody obliczania, znaleźć za­
leżność w ydatków  eksploatacyjnych przy  trak c ji elek­
trycznej od wzniesień, zdając sobie spraw ą z tego, że 
trak c ja  elektryczna pozwala n a  regulow anie ciężaru 
przyczepności jednego pociągu, zaczynając od w artości 
odpow iadającej trak c ji z lokom otywą elektryczną, aż do 
w artości odpow iadającej trakc ji za pomocą wagonów, mo­
torowych, gdzie każdy wagon m otorowy m a całkowicie 
wyzyskaną przyczepność. G raniczną w artość dopuszczal­
nej przyczepności określa najw iększe wzniesienie, k tóre 
wynosi 60 m m /m  — dla pociągów z parowozam i, zaś 140 
m m /m  — dla pociągów złożonych z wagonów m otoro­
wych z całkowicie w yzyskaną przyczepnością.

R ozpatru jąc zm ianę w ydatków  w  zależności od gę­
stości ruchu, można wykazać, że istn ieje  tak a  gęstość 
ruchu  T 0 odpow iadająca zużyciu paliw a Q0 ton na kilo­
m etr rocznie, począwszy od której trakcja  elektryczna jest- 
bezw zględnie tańsza  od trakc ji parow ej.-

Zależności te  m ożna przedstaw ić za pomocą układu 
przestrzennego, b iorąc jako osie układu: w ydatk i eksplo­
a tacy jne  na jednostkę ruchu, gęstość ru ch u  oraz w znie­
sienie (rys. 2). Zm iany kosztów w łasnych dla trak c ji elek­
trycznej i trak c ji parow ej w  funkcji zasadniczego spad­
k u  i natężen ia ruchu  określone są przez krzyw e n a  płasz­
czyznach w spółrzędnych: T =  0 oraz i  =  0.

Rys. 2.
U kład przestrzenny zależności w ydatków  eksploatacy j­

nych od w zniesienia i gęstości ruchu.

Dla słabego ru ch u  i linij na poziomie w ydatki na 
k ilom etr będą z konieczności w iększe dla trakc ji elek­
trycznej, niż d la  parow ej, ponieważ w kłady  kap ita łu  przy 
trak c ji elektrycznej są  w iększe od w kładów  przy trakc ji 
parow ej, p rzy  czym różnica między nim i w dużym  stop­
n iu  zależy od w ydatków  n a  dodatkow e w yposażenie elek­
tryczne na to rach  (sieć i podstacje). P u n k t E umieszczo­
ny  na osi OP będzie się zatem  znajdow ał nad  punk tem  V. 
Poniew aż jednak  w zniesienie graniczne jest wyższe dla 
trak c ji elektrycznej niż dla parow ej, przeto krzyw e w y­
datków  dla obu rodzajów  trak c ji m uszą się  przeciąć przy 
w artości spadku znacznie niższej od 60°/oo w  punkcie X .

Do dalszych rozw ażań przy ję te  są następujące ozna­
czenia:

Q — średnie roczne zużycie paliw a n a  jeden km  li­
n ii kolejow ej dw utorow ej (w tonach);

Qn — graniczne zużycie paliw a, odpow iadające g ra ­
nicznej gęstości ruchu, przy k tórym  następuje zrów nanie 
oszczędności, uzyskanych dzięki zaniechaniu trak c ji pa-: 
rówej, z kosztam i dodatkow ym i pow stałym i na sku tek  
elek tryfikacji;

C — cena 1 tony w ęgla dostarczonego na tender w 
parow ozowniach;

p —- cena kilowatogodziny energii elektrycznej na 
zaciskach wejściowych podstacyj trakcyjnych;

P  — średni kapitał, jak i kolej m usi wydać na jeden 
kilom etr linii do budow y nowych, stałych urządzeń; 1 

r  — obciążenie kapitału  (oprocentowanie i am roty- 
zacja);

e — średnia oszczędność na jeden pociągo-kilom etr 
uzyskana w  rem izach i w arsztatach  dzięki zastosowaniu 
trak c ji elektrycznej (dla w arunków  francuskich oszczęd­
ność ta  w ynosi od 2 do 3 fr/pociągo-kilom etr);

r '  — średni odsetek, o k tó ry  należy podwyższyć ob­
ciążenie kap ita łu  r, aby  uwzględnić w ydatk i nadzoru, 
u trzym ania i nap raw  stałych urządzeń elektrycznych (tj. 
sieci elektrycznych i podstacyj);

a — średnie zużycie w ęgla w  kilogram ach n a  pocią-
Qgo-kilom etr na rozw ażanej linii; przedstaw ia średnią

ilość pociągów w  ciągu roku;
X — średni spółczynnik . równow ażący zużycie ener­

gii elektrycznej i zużycie węgla, odpow iadające tej samej
. . 1000. Q , , . s 'p racy  pociągow. W y ra ż e n ie  - —.IŁ będzie zatem  w yra­

żać zużycie energii elektrycznej w  kW h o ile Z p rzedsta­
w ia ilość kilogram ów  w ęgla zastąpionych przez jedną 
kilowatogodzinę (dla kolei francuskich spółczynnik ten 
wynosi średnio 2,2 kg/kWh).

Oszczędności uzyskane przy elek tryfikacji dzięki od­
padnięciu w ydatków  na węgiel i tańszym  x-ewizjom i n a ­
praw om  taboru  elektrycznego w  elektrow ożow niach i 
w arsztatach  będą:

QC + m * . e .a
Dodatkowe w ydatki trak c ji elektrycznej, odpow ia­

dające obciążeniu kapitału , zakupow i energii elektrycz­
nej, w ydatkom  na nadzór, u trzym anie oraz na napraw ę 
stałego w yposażenia elektrycznego będą:

P . r  1000. Q P . r '
“100 X P +  100

Dla ilości Q„ ton  w ęgla na kilom etr rocznie, odpo­
w iadającej granicznej gęstości natężenia ruchu, d la  k tór 
rego zachodzi rów now aga pomiędzy uzyskanym i oszczęd­
nościam i eksploatacyjnym i i w ydatkam i dodatkowym i, 
otrzym am y rów nanie:

skąd

0  r  1000 Q„ „  r +  r ' , 1000 Q0
— S— ' e -  p  ■” 100 “ +  — x--------p -

p .
Qj ■

r  -j- r ' 
” 100“

C +  i ^ . e 1000
■pa l.

Czysty zysk B (lub inaczej nadw yżka eksp loatacy j­
na otrzym ana dzięki elektryfikacji) będzie rów ny róż­
nicy:

r - j - r '

albo:
y  . | . yf . i Q  \

B  == P ’ ~ jq q — • ( q  — lj n a  kilom etr rocznie.

W idzimy stąd, że nadw yżka . zwiększa się bardzo 
szybko w raz ze w zrostem  natężenia ruchu  (określonego
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jednostkow ym  zużyciem paliw a Q), powyżej ruchu  g ra­
nicznego, T ak  np. dla każdego 10% w zrostu ruchu (Q), 

P  . r  +  r'uzyskuje się zysk
1000

-, przy czym, biorąc dla p rzy­

k ładu  stosunki francuskie, jeżeli P  =  200 000 franków  w 
zlocie, zaś r +  r '  ■= 8°/o, to  zysk w yniesie 1 600 franków  w 
zlocie na k ilom etr rocznie.

To w yjaśnia, dlaczego na liniach, gdzie e lek try fika­
cja um ożliw iła zrealizow anie masowego w zrostu ruchu, 
m ożna było powiedzieć, że e lek try fikac ja  została „zapła­
c o n a “ przez zwiększenie dochodów.

To samo oświadczał w ielokrotnie p. W a 1 c k  e r, 
dy rek to r Kolei Southern  R ailw ay w  Anglii, pow ołując się 
na rozwój ruchu  stw ierdzony nie tylko n a  liniach pod­
m iejskich Londynu, lecz także na w szystkich liniach ko­
lejow ych połączonych z główną a rte rią  Londyn — 
B righton.

I
S p r a w n o ś ć  t r a k c j i  e l e k t r y c z n e j  
i k r y t e r i a  jej o p ł a c a l n o ś c i

B adanie danych statystycznych różnych kolei dopro­
w adziły prof. P a r o  d i‘ego do wniosku, że średn ia  sp raw ­
ność trak c ji parow ej jest bardzo m ała i w aha się w  g ra­
nicach od 2,5 do 3%.

Porów nanie użytecznej pracy parow ozu m ierzonej 
na haku z rzeczyw istym  zużyciem paliw a, w ykonane przez 
prof. P  a r  o d i‘ego na odcinku P aris  — O rléans — V ier- 
zon, wykazało, że w  tym  przypadku średn ia  spraw ność 
trak c ji parow ej była m niejsza od 2,5%.

Z p unk tu  w idzenia samego zużytkow ania paliw a 
e lek try fikac ja  pozw ala na uzyskanie średniej spraw ności 
znacznie wyższej od spraw ności o trzym anej przez bez­
pośrednie zużycie paliw a w  lokom otywach parow ych.

D ane statystyczne ogłaszane corocznie przez Central 
E lectricity Board  w ykazują, że w  w ielkich nowoczesnych 
e lektrow niach osiąga się średnią spraw ność wynoszącą 
20%.

P rzy jm ując  dodatkowo dla transfo rm ac ji i tran sp o r­
tu  energii elektrycznej średnie spraw ności:

sieć przesyłow a — 90%;
podstacja —  90% (z prostow nikam i rtęciowymi),
sieć jezdna — 95% oraz
lokom otywa i w agon m otorow y — 80%, 

o trzym ujem y n a  h ak u  lokom otywy elektrycznej spraw ­
ność rów ną:

0,90 X 0,90 X 0,95 X 0,80 =  0,62.

Jeżeli naw et założymy średnią spraw ność n a  haku  
rów ną 50%, to  spraw ność całkow ita, obliczona począwszy 
od spalonego w ęgla w  centrali, aż do siln ika trakcyjnego, 
będzie rów na 10%, tj, w ięcej niż trzy  razy  w iększa od 
spraw ności p rzy  bezpośrednim  spalan iu  paliw a w  loko­
m otyw ach parow ych ze swobodnym  wydm uchem .

Jest rzeczą jasną, że żadne udoskonalenia do tąd  jesz­
cze niezrealizowane, lecz m ożliwe do pom yślenia, w  m a ­
szynie parow ej ze sw obodnym  w ydm uchem  nie pozwolą 
nigdy na osiągnięcie ta k  w ysokiej średniej spraw ności. 
Zużycie węgla do rozpalenia kotłów, u trzym ania paro­
wozów w  rezerw ie lub też na postojach, pow iększa b a r ­
dzo znacznie zużycie w ęgla spalonego w  czasie ruchu  uży­
tecznego pociągów. Toteż w  rzeczywistości zużycie w ę­
gla je s t znacznie wyższe od zużycia określonego w  czasie 
jazd próbnych przy średnim  obciążeniu parowozów.

Dla przykładu  na załączonym  w ykresie  (rys. 3) 
przedstaw iono w iązkę krzyw ych spraw ności dla lokom o­
tyw y typu  „M ikado“, zbudow anej dla kolei M arokańskich 
przez pierw szą fab rykę lokom otyw  w  Chrzanow ie. K rzy­

w e te  zostały w yprow adzone przez prof. P  a r  o d i‘ego 
z w iązki krzyw ych przedstaw iających  w yniki prób w yko­
nanych z om aw ianym i m aszynam i przez prof. C z e c z o t -  
t  a  w  Polsce. W ykres ten  p rzedstaw ia  zależności szybkości 
oraz indykow anej siły pociągowej przy stałych sp raw no­
ściach: 4%, 5%, 6% itd.

Rys. 3.
Zależność siły pociągowej parow ozu od szybkości, przy 

stałej sprawności.

Z w ykresu  widać, że spraw ność indykow aną 9% 
osiąga się tylko w bardzo w ąskich  granicach szybkości 
oraz sił pociągowych i że dla przeciętnie spotykanych 
w artości spraw ność indykow ana w yniesie nie w ięcej, niż 
6 ~  7%. Nic też dziwnego, że w  norm alnych  w arunkach  
pracy spraw ność parow ozu na h ak u  w yniesie o d . 4 do 
5%, zaś uw zględniając rozruchy, rozpalanie, rezerw ę i po­
stoje, uzyskuje się dla pew nych lin ij lub  sieci kolejo­
wych średnią sprawność, w ynoszącą zaledwie od 2,5 
do 3%. Należy tu  zaznaczyć, że w  norm alnej eksp loata­
cji parow ozy są dalekie od stanu , k tóry  pozwoliłby im 
osiągnąć wyniki, określone przez krzyw e — zwłaszcza ze 
w zględu na zanieczyszczenia ru r  i tw orzenie się kam ienia 
kotłowego.

S tatystyk i kolejow e doprow adzają do wniosku, k tó ­
r y  n a  pierw szy rzu t oka w ydaje  się zupełnie paradoksal­
ny. O kazuje się bowiem, że średnie zużycie paliw a na 
tonokilom etr ciągniony b ru tto  mało się zm ieniło od la t 
50-ciu, pomim o ciągłych udoskonaleń konstrukcji loko­
m otyw  parow ych i zw iększania szybkości.

Tłum aczy się to tym , że jakkolw iek w raz  ze w zro­
stem  szybkości pociągów energia po trzebna do napędu 
w zrasta, jednakże zm niejszenie się oporów trak c ji na 
sku tek  lepszego sm arow ania, w zrost nacisku osi na szy­
ny, zw iększenie ciężaru szyn i ogólne ulepszenie taboru 
p raw ie  że n iw elu ją to zwiększenie.

Na podstaw ie obliczeń ekonom icznych potw ierdzo­
nych danym i statystycznym i, prof. P a r o l i  tw ierdzi, 
że elek try fikac ja  w tedy  je st „p ła tna“, gdy gęstość linio­
w a zużycia paliw a Q przekracza 400 do 500 ton  rocznie 
na 1 km  na linii dw utorow ej i 200 dó 250 ton rocznie na 
jeden kilom etr linii jednotorow ej.

Tabele statystyczne M iędzynarodowego Związku 
Kolei Żelaznych (U. I. C.) podają roczne zużycie energii 
elektrycznej d la  poszczególnych linii. S tąd  możemy w y­
prow adzić rachunkow o zużycie w ęgla na k ilom etr rocznie 
uw zględniając poprzednie rozważania.

W rzeczywistości przy przeliczaniu popełniam y w 
ten  sposób dość pow ażny błąd. W artości zużycia w ęgla 
przed elek tryfikacją, obliczone w  ten  sposób na podsta­
w ie zużycia energii elektrycznej po w prow adzeniu ruchu 
elektrycznego, będą przesadnie duże, gdyż zawsze jedno­
cześnie z e lek tryfikacją usp raw nia  się ogólnie eksploata 
cję przez zw iększenie ilości i szybkości pociągów.
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T a b e l a  I.

K r a j  l u b  k o l e j e

Długość 
zelek try­
fikowa­
nej linii 
w km.

Zużycie 
całkowite 
w milio­

nach kilo- 
watogodz.

Gęstośćlinio- 
wa zużycia 

energii elek­
trycznej 

w kW b/km  
rocznie

N i e m c y ......................... 2 202 767 350 000
Berlin prąd  stały 800 V 

(S ta d tb a h n ) ................. 300 300 1 000 000
linie główne (prąd  zmien­

ny) ................................. 1952 467 250 000

F r a n c j a  ..................... 2 744 441 162 000
P aryż — Orléans . . . 644 205 316 000
M i d i ................................. 1863 181 97 000
P aris—Lyon — M éditer­

ranée ......................... 135 19 140 000
P a ń s tw o w e .................... 102 39,3 384 000

A n g l i a ......................... 982 551 560 000
London M idland and 

Scottish Railw ay . . 180 135,4 750 000
Southern R ailw ay . . . 723 398,7 535 000
London and N orth — 

E astern  Railway . . 66 13,6 205 000
G reat W estern Railway 13 3,3 270000
M e tro p o l i ta n ................ 250 187,5 750000

Stany Zjednoczone A P. 4 322 1357 312 000
I t a l i a .  . . . .  . . . 2 253 62,8 254 000
S z w e c j a ..................... 2 435 267 110 000
S z w a j c a r i a  . . . . 2 296 485 212 000

T abela I podaje w artości zużycia energii elektrycz­
nej n a  k ilom etr rocznie (r. 1935), dla poszczególnych kolei 
zelektryfikow anych. W ykazuje ona, że zużycie w ęgla na 
1 km  w aha się od 200 do 250 ton dla kolei o słabym  r u ­
chu (jak  d la Midi) i aż do 2 000 to n  dla kolei podm iej­
skich i podziemnych. Dla głównych linij zelektryfiko­
w anych zużycie to  w aha się od 200 ton  (linie jednotorow e 
szwedzkie) do 1 200 ton (linie francuskie dw utorowe, jak  
np. linia P aryż — Orleans).

W szystkie poprzednie rozw ażania oparto na założe­
niu, że koleje rezygnujące z robót elek tryfikacyjnych nie 
przeprow adzają żadnych robót inw estycyjnych. W rze­
czywistości tak  nie jest, gdyż koleje rozw ijające się w

sposób natu ra lny , a nie przeprow adzające elektryfikacji, 
m ają zawsze duże w ydatk i inw estycyjne n a  zakup now e­
go taboru  parowego, przebudow ę torów  stacyj itp.

W y n i k i  e k s p l o a i a c y | n e  z e l e k ł r y f i k o w a n y c h  k o le i  
f r a n c u s k i c h

S tatystyka dostarcza dowodów, i to  należy w yraźnie 
pokreślić, że koleje, które przeprow adziły  racjonalną elek­
try fikac ję  zm niejszyły swe w ydatk i eksploatacyjne, n a ­
tom iast ich obciążenia finansow e bynajm niej nie pow ięk­
szyły się w ięcej niż obciążenia kolei, k tóre pozostały przy 
tradycyjnych m etodach eksploatacji. Dla uzasadnienia te ­
go tw ierdzenia prof. P a r o d i  podaje dane statystyczne 
z eksploatacji ze lektryfikow anych kolei francuskich.

Cyfry w zrostu  w ydatków  na 1 km  zostały zaokrąg­
lone.

Należy zaznaczyć, że dla w szystkich kolei z w y ją t­
kiem  kolei. M idi zwiększone w ydatki były m niej więcej 
proporcjonalne do natężen ia ruchu. Natężenie ruchu  w 
tym  przypadku zostało określone, jako stosunek ogólnej 
ilości pasażerokilom etrów  lub tonokilom etrów  do długo­
ści linii w  kilom etrach.

Wiemy, że spółczynnik eksploatacji kolei zazwyczaj 
p rzedstaw ia się, jako iloraz w ydatków  eksploatacyjnych 
i wpływów. T abela I II  w ykazuje, że od chwili, gdy n a ­
tężenie elek try fikacji kolei P aris  — O rléans stało się w y­
starczające, aby móc w płynąć na ogólną sytuację kolei, 
spółczynnik eksploatacji kolei P aris  — O rléans system a­
tycznie polepsza się w stosunku do pozostałych czterech 
kolei, gdy tym czasem  przed elek tryfikacją koleje P aris— 
O rléans nie w yróżniały się niczym od innych tow arzystw .

Po zbadaniu  tych w ykazów  widzimy, że n aw et w  
okresie kryzysu, ta k  silnego i tak  przewlekłego, jak  ten, 
przez k tóry  przechodziliśm y ostatnio, elek try fikac ja  po­
ciągnęła za sobą nie ty lko  stopniowe polepszenie sam ej 
trakcji, lecz i całej sy tuacji finansow ej tych tow arzystw  
kolejowych, k tóre n a  w ielką skalę przeprow adziły elek­
tryfikację.

W tabeli V m am y podział ruchu  pom iędzy eksploa­
tację  elektryczną i parow ą dla kolei P aris  — O rléans i 
Południowych.

T a b e l a  II.
Wzrost wydatków poszczególnych kolei francuskich.

K o l e j e Rok

Koszt urządzeń 
w m ilionach fr. fr.

W zrost wydatków na 
1 k ilom etr w e f r .  fr.

Wzrost obciążeń finansowych 
na 1 kilom etr.

stałych taboru
; ; ;

" S i f  ! “ » r razem urządz.
stałe tabor

przyjm ując 
Paris-O rl. 
za 100%

P a ń s t w o w e ..................... 1932 
■ 1924

4 788 
2 867

3 632 
2 049 200 000 274 000 474 000 15 100 11 700 138%

Północne . . . . . . . 1932
1924

4 481 
3 187

3 272 
1 150 341 000 560 000 901 000 26 000 38 800 329%

Z a c h o d n ie ......................... 1932
1924

3 686 
2 143

2 271 
1 146 306 000 209 000 515 000 23 500 15 400 196%

P aris-O rléans . . . . . 1932
1924

4 344 
2 965

2 333 
1 464 176 000 238 000 414 000 12 000 7 800 100%

Paris-Lyon- M éditerranée 1932
1924

7 139 
5100

5 050 
2 324 205 000 275 000 480 000 17 500 19 000 178%

M id i .....................................
1932
1924

1993
1803

1 508 
611 278 000 209 000 487 000 18 600 13 800 163%

U w aga: W tabeli II linie zelektryfikow ane posiadają tylko koleje Państw ow e, P aris  — O rléans i Midi.
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N a zakończenie podane je st w  tabeli VI zestaw ienie 
rozw oju  trak c ji elektrycznej w  czterech przodujących pod 
względem  elek tryfikacji k ra jach  europejskich. M ożnaby 
tu  podać szereg innych jeszcze bardziej jaskraw ych  p rzy­
kładów, ale 'm am  nadzieję, do spraw y tej powrócę jed ­
nak  może jeszcze kiedy indziej.

T a b e l a  III.
Średnie natężenie ruchu  w  milionach jednostek 

na 1 kilom etr.

T a b e l a  VII.
Długość zelektryfikow anych linij w e Francji.

K o l e j e
Pasażero- 
km/1 km

Brutto tono- 
km/1 km

Jednostki 
natężenia 

ruchu  na km

1924 r. 1932 r. 1924 r. 1932 r. 1924 r. 1932 r.

Państw ow e . . 
Północne . . . 
Zachodnie . . 
P . L. M. . . .

0.55
1,17
0,77
0,75

0,57
1,02
0.66
0,62

0,40
2,02
1,45
1,11

0,39
1,86
1,24
0,98

0,95
3,19
2,22
1,86

0,96
2,88
1,90
1,60

P aris — O rleans 0,54 0,50 0,59 0,59 1,13 1,09
Południowe 
(Midi) . . . . 0,42 0,33 0,55 0,45 0,94 0,78

T a b e l a  IV.
Spółczynnik eksploatacji.

K o l e j e 1924 1932 1933 1934 1935

P aris  — Orléans . . . 88,6 92.4 91,85 _ _
Południow e (Midi) . . 87 102,6 107,60 --
P rO -M id i..................... — .— — 92,93 96,10
P a ń s tw o w e ................. 97,5 118 121,66 116,03 117,74
P ó łn o c n e ..................... 79,4 99,9 100,20 94,09 98,89
Z ac h o d n ie .................... 78,8 97,6 99,98 98,47 105,53
P. L. M. . . . . . . 79,9 101,9 102,94 98,15 102,98

Uwaga: od r. 1934 koleje P aris  — O rléans i Midi po­
łączone są w  jedno tow arzystw o kolejowe.

T a b e l a  V.

P a r is —Orléans Południow e
(Midi)

T rakcja
parowa

Trakcja
elek­

tryczna
Trakcja
parow a

T rakcja
e lek­

tryczna

Pociągo-kilometry 
w  m ilionach

la ta

1934
1935
1936

44,8
40,3

11,2
14,8
17,0

17,5
15,1

14,5
15,4
18,9

Tono-kilom etry 
w  m iliardach

193^
1935
1936

15,73
13,65

6,06
7,77
9,08

5,81
4,62

3,95
4,48
6,50

Długość lin ij zelektryfi­
kow anych w  kilom etrach

1934
1935
1936

—
353
653
953

—
1,490
1,865
1,765

W procentach długości 
linij kolei

1934
1935
1936

95,4
91.3
91.3

4.6
8.7
8.7

65
57
57

35
43
43

Koleje
1935 1937

pocz. 1 kon. pocz. kon.

Paris—Orléans 
M idi 

Państwowe

353
1595

102

653 
1 865 

102

653
1865

102

653 
1 865 

102

T r a k c j a  e l e k t r y c z n a  w  P o l s c e

Na zakończenie podam y, przedwcześnie może jesz­
cze, garść danych z eksploatacji niedaw no zelek tryfiko­
w anego W ęzła Kolejowego W arszawskiego.

Ja k  wiadom o, o tw arcie ruchu  elektrycznego na 
p ierw szym  odcinku Otwock — Pruszków , m iało miejsce 
w  g rudn iu  r. 1936, zaś w  g rudn iu  r. 1937 o tw arto  ruch 
na w szystkich trzech liniach podm iejskich, stanow iących 
pierw szy etap elek tryfikacji W ęzła W arszawskiego.

Od połowy m aja  r. 1938 ruch  pociągów elektrycz­
nych znacznie się zagęścił, to też cyfry odnoszące się w 
dalszym  ciągu do roku  1938, stanow ią przew idyw ania, 
słuszność k tórych  będzie m ożna osądzić dopiero w  roku 
bieżącym.

D ane charak terystyczne u ję te  są w  tabeli VIII.
Ja k  widać, e lek try fikac ja  pociągnęła za sobą ogrom ­

ny  w zrost natężenia ruchu  n a  w szystkich liniach. Ciekawą 
jest rzeczą, że linia M ińska, k tóra, sądząc z ilości zużytego 
przed elek try fikac ją  węgla, pozornie n ie  n adaw ała  się do 
elektryfikacji, — już w  chwili obecnej w ykazu je zużycie 
energii elektrycznej całkowicie uspraw ied liw iające ruch 
elektryczny.

Jednocześnie podajem y (tabela IX) charak terystykę 
pozostałych lin ij podm iejskich, k tórych  elek tryfikacja, jak  
wiadom o, m a nastąpić w  bliskiej przyszłości.

Podane w  obu tabelach VIII i  IX  ilości pasażeroki- 
lom etrów  n a  k ilom etr bieżący danej lin ii obliczone są na 
podstaw ie rocznej ilości przewiezionych pasażerów  na 
poszczególnych lin iach i średniego spółczynnika napełn ie­
nia. Poniew aż sta tystyk i kolejow e nie są specjaln ie spo­
rządzane dla poszczególnych lin ij podm iejskich przeto, 
spółczynniki napełn ien ia są założone na podstaw ie pew ­
nych przeliczeń porównaw czych opartych n a  raportach  
konduktorskich. Liczby podane w  obu tabelach  są więc 
bardzo bliskie praw dy, jakkolw iek  nie są tu  wykluczone 
pew ne pom yłki.

Ponadto, dla ilustracji, podajem y bezwzględne ilości 
przewiezionych pasażerów  n a  poszczególnych liniach pod­
m iejskich u ję te  w  sposób w ykreślny  (rys. 4).

Z  tabeli IX widać, że w szystkie linie dotąd niezelek- 
tryfikow ane, sądząc k ry teriąm i prof. P  a r  o d i‘ego, nie 
są jeszcze dojrzałe do elektryfikacji. W rzeczywistości tak  
nie jest, gdyż b rak  odpowiedniego tabo ru  i p rzestarzałe 
u rządzenia kolejowe n a  tych liniach zm uszały kolej do 
sztucznego ham ow ania w zrostu ruchu  podm iejskiego —

T a b e l a  VI.
Rozwój trakcji elektrycznej w  Europie.

I l o ś ć  k m  l i n i j  z e l e k t r y f i k o w a n y c h

l a t a 1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935

E u ro p a .........................
F r a n c j a .....................
Italia . . . . . . .
Szw ajcaria . . . . .
N i e m c y .....................

7 814 
1 119 
1 251 
1665 
1205

8 707 
1208 
1248 
1891 
1 491

9 639 
1303 
1 614 
1 906
1534

10 099 
1 600 
1 615 
1 906 
1541

10 809 
1931 
1945 
1966 
1574

11 383 
2 072 
2 040 
1 804 
1614

12 524 
2 175 
.2 144 
1 883 
1 870

14 715 
2175 
2 435 
2 058 
2 047

15 308 
2 764 
2 453 
2 296 
2 202
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T a b e l a  VIII.

L i n i a
Długość 

linii 
dwutorowej 

w km

Przew idyw ane 
zużycie energii 

elektr. w milj. kWh 
(w r. 1938)

Gęstość 
liniowa 

w  kW h/km

Ilość zużycia w ę­
gla na km przed 
elektryfik. w  t/km  

(w i'. 1933)

Natężenie ruchu

milj. pasaż, km /km tys. poc km /km
1933 1938 1933 1938

Żyrardowska . 43 17 800 000 414 000 230 000 5,5 10,4 20,5 28,8
Otwocka . . . 22 12 800 000 475 000 277 000 3,8 11,1 26,0 34,0
M ińska . . . 40 9 100 000 227 000 146 000 1,7 3,55 11,8 21,0

Razem . . . . 105 39 700 000 378 000 225 000

Uwaga: długość linii otwockiej policzona je st do st. W arszawa-W schodnia.

bądź przez odpowiednie u k ła d an ie , rozkładu jazdy pocią­
gów, bądź też przez politykę taryfow ą. Cyfry z poprzed­
niej tabeli IX oraz w ykres na rys. 4 przekonyw ują nas, że

T a b e l a  IX.

Linia
D łu­
gość 

w  km

Zużucie w ę­
gla w tonach 

na 1 km

Miliony 
pasaż./km 
na 1 km

Tyiące 
poc. km  

na 1 km

Łowicka 29 142 000 1,950 12,30
Białostocka 35 172 000 4,03 14,50
Mławska 39 181 000 4,45 15,90
Radomska 56 64 000 0,830 5,95

1928 1929 1930 1931 1932 1933 1939 193} 1936 1937 1938

Rys. 4.
Roczne ilości przewozów pasażerów  na odcinkach pod­

m iejskich Węzła W arszawskiego.

ta k  gw ałtow ny w zrost ruchu, jak i obserw ujem y na obec­
nie zelektryfikow anych liniach, stanow i nie tylko sku tek  
sam ej elektryfikacji, lecz rów nież i ogólnego uspraw nie­
nia ruchu  pociągów n a  tych liniach. P okryw a się to zresz­
tą  z tezą prof. P  a r  o d i ‘ego, k tóry  tw ierdzi, że na całym

świecie e lek tryfikacja idzie zawsze w  parze z ogólnym 
uspraw nieniem  ruchu  kolejowego. Z tego względu można 
śmiało tw ierdzić, że lin ie B iałostocka i M ław ska są zu ­
pełnie dojrzałe, Łow icka zaś — bardzo bliska e lek try fi­
kacji opłacalnej. Jeżeli chodzi o linie Łowicką i Radom ­
ską, to e lek tryfikacja  tych linij je s t konieczna ze w zglę­
du na racjonalną gospodarkę taborem  kolejow ym  (obrót, 
napraw y, rezerwy), k tó ra  w ym aga jednolitego ta b o ru  i 
charak te ru  ruchu  pociągów podm iejskich. Zważywszy do­
datkowo, że lin ia  Radom ska jest jeszcze zupełnie nowa 
i w  chwili obecnej posiada rozkład jazdy pociągów n a j­
zupełniej niew ystarczający d la potrzeb właściwego roz­
w oju osiedli podm iejskich, m ożna śm iało tw ierdzić, że 
elek try fikac ja  w szystkich bez w y ją tku  w arszaw skich li­
n ij podm iejskich stanow i palącą potrzebę. Należy też 
oczekiwać, że zarów no in teres kolei, jak  i w ielkich mas 
m ieszkańców . W arszawy i podstołecznych osiedli, zostanie 
w  najbliższej już przyszłośoi zaspokojony przez .realizację 
p ro jek tu  całkow itej e lek tryfikacji podm iejskiego ruchu 
W arszawy.

Bezpieczniki na wysokie napięcie i w ie lk ie moce w yłqcza lne 
oraz ich zastosowanie Ini. S t a n i s ł a w  D z i e r z b l c k

U w a g i  o g ó l n e

W śród licznych konstrukcji bezpieczników, jak ie 
opracowano w raz z rozw ojem  elektrotechniki, n a  p ie rw ­
szy p lan  w ysuw ają się obecnie tzw. bezpieczniki w ielk iej 
m ocy. Zostały one w prow adzone 10 la t tem u  w  N iem ­
czech i opisane po raz p ierw szy przez d r E s t o r f f a  na 
zjeździe VDE w  r. 1929.

Bezpieczniki te, mimo różnic co do szczegółów kon­
strukcyjnych  w  -wykonaniu poszczególnych firm , oparte  
są na podobnej zasadzie i posiadają szereg zalet, odróż­
niających je  od bezpieczników innych typów. Głównymi 
z a l e t a m i  bezpieczników w ielk iej mocy są:

1. Duża moc w yłączalna;
2. K ilkakro tne ograniczenie m aksym alnej w artości 

p rądu  zw arcia, jak i płynąłby w  instalacji, gdyby nie

było w  niej bezpieczników, dzięki czemu bezpieczniki te  
stanow ią ochronę aparatów , zabezpieczając je  przed sk u t­
kam i dynam icznym i zw arcia;

3. Szybkie w yłączanie, przez co bezpieczniki chronią 
zabezpieczone ap a ra ty  przed term icznym i skutkam i zw arć;

4. W yłączanie odbyw a się dcho , bez w ydzielania na 
zew nątrz gazów pow stałych przy spalan iu  itp.;

5. Stosunkowo m ałe w ym iary w  porów naniu z w iel­
kością mocy w yłączalnej;

G. S ta ła  charak terystyka, z jednej strony  nie zm ie­
niająca się z biegiem  czasu (np. pod w pływ em  zm niej­
szenia przekrojów  dru tów  topikow ych przez zjawisko 
korony), z drugiej zaś mało odbiegająca dla poszczegól­
nych bezpieczników od pew nej norm alnej charak te ry ­
styki średniej. Pozw ala to  n a  selektyw ną w spółpracę bez­
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pieczników  w ielkiej mocy z innym i aparatam i zabezpie­
czającymi, ja k  np. bezpieczniki na n iskim  napięciu, w y­
łączniki z w yzwalaczam i itp.

Jako  w a d y  bezpieczników wielkiej mocy w yłączal- 
nej można wym ienić;

1. P rzerw y  w  ruchu w yw ołane koniecznością w y­
m iany spalonych patronów ;

2. P rzeryw anie w  razie zw arć jednofazow ych tylko 
na jednym  biegunie, co może powodować kom plikacje 
ruchow e. W adę tę  można usunąć przez w spółpracę bez­
pieczników  z odłącznikam i mocy;

3. S tosunkow o m ałe  p rądy  nom inalne (zwykle do 
100 A przy 6 kV, d la  wyższych napięć jeszcze mniejsze);

4. P ow staw anie przepięć przy  w yłączaniu  zw arć — 
w  następstw ie bardzo szybkiego przeryw ania prądu;

5. Większy niż przy innych bezpiecznikach koszt 
w ym iany topików.

W dalszym  ciągu naszych rozw ażań omówimy do­
kładnie w łasności bezpieczników w ielkiej mocy. Już  na 
wrstęp ie trzeba jednak  podkreślić, że korzyści, jak ie  daje 
w w ielu  w ypadkach ich stosowanie są b. poważne*).

Z a s a d a  d z i a ł a n i a

W najogólniejszym  uproszczeniu patron  stanowi 
długi d ru t, zazwyczaj srebrny  lub wolfram ow y, zanurzo­
ny w  m ateria le  sproszkow anym ; użycie m ateria łu  z iarn i­
stego, jako czynnika gaszącego i dejonizującego łuk  s ta ­
nowi, ja k  wiadom o, podstaw ę w szystkich bezpieczników 
w ielk iej mocy.

W ostatnich la tach  przeprow adzono szereg badań 
nad działaniem  tych bezpieczników. Mimo to jednak  p ro ­
cesy przebiegające w  czasie spalania się bezpieczników 
nie zostały jeszcze dokładnie zbadane. W obecnej chwili 
is tn ie ją  w  tym  k ierunku  dwie. teorie  — L a p p l e  oraz 
L o h a u s e n a .

L a p p l e  odróżnia działanie bezpieczników podczas 
w yłączania: o) m ałych prądów  zw arcia oraz b) dużych 
prądów  zw arcia.

Jako skalę porównaw czą przy jm uje L a p p l e  gę­
stość p rądu  j  płynącego w drucie n a  początku okresu ga­
szenia, tzn. w  mom encie niszczenia to ru  metalowego, 
określa jąc ją  dla dw u przypadków , a m ianowicie dla

i  <  1000 A /m m 2
oraz dla

j  >  10 000 A/mm-’.

Dla gęstości p rądu  1000 <  j <  10 000 A /m m 2 zjaw i­
ska m ają, jak  się  okazuje, przebieg b. złożony. Poniew aż 
najczęściej stosowanym  m ateria łem  na d ru ty  topikowe 
jest srebro  — badania odnoszą się głównie do topików 
w ykonanych z tego w łaśnie m ateriału .

W y ł ą c z a n i e  m a ł y c h  p r ą d ó w  z w a r c i a

E nergia dostarczana do bezpiecznika je st w  tym  
przypadku  stosunkowo niew ielka, to też  d ru t topikowy 
nagrzew a się powoli ta k  długo, aż w  jednym  punkcie p a ­
s e k 1 p rze tap ia  się, p łynny  zaś m etal sk rap la  na obu koń­
cach przerw y. P ow staje  przy  tym  m ały  łuk, a ponieważ 
top ik  je s t już praw ie że nagrzany  do tem p era tu ry  top ie­
nia, — łuk szybko przetap ia dalsze części paska. D rut 
topikow y rozbija się na szereg kuleczek płynnego m eta­
lu, m iędzy którym i płoną m ałe łuki; przez dalsze ogrza­
n ie kropelki te  zaczynają parow ać. P aląc się w  ciasnej 
przestrzeni między ziarnam i m ateria łu  gaszącego, łuk i te

1/gff‘S W .

Rys. 1.
Oscylogram w yłączania m a­

łego prądu  zwarcia.

są silnie chłodzone i posiadają znaczne napięcie zapłonu. 
Poniew aż długość łuków  sta le  się powiększa, napięcie 
zapłonu rośnie po każdym  przejściu p rąd u  przez zero. 
P rzerw an ie p rądu  następuje wówczas, gdy d ru t przetopi 
się na tak iej długości, że 
napięcie zapłonu stan ie  się 
większe od napięcia sieci.

Na oscylogram ie p oka­
zanym  na rys. 1 m ożna za­
obserwować w zrost „szczy­
tów“ napięcia zapłonu.
P rzerw anie p rądu  n as tęp u ­
je  po 7 przejściach przez 
zero.

P rzy w ielu topikach, u - 
mieszczonych równolegle, 
pow staje najp ierw  przerw a 
na jednym  drucie lecz łuk  
nie zapala się, poniew aż n a ­
pięcie n a  tej przerw ie rów na 
się jedynie spadkowi napięcia n a  innych przewodach. 
Dopiero po przetopieniu  się ostatniego pask a  bezpiecznika 
na ' przerw ie pow staje łuk. Z ostaje on jednak  bardzo 
szybko ' zgaszony, gdyż duże przeciążenie topika, przez 
k tó ry  płynie cały p rąd  zw arcia, pow oduje gw ałtow ne je ­
go topienie się n a  całej długości. Ł uki zapalają  się ko­
lejno na innych drutach, aż do chwili, w  k tórej pow sta­
nie odpowiednio duża przerw a.

G r i l l e t  przytacza w  swej pracy  (2) oscylpgram 
d la takiego przypadku (rys. 2). Po upływ ie 2 sekund od 
chwili pow stania zw arcia następu je  stopienie d ru tu  5, 
p rąd  zaś zostaje w  nim  przerw any. P rąd  innych topików  
jednocześnie w zrasta. Po upływ ie 6,8 m s topią się d ru ty  
2 i 1, po ty m  d ru t 4, na końcu zaś — 3. Gdy napięcie 
przekroczy napięcie zapłonu najm niejszej przerw y, k tó ra  
znajdu je się w  drucie 5, następu je  przebicie i pow staje 
łuk. Gdy kolejno przerw a w  drucie 5 pow iększy się na 
tyle, że napięcie na n im  stanie, się ■wyższe od napięcia 
zapłonu przerw y w  d ru tac h  2 i 4, łuk  przerzuca się na

0,3 ms

12,5 m s

chwila wyłączenia  
zw arcia-

łu k  na dr. 3"

tuk na dr. 4 

fule n a  dr. 2  
tuk  na dr. 5

*) por. J . L. J a k u b o w s k i .  Dziesięć ła t rozwoju 
techniki w ysokich napięć. Przegl. El. 1938, zesz, 21, str. 706.

Rys. 2.
Oscylogram  w yłączania małego p rąd u  zw arcia przez 

bezpiecznik o w ielu topikach równoległych.
„st. dr. 5“ itd. — chw ila stopienia d ru tu  5 itd.
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te  topiki. O stateczne zgaszenie iuku  i p rzerw anie p rądu  
'następuje w  chwili, gdy napięcie zapłonu wzrośnie po­
wyżej napięcia sieci.

W y ł ą c z a n i e  d u ż y c h  p r ą d ó w  z w a r c i a

Ilości energii dostarczane do bezpiecznika są w  tym  
przypadku tak  wielkie, że d ru t topi się, p rak tycznie bio­
rąc, od razu na catej sw ej długości, przechodząc w ciągu 
k ilku  tysięcznych części sekundy ze stanu  stałego 'w parę. 
Poniew aż w  tym  przypadku d ru t nie rozpada" się, jak  to ma

się, jak  wiemy, doskonałym  izolatorem . Energia

§
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Bys. 3.
K rzyw a przewodności d ru tu  srebrnego o przekroju 

1 m m 2 w  zależności od tem peratury .

m iejsce przy  m ałych prądach, n a  szereg kropel płynnego 
m etalu, lecz m om entalnie zam ienia się w  słup gazu, łuk 
zaczyna płonąć dopiero po w yparow aniu  całego topika. 
Od te j chwili m ożna dopiero liczyć okres w łaściwego w y­
łączania, stopienie bow iem  paska n ie oznacza jeszcze b y ­
najm nie j p rerw an ia  drogi m etalicznej dla prądu. W idzi­
m y więc, że zm iana oporu m ateria łu  top ika w zależności 
od tem pera tu ry  będzie m iała dla przebiegu procesu w y­
łączania decydujące znaczenie.

N a rys. 3 pokazany je st w ykres przewodności 1 m  
d ru tu  srebrnego o przekro ju  1 m m 2 — w  zależności od 
tem peratu ry . W tem peratu rze  pokojowej przewodność 
d ru tu  wynosi ok. 61,5 i spada ustaw icznie aż do punk tu  
topienia; tu  widzimy nagły skok w  dół, po czym krzyw a 
m aleje dalej. S rebro  paru je  w tem peraturze 2075° C, po 
czym p rzestaje  zupełnie przewodzić prąd . Dopiero przy 
tem peratu rze  ok. 3200° C rozpoczyna się tzw. proces ter-  
m ojonizacji, czyli rozszczepiania drobin sreb ra  na jony .— 
pod w pływ em  wysokiej tem peratury . W tem peraturze 
ck. .4600° C przewodność srebra  w ynosi znów m niej w ię­

cej tyle, co w  tem pera-

L R
r - ^ r o w i i ^ - a r u T J i /

© c -- 
i

Rys. 4.
Uproszczony obwód

ii • L 
2

zam agazynow ana w  sam oindukcji L  powoduje w zrost 
napięcia n a  zaciskach bezpiecznika.

P rą d  w  obwodzie zostaje definityw nie przerw any, 
jeżeli m a m iejsce zależność:

i J . L  u 2 r
_JL_—  < ;  _ J L  C  +  R J  i* d t  ■ . . .  (1)

gdzie
u p — napięcie przebicia bezpiecznika, 
i  — prąd  ładujący  pojemność,
is — w artość p rądu  w  chw ili parow ania bezpiecznika,

t. zn. o ile naładow anie pojem ności C do napięcia przeb i­
jającego słup pary  w  bezpieczniku, przy uw zględnieniu 
s tra t n a  opornościach rzeczywistych, w ym aga większej 
ilości energii od tej, jak a  jest zam agazynowana w  sam o­
indukcji L .

Ja k  w ynika ze w zoru (1), w arunek  ten  może być 
spełniony tylko w tedy, gdy:

o) w artość i s jest niew ielka, co m a miejsce, ja k  to 
zostanie w ykazane poniżej, przy m ałych prądach  nom i­
nalnych  bezpieczników;

b) w artość C jest duża, tzn. gdy przed bezpieczni­
k iem  włączone są np. długie linie kablowe, oraz gdy

c) w artość u p jest duża; nie może być ona jednak  
zbyt w ielka, — aby nie pow stały groźne przepięcia.

Tak np. w  sieci 6 kV o prądzie zw arcia 12 kA  (w ar­
tość skute.czna udarow ego p rądu  zwarcia) należy włączyć 
przed bezpiecznik kabel o długości 25 km  i o pojemności 
0,125 yF/km , aby p rzy  prądzie is =  1000 A przepięcie nie 
przekroczyło w artości 2Unom (8).

200 400 600

turze pokojowej. W za­
kresie tem p era tu r od 
2075° C do SŻOIPC jest 

| B  więc srebro  w artościow - 
 ̂ szym izolatorem  niż po­

wietrze lub inny gaz, 
I w skutek czego może dla 

tych te m p era tu r n as tą ­
pić nagłe przetrwanie 
p rądu ; zdarza się  to jed ­
n ak  tylko w  w y jątko ­
w ych okolicznościach, 

przebieg zjaw iska w  uproszczonym 
pokazanym  n a  rys. 4. Z chw ilą zam -

Rozpatrzm y 
układzie zw arcia 
knięcia w yłącznika W przez bezpiecznik B zaczyna p ły­
nąć p rąd  zw arcia, którego w zrost jest uw arunkow any 
stałym i obwodu, W chwili rozpylenia d ru tu  p rąd  osiąga 
w artość i  i zostaje przerw any, gdyż p ary  m etalu  sta ją

Rys. 5.
O scylogram  przepięcia na bezpieczniku zdjęty  oscylogra­

fem  katodowym .

W idzimy .więc, że w  przew ażnej liczbie przypadków  
m ała zaledwie część energii m agnetycznej obwodu może 
być p rze ję ta  przez pojemność. P ow stające przepięcie 
p rzebija  słup gazu w  bezpieczniku. Poniew aż napięcie 
w zrasta bardzo szybko (stromość odpow iada częstotliwo­
ści w łasnej obwodu .zwartego), do pom iarów  stosuje się 
często oscylograf katodowy. Na rys. 5 pokazana je s t fo to­
g rafia  oscylogram u zdjętego przez L a p p l e g o  przy  po­
mocy oscylografu katodowego, na k tórym  widoczny jest 
w zrost napięcia po w yparow aniu d ru tu ; ,'pod w pływ em  
tego łuk  zapala się ponownie. Cząstki gazu, k tó re  w  w y­
sokiej tem peratu rze  rozpadają się na jony, przewodzą 
prąd. P ary  m etalu  w ypełn iają  jedynie w ąski kanał po­
zostały po drucie topikowym , nic w ięc dziwnego, że po­
siadają one bardzo w ysokie ciśnienie; ta k  np. p ary  srebra 
w  tem peratu rze  4600° C zajm ow ałyby przy ciśnieniu a t­
mosferycznym  przekrój 6000-razy większy niż odpowiedni 
dru t. Pod w pływ em  ciśnienia cząstki pary  w ciskają się 
między znacznie zim niejsze z iarenka m ateria łu  gaszącego
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i kondensują się n a  ich pow ierzchni. N astępuje proces 
dejonizaoji drogi luku  — opór łuku  rośnie, p rąd  zaś za­
czyna m aleć — aż do zupełnego p rzerw an ia obwodu. 
Tw orząca się w  czasie okresu  gaszenia skorupa z z iare­
nek  ciała dejonizującego zlepionych z cząstkam i m etalu 
(rys. 6) je s t w ynikiem  tego zjaw iska.

d ru t skorupap ary  m etalu
Rys. 6.

Schem atyczny przebieg procesu gaszenia łuku 
w bezpieczniku.

L o h a u s e n  przedstaw ia inaczej przebieg pracy 
bezpiecznika. Na początku zw arcia m ateria ł w ypełniający 
je s t izolatorem , cały zaś p rąd  przepływ a przez d ru t top i­
kowy. Pod w pływ em  wielkich ilości ciepła, dostarcza­
nych  do bezpiecznika, d ru t paru je . P a ry  jego, łącząc się 
z m ateria łem  gaszącym, w ytw arza ją  naokoło top ika w a r­
stw ę walcową, k tó ra  w  wysokiej tem peratu rze  zachowuje 
się, ja k  przew odnik drugiej klasy. Cały p rąd  zostaje  teraz 
przez n ią p rzejęty , podczas gdy znajdu jące się w ew nątrz 
p a ry  m etalu  zam ieniają się w doskonały izolator.

P rzebieg przeryw an ia  p rądu  zależy od tego, czy cie­
pło w ytw orzone przez p rąd  podnosi tem p era tu rę  i zm niej­
sza opór, czy też przew aża chłodzenie i izolacja polepsza 
się. W tym  ostatn im  w ypadku następuje całkow ite w y-

Rys. 7.
Skorupa w ytw orzona naokoło topików  podczas zwarcia.

łączenie p rąd u  zw arcia. L o h a u s e n  op iera sw ą teorię 
na proporcjonalności m iędzy prądem  a  napięciem  w  cza­
sie okresu gaszenia, co po tw ierdzają oscylogramy. Poza 
tym  zauważono, że skorupki (rys. 7), pow stające naokoło 
połączonych rów nolegle drutów , m ają  te  sam e grubości. 
A więc p rąd  podczas zw arcia rozk łada się jednakow o na 
poszczególne topiki, — ta k  ja k  gdyby przez cały czas 
zachow ały one charak te r oporności rzeczyw istej. W 
przeciw ieństw ie do bezłukow ej pracy  przy  ciężkich zw ar­
ciach, p rzy  m ałych prądach  pow staje w  top iku  luk.

L a p p l e ,  op iera jąc się n a  badaniach  zarów no w łas­
nych, ja k  i innych  autorów , zaprzecza powyższej teorii. 
Chcąc określić ro lę skorupy, badał on bezpieczniki do­
św iadczalne, w  których przeryw ano sztucznie p rąd  przed 
ukończeniem  procesu gaszenia łuku  (8). Dokonywano 
tego przez rów noległe załączanie isk iern ika o m ałej p rze­
rw ie, k tó ry  w- pew nej chwili przeb ijał i bocznikował 
bezpiecznik. Okazało się, że dla wczesnego m om entu w y­
łączania m ateria ł gaszący był, prak tycznie biorąc, n iena­
ruszony; stopienie z ia rn  n ie  następow ało  i były  one zale­
dwie lekko zlepione przez osadzające się pary  srebra. 
Opóźniając m om ent wyłączania, m ożna było śledzić p ro ­
ces pow staw ania skorupy dookoła drucików.

Obraz w nętrza bezpiecznika potw ierdza tezę, że s ta ­
pianie ziarn odbyw a się w  czasie, gdy, jak  to opisują 
E s t o r l f  i M a y e r ,  lu k  pali się w  m ałych przestrze­
niach między cząstkam i ciała gaszącego. W ynika z tego, 
że skorupa pow staje dopiero w  czasie gaszenia łuku, a 
w ięc w  k o ń c o w e j  fazie wyłączania.

Energia idąca n a  nagrzanie i w yparow anie drutów  
topikow ych jest dostarczana w  tak  k ró tk im  czasie, że 
o odprow adzeniu ciepła do otoczenia mowy być n ie może. 
W ydaje się w ięc rzeczą niemożliwą, aby skorupa mogła 
pow stać już w  m om encie parow ania d ru tu . Że chłodzenie 
łuku  posiada dla p racy  bezpieczników decydujące znacze­
nie, św iadczą doświadczenia przeprow adzone przez M a y ­
e r a  (13). Szereg podobnych patronów  zaopatrzył on w  
topiki w ykonane z różnych m ateria łów  i dla tych sa­
m ych w arunków  zw arcia w yznaczył m aksym alne nap ię­
cia przez nie w yłączane. Okazało się, -że m etal w yłączał 
ty m  w iększe napięcie, im  wyższą posiadał tem peratu rę  
jonizacji. T łum aczy się to  tym, że przy  tych sam ych w a­
ru n k ach  chłodzenia, p a ry  m etalu  o wyższej tem peraturze 
jonizacji prędzej s ta ją  się dobrym  izolatorem  i łatw iej 
p rzeryw ają prąd.

M a y e r  stw ierdził dalej, iż ciepło odbiera jedynie 
m ateria ł dejonizujący. Pow ietrze, znajdu jące się w  szcze­
linach m iędzy ziarnam i, w  procesie gaszenia udziału nie 
bierze. N apełnianie bezpieczników' w odorem  w'pływu na 
moc w yłączalną n ie miało.

Wg L a p p  l e g  o proporcjonalność między prądem  
a napięciem , k tórą zauważył Lohausen, tłum aczy się tym, 
że łuk, paląc 's ię  w  ciasnej przestrzeni m iędzy cząstkam i 
ciała sproszkowanego, zachow uje się inaczej, niż w  po­
w ietrzu. J a k  wiadom o, łuk  w  pow ietrzu ma ch arak te ry ­
stykę u jem ną, tzn., że 
ze w zrostem  p rąd u  je ­
go napięcie m aleje. Łuk 
w bezpieczniku w iel­
kiej m ocy — poza za­
kresem  m ałych prądów  
— posiada, dzięki b a r­
dzo in tensyw nem u chło­
dzeniu, charak terystykę 
dodatnią, czyli że ze 
w zrostem  p rąd u  jego 
napięcie w zrasta. Na 
rys. 8 pokazany jest 
przebieg napięcia n a  łu ­
ku  w  czasie w yłączania 
bezpiecznika. Jedynie 
dla zakresu  niew iel­
kich p rądów  przekrój 
łuku  je st m ały, odda­
w anie energii do oto­
czenia m niej in tensyw ­
ne, charak te rystyka  łu ­
k u  przebiega podobnie jak  w  pow ietrzu. D odatni przebieg 
charak terystyk i łu k u  spraw ia, że w  rów noległych to p i­
kach jednego bezpiecznika p łyną rów ne p rądy  praw ie do 
m om entu ostatecznego zgaszenia. P ask i p racu ją  w ięc tu  
w  jednakow ych w arunkach , podczas gdy d la podobnego 
w ypadku w  pow ietrzu  osta tn i topik, przeryw ający  prąd , 
byłby obciążony w ielokrotnie w ięcej, aniżeli pozostałe 
druty.

P rzeprow adzone dotychczas badania potw ierdziły, 
■ jak  widzimy, raczej praw dziwość teorii L a p p 1 e g o. 

O pisyw ana przez Lohausena przew odząca skorupa pow ­
sta je  praw dopodobnie, dopiero przy  końcu procesu ga­
szenia i w  niew ielkim  zaledwie stopniu  w yw iera w pływ  
na proces wyłączania.

3
-S:

•  ̂o. dr
§-c

. Rys. 8.
Napięcie łu k u  w  czasie w yłą­

czania bezpiecznika.
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T e o r e t y c z n y  w y k r e s  p r a c y  b e z p i e c z n i k a

Poniew aż bezpiecznik wyłącza p rąd  już w  pierw szej 
połowie okresu, nie jest wiec obojętnym  dla jego dzia­
łania, w k tó rym  momencie nastąpiło  zwarcie. Dlatego też 
rozważym y poniżej przebiegi dla dwóch skrajnych  w y-

' padków, rozpatru jąc
i   • przypadek, kiedy:

a) załączenie n a -
U, I stąpiło w  chwili p rze j-

® ścia p rąd u  przez 0, łde- 
dy p rą d  zw arcia jest

• całkowicie sym etryczny, 
człon zaś sta ły  rów na 
się zeru (rys. 10), oraz

RyS g przypadek, kiedy
Uproszczony obwód zw arcia. 5) załączenie n a ­

stąpiło  w  chwili p rze j­
ścia p rąd u  przez m aksim um , .gdy p rąd  zw arcia jest n ie­
sym etryczny oraz gdy człon sta ły  m a w artość na jw ię­
kszą (rys. 11).

Dla uproszczenia czynimy następujące założenia:
1) napięcie na łuku jest podczas całego procesu ga­

szenia stałe, oraz
2) uk ład  zw arcia je s t czysto indukcyjny, bez opor­

ności rzeczyw istej oraz bez pojem ności (rys. 9). Poniew aż 
w  czasie prób wykonaftych na stacji w ielkiej mocy cos y 
obwodu zw arcia w in ien  być wg przepisów  m niejszy od 
0,15, powyższe założenie można przy jąć bez wielkiego 
błędu.

Oznaczamy przez: 
e — chwilową siłę elektrom otoryczną generatora; 
i  — chwilowy prąd  w  obwodzie; 

u{ — napięcie łuku; 
uL — napięcie na sam oindukcji;
L  — sam oindukcję obwodu;

izw — prąd, jak i p łynąłby  w  obwodzie, gdyby nie było 
w  n im  bezpiecznika; 

ts — czas, jak i upłynął od początku zw arcia do chwili 
przepalenia topika i pow stania łuku.

a) zw arcie s y m e t r y c z n e :

•Em  sin i <ut + “  Uf Li di

t = t

‘ f _ s i n U i  +  T dt -

-m  . , al ,,sm tu t -----— (i ■

d t ’
t -  t

f ¥

■y

dt;

L  ai —  -  r L  
b) zw arcie o n i e s y m e t r i i  całkow itej.

di

(2)

En, sin no t  — U f+ h

t :
d t ’
t t

I
'■ - sin u t . d t -

= o

• Em  n  
1 =  Tm   ̂ ' - COS t )  —  ( t  - Lu

• dt.

-y (3)

c) ponieważ ilość energii potrzebna do stopienia 
dru tów  topikow ych bezpieczników te j sam ej konstrukcji 
i o tym  sam ym  prądzie nom inalnym  jest zawsze stała, —

—  N • E  ■ +
l i \ lzu~ T 77^ln

Jcza s

e=Emsin(cjt+ § ) A

Rys. 10.
Przebieg teoretyczny w yłączania zw arcia przez bezpiecz­

n ik  (zwarcie symetryczne).

czas topienia jest zależny od szybkości w zrostu prądu. 
Oporność rzeczyw ista w  obwodzie zw arcia sk raca  czas 
gaszenia łuku, gdyż zostaje zam ieniona w  nim  na ciepło 
część energii zam agażynow anej w  cewce (samoindukcji).

11 \ 4

Na rys. 10 i 11 obie funkcje przedstaw ione są g ra ­
ficznie. Jak: w ynika z obu tych w ykresów :

a) rzeczyw isty p rąd  p łynący przez bezpiecznik je st 
znacznie m niejszy od prądu, jak i p łynąłby w  obwodzie 
przy  zw artych bezpiecznikach;

b) łatw o udowodnić, że zakreskow ane pow ierzchnie 
na rys. 10 i 11 są proporcjonalne do ilości energii dostar­
czanej w  czasie zw arcia do bezpieczników. J a k  w y n ik a , 
bezpośrednio z w ykresów , podczas niesym etrycznego 
zw arcia bezpiecznik pracu je w  w arunkach  cięższych, niż 
przy  zw arciu o zupełnej sym etrii;

czas

e=Em$in ot

Rys. 11.
Przebieg teoretyczny w yłączania zw arcia przez bezpiecznik 

(zwrarc ie  niesym etryczne).

P r z e p i ę c i e  w  c z a s i e  g a s z e n i a  ł u k u

W zrost napięcia w  chwili zapalenia łuku  został już 
omówiony poprzednio. Obecnie zajm iem y się w zrostem  
napięcia w czasie gaszenia. Skrócenie tego okresu, jak  
zobaczymy później, posiada decydujące znaczenie d la  po­
lepszenia w arunków  pracy  bezpiecznika i pozw ala na 
zwiększenie mocy w yłączalnej przy  niezwiększonych w y­
m iarach  patronu. Ja k  w ynika ze w zorów  (2) i (3), czas 
trw an ia  łuku  je st tym  mniejszy, im  wyższe jest jego n a ­
pięcie. ,

Zwiększenie napięcia łu k u  osiąga się przez:
a) in tensyw ne chłodzenie łu k u  n a  sku tek  umieszcze­

nia topików  w  opisanym  poprzednio m ateria le  gaszącym;
b) powdększenie długości patronu , oraz przez
c) rozłożenie topików  n a  szereg dru tów  rów noleg­

łych, przez co zw iększa się pow ierzchnia zetknięcia łuku 
z m ateria łem  gaszącym, co u ła tw ia  odprow adzenie ciepła. 
W zrost napięcia łuku  pociąga jednak  za sobą zwyżkę n a ­
pięcia pow stającego podczas w yłączania zw arcia przez 
bezpiecznik. M ianowicie dla czysto indukcyjnego obwodu 
zw arcia (rys. 9) m a m iejsce zależność:
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ut =  e — uL .....................
gdzie Uj — napięcie na łuku;

e — siła elektrom otoryczna generatora;

(4)

u , napięcie n a  sam oindukcji L.

obwodu czysto indukcyjnego (dla uproszczenia przyjęto  
prąd  stały). Zakładam y, że w  przypadku „a“ przepięcie 
może być 2 razy  większe niż w  przypadku „b“. O trzym u­
jem y więc czas gaszenia w  przypadku „b“ dwa razy d łuż­
szy niż w  „a", przy tej sam ej m aksym alnej w artości p rą ­
du topienia is

P raca  dostarczona do bezpiecznika w okresie topie-, 
n ia d ru tu  jest tylko częścią całkow itej energii dostarczo­
nej przez generator. O w iele w iększa część jej m agazy­
nu je  się w  sam oindukcji. Po spaleniu  d ru tu , energia n a­
grom adzona w  cewce dodaje się do energii dostarczanej 
przez prądnicę i zam ienia się w  bezpieczniki na ciepło. 
P ierw sza część energii jest w  obu przypadkach ta  sama 
(jeśli czas topienia je s t stały), druga — proporcjonalna 
do czasu gaszenia i w  przypadku „b“ 2 razy większa, 
niż w  „a“.

C ałkow ita p raca je st w przybliżeniu w w ypadku „b“ 
w stosunku 5:3 razy  większa, niż w „a“. W przypadku „b" 
będzię w ięc pa tron  m usiał być większy i  droższy niż w 
przypadku „a“.

W idzimy stąd, że w arunek, aby przepięcie było mo­
żliwie ja k  najm niejsze, stoi w  sprzeczności z wielkością, 
a tym  sam ym  i z ceną bezpieczników.

Z om awianego przykładu  w ynika dalej, że jeśli n a j­
większy p rąd  w  patron ie  is osiągnie w artość 2 razy w ięk­
szą, to dla tej sa m e j' w ielkości -przepięcia pow ierzchnia 
pracy będzie 2 razy  w yższa oraz 2 razy  dłuższa. E nergia 
dostarczana do bezpieczników  jest w ięc 4 razy większa 
i zależy, jak  widzimy, m niej więcej od kw adratu  prądu.

Rys. 12.
Napięcie na bezpieczniku w  czasie gaszenia łuku.

N a rys. 12 pokazany je s t przebieg zjaw iska dla zało­
żonego poprzednio stałego napięcia łuku. D la okresu  spa­
lan ia d ru tu  topikow ego napięcie na bezpieczniku jest 
bardzo m ałe — określone jedynie opornością rzeczywistą 
topika. W chwili pow staw ania łuku  p rąd  obwodu jest 
silnie dławiony, zaś siła elektrom otoryczna sam oindukcji 
cewki dodaje się do napięcia sieci. Pow staje  przepięcie 
uw arunkow ane oporem  łu k u  i p roporcjonalne do szybko­
ści m alenia p rądu . W chwili zgaszenia łuku  pow inien 
znów pow stać w zrost przepięcia. Poniew aż w  rzeczyw i­
stości napięcie łuku  posiada ch a rak te r m alejący, a przy 
tym  zaznacza się w pływ  przewodzącej skorupy pow stałej 
ze stopionych cząsteczek m ateria łu  gaszącego, przepięcie 
n ie  osiąga znacznych w artości.

W idzimy więc, że przy  dobrze skonstruow anych bez­
piecznikach szybkość m alenia p rądu  podczas gaszenia łu ­
ku n ie  może przekraczać pew nej określonej granicy. N or­
m alne bezpieczniki są tak  budow ane, aby  przepięcie nie 
przekraczało w artości 2Unom; w artość ta  leży na ty le  po­
niżej w artości napięcia próbnego aparatów , że nie może 
wyw ołać żadnych szkodliw ych zakłóceń w  sieci zw ła­
szcza, że spalenie bezpieczników następu je  stosunkowo 
rzadko.

B i l a n s  e n e r g i i  d o s t a r c z a n e )  d o  b e z p i e c z n i k a  
w  c z a s i e  w y ł q c z a n i a  z w a r c i a

J a k  w ynika z poprzednich rozw ażań, energ ia dostar­
czana do bezpiecznika w  okresie gaszenia, nie może p rze­
kroczyć pew nej ściśle określonej dla każdej konstrukcji 
wielkości. W przeciw nym  w ypadku, energia odbierana 
przez m ateria ł chłodzący jest m niejsza, niż dostarczana, 
w skutek  czego tem pera tu ra  jego w zrasta, a term ojoniza- 
cja łu k u  postępuje naprzód. N apięcie łuku  m aleje, p rąd  
zaś rośnie — aż do chwili rozerw ania patronu.

N a rys. 13 przedstaw iony je st b ilans energ ii P = u t . i 
dostarczonej do pa tronu  w  czasie przeryw ania zw arcia

praca topienia paska

praca zam agazynow ana 
w sam oindukcji w czasie t„

. . p raca oddana przez in"
F--.-- I dukcję do bezpiecznika 

w  czasie tg
p raca dostarczona przez 

g en era to r w czasie tg

Rys. 13.
Wyłączenie zwarcia przez bezpiecznik dla różnych przepięć. 
u p — przepięcie; e — siła elektrom otoryczna generatora; ts— 

czas topienia; tg — czas gaszenia.

W ynika stąd, że poznanie czynników, k tó re  w pły­
w ają  na zm niejszenie p rąd u  is posiada d la konstrukcji 
bezpieczników znaczenie decydujące.

(Dokończenie nastąpi).
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N a w ę g l a n i e W ęgiel z dołów  zsypowych dosta je  się na tran sp o r­
te r  B (rys. 11) prow adzący do instalacji m ielenia w ęgla 
za pośrednictw em  suw nicy 7 w yposażonej w  czerpali. D u­
że m osty transportow e, przesuw ające się w zdłuż składu, 
służą do przenoszenia w ęgla z dołów zsypowych n a  skład,

Ja k  już poprzednio w spom inaliśm y, do wszystkich 
opisyw anych elektrow ni dowóz -węgla może się odbywać 
bądź drogą w odną, bądź koleją. Składy węglowe są dość 
różnych w ym iarów ; przy wyborze 
ich w ielkości grały  zap'ewne rolę za­
równo względy na praw dopodobień­
stwo zakłóceń w  dowozie węgla, jak  
i rozporządzalna ilość m iejsca oraz 
charak te r pracy  elektrow ni. T ak  np. 
w  elektrow ni „K lingenberg“ pole 
węglowe m a pow ierzchnię 2,3 ha 
przy  szerokości 100 m, w  elektrow ni 
„W est“ — 0,75 ha, w  „Arrighi“ — 1,8 
ha, w  elektrow ni „St. Denis I I“ —
0,342 ha, w  „Gelderland“ — począt­
kowo 0,58 ha, z czasem 3 ha. O ilo­
ści węgla, k tó ra  może być zm agazy­
now ana, decyduje, oczywiście rów ­
nież głębokość składu węgla; w aha 
się ona od 4 do 8 m etrów.

Ze względu na stosowaną p rze­
w ażnie obsługę złoży węglowych 
przez m osty transportow e, konfigu­
rac ja  składów  w ęgla jest zazwyczaj 
prostokątna. Jedynie w  elektrow ni 
„Arrighi“, w  której tran sp o rt węgla 
w  składzie rozw iązany jest w  orygi­
nalny sposób, pole węglowe ma 
ksz tałt zbliżony do tró jką ta : P ojem ­
ność składów  węgla jest w  większo­
ści przypadków  osiągnięta przez 
obniżenie ich dna względem  pozio­
m u terenu . W yjątek stanow i elek­
trow nia „W est“, gdzie skład węgla 
m a poziom dna równy z otoczeniem, 
a za to wzniesione wysoko betonowe 
ściany boczne.

Rys. 11 przedstaw ia urządzenia 
transportow e w  składzie węglowym  
elektrow ni „Kling enb erg". Dowóz 
węgla koleją odbyw a się specja lny­
mi w agonam i 50 — 60 tonowym i, z 
dnem  spadzistym  na obie strony  w  
kształcie daszku, i z otw ieranym i 
bocznymi ściankam i (rys. 12). WagO' 
ny  zostają podstaw ione na to r p rze­
prow adzony między dw om a dołami 
zsypowymi (Schütt-G rube); dwóch 
ludzi, przechodząc pod 
kanałem  między szynam i, pociąga 
odpow iednie rączki p rzy  każdym  
wagonie, węgiel zaś pod -wpływem 
swego ciężaru odchyla boczne śc ian­
ki w agonów  i w ysypuje się do do­
łów. O próżnienie pociągu 1000-tono- 
wego trw a 2?/: minuty.

*) Ciąg dalszy arty k u łu  do str 
115 „P. E.“ N r. 5 r. b.
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w ęgla według gatunków . O m aw iając instalację  naw ęgla- 
n ia  elektrow ni „W est“, w arto przytoczyć rys. 15, k tóry  
przedstaw ia przejrzysty  i jednokierunkow y w  całym  roz­
p lanow aniu  te j elektrow ni ogólny obraz  przepływ u ener­
gii — kolejno w  postaci węgla, p ary  i prądu.

S kład  w ęgla elektrow ni „Gelderland“ w yposażony 
jest w  dw a m osty transportow e, w zd łu ż 'k tó ry ch  za in sta­
low ane są przenośniki um ożliw iające rozsypyw anie w ęgla 
po całym  składzie. W szystkie przenośniki są typu  „Re- 
d ler“ o godzinnej w ydajności 100 ton  — z reguły  w  w y­
konaniu podwójnym , czyli ze 100°/o-wą rezerw ą. P rzeno­
śn ik  pochyły do kotłow ni m a nachylenie 70°.

K oleje francuskie dostarczające w ęgiel do elek trow ­
ni „St. Denis 11“ i „Arriglii“ stosują rów nież specjalne 
w agony z autom atycznym  bocznym  opróżnianiem , analo­
giczne do niem ieckich. Poniew aż jednak  w agony te  nie 
są stosow ane w yłącznie — w obu w ym ienionych elek­
trow niach przew idziana jest rów nież możność w yłado-

Rys. 12.
Specjalne wagony węglowe kolei niem ieckich z au tom a­

tycznie otw ieranym i bocznymi ściankam i.

KMe 
Dampf 
Strom 
KütUwssser

ze sk ładu  — n a  transpo rte ry  prow adzące do kotłow ni 
oraz do w yładow yw ania i przenoszenia w ęgla ze statków . 
Do tran sp o rtu  w ęgla użyte są pasow e przenośniki gum o­
w e szerokości 800 m m  o ogólnej długości 1 200 m. P o­
szczególne elem enty transportow e posiadają w ydajność 
godzinną wynoszącą 150 ton.

Rys. 13.
Skład w ęgla i u rzą­
dzenia transportow e 

elektrow ni „W est“.
A —skład w ęgla; B— 
suw nica; C—żórawie 
czerpakow e; D—doły 
zsypowe; E—przenoś­
niki taśm ow e wzdłuż 
składu; F—przenośni­
ki pochyłe; G—prze­
nośniki w  kotłow ni; 
H—w aga wagonowa.

Hafen

Rys. 15.
Obraz przepływ u energii w  elektrow ni „W est" (najgrub­
sze linie — węgiel, średnie — para , cienkie — p rąd  ele­
ktryczny, p rzeryw ane z k rdpkam i — w oda chłodząca).

w yw ania zw ykłych w agonów  norm alnym  czerpakiem , z 
dodatkow ym  ręcznym  oczyszczaniem wagonów. O próżnia­
nie w agonów odbyw a się n a  k ra tę  zsypową — do leja, 
z pod którego zab iera ją  w ęgiel odpow iednie przenośniki.

W elektrow niach „Arrighi“ cała insta lacja  naw ęgla- 
n ia  rozw iązana jest w  sposób odrębny. M ianowicie węgiel, 
w yładow any ze sta tków  lub z w agonów  kolejowych, w y­
sypyw any je s t w  jednym  centralnym  punkcie p lacu w ę-

E lektrow nia „W est“ m a w yładunek  w ęgla (rys. 13 
i 14) oparty  rów nież n a  stosowaniu specjalnych w agonów 
opisanych wyżej. P rzew idziana jest tu  też możliwość p rze­
ładow yw ania w ęgla z  wagonów  n a  s ta tk i i odw rotnie. J e ­
dnocześnie może być w yładow yw any pociąg o składzie 25 
w agonów  60-tónowych czyli o zaw artości 1 500 ton  w ę-

Rys. 14.
P rzekrój przez skład w ęgla e lek trow ni „W est“ (objaśnie­

n ia  oznaczeń, ja k  na rys. 13).
Rys. 16.

In sta lac ja  naw ęglania elektrow ni „A rrighi'

gla. W szystkie elem enty transportow e są podw ójne i m a­
ją  w ydajność po 2 X 125 t/h . P rzenośniki są gumowe, 
taśm ow e; nachylenie przenośnika pochyłego do kotłow ­
ni — 18°. N apędy poszczególnych przenośników  są w za­
jem nie zablokow ane w  ten  sposób, aby fałszyw e m anew ry 
były niemożliwe. S k ład  w ęgla elektrow ni „W est“ posiada 
10 osobnych przedziałów , um ożliw iających segregowanie

glowego, z którego jest nastąpn ie  rozprow adzany po ca­
łym  p lacu  za pomocą pewnego rodzaju  skrzyni, k tó rą  
ciągnie lina stalow a po pow ierzchni w ęgla. Analogicz­
nie — przy  przenoszeniu w ęgla ze sk ładu  do kotłow ni — 
skrzynia ta  zgarn ia  węgiel do w spom nianego p u n k tu  cen­
tralnego, skąd już norm alnym i przenośnikam i gum ow y­
mi przenoszony je s t on dalej. L ina poruszająca skrzynię
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transportow ą jest naprężona między punk tem  centralnym  
(gdzie zna jdu ją  się w indy, k tó re  ją  napędzają) a przesu­
w anym 'po  kraw ędzi pola węglowego wózkiem oporowym. 
Pew ne pojęcie o te j instalacji — oryginalnej i podobno 
stosunkowo tan iej — dają  rys. 16 i  17.

Skrzynia zgarn iająca węgiel w  składzie w ęglow ym  elek­
trow ni „A rrighi“.

jednocześnie, lecz kolejno. Popiół i szlaka, grom adzący 
się w  le jach  pod poszczególnymi kotłam i zostają, za po­
średnictw em  aparatów  S c h  w  a b a c h  a, zw ilżone i sk ie­
row ane n a  podłużne ry n n y  a (rys. 18), stąd  zaś — n a  ry n ­
nę poprzeczną b i za pośrednictw em  przenośnika k  do 
dołu d, skąd  żóraw  czerpakow y ładu je  go n a  w agony lub 
na statk i. Rezerw ę stanow i dodatkow y przenośnik i, k tó ­
rym  popiół może być ładow any w prost z pod kotła na 
wagon kolejow y podjeżdżający ■ torem  poprowadzonym  
wzdłuż kotłowni.

W elektrow ni „A rrigh i“ popiół usuw any je st h y ­
draulicznie do osadnika, skąd czerpakiem  ładu je  się go‘ 
na w agony — dla dalszego transportu . W oda cyrkuluje 
p rzy  tym  w  obiegu zam kniętym . Analogiczną instalację 
posiada elek trow nia „St. Denis 11“; zużycie wody wynosi 
tu  1 500 m 3/h a pow ierzchnia osadników  popiołu — ok. 
550 m-. W reszcie rów nież elektrow nie „Gelderland“ i 
„Fulham “ w yposażone są w  hydrauliczne insta lacje  usu ­
w ania popiołu (patrz p raw y  dolny róg rys. 9) *).

- *  e lektr anqetrieben\

Rys. 18.
Schem at instalacji do odpopielania elektrow ni „W est“ : 
a — podłużne rynny ; b — ry n n a  poprzeczna; c — kotły; 
d — dół do popiołu; e — żóraw  do popiołu; f  — dodatko­
w y skład popiołu; g — w agon kolejow y; h — barka  do 
popiołu; i — a p a ra t Sehw abach‘a oddzielający popiół; 
k  — przenośnik taśm ow y popiołu; l — przewoźny p rze­

nośnik  rezerwowy.

Rys. 20.
Schem at rurociągów  parow ych i w odnych elektrow ni 

„St. Denis I I“ :
A  — kotły ; B — głów ne tu rb iny ; C — tu rb in y  w łasnych 
potrzeb; D — podgrzewacze wysokiego ciśnienia; E, F — 

pom py zasilające; G — odwadniacze; H  — smoczki.

*) P a trz  zeszyt 5/1939 r. Frzegl. E lektr., str. 114.

We w szystkich opisyw anych wyżej elektrow niach 
przenośniki dostarczające węgiel do kotłow ni w sypują go 
w prost do bunkrów , skąd dostaje się on dalej bądź 
w prost n a  palen iska kotłowe, bądź też do m łynów  m ielą­
cych go na pył. W elektrow ni „Arrighi“ jeszcze to  zasłu­
guje na uwagę, że każda kotłow nia m a jeden w ielk i bun- 
ker umieszczony przy je j ścianie szczytowej i zajm ujący 
całą wysokość kotłow ni; stąd  w ęgiel transportow any  jest 
do m niejszych zbiorników  — nad  poszczególnymi m łyna­
m i specjalnym  w agonikiem  zbiornikowym , poruszającym  
się n a  szynach w  głównym  przejściu kotłowni. Z głów ne- 
go b u n k ra  węgieł w sypuje się górą do w agonika; opróż­
n ian ie  w agonika uskutecznia się przez k lapy  w  jego dnie

O d p o p i e l a n i e

W elektrow ni „Klingenberg“ usuw anie popiołu i 
szlaki odbyw a się hydraulicznie za pomocą urządzenia 
system u R o t h s t e i n a .  Z osadników  popiół je s t łado­
w any czerpakiem  n a  w agony kolejowe. W elektrow ni 
„W est“ zastosow any jest naw półhydrauliczny system  usu­
w ania popiołu, odznaczający Się m inim alnym  zużyciem 
wody. Z poszczególnych kotłów  popiół jest usuw any nie

Rys. 19.'
Schem at rurociągów  parow ych elektrow ni „W est“.

R u r o c i q g i  p a r o w e

W poszczególnych elektrow niach p rzy ję te  są różne 
uk łady  rurociągów  i  różne podstaw y ich w ym iarow ania. 
E lek trow nia „W est" m a pojedynczy głów ny kolektor p a ­
row y (rys. 19) o średnicy 400 m m ; szybkości przepływ u 
pary  w  rurociągach są tu  rzędu  36 — 76 m/sek.. S tra ty  
ciśnienia p a ry  między ko tłem  a tu rb in ą  wynoszą — za­
leżnie od w arunków  pracy  — od 0,9 do 1,9 at. Główne 
zaw ory parow e są napędzane silniczkam i elektrycznym i. 
Również w  elektrow ni „Klingenberg“ stosowane są elek­
tryczne napędy zaworów.
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W elektrow ni „Arrighi“ pom pow anie wody chło­
dzącej jest scentralizow ane w  pom pow ni usytuow anej w- 
osi m aszynow ni (rys. 3 i 30); tu  są ustaw ione' pom py cyr- 
ku lacyjne podporządkow ane poszczególnym turbozespo­
łom. K anały  tłoczne tych pom p n ie są połączone między 
sobą. W oda z rzek i doprow adzona je s t dw om a betonowy­
mi okrągłym i tune lam i o średnicy  3100 mm. P rzed  dopro­
w adzeniem  do pom p w oda przechodzi przez sita  obroto­
we. Pom py m a ją  osie pionowe; elektryczne siln ik i napę­
dowe, o mocy po 800 KM, ustaw ione są n a  poziomie, na 
k tórym  n ie grozi im  zalanie wodą powodziową. Odpo­
wiednio do końcowej liczby turbozespołów  w  płycie fu n ­
dam entow ej pod turbozespołam i zabetonow anych je st 8 
okrągłych, żelaznych ru r  o średnicy 1500 mm, doprow a­
dzających wodę do poszczególnych kondensatorów  (rys. 
25), K anały  odpływowe, w  liczbie dw u (po jednym  na 
każde 2 turbozespoły), są betonowe, o przekro ju  prosto­
kątnym  3,84X2,70 m, poprow adzone prostopadle do osi 
sali maszyn, pod kotłow niam i (rys. 3). W pompowni, 
prócz pom p cyrkulacyjnych dla turbozespołów  głównych 
i pomocniczych, s to ją  jeszcze 3 pom py po 325 KM dla 
wody chłodzącej: transfo rm ato ry , olej i  pow ietrze gene­
ratorów ; m am y tu  poza tym  3 tak ie  sam e pom py dla 
w ody chłodzącej łożyska m aszyn i zasilające instalację  
hydraulicznego odpopielania, a w reszcie pom pę pożarową.

Rys, 28.
Schem at obiegu wody chłodzącej w  elektrow ni „W est“ 
(zasuwy oznaczone s trza łką  — zam ykane elektrycznie).

Rys. 27.
Przekrój przez salę m aszyn i pomieszczenie pom p kondensacyjnych elek trow ni „K lingenberg“ : 

k j  — sita  na dopływie wody; l, — pom py obiegowe; d, — turbozespół; / ,  — kondensator; r, — nastaw nia.
Ein lauf- Baunerk

umieszczonego pod przybudów ką do sali m aszyn po p rze­
ciwnej stronie kotłow ni (rys. 27). K anał odpływowy po­
łożony je s t tuż za ścianą m aszynow ni i rów nież m a w olne 
zwierciadło. P rzed  dopływem  do pom p obiegowych um ie­
szczone są  sita  obrotowe. Oba kanały  w odne są po jedyń- 
cze, betonowe, o przekro ju  prostokątnym .

Doprowadzenie oraz odpływ  w ody chłodzącej w  ele­
ktrow ni „W est“ pokazane są n a  p lan ie sy tuacyjnym  (rys.
2 *). T u pom py obiegowe są scentralizow ane i umieszczone 
w  budynku „A", skąd w oda chłodząca przepływ a do po­
szczególnych kondensatorów  kanałam i tłocznym i. Schem at 
tych kanałów  oraz ich  połączenia z pom pam i i kondensa­
to ram i podaje rys. 28. K anały  tłoczne, żelazne, okrągłe, 
o średnicy 1800 m m  — umieszczone są pod pom pow nią 
(rys. 6); rezerw y, ja k  widać, w  kanałach  tłocznych n ie 
ma. K anał odpływowy, o w7olnym  zw ierciadle, jest beto­
nowy, prostokątny  i przechodzi pod salą m aszyn (rys. 6)
—■ po _ s tron ie  rozdzielni. Szczegóły budynku  pom powni 
w ody chłodzącej podaje rys. 29. Pom py obiegowe w yko­
nane są, jako pom py ty p u  śmigłowego o pionowej osi i o 
w ydajności 11 600 m:l/h. Między poszczególnymi pom pam i 
a kanałem  tłocznym  nie m a zasuw  zw rotnych; w  razie 
zatrzym ania się  pom py zostaje  autom atycznie zam knięta 
za pomocą napędu elektrycznego -  odpow iednia zasuw a Pom pow nia w ody chodzącej elek trow ni „W est“ :
główna. a — rZa dk a  k ra ta ; b — sito obrotow e; c — pom pa do

smoczków w odnych; d — pom pa obiegowa wody chło­
dzącej; e — zasuw a; f  — przew ód w ody chłodzącej.*) P a trz  zeszyt 5/1939 r. „P. E.“, Str. 110.

M aszynownia elektrow ni „K lingenberg“ w czasie 
budowy.

D o p r o w a d z e n i e  w o d y  c h l o d z q c e j

K anały  dopływowy i odpływowy dla wody chłodzą­
cej w  elektrow ni „K lingenberg“ są widoczne n a  rys. 1 *). 
Każdy turbozespół posiada w łasne pom py kondensacyjne 
czerpiące wodę z otw artego w ylotu  kanału  dopływowego,
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*) P a trz  zeszyt 5/1939 r. „P. E.“, str. 111. *) Patrz  zeszyt 5/1939 r. „P. E.", s tr, 114.

Zasilanie w odą chłodzącą e lek ­
trow ni „G elderland“ je st zbliżone 
do rozw iązania zastosowanego w  
elektrow ni „A rrighi“ : pom py cy r- 
ku lacy jne są scentralizow ane w  
pompowni, położonej w  osi sali 
.maszyn, i tłoczą wodę osobnym i k a ­
nałam i do poszczególnych konden- 
ratorów . K anały tłoczne okrągłe w i­
doczne są na rys. 21. K anały  odpły­
wowe są skierow ane prostopadle do 
osi sali m aszyn (rys. 33): każde dwa 
turbozespoły m ają wspólny betono­
w y p rostokątny  k an a ł o wolnym  
zwierciadle. K anały  te  łączą się We 
w spólnym  kana le  odpływowym  ró ­
w noległym  do sa li m aszyn i popro­
w adzonym  między pomieszczeniem 
kondensacyjnym  a  tran sfo rm ato ra ­
m i (rys. 21); dalej kanał ten  skie­
row any je s t w zdłuż nadbrzeża k a ­
n ału  portow ego (rys. 5).

W elektrow ni „Fulham “ zasila­
nie w odą chłodzącą rozw iązane jest 
podobnie, jak  w  „K lingenberg“ , tj. 
poszczególne turbozespoły m ają in -

C entralna pom pownia w ody chłodzącej w  elektrow ­
ni „St. Denis 11“ usytuow ana jest (rys. 4) *) równolegle do 
sali m aszyn i w ym iaram i swymi przystosow ana jest ró ­
wnież do ostatecznej rozbudow y elektrow ni. Tu w szyst­
kie pom py p racu ją  równolegle, tłocząc wodę do jednego 
z dwóch kanałów  tłocznych, do k tórych również mogą 
być dowolnie dołączane poszczególne kondensatory. 
Schem at instalacji przedstaw ia rys. 31. Liczba pom p cyr- 
kulacyjnych odpowiada liczbie turbozespołów . Chłodnice 
pow ietrza, o leju itp. są ta k  zbudowane, że p racu ją  przy 
tym  sam ym  ciśnieniu w ody chłodzącej, co i kondensato­
ry, osobne pom py są więc d la nich zbyteczne. K anały  
tłoczące, przeprow adzone pod salą maszyn, są betonowe, 
okrągłe, o średnicy 3,5 m. K anały  odpływowe, o w olnym  
zw ierciadle, m ają przekrój prostokątny  2X7,5 m s. Pom ie­
szczenie kanałów  pod salą m aszyn widoczne jest na 
rys. 32.

Rys. 31.
Schem at instalacji zasilania w ody chłodzącej elektrow ni 

(St. D enis I I“).
K — ujęcia w ody z rzeki; L  — kanały  doprow adzające; 
M — kolektor wody n ie filtrow anej; J  — sita  obrotow e; 
N  — kolek tor w ody p rze filtrow anej; G  — pom py cyrku- 
Jacyjne głównych zespołów; H •— pom py cyrkulacyjne ze­
społów pomocniczych; O — kanały  tłoczne; A  — konden­
satory; B — chłodnice pow ietrza generatorów ; C — chło­
dnice o leju  tu rb in ; D, E — pom py próżniowe, smoczki; 
P, S  — kanały  odpływowe; T — przelew y z kanałów  

tłocznych.

Rys. 32
Przekrój przez sale maszyn, pompownię, transform atory i rozdzielnię „St. D enis I I “

dyw idualne pom py kondensacyj­
ne, ustaw ione w  ich sąsiedztw ie. 
M iędzy salą m aszyn a  głównym i 
transfo rm ato ram i generatorow y­
m i zna jdu je  się pom pow nia kon ­
densacyjna (rys. 9) *), mieszcząca 
w  sobie te  pompy. W oda chłodząca 
z rzeki — po p rzejściu  przez od ­
pow iednie k ra ty  —• dostaje się 
graw itacy jn ie przez dw a okrągłe 
tunele o średnicy  po 3,2 m, zbu­
dow ane z  żeliw nych segmentów, 
do kom ory rozdzielczej, w  są­
siedztw ie pom powni (station in -

Rys.
Pom pow nia w ody chłodzącej elektrow ni „A rrighi“ :

A — k ana ł doprowadzający; B  — sita  obrotowe; C — kom ora w ody przefil­
trow anej; D — pom pa obiegowa 800 KM; E — k an a ł tłoczący do kondensa­
torów ; F, G — suw nice; I, H  — główna nastaw nia  elektrow ni; J  — biuro; 

K  — zbiornik wodociągowy.
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Rys. 34.

P lan  zasilania w odą chłodzącą elektrow ni ,,F u lham “

M iędzynarodow a Kom isja Elektrotechniczna (C  E I )
X V . Kom itet 24, W ie lkośc i i Jednostki 
Elektryczne i M agn e tyczn e

K om itet 24 — W ielkości i  Jednostek  E lektrycznych 
i M agnetycznych odbył w  Torquay pod przew odnict­
w em  D r C. H. S h a r p a  trzy  posiedzenia w  dn. 23 i 24 
czerw ca 1938 r. Stosow nie do uchw ały  Zarządu PKE, d e ­
legatem  ze strony  ¡polskiej do K om itetu  W ielkości i Jedno ­
stek  był n a  zjeździe w  T orquay  D r S. D u n i k  o w  s k  i. 
Poza tym  b ra ł udział, jako  obserw ator, Prof. K. D r e w ­
n o  w  s k  i.

P orządek  dzienny ob rad  K om ite tu  był zgodny z  p u ­
b likacją  24 (B ureau C entral) 101 z m arca 1938 r., obejm o­
w a ł on  nas tępu jące  sp raw y  zasadnicze: U stalenie czynnL  
k a  w iążącego uk ład  -praktycznych jednostek  d e k ix om a- 
gnetycznych z. uk ładem  M, K , S., zagadnienie racjonaliza- 

_cji 'układów  je d nostek  oraz sp raw ę nazw y jednostki .sity 
m echanicznej w  układzie M. K. S.

1. C z y n n i k  w i q z q c y  u k ł a d y  J e d n o s t e k

Pierw sze dw a posiedzenia były poświęcone punktow i 
pierw szem u porządku dziennego. W yw iązała się  dyskusja  
zasadnicza pom iędzy przedstaw icielam i dwóch poglądów 
— p i e r w s z e g o ,  na zas'adzie którego ustalonoby, jako 
niezm ienną, w artość liczbową przenikalności m agnetycz­
nej próżni, określa jąc "w te n  sposób elektrom agnetyczne 
jednostki, jako w ielokrotność dziesiętną jednostek  u k ła ­

du  elektrom agnetycznego c. g. s., oraz d r u g i e g o ,  na za­
sadzie którego ustalonoby pew ien  «wzorzec prak tycznej: 
jednostk i elektrom agnetycznej, jako  podstaw owy, i, opie­
ra ją c  się na tym, wyznaczonoby pozostałe jednostki 
układu.

^D yskusja została zakończona w yczerpującym  w y ja­
śnieniem  prof. L  o n i  b  a  r  d i e g ó, k tó ry  stw ierdził, że 
„Com ité In te rn a tio n a l d es  P oids e t M esures“ n a  zasadzie 
pełnom ocnictw a przyznanego m u w  tej sp raw ie  n a  posie­
dzeniu  w  roku  1933 przez „C onférence G énérale des Poids 
e t M esures“ uchw alił n a  sesji w  r. 1935 w prow adzenie 
praktycznych jednostek  elektrom agnetycznych, jako w ie­
lokrotnych dziesiętnych u k ład u  elektrom agnetycznego 
c. g. s., i  że "powyższa decyzja będzie obow iązyw ała po­
cząwszy od dn. 1 stycznia 1940 roku. W obec powyższego,

, w  obecnej sy tu ac ji nie m a innego w yjścia, ja k  ty lko uzna* 
| n ie  przenikalności m agnetycznej próżni, jako podstaw o! 
'Hvégo czynnika w iążącego jednostki elektrom agnetyczni! 
! z uk ładem  M. K.  S . Lt-
' W dalszym  ciągu w ypłynął ciekaw y w niosek Szw aj­

carii, aby ustalić, jako czynnik wiążący, przenikalność 
m agnetyczną próżni, p rzy jm ując  jed n ak  je j w artość, jako 
rów ną n ie 10 ’, lecz 1,000500.10~7, co zezwoliłoby na b a r ­
dzo znaczne zbliżenie w ielkości jednostek  proponowanych 
do tzw. obecnie jednostek  praktycznych. Zarów no w nio­
sek ten , n ie  zgodny z decyzją .K om ite tu  M iar i Wag, jak 
i dyskusja  nad  nim , zostały p rzez  głosow anie odrzucone.

Rys. 33.
Przekrój podłużny przez pom pownię wody chłodzącej i salę m aszyn elektrow ni ,G elderland“.

Borough'sUd
nation

RIV ER.  . T H A M E S

le t-cham ber — p a trz  rys. 34 i 9). K anały  dolotow e zo­
sta ły  w ykonane system em  tunelow ym , przy użyciu sp rę­
żonego pow ietrza, w  czasie robót d la  niedopuszczenia 
w ody gruntow ej. K om ora rozdzielcza w yposażona je s t 
przegrody, um ożliw iające rew izję połowy insta lacji dopro­
w adzającej wodę chłodzącą bez przerw y w  ruchu. Z 
m ory rozdzielczej woda przep ływ a do 
turbozespołów : przez ru ry  o średnicy 2 m  jest ona 
prow adzana do pionow ych szybów żeliw nych (surge- 
shaft), z k tó rych  przez ru ry  o średnicy 1,5 m  zasysana 
je st przez pom py cyrkulacyjne.

K anały  odpływowe od poszczególnych kondensato­
rów  (ru ry  o średnicy  1,5 m), poprow adzone pod konden­
satoram i, równolegle do osi sa li maszyn, łączą się w  ko­
m orze odlotowej przy  szczytowej ścianie sali m aszyn ,: 
skąd w oda odprow adzana je st do rzeki przez pojedyńczy 
tu n e l o średnicy  3,2 m, analogiczny do tuneli dolotowych.
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Dalsza dyskusja w yw iązała się n a d  kw estią  dym ensji 
jednostek  elektrycznych i m agnetycznych uk ładu  p rak ­
tycznego. W spraw ie te j delegat polski za ją ł stanow isko, 
że sp raw ą dyftnensji j ednostek i  sp raw a pow iązania jedno­
stek elektrycznych i m agnetycznych z układem  M. K. S., 
stanow ią dw a odrębne zagadnienia. P rzez przyjęcie prze- 
nikalności m agnetycznej próżni, jako. w ielkości określonej 
liczbowo* określą., się „wielkość jednostki pod  względem  fi­
zycznym, n ic  natom iast nie sto i n a  przeszkodzie -przyjęcia n  
’k tórejko lw iek  z jednostek  praktycznych, elektrycznych lub { 
m agnetycznych, jako podstaw ow ej przy  określaniu  d y - , 
m ensji jednostek  pozostałych. S tanow isko to  zostało po­
p a rte  przez delegata Rum unii i Niem iec i zostało uw zglę­
dnione w  rezolucji końcowej.

O statecznie.K om itet znaczną większości głosów przy­
ją ł usta len ie  przenikń 1 ności próżni, jako w ielkości stałej 
i wynoszącej w  układzie piezraęjpnalizow anym  1.0—Ą zaś w
układzie zracjonalizow anym  M. K. S. G i o r  g i‘ego 4 - . 10~
Powyższa uchw ała, zgodna z decyzją K om ite tu  m ia r  i  

\  wag, w prow adza, jako obow iązujący, tzw. absolutny układ  
j edn ostek prak tycznych e lek trycznych i m agnetycznych. 

'Przeciw ko tej decyzji głosował m iędzy innym i G i o r g i .  
U chw ała ta  pok ry w a  się z propozycją P. K. E. w yrażoną 
w  pub likacji Ć. E. I. 24 (Pologne) 102,

2. R a c jo n a l iz a c ja  u k ła d ó w  je d n o ste k

S praw a racjonalizacji uk ładu  G i o r  g i'ego była 
przedm iotem  k ró tk ie j dyskusji, w  k tó re j delegaci Polski 
i R um unii podkreśla li konieczność m ożliw ie szybkiego 
uregulow ania te j kw estii — ze w zględu ¡na w prow adzenie 
jednolitości iw program ach  nauczania oraz w e . w zorach 
stosow anych w  pub likacjach  technicznych. K om itet uznai, 
że spraw a ta  nie dojrzała jeszcze do powzięcia decyzji 1 
polecił przestudiow anie jej K om itetom  krajow ym , celem 
w ysunięcia w przyszłości odpowiednich propozycji.

3. N a z w a  j e d n o s t k i  s i ł y  m e c h a n i c z n e j

D alszym  p unk tem  porządku dziennego, n a  k tóry  
przeznaczono część trzeciego posiedzenia, by ła  sp raw a n a ­
zw y jednostk i siły  m echanicznej w  układzie Gd o r  g i'ego. 
Zostały w ysunięte następu jące  propozycje: A nglia i S tany 
Zjednoczone — N ew ton, I ta lia  — Gal, oraz propozycja 
Vis, a to  ze w zględu na używ anie tej jednostk i już w  n ie­
których  publikacjach.

W dyskusji podkreślono zasadę używ ania — do ozna­
czania jednostek  prak tycznych — nazw isk  uczonych, co 
przem aw iałoby przeciw  nazw ie Vis. Delegat N iem iec pod­
kreślił, że rów norzędną z jed n ostką Vis byłaby jednostka 
Joulm etr. bedaca rów nież w  użyciu. Przeciw ko jednostce 
Gal w ysunięto zarzut, że w  geofizyce je s t ona używ ana 
do określania przyśpieszenia.;.. D elegat Polski podał w  tej 
spraw ie stanow isko P. K. E. pop iera jące w ybór jednost­
ki — N ew ton  oraz w ystąp ił przeciw ko jednostce Jou lm etr  
i Vis. O statecznie w  głosowaniu p r z y j ę t o  . znaczną 
większością nazwę jednostki N ew ton. -■ 77

W  ostatecznej rezolucji 24 (Torquay) 3 przedstaw ionej 
do Com ité d* A ction podkreślono konieczność oparcia  się, 
przy u sta lan iu  z w ielką dokładnością jednostek  p rak ty cz
nych, n a  omie i  am perze  absolutn^jm. Dla celów  natom iast 
technicznych w ydaje  się w ystarczającym  posługiw anie się

ści, k tó re  m iędzy innym i zna jdu ją  się  w  posiadaniu B iura 
M iar i  W ag w  Sfevres.

S, D unikow ski

X V I. Kom itet 20, K ab li e lektrycznych

I. S p r a w o z d a n i e  o g ó l n e

Na zjeździe plenum  K om itetu 20 K abli E lektrycznych 
w  r .  1935 w  S c h e v e n i n g e n  uchw alono pierw sze w y­
danie m iędzynarodowych przepisów  na próby kab li elek­
trycznych p rądu  silnego na napięcia 10 — 66 kV. P rzy 
uchw alan iu  przepisów  n ie osiągnięto zupełnej jednom y­
ślności, jednakże k ra je  oponujące zgodziły się n a  ogło­
szenie przepisów  z tym , że będą prow adzone dalsze studia 
i w  niedalekiej przyszłości przepisy zostaną uzupełnione. 
W szczególności chodziło o S tany Zjednoczone A. P., k tó ­
re  dom agały się zaostrzenia przepisów, a przede w szyst­
k im  bardziej szczegółowo określenia sam ej techniki w y­
konyw ania prób, uw ażając, że istn iejące sform ułow ania 
są zbyt ogólnikowe, wobec czego ocena w artości kab la 
n a  podstaw ie ustalonych gran ic (limitów) s ta je  się p ro­
blem atyczna wobec pozostaw ienia zby t w ielkiej dowolno­
ści w  sam ym  w ykonyw aniu próby.

K om itety N arodow e prow adziły w  tym  k ierunku  
dalsze studia i do T o r q u a y  w  r. 1938 zostało zw ołane 
¡posiedzenie, na k tórym  m iały być opracow ane dalsze, b a r­
dziej szczegółowe, określenia poszczególnych prób.

Uwagi na piśm ie do przepisów  zgłosiły przed kon­
ferencją następujące k ra je : S tany Zjednoczone A. P.,
F rancja , H olandia, Italia, Japonia, P o l s k a ,  Z. S. R. R., 
R um unia i Szw ajcaria. Ja k  m ożna było się spodziewać 
p rzy  tak ie j ilości k ra jów  zgłaszających uwagi, p race n i e  
dążyły w yłącznie w  k ierunku  bliższego sprecyzow ania w a­
runków  pom iaru lub popraw ek w yjaśniających tekst, lecz 
pow racały  do definicji, rew izji lim itów  oraz celowości 
niektórych prób.

W drugiej części spraw ozdania omówimy szczegóło­
wo dyskusję i stanow isko poszczególnych k ra jów  odno­
śnie każdego zagadnienia, czyli każdego parag ra fu  p rze­
pisów; n a  tym  m iejscu pragnęlibyśm y zanalizować głów­
ne linie całokształtu  p rac Kom isji oraz zw rócić uw agę na 
te  zagadnienia, k tó re  specjaln ie in teresu ją  św iatow y p rze­
m ysł kablowy, a  w  tej liczbie i nasze fab ryk i kabli.

Przebieg dyskusji, na posiedzeniach w  T o r q u a y  
w ykazał, że ¡pewna ilość spraw  została już dostatecznie 
przedyskutow ana i opracow ana w  la tach  ubiegłych, ta k  że 
nastąp iła  już stabilizacja poglądów  w  tej dziedzinie. N a­
tom iast pozostałe, najw ażniejsze, zagadnienia, odnoszące 
się dó jonizacji izolacji, stratności i stabilności, znajdu ją 
się jeszcze w  stanie usilnych badań  i  w  tych  spraw ach 
najw ybitn ie jsi konstruk torzy  kabli posiadają w  dalszym  
ciągu rozbieżne opinie. Różne zdania były  poparte  ta k  
rzeczowymi argum entam i, w ynikłym i z przeprow adzonych 
badań, że uzgodnienie poglądów bez dalszych studiów  
okazało się w  niektórych przypadkach niemożliwym.

Dla każdego, kto zna pracę kom itetów  narom lizacy j- 
nych, je s t oczywistym, że naw et najlepsze definicje nigdy 
nie będą w ystarczająco dobre i że p rzy  każdej okazji roz­
dział trak tu jąc y  o definicjach będzie poddany ponow nym  
rozważaniom . Sposobności te j n ie  om inięto i  n a  posiedze­
niach w  T o r q u a y ,  czyniąc pew ne popraw ki, precyzu­
jące zakres stosow ania przepisów  do kabli z izolacją ści­
słą. Poza tym  powrócono do rozw ażania pojęć napięcia 
fazowego i przepisanego (rated  voltage); ostatecznie, po­
czynione zm iany nie m ają  istotnego znaczenia.

Pojęcie, że jedynym  m iarodajnym  przekrojem  m ie­
dzi jest tzw. p rzekrój czynny, a nie geom etryczny, albo 
inaczej — opór elektryczny przew odnika, a nie w aga m ie­
dzi zaw arta  w  kablu, znalazł już powszechne zrozum ienie, 
toteż w  roku  1938 jedynie F ra n c ja  i w  pew nym  stopniu



166 PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY Nr 6

S tany  Zjednoczone A. P . . pow racały  jeszcze do daw nych 
m etod oceniania przekro ju  miedzi. Należy zauważyć, że 
Polskie Norm y już od k ilku  la t stosują nowszą m etodę 
określenia przekro ju  przewodu, tzn. m etodę p rzekro ju  
czynnego. Na konferencji >w Torquay uczyniono dalszy 
krok, uchw alając m etodę m ierzenia długości kab la  i u s ta ­
lenia tem peratu ry  żyły, w  celu sprow adzenia w yników  
pom iaru  oporu do norm alnych w arunków .

S tra ty  d ielektryczne w  kab lu  zimnym, ogrzanym  i 
ochłodzonym były przedm iotem  najbardzie j ożywionej 
w ym iany zdań, jednakże — pomimo najlepszej woli za­
równo poszczególnych delegacyj, ja k  i P rzew odniczące­
go — nie osiągnięto porozum ienia w  te j kw estii.

Dotychczasowe przepisy  w ym agały przeprow adzenia 
pom iarów  stratności w  tem peratu rze  otoczenia i podczas 
jednego cyklu term icznego, przy czym były ustalone g ra­
nice sam ej stratności oraz jej przyrostu  n a  sku tek  w zro­
stu  napięcia i pogorszenia się kab la  pod W pływem jedne­
go cyklu  ogrzania i oziębienia kabla. W odpow iednich p a ­
ragrafach  drugiej części niniejszego spraw ozdania omó­
w im y szczegółowo w szystkie sprzeczności i propozycje, 
jednakże, b iorąc wszystko to razem  pod uwagę, można 
znaleźć pew ne zasadnicze zagadnienia, o k tórych  należy 
w spom nieć w  tym  miejscu.

Nie m ożna doprowadzić tem p era tu ry  w  fabryce, a 
w ięc i kabla, do jak iejko lw iek  znorm alizow anej w ielko­
ści z dokładnością do 0,5 — 1" C, ponieważ tem p era tu ra  
otoczenia w aha się w granicach 15 — 25° C: Jednocześnie 
jednak  dla tem p era tu r niższych od 25° C w ynik pom iaru 
stratności w  bardzo dużym  stopniu  zależy od tem p era tu ­
ry  kab la  (do 4°/o na 1°C); powody i stopień tego w ahania 
są ta k  różne i nieuchw ytne, że trudno  usta lić  uzasadnioną 
naukow o popraw kę, k tó ra  pozwoliłaby sprow adzać w yniki 
pom iarów  dokonanych w  różnych tem peratu rach  do ja ­
kichś w arunków  znorm alizowanych. Postanow iono więc, 
że n a  przyszły zjazd K om itety  N arodow e opracują swe 
propozycje; tym czasem  -zaś zachowano daw ny sposób po­
m iaru  pomimo jego niedoskonałości.

Zagadnienie pom iaru  stratności w  tem peraturze o to­
czenia zostało zaatakow ane jeszcze, od innej strony  a m ia­
now icie od strony  celowości tego pom iaru  w  dotychczaso­
wej jego formie. W ysunięto pogląd, że dane o jonizacji 
kab la  w  tem peratu rze  otoczenia są mało w artościow e, po­
nieważ najciekaw szym  je st zachow anie się kab la  w  w a­
runkach  pracy, czyli w  stanie O grzanym /Zaproponow ano 
m ierzenie stratności n ie  tylko w  funkcji napięcia, lecz i w  
funkcji tem pera tu ry ; jednakże trudności techniczne tego 
pom iaru  w strzym ały  n a  razie  jego w prow adzenie do p rze­
pisów, aczkolw iek m ożna sądzić, że w nioskodawca, p. 
E m a n u e l i  (Italia), n ie zaniecha usiłow ań w  k ierunku  
urzeczyw istnienia raz  pow ziętej koncepcji.

Doświadczenie w ykazało, że przy  każdym  stopniu na­
pięcia — podczas zdejm ow ania krzyw ej stratności w fu n k ­
cji napięcia — stabilizacja stratności następu je  dopiero 
po pew nym  czasie. W yłoniły się z tego dw ie spraw y: w 
jak im  m om encie należy zrobić odczyt stratności, a  poza 
tym  — w  jak im  stopniu  ta k a  niestabilność świadczy o 
złym  w ykonaniu  kabla, inaczej m ów iąc,' czy sam  fak t 
niestabilności przy badan iu  nie pow inien już dyskw ali­
fikow ać kabla, i jak ie  należałoby w  tym  celu określić do­
puszczalne granice.

P róba  stabilności, czyli pom iaru  w zrostu  stratności 
podczas ogrzew ania i ochłodzenia kabla, w yw ołała jak  
najbardzie j rozbieżne opinie. Podczas, gdy jedn i delegaci 
proponow ali je j skreślenie z pow odu kłopotów, jak ie po­
m iar stateczności nastręcza przy  próbach odbiorczych, in ­

ni znów proponow ali znaczne rozszerzenie próby, w yw o­
dząc, że jest to pom iar najbardzie j dla oceny kabla m ia­
rodajny. Mówiono przy tym , że należy poddać kabel k il­
ku  cyklom  ogrzewania, a naw et przypom niano, że w 
pew nym  przypadku  dopiero 200 cykli term icznych w  cią­
gu k ilku  m iesięcy prób pozwoliło wydać orzeczenie o po­
rów naw czych w artościach k ilku  różnych system ów  kabli.

Nie osiągnięto też porozum ienia co do długości od­
cinka poddaw anego próbom. Część delegatów  sądziła, że 
k ilkum etrow y odcinek w ystarczy dla przeprow adzenia 
prób i o trzym ania w iarogodnych wyników, inni natom iast 
byli zdania, że jedynie p róba n a  całym  odcinku fab ryka- 
cyjnym  może dać w ystarczająco pew ne rezu ltaty .

Nie u lega żadnej w ątpliw ości, że p race nad  zja w i­
sk iem  jonizacji i stratności są prow adzone w e w szystkich 
przodujących k ra jach  w  sposób nad e r intensyw ny, i że 
sp raw a ta  je s t centra lnym  zagadnieniem  techn ik i kablo­
wej. Polskie przepisy  tra k tu ją  spraw ę stratności nader 
krótko, co wobec trudności sam ego pom iaru należy uznać 
za słuszne. Tym  n ie m niej samo zagadnienie jest w ielkiej 
wagi i w  celu ulepszenia przepisów  w  przyszłości, okaza­
nie należnej w spółpracy z K om itetem  m iędzynarodow ym , 
a przede w szystk im  — w  celu uczynienia dalszego postę­
pu  w  sam ej fab rykacji kabli — należy poświęcić zagad­
nieniu  jonizacji i stratności najw iększe w ysiłki i jak  n a j­
w ięcej uwagi.

D yskusja n ad  stratnością tak  dalece pochłonęła za­
interesow anie członków Komisji, że nad pozostałym i za­
gadnieniam i nie pracow ano już zby t w iele — z jednej 
strony dlatego, że n ie  w yw ołują one tak ich  rozbieżności 
w  opinii specjalistów , z drugiej zaś strony  dlatego, że s ta ­
ło się jasnym , że przepisy w  obecnej swej form ie nie d a­
dzą się u trzym ać, a  w ięc nadarzy  się sposobność w  n ie­
dalekiej już przyszłości do ponow nej w ym iany zdań, przy  
ich nowelizacji.

P róby w ysokim  napięciem  co do sw ojej isto ty  są po­
w szechnie uznane, toteż z a sa d y ' ich nie były poddaw ane 
krytyce, a w  szczegółach pow zięto uchw ałę nieco odm ien­
nego przyłączania k ab la  o polu nieprom ieniow ym ; w  p ró ­
bie d ługotrw ałej krótkiego odcinka w ypow iedziano się 
za zm niejszeniem  napięcia i przedłużeniem  czasu próby. 
Ta osta tn ia  spraw a n ie dotyczy m etody w ykonania p ró ­
by, lecz lim itów , to też dyskusję odłożono do przyszłego 
zjazdu.

Odroczone w  sw oim  czasie określanie pęknięć p a ­
pierów  stanow iących izolację, powróciło n a  porządek 
dzienny. Uznano, że pękanie papierów  pod w pływ em  zgi­
nan ia  kab la je s t zjaw iskiem  isto tnym  i  powierzono pod­
kom isji przygotow anie odpow iednich wniosków. W te j 
spraw ie należy przygotow ać opinię Polskiego K om itetu.

O m aw ianie prób chem icznych odłożono ze względów 
form alnych do następnego zjazdu.

Sprecyzowano bliżej sposoby określania w ym iarów  
geom etrycznych kabla, przy czym grubość izolacji będzie 
m ierzona za  pomocą taśm y  pom iarow ej, jak  to  p rzew idu­
ją  przepisy  PNE-6, natom iast grubość ołowiu ma być u- 
s ta lana  (na w niosek. Italii) m etodą wagową.

N astępne zebran ie K om isji odbędzie się za 3 la ta , w 
m iędzyczasie jednak  K om itety Narodowe m ają p rzep ra­
cować w ielką liczbę zagadnień, co do k tórych  u jaw niły  się 
tak  znaczne różnice zdań. W  celu lepszego skoordynow a­
n ia w ysiłków  nad  rzeczow ym  przygotow aniem  m a te ria ­
łów n a  przyszłe posiedzenie w yłoniono podkom itet, przy 
czym n a  w niosek przewodniczącego kom itetu  p. E m  a- 
n u e l i e g o  postanow iono pow ołać tak ie  osoby, k tóreby 
łatw o mogły u trzym ać k on tak t osobisty.
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Członkami podkom itetu zostali jednogłośnie w ybra­
ni pp.: L. E m a n u e l i  (Italia), P. V. H u n t e r  (Anglia), 
La R o c h e  (Francja), J . C. van S t a v e r e n  (Holandia) 
oraz R. K i r  e h  (Niemcy).

II. S p r a w o x d a n l e  t e c h n i c z n e

Przepisy na kable sk ładają się z 8 rozdziałów, a 
mianowicie:

1. ogólny;
2. definicje;
3. opór przew odnika;
4. s tra ty  dielektryczne;
5. próby w ysokim  napięciem ;
6. próby mechaniczne;
7. próby chemiczne powłoki zew nętrznej (opance­

rzenia) oraz
8. w ym iary.

W porządku wym ienionych tu  rozdziałów omówimy 
zgłoszone popraw ki oraz przebieg dyskusji n a  posiedze­
niach K om itetu 20 w  Torquay.

t. O g ó ln y

Rozdział ten zaw iera jedynie określenie zakresu  sto­
sow ania przepisów  i mówi, że przepisy odnoszą się do 
kabli przeznaczonych do pracy pod napięciem  od 10 do 
66 kV.

Na sku tek  dyskusji przy  dalszych rozdziałach stało 
się jasnym , że trzeba w yraźnie ograniczyć ważność tych 
przepisów  do kabli z izolacją ścisłą, ponieważ jedynie w 
stosunku do tego rodzaju  kabli udało się dotychczas w y­
kryć k ry teria , pozw alające na ocenę w artości kab la ; tym  
k ry teriu m  je s t stopień i czas jonizacji. W nowoczesnych 
kablach usunięto sam ą przyczynę pow staw ania jonizacji 
tego rodzaju, jak  w  kablach o izolacji ścisłej, wobec cze­
go k ry te ria  kabli ścisłych nie mogą być stosowane do 
oceny kabli nowoczesnych (olejowych, gazowanych). Zo­
sta ła  p rzy ję ta  propozycja I t a l i i  i H o l a n d i i  uzupeł­
n ienia tek stu  przepisów  ustępem  w yraźnie ograniczają­
cym ważność przepisów  jedynie do kabli w  izolacji ści­
słej.

D ruga propozycja zm ian rozdziału 1 odnosiła się do 
sposobu pisania napięcia; mianowicie N i e m c y  zapro­
ponowały, żeby były pisane oba napięcia m iędzyprzew o- 
dowe i fazowe (np. nie 60 kV, ja k  pisało się dotychczas, 
lecz 60/34,7 kV). P opraw kę tę  przyjęto; dyskusja w  tej 
spraw ie podana jest w  rozdziale 2.

2. D e fin ic je

Jak  zwykle, definicje były przedm iotem  ożywionej 
dyskusji. Zgłoszono przez delegacje poszczególnych k ra ­
jów  następu jące popraw ki:

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A. P . zw racają się z uw a­
gą, że w  przepisach oparto w szystkie próby na „napięciu 
przepisanym “ d la kabla, czyli n a  napięciu k tó re  gw aran ­
tu je  konstruk to r dla swego kabla, w tedy gdy w  Am eryce 
w szystkie próby są zw iązane z napięciem  sieci.

P rzypom inam y, że spraw a ta  była głównym  przed­
m iotem  dyskusji w  P r a d z e .  Istn ie je  szereg sposobów 
łączenia kab li (mogą być sieci z punk tem  zerowym  uzie­
m ionym  lub nie, albo uziemione przez opory, cewki in ­
dukcyjne itd.). N apięcia sieci są różne na początku i koń­
cu tej sam ej linii, toteż ta  sam a lin ia  posiada napięcie 
66 i 60 kV. W ynikła kw estia, k tóre z tych  napięć należy 
uw ażać za nom inalne. Znaleziono w tedy tego rodzaju  w y j­
ście, że kabel jest budow any, a  w  zw iązku z tym  próbo­
w any, na „napięcie przepisane“ (rated  voltage), a zam a­

w iający pow inien troszczyć się o to, aby w  zam ów ieniu 
podać tak ie  „napięcie p rzepisane“ dla kabla, jak ie  odpo­
w iada jego w ym aganiom . Zasadę tę  przyjęliśm y w  PNE 
6/37; S tany  Zjednoczone A. P. drogą tradycji pozostały 
przy  daw nym  określeniu.

A n g l i a .  K om itet b ry ty jsk i zgadza się z Ita lią  co 
do określenia sposobu uziem ienia punk tu  zerowego.

I t a l i a .  K om itet ita lsk i proponuje, żeby „napięcie 
przepisane“ było bliżej określone przez następujące żą­
danie: dla kabli przeznaczonych dla lin ii trójfazow ej 
w inno być podane, czy pun k t zerowy je st uziem iony czy 
też nie, w  w ypadku zaś, gdy pun k t zerowy nie jest uzie­
miony — dla jakiego napięcia względem  ziemi powinien 
być zbudowany, kabel.

N astępnie kom itet ita lsk i zaproponow ał następujące 
brzm ienie rozdziału 2:

a. napięcie przepisane  kab la je s t to napięcie, d la  k tó ­
rego zostały zbudow ane poszczególne części izolacji (na­
pięcie przepisane może być wyższe niż napięcie robocze 
sieci).

b. przepisany przekró j przew odu jest to przekrój 
przepisany w  zam ówieniu.

K om itet j a - p o ń s k i  kom unikuje, że w  przepisach 
japońskich napięciem  roboczym  kabla jest napięcie m ię- 
dzyprzewodowe sieci, w  której kabel pracuje.

N a tem at definicji napięcia ważnego dla konstrukcji 
kab la  w yw iązała się obszerna w ym iana zdań. Pp. V o g e l  
i  K  i r  c h  (Niemcy) dążyli do przeprow adzenia tezy, że 
sposób uziem iania i w  ogóle uziem ienie p u n k tu  zerowego 
nie pow inno w pływ ać n a  zm ianę konstrukcji kabla. N iem ­
cy sądzą, że izolacja je s t w ykonana dla d ługotrw ałej p ra ­
cy, podczas k tó rej je s t ona narażona na niebezpieczeń­
stwo jonizacji i starżenia, a w ypadki p racy  w  uszkodzo­
nej sieci (bo w tedy ty lko w ystępują przepięcia) są rzad ­
kie i z n a tu ry  rzeczy kró tkotrw ałe.

W spółczesna izolacja kab la je s t tego rodzaju, że 
w ytrzym uje k ró tko trw ałe  przepięcia z łatw ością, w o­
bec czego nie w arto  uzależniać konstrukcję kab li od w y­
sokości chwilowych przepięć czyli — od rodzaju  uzie­
m ienia p unk tu  zerowego.

Jako  konsekw encję tego stanow iska, K om itet n ie ­
m iecki proponuje zastąpić pojęcie „napięcia przepisanego“ 
pojęciem  „napięcia sieci“ pisząc, d la  w iększej jasności, 
obydw a napięcia — fazowe i międzyprzewodowe.

Przeciw staw ili się te j propozycji wszyscy, uw ażając, 
że „napięcie przepisane“ je st pojęciem  szerszym, mieści 
bow iem  w  sobie żądania delegacji niem ieckiej i n ie k rę ­
p u je  odborcy w  w yborze w ytrzym ałości izolacji — w  za­
leżności od lokalnych w arunków . Ostatecznie delegacja 
niem iecka w ycofała sw ą propozycję — pod naciskiem  p. 
H u n t e r a  (Anglia), k tó ry  w ręcz zapytał, czy dla pew ­
nej sieci w  Chinach posiadającej uziem iony pun k t zero­
wy, Niem cy w ykonają kable lżejsze, czy też tak ie  same, 
jak  d la sieci z punk tem  zerowym  nieuziem ionym . O kaza­
ło się, że yyykonają kab le lżejsze, zaprzeczając ty m  sa­
m ym  w ygłaszanej przez siebie zasadzie.

D ruga część w niosku delegacji niem ieckiej o w pro­
w adzeniu podwójnego określenia napięcia fazowego i m ię- 
dzyprzewodowego (np. 60/34,7 kV) została przyjęta.

W zw iązku z ty m  ustalono zasadę, że pom iary  kabli 
opierać się będą w  przyszłości na obu tych napięciach, 
traktow anych, jako „napięcia p rzepisane“. Szczegółowe

Dodam y n a  końcu, że pom im o gorącej w ym iany 
zdań, om aw iany te m a t sam  przez się n ie  je s t specjalnie 
ważny. Je s t jedynie kw estią  umowy, w  jak i sposób będą 
nazw ane napięcia; niezależnie zupełnie od nazw ania i spo­
sobu p isan ia — pozostaje rea ln y  fak t istn ien ia  naprężeń
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elektrycznych w  izolacji kabli i w yn ikająca  stąd  koniecz­
ność uw zględnienia tych naprężeń w  konstrukcji kabli 
o raz przy  ich próbach.

3. O p ó r  p r z e w o d n i k a

Z aw arte w  przepisach zasady nie były przez kogo­
kolw iek kw estionow ane. D yskusja toczyła się jedynie nad 
sam ą m etodą pom iaru. N astępujące k ra je  zgłosiły uw agi: 

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A. P. B rak  jest w  p rze­
p isach m etody określenia tem pera tu ry  kabla. Odnośny 
ustęp  przepisów  am erykańskich  głosi:

„T em peratura k ab la  w  m om encie pom iaru pow inna 
być zm ierzona za pomocą term om etru , którego ku lka  z 
rtęc ią  zna jdu je  się w  styczności z ołowiem  kab la  i jest 
dostatecznie osłonięta od w pływ ów  ubocznych (powie­
trza  itd)“.

P onadto  — obok wzoru — należy do przepisów  do­
łączyć tabele popraw ek.

A n g l i a .  K om itet b ry ty jsk i uważa, że propozycja 
S tanów  Zjednoczonych A. P. n ie  rozw iązuje dostatecznie 
zagadnienia i popiera propozycję K om itetu francuskiego 
w prow adzenia w zoru do tekstu .

K om itet ita lsk i zgadza się z francusk im  co do w zo­
ru , ponadto proponuje, ażeby tem pera tu ry  kab la  określać 
w  następujący  sposób:

kable przez 24 godz. należy pozostaw ić w  pomieszcze­
n iu  o możliwie ścisłej tem peratu rze  (w ahania nie w ięk­
sze niż 1° C/2 godz.). Ś rednią tem p era tu rę  ostatn ich  8 go­
dzin przy jąć za tem pera tu rę  kabla. W w ypadkach w ątp li­
w ych należy zanurzyć bęben przed pom iarem  do wody 
na przeciąg 12 godzin i p rzy jąć tem p era tu rę  kab la rów ną 
tem peratu rze  wody.

W celu w yelim inow ania błędów  pom iaru  spowodo­
w anych oporam i styków , należy m ierzyć opór podw ój­
nym  m ostkiem  lub tp. P rą d  pom iaru  nie pow inien p rze­
kraczać 0.5 A /m m 2. D la ścisłego określenia długości, k tó ­
ra  wchodzi do w zoru do obliczania przewodności, a w ięc 
i p rzekroju , — proponuje się odbyć specjalną dyskusję.

F r a n c j a .  Z am iast przy ję tej m etody pom iaru  opo­
ru  przew odu całego odcinka kab la  naw iniętego na bęben 
i w yliczenia z tego oporu czynnego przekro ju  przewodu 
kom itet f r a n c u s k i  zaproponow ał pow rót do daw nej 
m etody spraw dzania przekro ju  n a  1 m etrze żyły w yciętej 
z próbnego odcinka.

Spółczynnik tem pera tu ry  pow inien być uw zględnio­
ny przez w zór:

Rt
K20° ~ T+ a (t— 20°) '

Należy w ięc zm ierzyć oprób próbki, sprow adzić w y­
n ik i do tem pera tu ry  20° C, zm ierzyć w ym iary  drutów  
i obliczyć geom etryczny przekrój przewodu, zaś n a  pod­
staw ie zm ierzonego oporu — przewodność w łaściw ą 
miedzi.

W dyskusji delegaci F ran cji uzasadnili sw ą propo­
zycję tym , że nie posiadają dostatecznych urządzeń do 
w ykonyw ania pom iarów  całych odcinków, a  poza tym 
tradyc ją  swego przem ysłu.

V a n  S t a v e  r e n  (Holandia) i H u n t e r  (Anglia) 
stanowczo sprzeciw ili się zm ianie zasad  przy ję tych  w  prze- 
pisach. Osiągnięto już postęp przez zaniechanie pom iarów  
pośrednich, jak im  jest pom iar przewodności miedzi i p rze­
k ro ju  geom etrycznego; w ykonyw a się pom iar bezpośredni i  
samego przew odu w  gotowym  kablu.

Wobec oporu delegatów  F rancji postanow iono na - 
w niosek przewodniczącego p. E m a n u e l i ‘ego (przez 
kurtuazję) w łączyć do przepisów  propozycję francuską, f 
jako rów norzędną m etodę pom iaru  p rzekro ju  przewodu. 
Należy dodać, że żaden k ra j nie podtrzym yw ał te j p ro ­
pozycji, jako swojej, lub  tak iej, k tó rą  m a zam iar stosować.

N astępnie dyskusja pow róciła do m etod ustalenia 
tem peratu ry  i długości.

Na propozycję p. H  u n  t  e r  a (Anglia) i S c h n e e -  
b e r  g e r  a (Szwajcaria) uchw alono zgodnie, że za długość 
kab la należy przyjm ow ać długość podaw aną przez fab ry ­
kanta, a to  z tego powodu, że fabrykanci są w ystarcza- 
ją  co uczciwi, ażeby n ie podaw ać św iadom ie fałszyw ych 
długości, możliwość zaś om yłki ze strony  fab ry k an ta  jest 
m ało praw dopodobna, poniew aż długość kabla w  ciągu 
w ykonania je s t ty le  razy kolejno m ierzona, że b łąd  k tó ­
regokolw iek z pom iarów  byw a zaw sze w ykryw any  przez 
pom iary  poprzedni lub  następny. W przypadkach  w ątp li­
w ych odbiorca może odchylić się od te j zasady i p rze - { 
m ierzyć kabel za pomocą przew ijan ia go przez' licznik, 
lub m ierząc długość kab la  taśm ą.

P om iar tem p era tu ry  proponow anej przez K om itet 
S tanów  Zjednoczonych A. P. w ydał się niedokładny, to 
też uznano zgodnie z wyw odam i kom itetu  Holandii, że nie 
m a tak  w ielk ich  trudności u trzym ania w  w arunkach  
europejskich sta łe j tem p era tu ry  w  pomieszczeniu. Wobec 
tego ustalenie tem p era tu ry  odbywać się pow inno w  spo- I 
sób następujący:

kabel przed pom iarem  pow inien znajdow ać się w  
pom ieszczeniu o stałej w  przybliżeniu tem pera tu rze  w  
ciągu conajm niej 24 godzin. Za tem p era tu rę  m iedzi u w a- j 
ża się  średnią tem p era tu rę  osta tn ich  12 godzin (zmierzo­
ną term om etrem  rejestru jącym ). Ew entualnie, pom iar 
oporu przew odnika może być w ykonany po 12 godzinnym  
zanurzeniu  kab la do wody, przy  czym p rzy jm uje  się, że 
tem p era tu ra  przew odnika je s t rów na tem pera tu rze  wody 
w  chwili w yjm ow ania kab la  z wody. Ta osta tn ia  m etoda 
specjaln ie zaleca się d la  k ra jów  trop ikalnych  oraz tam , 
gdzie u trzym anie stałej tem p era tu ry  otaczającego pow ie­
trza je s t u trudnione.

L. Jachimowicz.
(Dokończenie nastąpi).

STOWARZYSZENIE ELEKTRYKÓW POLSKICH

ODDZIAŁ KRAKOWSKI.

Protokół Walnego Zebrania
Oddziału K rakow skiego Stow arzyszenia E lek tryków  P ol­
skich, odbytego dnia 22 lutego 1939 r. w  lokalu  p ropagan­
dowym  E lektrow ni M iejskiej w  K rakow ie p rzy  ul. Jag ie l­

lońskiej 3.
W obec stw ierdzenia o godz. 18.45 n iedostatecznej 

ilości członków Oddz., przybyłych n a  W alne Zgrom adze­

nie Kol. P rezes M oskalew ski o tw iera W alne Zgrom, w 
drugim  term in ie o godz. 19.15, oświadczając, że powzięte 
uchw ały będą praw om ocne bez w zględu n a  ilość obec­
nych, a  to  w  myśl § 17 regulam inu  Oddziału.

Obecni kol.kol.: B endarsk i Zygm unt, Cieślewski
W acław, D ziurzyński S tanisław , F ranck i Zygm unt, Geiss- 
le r Tadeusz, K ijas S tanisław , M oskalew ski Tadeusz, 
O rski Jan , P a ją k  Andrzej, P aw lik  Jan , Pilkiewicz Izy­
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dor, Rodański S tanisław , R ułka Józef, Schm idt Jan , Zię­
ba Tadeusz.

N a w niosek kol. Schm idta n a  przewodniczącego 
Walnego Zgrom adzenia w ybrano przez aklam ację kol. 
M oskalewskiego, sek re tarzu je  kol. Rodański.

P rzed  porządkiem  dziennym  kol. M oskalewski ucz­
cił pam ięć zm arłego członka Oddz. K rak. i kilkuletniego 
prezesa Oddziału, ś.p. inż. H enryka Dubeltowicza, w spo­
m inając Jego owocną pracę d la Oddziału. Pam ięć zm ar­
łego uczcili zebrani przez powstanie.

Po odczytaniu protokółu z poprzedniego W alnego 
Zgrom adzenia, spraw ozdanie z działalności Z arządu od­
czytał sekretarz. W spraw ozdaniu zaakcentow ane zostało 
m ałe zain teresow anie członków pracam i Stow. i apel
0 żywszy udział w  tych pracach. W dyskusji re fe ren t 
odczytowy, kol. Cieślewski, tłum aczy przyczynę osłabie­
n ia  odczytów brak iem  sali w  dowolnym czasie i pew ne 
trudności, w ypływ ające z uzgadniania te rm inu  dogodne­
go d la  p relegentów  i Zarz. K rak  ToW. Techn., k tó re  u -  
dziela sali. Poza tym  w skazał n a  m ały udział członków 
w  odczytach. Kol. R ułka om awia spraw ę przepisów  i ko­
m isji przepisow ej, k tó ra  została u tw orzona w  łonie Od­
działu. Kol. Rodański i kol. Schm idt w yjaśniają, że p raca 
w  kom isji spadła w yłącznie n a  b ark i 2—3 kolegów, gdyż 
inni n ie  okazyw ali zainteresow ania i tym  sam ym  praca 
ta  nie m ogła być należycie prowadzona.

Kol. prezes, proponuje, ażeby kol. Rułkę w ybrać n a  
przewodniczącego kom isji przepisow ej, k tó ra  zajm ie się 
pracam i komisji, zapraszając do w spółpracy kolegów sto­
sow nie do specjalności, m ającej być opracow aną. P ropo­
zycja ta  została p rzy ję ta  jednogłośnie.

Z kolei skarbn ik  Oddz., kol. K ijas, przedstaw ia 
spraw ozdanie kasow e za ubiegły rok  i p relim inarz bud ­
żetowy na rok  następny.

Kol. Pilkiew icz im ieniem  K om isji Rew izyjnej sta ­
w ia w niosek o udzielenie absolutorium  ustępującem u Za­
rządow i i podnosi -wzorowe prow adzenie ksiąg kasowych
1 korespondencji. W niosek przez aklam ację uchwalono.

Z kolei przystąpiono do w yboru Zarządu Oddziału. 
K om isja M atka, złożona z kol.kol. Pilkiewicza, F ra n - 

ckiego i Cieślewskiego, zaproponow ała następu jące k an ­
dydatury :

na prezesa — kol. Schm idta,
n a  w iceprezesa — kol. M oskalewskiego Tadeusza, 

na pozostałych członków Zarządu — kol.kol. R odańskie- 
go, K ijasa i K iełbika.

Kol. M oskalewski prosi o w yłączenie jego kandyda­
tury , ponieważ naw ał p rac  służbowych nie pozw ala mu 
obecnie b rać udziału w  pracy Zarządu, p roponuje ze 
swej strony  kol. Cieślewskiego na w iceprezesa.

Na 15 obecnych członków w  głosow aniu ta jnym  
otrzym ali:

n a  prezesa — kol. Schm idt 14 głosów
n a  w iceprezesa — kol. Cieślewski 11 „
kol. M oskalewski 4 „
Na członków Z arządu:

kol. R odański 14 głosów
kol. K ijas 14 „
kol. K iełb ik  15 „
kol. Rułka 1 „

Wobec tego zostali w ybrani: 
prezesem  — kol. Schm idt Jan , 
w iceprezesem  — kol. Cieślewski W acław,
Członkam i Z arządu: R odański S tanisław , K ijas S ta­

nisław  i K iełb ik  W.
Z kolei przewodniczący przechodzi do następnego 

punk tu  porządku dziennego — wnioski i in terpelacje.

Kol. B endarski om aw ia spraw ę opodatkow ania 
członków SEP kw otą 100 zł. n a  budow ę dom u w  W ar­
szawie, w yrażając w ątpliw ość, czy kw ota t a  będzie w y­
starczającą i czy później n ie  zostaną nałożone dalsze 
kwoty.

W dyskusji, jak a  się w yłoniła, uchw alono zalecenie 
dla Zarządu, ażeby spraw ę tę  podnieść na W alnym  Ze­
b ran iu  SEP, k tó re  m a się odbyć w  K atowicach.

Kol. B endarski proponuje, ażeby za kap ita ł posia­
dany przez Oddział zakupić książki do biblioteki.

Koli R odański w yjaśnia, że posiadany kapitał pow ­
sta ł z powodu niew ydaw ania pieniędzy na lokal oraz in ­
nych potrzeb sek re taria tu .

P roponuje, ażeby w  form ie graty fikacji w ynagrodzić 
stenotypistkę, k tó ra  bezpłatnie pisze n a  m aszynie kore­
spondencję Oddziału. Uchwalono nie w ydaw ać z trudem  
zebranych funduszów  Oddziału oraz upoważniono kol. 
Rodańskiego do w ydatku  20 zł. d la stenotypistki.

Wobec w yczerpania porządku dziennego przew odni­
czący zam knął W alne Zebranie.

ODDZIAŁ RADOMSKO-KIELECKI.

Protokół Walnego Zebrania
Oddziału Radom sko-K ieleckiego S. E. P. odbytego dnia 

20 lutego 1939 r . w  S karżysku-K am iennej. 
Zgrom adzenie zagaił kol. W. Demel, po czym na 

przewodniczącego w ybrano kol. Chądzyńskiego, sek re ta­
rzem  był kol. Moszczyński.

P orządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. W ybór przewodniczącego.
3. Odczytanie i zatw ierdzenie protokółu z poprzed­

niego W alnego Zgrom adzenia.
4. Spraw ozdanie z działalności Oddziału w  r. 1938.
5. Spraw ozdanie K om isji Rew izyjnej.
6. Spraw ozdanie rachunkow e.
7. W ybór nowego Zarządu i Kom isji Rew izyjnej.
8. Zm iana S ta tu tu  S. E. P. i wysokości składek.
9. Spraw ozdanie z posiedzenia Zarządu Głównego

S. E. P. z udziałem  przedstaw icieli oddziałów i organów 
centralnych  Stow arzyszenia; spraw a połączenia S. E. P. 
ze S. T. P. i Z. P . I. E. i spraw a budow y Domu S. E. P.

10. U stalenie m iejsca następnego W alnego Zgro­
m adzenia.

11. W olne wnioski.
P rotokół poprzedniego W alnego Zgrom adzenia od­

czytał kol. Moszczyński, spraw ozdanie Zarządu wygłosił 
kol. W. Demel, spraw ozdanie K om isji Rew izyjnej kol. 
A. Lidwin. Protokół poprzedniego W alnego Zgrom adze­
nia zatw ierdzono, Zarządow i udzielono absolutorium .

Nowy Zarząd n a  rok  1939 w ybrano w  składzie n a ­
stępującym :

prezes — kol. Gościcki Ignacy, 
w ice-prezes — kol. Demel W acław, 
sek re tarz  — kol. Osiński Zbigniew, 
skarbn ik  — kol. L indner W acław, 
członkowie Zarządu — kol. Paszyc i kol. Grąbczewki. 
K om isję R ew izyjną w ybrano w  składzie: kol. S ie­

licki Leopold i kol. M attel Antoni.
Zm iany s ta tu tu , wysokość składek oraz spraw ozda­

n ie z posiedzenia w  dniu  19 listopada 1938 r. omówił 
kol. W. Demel.

Składki w  wysokości zł. 12 kw arta ln ie  przy ję to  bez 
zastrzeżeń. W spraw ie opodatkow ania się n a  budow ę Do­
m u S. E. P. w yrażono po dyskusji zasadniczo zgodę na 
tę  budow ę i wysokość sk ładki zl. 100, p ła tnych  w ciągu
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5 lat. W yrażono życzenie, aby zarezerw ow ać jak ieś ko­
rzyści dla kolegów z prow incji, k tórzy norm alnie z Domu 
S. E. P. nie będą mogli korzystać. Postanow iono zwrócić 
się do Zarządu Głównego z prośbą o urządzenie w  Domu 
S. E. P. ho te lu  d la  kolegów przyjeżdżających z prow incji.

W dalszej dyskusji podkreślono konieczność stoso­
w an ia  przez instala to rów  m ateriałów  ze znakiem  SEP 
i potrzebę popieran ia p rac  B iura Z naku oraz w prow a­
dzenia w  życie S łow nictw a Elektrotechnicznego.

N astępnie uchwalono, że następne Walne. Zgrom a­
dzenie O ddziału odbędzie się  w  Skarżysku.

W w olnych w nioskach poruszono potrzebę organi­
zow ania odczytów.

Na tym  W alne Zgrom adzenie zakończono.

ODDZIAŁ WOŁYŃSKI.

Protokół
W alnego Zgrom adzenia W ołyńskiego Odziału S. E. P-, 

odbytego w  dniu 5 m arca 1939 r. w  K rzem ieńcu.
Obecni:
N aczelnik inż. Edw ard Zieliński z B iura E lek try fi­

k ac ji M. P. i  H, D r. inż. Je rzy  Skowroński, delegat Za­
rząd u  Głównego S. E. P. oraz kol. kol. Członkowie Od­
działu W ołyńskiego: Gładysz M ieczysław, Jarm ołow icż 
M ikołaj, L uberadzki Sław om ir, Łysy Ichiel, M ossakowski 
S tanisław , W asilew ski Józef i W inogradów A leksander.

Zgrom adzenie otw orzył kol. p rezes Mossakowski, 
p roponując n a  przewodniczącego koi. Skowrońskiego. 
W ybór został dokonany jednogłośnie. S ekretarzem  W al­
nego Zgrom adzenia zgodnie z regulam inem  był sekre­
ta rz  Zarządu kol. W inogradów.

W alne Zgrom adzenie przyjęło, proponow any przez 
Zarząd porządek  dzienny:

1. Z agajenie i w ybór przewodniczącego,
2. O dczytanie i zatw ierdzenie protokółu  ostatniego 

W alnego Zgrom adzenia,
3. Spraw ozdanie z działalności Zarządu za ubiegłą 

kadencję,
4. Spraw ozdanie Kom isji Rew izyjnej,
5. D yskusja nad  spraw ozdaniem  Z arządu i  Komisji. 

Rew izyjnej o raz zajęcie stanow iska w obec tych 
spraw ozdań,

6. W ybór now ych Władz,
7. P rog ram  działalności n a  rok  przyszły,
8. P opraw ki do regulam inu  Odziału,
9. W olne wnioski.

Ad. 2. Odczytano i zatw ierdzono protokół W alnego 
Z ebrania, odbytego w  dniu  27 w rześnia 1937 r. w  Jan o ­
w ej Dolinie.

Ad. 3. Spraw ozdania z działalności Zarządu złożyli: 
prezes kol. M ossakowski — ogólne i sk a rb n ik  kol. G ła­
dysz — finansow e.

Kol. P rezes podkreślił następu jące  m om enty działal­
ności Zarządu:

a) Zakończenie w  ro k u  1937—38 działalności Kom i­
sji E lek tryfikacy jnej w  postaci złożenia m em oriału  do 
W ojewody o pow ołanie K om ite tu  O rganizacyjnego Zw ią­
zku  E lek trow ni W ołyńskich. K om itet tak i pow sta ł is to t­
n ie  w  początku  1938 roku, lecz pomim o w ielokrotnych 
in terw eneyj Zarządu Oddziału nic nie zrobił, odbyw ając 
jedyne ty lko posiedzenie.

b) N ajw iększą p racą  Zarządu, k tó ra  w ym agała k il­
k u  m iesięcznych przygotow ań, było zw ołanie IV Zjazdu 
E lek tryków  W ołynia w  dn iu  4 i 5.III.—39 r. Z jazd m ożna 
uw ażać za  bardzo  udany, poniew aż poza kolegam i-człon-

kam i przybyło ponad 30 osób, reprezen tu jących  w szyst­
kie dzielnice Polski. Z jazd zaszczycił sw oją obecnością j 
D yrek tor B iura E lek tryfikacji, inż. pułk. W acław  G ün­
ther.

c) Zarząd odbył 4 posiedzenia, P rezydium  7 posie- t
dzeń.

d) Ruch członków był m inim alny. Z pow odu w yjaz- j 
du 2 kolegów  liczba członków spadła z 14 n a  12,

Kolega S karbn ik  podał dochody i  w ydatk i Oddziału, f 
szczegółowo je  analizując, saldo kasow e na dzień; 
1.I II .1939 r. w  kwocie zł. 296 gr. 75 oraz zaległość człon­
ków z ty tu łu  sk ładek  na kw otę 200 zł.

Ad. 4. K om isja Rew izyjna złożyła następujące sp ra ­
w ozdanie:

K om isja w  składzie kol. Jarm ołow icż i kol. Lube­
radzki, spraw dziła  zgodność kw itów  przychodowych 
i rozchodowych z książką kasow ą o raz  saldo książk i k a ­
sowej, k tó re  w ynosi n a  dzień l.II I  1939 r. kw otę 296 zł. i 
75 gr. — przyczem  stw ierdzono zgodność całkow itą zap i­
sów  oraz praw idłow ość sum ow ania, za w yjątk iem  nie 
w pisanych po stronie rozchodów 30 gr. wg. kw itu  N r. 25 
z d n ia  13.1.—38 r. K w otę tę  postanaw ia K om isja wpisać; 
do książki kasow ej jako rozchód w  dniu  2.III.—39 r.

Wobec powyższego K om isja R ew izyjna staw ia  wnio- 
sek o udzielenie Zarządow i ustępującem u absolutorium .

Ad. 5. W dyskusji zab rali głos kol. kol. a) L ube­
radzk i — podnosząc, że Zarząd ustępujący  za  m ało  uwagi 
poświęcił w spółpracy i  w spółżyciu kolegów, b) W asilew ­
ski — uw ażając, że dopuszczono do zb y t dużej zaległości 
w  składkach członkowskich, c) Skow roński — stw ierdza­
jąc, że Oddział pomimo m ałej liczebności członków i b a r­
dzo trudnych  w arunków  pracy  okazał nadzw yczajną ży­
wotność, czego najlepszym  dowodem są prace Kom isji 
E lek tryfikacyjnej oraz obecny Zjazd.

W odpowiedzi n a  podniesione w  dyskusji kw estie 
kol. prezes poinform ował, że zeb ran ia  koleżeńskie b a r ­
dzo tru d n o  zw oływ ać ze w zględu n a  b ra k  czasu i w a ­
ru n k i terenow e. Zwykle posiedzenia Zarządu dochodziły 
do sk u tk u  z w ielką trudnością, a  w iększość sp raw  zała­
tw iano w  drodze korespondencji.

Kol. S karbn ik  w yjaśnił,że rzeczyw iście zaległości' 
wynoszą około 60 zł. Reszta to sk ładki za  I  k w arta ł b. r. 
oraz około 20 zł. zaległości ty lko  form alnych (nie rozli­
czonych).

Kol. Skow roński w yjaśnił, że zaległe sk ładki można 
ściągnąć n aw et n a  drodze sądowej. N ależy podać pow yż­
sze do w iadom ości zalegających, co n iew ątp liw ie przy­
czyni się do  uregulow ania należności.

W w yniku  dyskusji jednogłośnie uchw alono udzie­
lić ustępującem u Zarządow i absolutorium ,

A d 6. Zgłoszono 2 kan d y d a tu ry  n a  Prezesa:, kol. 
M ossakowskiego i kol. Luberadzkiego. W w yniku  głoso­
w an ia  tajnego, k tó re  przeprow adziła K om isja S k ru tacy j­
n a  w  składzie: kol. przewodniczący Skow roński i pow o­
ła n a  przez niego kol. U śpieńska — prezesem  w ybrano 
kol. M ossakowskiego 4 głosami, przy 1 oddanym  na kol. 
Luberadzkiego i 2 k a rtk a ch  białych.

Na W iceprezesa w ysunięto  kandyda tu ry  kol. L ube­
radzkiego i  W inogradowa, n a  skarbn ika  kol. Gładysza. 
Kol. L uberadzki k an d y d a tu ry  nie przyjął. W obec pow yż­
szego W alne Zgrom adzenie w  glosow aniu jaw nym  jed ­
nogłośnie przyjęło  w ybór kol. kol. W inogradow a i G ła­
dysza.

Na członków K om isji R ew izyjnej w płynęły  kandy ­
da tu ry  kol. kol. W asilewskiego, Luberadzkiego, Jarm olo- 
w icza i  Łysego. W obec n ieprzyjęcia kand y d a tu ry  prze?
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kol. W asilewskiego W alne Zgrom adzenie jednogłośnie 
w ybrało do K om isji Rew izyjnej kol. kol. Jarm ołowicza 
i Luberadzkiego, n a  zastępcą zaś kol. Łysego.

A d 7. Kol. M ossakowski p rzedstaw ił p rogram  dzia­
łalności przyszłego Zarządu. W dyskusji zabrali głos kol. 
kol. Zieliński, Skowroński, W inogradów, Luberadzki, W a­
silewski. Dłuższe przem ów ienie wygłosił kol. Zieliński, 
zachęcając do ponownego pow ołania do życia Kom isji 
e lek tryfikacyjnej, udzielając szeregu ra d  i w skazów ek co 
do jej działalności, przyrzekając w spółpracę i opiekę. Kol. 
rak te r  społeczny i niezależny podobnie jak  w szystkie 
Zieliński podkreślił, że p raca Kom isji w inna nosić cha­
rak te r społeczny i niezależny podobnie jak  w szystkie 
agendy S. E. P.

W w yniku  dyskusji uchwalono dezyderaty dla no- 
woobranego Zarządu:

1. Powołać do życia K om isję E lektryfikacyjną.
2. Zwołać w  Ł ucku w  końcu la ta  1940 V Zjazd 

E lek tryków  W ołynia.
3. P ostarać się ożywić współżycie i  w spółpracę ko­

legów n a  W ołyniu m. in. zorganizować, jeśli w a­
ru n k i pozwolą, wycieczkę na ta rg i W ołyńskie we 
w rześn iu  1939 r.

A d 8. Uchwalono popraw ki do regulam inu O ddzia­
łu, dostosowując go do postanow ień nowego S ta tu tu
S. E. P.

Regulam in stanow i załącznik do niniejszego pro to ­
kółu.

Ad. 9. N a w niosek kol. W inogradow a uchw alono 
poniższe w nioski:

1. W alne Zgrom adzenie W ołyńskiego Odziału S. E. 
P. w yraża P an u  N aczelnikow i Inżynierow i Edw ardow i, 
Z ielińskiem u gorące podziękow anie za opiekę nad  p ra ­
cam i Oddziału, za tru d y  jak ich  nam  n ie  szczędzi, zą 
w szystkie w skazów ki i  rady.

2. W alne Zgrom adzenie W ołyńskiego Oddziału S. E. 
P., odbyte w  dniu  5 m arca 1939 r . w  K rzem ieńcu składa 
Zarządowi Głównem u Stow arzyszenia serdeczne po­
dziękow anie za  pom oc m ateria lną  i opiekę nad  IV Z ja­
zdem E lektryków  W ołynia, bez k tórych zjazd n ie osiąg­
nąłby  swego poziomu.

3. W alne Zgrom adzenie W ołyńskiego Odziału S. E. 
P. w yraża Koledze D r. Inż. Jerzem u Ignacem u Skow roń­
skiem u, najserdeczniejsze podziękow anie za zaszczycenie 
sw oją obecnością IV  Z jazdu E lektryków  W ołynia, za 
przyjaźń i sen tym ent, jakiego ty le  naszem u Oddziałowi 
Kolega Dr. Skow roński okazuje.

4. W alne Zgrom adzenie w yraża podziękow anie kol. 
Łysem u za  p race przygotow awcze d la  IV Zjazdu E lek­
tryków  W ołyńskich.

Po w yczerpaniu  porządku dziennego Przew odniczą­
cy zam knął Zgrom adzenie, życząc owocnej prący  w  no­
w ej kadencji.

ODDZIAŁ WYBRZEŻA MORSKIEGO.

Protokół Walnego Zebrania S. E. P.
Oddziału W ybrzeża M orskiego odbytego w  Gdyni 

dnia 24.1.1939 r.

D nia 24 stycznia 1939 r, odbyło się W alne Zebranie
S.E.P. Oddz. W. M., poświęcone spraw ozdaniu dotych­
czasowego Zarządu i w yborow i now ych w ładz Oddziału. 
Obecnych 14-tu kolegów w g listy. Na przewodniczącego 
powołano kol. Studzińskiego.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedniego 
W alnego Zebrania prezes ustępującego Zarządu, kol. B ie­
liński, sk łada spraw ozdanie za ro k  ubiegły z działalności 
Oddziału, k tó ry  liczy obecnie 31 członków zwyczajnych 
i 1 członka zbiorowego. Ponadto  dek larację  członkowską 
złożyła jedna osoba. W czasie spraw ozdaw czym  Oddział 
w ykazał ożywioną, jak  na tu te jsze w arunki, działalność, 
gdyż odbyto ogółem 12 zebrań, oraz urządzono 3 wyciecz­
ki. Z ogólnej ilości zebrań  8 było zebraniam i odczytowy­
mi, resztę  zaś zebrań  poświęcono spraw om  inform acyj­
nym  i organizacyjnym . Dwie wycieczki urządzono dla 
zw iedzenia przem ysłow ych obiektów  w  Gdyni, jedna zaś 
poświęcona była zw iedzeniu E lektrow ni Obwodowej w  
Stockim  M łynie i C ukrow ni w  P e lp lin ie .1 Prezes w yraża 
przy  tej sposobności podziękow anie D yrekcji E lektrow ni 
w  Stockim  M łynie w  osobie kol. Studzińskiego oraz Dy­
rekcji C ukrow ni w  P elplin ie za nadzw yczaj sta ranne 
przygotow anie wycieczki oraz gościnne jej podejm ow a­
nie n a  m iejscu. Kol. prezes, stw ierdzając, że praw ie we 
wszystkich zebraniach biorą udział zawsze ci sam i ko­
ledzy, pew na zaś ilość kolegów n ie bierze udziału w  życiu 
Oddziału, apelu je do w szystkich kolegów członków, aby 
w  przyszłości zechcieli poświęcać więcej czasu spraw om  
organizacji i nie ograniczali swej przynależności do SEP 
w yłącznie do płacenia składek. Kol. prezes w spom ina 
rów nież o udziale O ddziału w  pracach  zw iązanych z o r­
ganizacją X  W alnego Z jazdu SEP na B ałtyku  i w yraża 
podziękow anie w szystkim  tym  kolegom, k tórzy pracę 
sw ą ofiarow ali naszej organizacji.

Zarząd Oddziału uczestniczył w  p racach  Zarządu 
Głównego SEP przez udział kol. prezesa w  2 zebraniach 
Zarządu Głównego, przy  czym o spraw ach na tych ze­
braniach, poruszanych i om awianych inform ow ani byli 
koledzy w  czasie zebrań.

Na zakończenie kol. prezes przedstaw ia spraw ozda­
nie kasowe Oddziału za rok  1938, zam ykające się po s tro ­
n ie  w pływ ów  i rozchodów cyfrą zł. 1.835,59.

N astępnie przewodniczący K om isji Rew izyjnej, kol. 
M aciejowski, p rzedstaw ił spraw ozdanie Komisji, po k ró t­
kiej zaś dyskusji w yjaśn iającej, udzielono jednogłośnie 
absolutorium  dla ustępującego Zarządu.

W w yborach do nowych w ładz Zarządu w ybrano 
następujących kolegów:

kol. B ieliński — prezes,
„ M ikoszewski — wiceprezes,
„ K asprzycki — sekretarz,
„ B iernacki — skarbnik,
„ W yrzykowski — ref. odczytowy.

Do K om isji Rew izyjnej w ybrano: kol. M aciejow­
skiego, Poradow skiego i Jek iełka.

W dalszym  ciągu porządku obrad uchw alono p re li­
m inarz budżetow y Oddziału n a  rok  1939 w sum ie zł. 
1.999,50.

W w olnych w nioskach poruszono prócz kilku  drob­
niejszych rów nież dw ie spraw y, in te resu jące w  dużym 
stopniu ogół członków, a m ianowicie: spraw ę w prow a­
dzonych przez Zarząd ostatnio now ych sk ładek  członkow­
skich oraz spraw ę budow y Domu E lektro techniki w  
W arszawie. Ożywiona dyskusja przy  udziale praw ie 
w szystkich obecnych w ykazała dość znaczne różnice zdań 
co do celowości i racjonalności nowego stopniow ania 
sk ładak  członkowskich. Z zastrzeżeniam i spotkały  się 
rów nież powody, k tórym i w prow adzenie now ych składek 
jest uzasadniane.
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Nie m niej ożywiona dyskusja w yw iązała się w  sp ra­
wie budow y Domu E lek tro technik i w  W arszawie. Rów­
nież i w  tej spraw ie szereg kolegów w ypowiedziało swe 
zastrzeżenia co do takiego w łaśnie sposobu realizacji u - 
chw ały o F unduszu Jubileuszowym , powziętej na ostat­
nim  Zjeździe SEP.

Na tym  zebranie, zakończono.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

PROGRAM  ODCZYTÓW NA M. KW IECIEŃ. 
W torek, 18 kw ietnia, godz. 20-ta.

Inż. J a n  C z a r n o w s k i  — V -ty  O kręg E lek try fika­
cyjny. (Odczyt organizow any sta ran iem  G rupy E lek­
try fikacy jnej SEP).

Czw artek, 37 kw ietnia, godz. 20-ta.
Prof. G a b r y e l  S o k o  l n i c .  k i  — Isto ta , cel i zada­
nie p ro jek tu  e lek try fikac ji P aństw a. (Odczyt o rgani­
zow any sta ran iem  G rupy E lek tryfikacyjnej SEP). 

W szystkie powyższe odczyty odbędą się w  lokalu 
przy  ul. M arszałkowskiej 110 m. 7 — I-sze piętro  zaofia­
row anym  SEP przez Polski Związek P rzedsiębiorstw  
E lektrotechnicznych.

W stęp w olny dla członków i w prow adzonych gości.
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ZARZĄD GŁÓWNY

Zgłoszenia członków w spierających (zbiorowych).

Z powodu spóźnionej pory postanowiono obie te 
spraw y poddać raz jeszcze szczegółowej dyskusji n a  n a j­
bliższym zw yczajnym  zebraniu, w yznaczonym  n a  dzień 
31 stycznia 1939 r.

E l e k t r o w n i a  O b w o d o w a  P o m o r z e  :— S t o c k i -  
m ł y n ,  sp. z o. o. Oddział w Pelplinie, ul. Marszałka; 
Piłsudskiego 29.

Na W alnym Zgromadzeniu SEP reprezentow ać będzie inż. Paweł; 
Studziński.

T o w a r z y s t w o  G ó r n i c z e  O r ł o w a  - Ł a z y .  w O rłow efj 
Zaolzie.

Na W alnym  Zgrom adzeniu SEP reprezentow ać będzie inż. Max 
Z adra .

P rzed zakończeniem  zebran ia  kol. K arłow ski, opu­
szczający swe dotychczasowe stanow isko w  Gdyni, sk ie­
row ał pod adresem  członków O ddziału gorące słowa po­
żegnania, na k tó re  nie m niej serdecznie odpowiedział 
kol. prezes.

ODDZIAŁ LUBELSKI.

Zgłoszenia n a  członków zwyczajnych:

Pauli W itold Stanisław, inż., Lublin, Zam ojska ł  m. 4. 
S tiasny Zbigniew  Tadeusz, inż., Lublin, Ochotnicza 7 m. 9. 
W ojtowicz Roman Tadeusz, inż., Lublin, Okopowa 14 m. 28.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI ’ 

Zgłoszenia n a  czionków zw yczajnych*):

M akowski Czesław Paw eł ,inż„ Pruszków , Kościuszki 50 m. 1. 
Olczak W acław, inż., W arszawa, Kobielska 64 m . 8.
Sieradzki Franciszek, inż., W arszawa, K rucza 29 m. 7.
S teffen  Tadeusz, inż., W łocławek, P łocka 134.
Taleckt Edward, inż., W arszawa 1, W ielka 5 m. 36.

Przyjęci n a  członków zwyczajnych:

Nowakowski Mieczysław, inż., W arszawa-żolibórz, Kozietul­
skiego 7.

Nowicki Roman, inż., W arszawa, Al. 3-go M aja 5 m. 17. 
Przewłocki W acław M arian, inż. Białowieża, D yrekcja Lasów 

Państwow ych.
Skarżyński Wiesiaw, inż., W arszawa, Hoża 9 m. 8.

•) U w a g a :  Zgodnie z § 10 S ta tu tu  S.E.P., każdy czło­
nek Stowarzyszenia m a praw o złożenia właściwem u Zarządowi 
Oddziału w  ciągu 4 tygodni od daty  niniejszego ogłoszenia um oty­
wowanego pro testu  przeciwko przyjęciu  powyższych kandydatów.
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R Ó Ż N E

N ow y  informator o polskim  przem yśle  
elektrotechnicznym

Polski Zw iązek P rzedsiębiorstw  E lektrotechnicznych 
przystąp ił do opracow ania i 'wydania książki propagando­
w ej — in fo rm ato ra p. t, „Polski Przemysł Elektrotech­
niczny — Przewodnik“.

Będzie to  znow elizow any przewodnik, k tórego p ierw ­
sze w ydanie w  roku  1933 wzbudziło żywe zainteresow anie 
w  sferach  przem ysłow ych i  handlow ych i  od daw na je st 
już w yczerpane. N akład  będzie rozesłany bezpłatn ie 
w szystkim  urzędom  i organizacjom , a  pozostałe egzem pla­
rze będą rozsprzedaw ane po bardzo przystępnej cenie.

„Przew odnik“ będzie zaw ierał dokładny przegląd 
produkcji poszczególnych fab ry k  w raz z ich  danym i tech­
nicznym i i handlow ym i, jak  rów nież dział -wyrobów po­
m ocniczych d la  przem ysłu elektrotechnicznego, jak  np. 
w yrobów  stalow ych i żelaznych d la elektrotechniki, m a­
teria łów  izolacyjnych, porcelany, szkła elektro technicz­
nego itp.

In sty tuc je  i  firm y, k tó re  nie otrzym any w  tej sp ra ­
w ie kw estionariusza Związku, proszone są o skom uniko­
w anie się w e w łasnym  in te resie  możliwie najszybciej 
z Polskim  Zw iązkiem  Przedsięb iorstw  E lektrotechnicz­
nych, W arszawa, ul. M arszałkow ska 110 m. 7.

„Przew odnik“ m a się ukazać w  początku czerw ­
ca r. b.

A d r e s y  A u to ró w  a r ty k u łó w  z a m ie sz c z o n y c h  w  n in ie jsz y m  z e s z y c ie .

D r inż. D u n i k o w s k i  Samuel, R uda Śląska, ul. 
Korfantego.

Inż. D z i e r z b i c k i  S tanisław , W arszawa, ul. S a­
ska 68 m. 4.

Inż. J a c h i m o w i c z  Ludw ik, W arszawa, ul. K re­
dytow a 6 m. 32.

Inż. P l e w a  k o  S tanisław , W arszawa, ul. W alecz­
nych 22 m. 4.

Inż. S z w a n d e r  W iesław, W arszawa, ul. K rynicz- 
n a  30 m. 3.

PRZEDPŁATA: 
kwartalnie . . . . zl. 9.— 
rocznie . . . . .  z(, 36 .—
zag ran icą  -f- 50%  
za zm ianę adresu  
(znaczkam i pocztow ym i) gr. 50

Biuro R edakeji I A dm inistracji: W arszaw a, K rólew ska 15, II piętro 
te lefon  Ni 690-23 1 648-65.

A dm inistracja otw arta codz . od godz. 8 do 15, w soboty od 8 do 13 
R edaktor przyjm uje w e w tork i, środy i płatki od godziny 19-eJ do 20-eJ

K o n t o  c z e k o w e  w P. K. O. Nr. 3 6 3

Cennik  ogłoszeń  

przesyła administracja 

na żądanie.
Telefon działu ogłoszeń 648-65.

Wydawca: W ydawnictwo Czasopisma „Przegląd Elektrotechniczny”, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

S. A. Z . G. „D rukarnia P o lska", W arszawa, Szpitalna 12. Tel. 5,87.98 w  dzierżaw ie Sp. W ydawniczej Czasopism Sp. z o. o.
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SILNIKI  
E LE KT RYCZ NE asynchroniczne
T R Ó J F A Z O W E :  z w a r t e  d o  4 KM., p i e r ś c i e n i o w e  d o  3 KM 
J E D N O F A Z O WE :  z w a r t e  d o  1 KM

Z A K Ł A D  E L E K T R O M E C H A N I C Z N Y
I NŻ.  A.  P O C Z Y M O K
W ARSZAW A. LESZNO 61, TEL. 11.21-33ELEKTROMOTOR

W Y K A Z  ŹRÓDEŁ. ZAKUPU
A k um ulatory.

„Petea" Polskie Tow . Akumulatorowe

S. A. Fabryka I biura: Biata k/Biel- 

ska —  poczta Bielsko sk. p. 262, 

telefon: Bielsko, 20-43. Zarząd W ar­
szawa, ul. Kopernika 13, tel. 539-09,

Sanocka Fabryka Akumulatorów, S. A.,

Fabryka I biura: Sanok, ul. Reymon­
ta 10, tel. 112-3,122. Oddziały: W ar­

szawa, Kredytowa 8, tel. 660-05 i 
660-06, Katowice: dla baterii star­

terowych I radiowych, ul. Francu­
ska 1, teł. 312-66, dla baterii stacyj­
nych, trakcyjnych i telefonicznych,, 

ul. Mickiewicza 15, tel. 324-90, Kra­
ków, ul. W ygoda  9, tel. 131-20, Po­

znań, ul. Marsz. Focha 60, tel. 82-84, 

Wilno, ul. Gościnna 1/2, tel. 3-30, 
Łódź, Piotrkowska 171/3, tel. 107-22, 
Gdynia, ul. Portowa 8, tel. 16-91.

Z.A. T. Zakłady Akumulatorowe syst. 

„Tudor", Sp. Akc. W arszawa, Z ło ­
ta Nr. 35, tel. centrala: 5.62-60. O d­

działy: Bydgoszcz, ul. Gdańska 62, 
tel. 13-77, Katowice, Mariacka 23, 
tel. 326-50, Lwów, Sykstuska 44, 
tel. 252-35. Poznań, ul. Dzlałyńsklch 

4, tel. 11-67. Fabryka akumulatorów  

ołowianych I że lazo-n ik low ych  w 

Piastowie, st. kol. Pruszków. Przed­

stawicielstwa: Gdańsk, Poggenphul 
10, Kraków, Dominikańska 3, Łódź, 
Piotrkowska 105, Lublin, Przemysło­
wa 10, Łuck, S łow ack iego  26, W il­
no, Zawalna 2, Kielce, Focha 50, 

Gdynia, 3 Maja 22/24.

A k u m u la t o r y  ż e l a z o -  
n i k l o w e .

„Ericsson". Polska Akc. Sp. Elektrycz­
na,. Centrala Warszawa, Al. Ujaz­
dowskie 47, tel. 881-02 l 881-15. 

Fabryka, Radom, Andrzeja Struga 

50, tel. 29-40.

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe sy s t  

„Tudor", Sp. Akc. Warszawa, Z ło ­

ta Nr. 35, tel. centrala: 5.62-60. O d ­
działy: (patrz rubryka Akumulatory).

A p a r a t y e le k try czn e .

AEG Powszechne Towarzystwo Elek­

tryczne, Warszawa, W. G órsk iego  

7; Katowice, Mariacka 23; Łódź, 
Piotrkowska 105; Sosnow iec, Al. 
Mlreckiego 14; Kraków, Tomasza 

8; Poznań, Plerackiego 19; Gdynia, 
Świętojańska róg Derdowsklego.

Fabryka Aparatów  Elektrycznych S. Klei- 

man I S-wle, W arszawa, O kopow a 19 

(gmachy w łasne), tel. 234-26, 234-53, 

683-77 I 645-31.

A p a r a t y  elektr. do o d ­
b ijan ia k am ie n ia  k o ­
tłow ego.

„D evoorde " Inż. Józef Feiner, Kraków, 

Zybllklewlcza 19.

A p a r a t y  d la  p rq d ó w  sil* 
nych w yso k ie g o  i nis­
kiego n ap ięcia.

„Elektrohutomat" Zakłady Elektrotech­

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11-94-77, 11-94-78 I 11-94-88.

Inż. Józef Imass, Fabryka Aparatów  

Elektrycznych. Łódź, ul. Piotrkowska 

255, teł. 138-96 I 111-39.

Fabryka Aparatów  Elektrycznych S. KleP  

man I S-wle, Warszawa, Okopow a 19 

(gmachy własne), tel. 234-26, 234-53, 
683-77 I 645-31.

A r m a t u r y  k a b lo w e  (k o ń ­
ców ki, z łq c z a  i m asa  
k a b lo w a ).

AEG Powszechne Towarzystwo Elek­

tryczne, Warszawa, W. G órsk iego  
7; Katowice, Mariacka 23; Łódź, 
Piotrkowska 105; Sosnow iec, Al. 
M lreckiego  14; Kraków, Tomasza 

8; Poznań, Plerackiego 19; Gdynia, 
Świętojańska róg Derdowsklego.

Fabryka Aparatów  Elektrycznych S. Klel- 
man I S-wle, W arszawa, O kopow a 19 
(gmachy w łasne), tel. 234-26, 234-53, 
683-77 I 645-31.

A r m a t u ry  i p rz y b o ry  do 
o św ietlen ia  e le k try c z ­
nego.

Brada  Borkow scy Zakł. Elektr. Sp. A k c
(fabr.) W arszawa, Jerozolimska 6, 
tel. 642-79.

Tow. Elektr. „Elberyd" Sp. z o. o. Fa­

bryka Armatur Elektrycznych, Kato­
wice, Kościuszki 42, tel. 300-63.

Do zalewania mul kablowych stosujcie tylko masę Izolacyjną MK dla napięcia do 80.000 woltów 
Fabryki Aparatów Elektrycznych S. K L E I MA N I S-wle.
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W Y K A Z  Z R O D E Ł  ZAKUPU
A u to m a ty  ro zru ch o w e .
„Elektroautomat" Zak łady Elektrotech­

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 

tel. 11-94-77, 11-94-78 I 11-94-88. 
K. I W. Pustota, W arszawa, Jagielloń­

ska 4-6, tel. 10-33-30 i 10-33-26.

B im etale.
W acław  Bieliński, W arszaw a  1, M ar­

sza łkow ska  17, tel. 714-41.

B iu r a  i z a k ła d y  ele k tro ­
techn iczn e.

Michał Zucker, Jan Straszewlcz, Biuro 

Elektrotechniczne, Warszawa, M ar­
szałkow ska 119, telefony 274-84 

I 609-98.

B u d o w a  elektrow ni.
AEG Pow szechne Towarzystwo Elek­

tryczne, Warszawa, W. G órsk iego  

7; Katowice, Mariacka 23; Łódź, 
Piotrkowska 105; Sosnow iec, Al. 
Mireckiego 14; Kraków, Tomasza 

8; Poznań, P ieracklego 19; Gdynia, 
Świętojańska róg Derdowsklego.

C e r a m ic z n e  m a te ria ły  
iz o la cy jn e

W acław  Bieliński, Biuro dla dostaw  

materiałów przemysłowych, W arsza ­

w a  1, M a rsza łkow ska  17, tel. 714-41.

Ch iiro m o n ik ie lin a, n ik ie -  
lina, konstanłan.

W acław  Bieliński, W arszaw a  1, M ar­
sza łkow ska  17, tel. 714-41.

D ,'m u ch o w y  kuzienne.
Fabryka Eloktrowentylatorów 1 Apara­

tów  Elektrycznych „Elektropol",

W arszawa, ul. Leszno 71, telefon 
12-06-19.

L. Korewa, Fabryka M otorów  Elektrycz­

nych, W arszaw a, ul. Syreny 7, tel. 
5-00.95.

D ,'ruty i ła śm y  o p o ro w e
„Brłm ac" Biuro Agent,-Handl., W arsza ­

wa, Próżna 12, tel. 599-75 I 627-76. 

W yłączne  przedstaw icie lstw o Britlsh 

Driver-Harris Co. Ltd. Manchester.

„Panelektra" Biuro elektro-technlczno- 

handlowe, Kraków, Zyblik iew tcza 10, 

tel, 112-66, skrz. poczt, 639.

Inż. W. W iśniewski, W arszawa, Mar­
szałkow ska 110, tel. 502-30. G ene­
ralny Przedstawiciel Firmy —  Henry 

W iggln  &  Co. Ltd. London. Sprze­
daż i Skład Fabryczny: W arszaw ska  

Spółka  Elektryczna, W arszawa, Al. 
Jerozolimskie 117, tel. 667-15.

O ź w ig i e le k tryczn e .
Roman Groniow skl Sp. Akc. Fabryka 

D iw lgó w  W arszawa, Emlljl Plater 10, 

tel. 918-20, 918-22 i 955-17.

Bracia Jenlke, Fabryka D iw lgów , Sp. 
Akc. W arszawa, Al. Jerozolimskie 

20, tel. 220-00 i 629-64.
„M o c " Fabryka Maszyn Sp. Akc., 

W arszawa, W olska 121, tel. 217-30.

E le k tro lit  do akum ulato­
ró w  ż e la z o -n ik lo w y c h .

„Ericsson". Polska Akc. Sp. Elektrycz­

na, Centrala, W arszawa, Al. Ujaz­
dow skie 47, tel. 881-02 I 881-15. Fa- 

Fabryka, Radom, Andrzeja Struga 
50, tel. 29-40.

Z. A. T. Zak łady Akumulatorowe syst. 

„Tudor", Sp. Akc. W arszawa, Z ło ­
ta Nr. 35, tel. centrala: 5.62-60. O d ­
działy: (patrz rubryka Akumulatory).

E le k t ro w ie rła rk i i s z li­
fie rk i.

„Ferro-EIektricum", Łódź, Piotrkow ska 

123, tei. 111-09.

Ini. Józef Feiner, Kraków, Zybliklewi- 

cza 19, tel. 118-33.
„Industria", Lwów, 3 Maja 7, tel. 228-78.

G r z e j n i k i  (a p a ra ty  na- 
g rz e w a ln e ).

AEG Powszechne Towarzystwo Elek­
tryczne, W arszawa, W. G órsk iego  

7; Katowice, Mariacka 23; Łódź, 
Piotrkowska 105; Sosnow iec, Al. 
M ireck iego  14; Kraków, Tomasza 

8; Poznań, Pieracklego 19; Gdynia, 
Świętojańska róg Derdow sklego.

Bracia Borkow scy Zakt. Elektr. Sp. Akc. 
(fabr.) W arszawa, Jerozolimska 6, 
tei. 642-79.

G r z e j n i k i  e le k t r y c z n e  
d la  g o sp o d a rstw  d o ­
m ow ych.

B rada  Borkow scy Zak łady Elektr. 

Sp. Akc. (fabr.) W arszaw a, Je­

rozolimska 6, tel. 642-79.

Pomorska Elektrownia Krajowa 

„G ródek" S. A. G ródek, poczta 

Drzycim, tel. Drzycim  Nr. 26 i 27. 

Oddzia ł w  W arszaw ie, M a rsza ł­

kow ska  150, tel. 30-668.

C ^ r z e j n i k i  e le k t r y c z n e  
dla przem ysłu.

H y d ro fo ry .
„Slrlus", Fabryka Maszyn, Warszawa, 

Zam ojsk iego  51, tel. 10-18-25.

Im p re g n a cja  d rze w a .
Polskie Zak łady Impregnacyjne, S. A.

W arszawa, ul. M okotow ska 46, tel. 
936-11, 929-89 I 969-78. Nasycalnie: 

Dziedzice, Zadwórze, Mofodeczno, 
Mińsk Mazow iecki i Lipa (C. O. P.),

Izolatory.
AEG Powszechne Towarzystwo Elek­

tryczne, W arszawa, W. G órsk iego  

7; Katowice, Mariacka 23; Łódź, 
Piotrkowska 105; Sosnow iec, Al. 
M ireckiego  14; Kraków, Tomasza 

8; Poznań, Pieracklego 19; Gdynia, 
Świętojańska róg Derdow sklego.

„N orden" Polsko-Dunskie Towarzystwo 

Izolatorów, W arszawa, O kopow a 19, 
tel. 234-26, 234-53, 683-77 I 645-31,

J. Stolle „Niem en", S. A. Huty Szkla­

ne, stacja kol. I poczta Niemen 

pow, Lldzkl.

K a b lo w e  koń ców ki, z łą ­
c z a  i m asa kab lo w a.

B rada  Borkow scy Zakł. Elektr. Sp. Akc.
(fabr.) W arszawa, Jerozolimska 6, 
tel. 642-79.

„Elektroautomat" Zaktady Elektrotech­
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 

tel. 11-94-77, 11-94-78 i 11-94-88.

Fabryka Aparatów  Elektrycznych S. Klei* 

man I S-wle, W arszawa, O kopow a 19 

(gm achy w łasne), tel. 234-26, 234-53, 

683-77 I 645-31.

Do zalewania muf kablowych stosujcie tylko masę Izolacyjną MK dla napięcia do 80.000 woltów 
Fabryki Aparatów Elektrycznych S. K L E I  MAN I S-wle.
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W Y K A Z  ZRO D EŁ ZAKUPU
K o lb y  e le k try czn e .
Bracia Borkow scy Zakł. Elektr. Sp. Akc.

(fabr.) Warszawa, Jerozolimska 6, 
tel. 642-79.

K o n d e n sa to ry .
Ateliers de  Constructions Electriques 

de Charlerol, Generalna delegatura 

techniczna, Warszawa, Kopernika 15, 
tel. 273-40.

Inż. A. Horklewlcz, Warszawa, ul. Stę­
pińska 26/28, tel. 565-90.

„Hydra", Berlin. Gen. Reprezentant: 
Biuro Techn.-Handl. M. Godlewski, 
W arszawa, ul. Krucza 3, tel. 860-44.

K u c h e n k i elektryczn e.
Bracia Borkow scy Zakł. Elektr. Sp. 

Akc. (fabr.) W arszawa, Jerozo­
limska 6, tel. 642-79.

Pomorska Elektrownia Krajowa 

„G ródek" S. A. G ródek, poczta 

Drzycim, tel. Drzycim Nr. 26 i 27. 

O ddzia ł w  W arszaw ie, M arsza ł­

kow ska  150, tel. 30-668.

w a s s ia rk o w y  do aku­
m ulatorów.

Z, A. T. Zakłady Akumulatorowe syst. 
„Tudor", Sp. Akc. W arszawa, Z ło ­
ta Nr. 35, tel. centrala: 5.62-60. O d­
działy: (patrz rubryka Akumulatory).

L am py .
Brada Borkow scy Zakł, Elektr. Sp. Akc. 

(fabr.) Warszawa, Jerozolimska 6, 
tel. 642-79.

A, Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd I fabryka, ul. Wronia 23, tel. 
592-02 I 614-81. Sklep fabr. ul. Brac­

ka 4, tel. 960-55.

L i c z n i k i  e n e r g j i  e le k ­
t r y c z n e j.

Spółka Akcyjna Przemyślu Elektryczne­
go  „Czechow ice", w  Czechowicach, 

SI. Ciesz.
landls &  Gyr, S. A „  Zoug, Szwajcarja. 

Przedst.: Cegie lsk i l Iwanicki, Inży­
nierowie, W arszawa, Marszałkow ­
ska 35, tel. 9-06-41.

A A a s z y n y  e le k t r y c z n e  
(siln iki, prąd n ice , p rz e ­
tw o rn ice).

AEG Powszechne Towarzystwo Elek­
tryczne, Warszawa, W. G órsk iego  
7; Katowice, Mariacka 23; Łódź, 
Piotrkowska 105; Sosnow iec, Al. 
M ireckiego 14; Kraków, Tomasza 
8; Poznań, Pierackiego 19; Gdynia, 
Świętojańska róg Derdow sklego.

Int. J. Boye I S-ka, Zakłady Elektrotech­
niczne, Sp. z ogr. oap., Warszawa, 

Chłodna 19, tel. 698-86.

„Elektrobudowa", Wytwórnia Maszyn 

Elektrycznych S. A. Łódź, ul. Koperni­

ka 56/58, tel. 111-77 I 191-77.

„Elektromotor", Warszawa, Leszno 61, 
tel. 11-21-33.

„Ełln" Polski Przemysł Elektryczny Spó ł­

ka z ogr. odp., Kraków, Kopernika 6. 

W arszawa, Jaworzyńska 8. Lwów, 
Zlmorowicza 15.

L. Korewa, Fabryka Motorów  Elektr. 

Warszawa, ul. Syreny 7 tel. 500-95

K. I W. Pustota, Warszawa, Jagielloń­

ska 4-6, tel. 10-33-30 I 10-33-26.

G eorg Schwabe, Najstarsza w  Kraju 

Fabryka Silników, Bielsko-Sląsk, teł. 
Bielsko 2828.

A A aszyny do sp aw an ia  
elek łry  czn o ścią .

„Elln" Polski Przemysł Elektryczny Spó ł­
ka z ogr. odp., Kraków, Kopernika 6 

Warszawa, Jaworzyńska 8. Lwów, 
Zlmorowicza 15.

A A a te rja ły  in s ta la c y jn e .
Bracia Borkow scy Zakł. Elektr. Sp. Akc. 

(tabr.) W arszawa, Jerozolimska 6, 
lei. 642-79.

Spółka Akcyjna Przemysłu Elektryczne­
g o  „Czechow ice", w  Czechowicach, 

SI, Ciesz.

A A a te rja ły  izo lacyjn e.
„Brim ac" Biuro Agent.-Hand!., W arsza­

wa, Próżna 12, tel. 599-75 I 627-76.

Daniel Landau, Warszawa, ul. D ługa 26, 

tel. 11.67-72 i 11.74-93.

„Ferro-Elektricum", Łódź, P iotrkowska 

123, tel. 111-09.

A. Hoerschelmann i Ska, Sp. z o. o. 
W arszawa, W spólna 44, tel. 9-58-85.

A A a te rja ły  p ra so w a n e  dla  
ce ló w  e le k tro - i ra d io ­
technicznych.

„Elektroautomat" Zak łady Elektrotech­

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11-94-77, 11-94-78 I 11-94-88

Paweł Zauder i S-ka (fabryka), Łódź, 

Sienk iew icza 163, tel. 187-06.

Jan Makowski, Fabryka Materiałów  Pra­

sowanych I Elektr. Łódź, ul. Sienkie­

wicza 78, tel. 182-94.

A A iedźi e lektro lityczn a.
Bracia Borkow scy Zakl. Elektr. Sp. Akc.

(fabr.) Warszawa, Jerozolimska 6, 
tel. 642-79.

N ,la p ra w a  i p rze w ija n ie  
m aszyn elektryczn ych .

AEG  Powszechne Towarzystwo Elek­
tryczne, W arszawa, W. G órsk iego  

7; Katowice, Mariacka 23; Łódź, 
Piotrkowska 105; Sosnow iec, Al. 
M ireckiego 14: Kraków, Tomasza 

8; Poznań, Pierackiego 19; Gdynia, 
Świętojańska róg Derdow sklego.

Int. J. Boye I S-ka, Zakłady Elektotech- 

niczne, Sp. z ogr. odp., Warszawa, 
Chłodna 19, tel. 698-86.

L. Korewa, Fabryka Motorów  Elektr. 
W arszawa, ul. Syreny 7. tel 500-95

N ja p r a w a  p r z y r z ą d ó w  
po m iarow ych .

„ERA", Polskie Zakłady Elektrotech­
niczne", S. A., Zarząd I Fabryka W ło ­
chy p/Warszewą, tel. 548-88.

N astaw niki, e le k tro m a g ­
nesy i t. p.

„Elektroautomat" Zaktady Elektrotech­

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11-94-77, 11-94-78 I 11-94-88

Fabryka Aparatów  Elektrycznych S. Klel- 

man i S-wle, Warszawa, O kopow a 19 

(qmachy w łasne), tel. 234-26, 234-53, 
683-77 I 645-31.

K. I W. Pustota, W arszawa, Jagielloń­

ska 4-6, tel. 10-33-30 I 10-33-26-

O g r a n ic z n ik i  prądu.
Int. Józef Imass, Fabryka Aparatów  

Elektrycznych. Łódź, ul. Piotrkowsko
255, tel, 138-96 i 111-39.

Jan Makow ski, Fabryka Materiałów  Pra­

sowanych 1 Elektr. Łódź, ul, Sienkie­
wicza 78, tel. 182-94.

O porniki i Regulatory.
Fabryka Elektrowentylatorów I A pa ­

ratów Elektrycznych „Elektropoi",
Warszawa, ul. Leszno 71, telefon 

12-06-19.

Fabryka Aparatów  Elektrycznych S. Klal- 
man I S-wle, W arszaw a, O kopow a 19 

(gmachy w łasne), tel. 234-26, 234-53, 
683-77 I 645-31.

Int. J. Relcher I Ska, Wytwórnia Elek­

trotechniczna, Łódź, Południowa 28, 
tel. 21-000.
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W Y K A Z
O p o r n ik i  p re cy zy jn e .
Ini. 3. Zubko, Brwinów.

O p o r y  stałe.
Int. A. Horklewlcz, Warszawa, ul. Stą 

pińska 26/28, tel. 565-90.

P ie c e  elektryczn e.
Bracia Borkow scy Zakł. Elektr. Sp. 

Akc. (fabr.) W arszaw a, Je ro zo ­

limska 6, tel. 642-79

Pomorska Elektrownia Krajowa
„G ród ek " S. A. Gródek, poczta 

Drzycim, tel. Drzycim Nr. 26 i 27. 

O ddzia ł w  W arszaw ie, M a rsza ł­

kow ska  150, tel. 30-668.

I ie c e  e le k try czn e  d la  
p rze m ysłu  m etalow ego.

Bracia Borkow scy Zakł. Elektr. Sp. A k c

(fabr.) W arszawa, Jerozolimska 6, 
tel. 642-79.

Int. J. Zubko, Brwinów.

P ie c e  e le k try czn e  p rz e ­
m y sło w e  i la b o ra to r.

Technika Hartownicza, Int. A. Sierzpu- 
towskl i S-ka, W arszaw a, Rakow iec­

ka 9, tel. 4-43-71.

P ie c e  o p o ro w e  i in duk­
cyjne.

Int. J. Zubko, Brwinów.

P  irom etry.
„Industria", Lwów, 3 Maja 7, tel. 228-78.

Int. J. Zubko, Brwinów

P o m p y  o d śro d k o w e .
„Slrlus" Fabryka Maszyn, Warszawa, 

Zam ojsk iego 51, tel. 10-18-25.

Int. Stefan Twardowski, Zakłady M e­
chaniczne, Warszawa, Grochow ska  

314, tel. 10-18-86.

P o m p y  po dw odne (g łę ­
binow e).

„Slrlus", Fabryka Maszyn, Warszawa,

Zam ojsk iego 51, tel. 10-18-25.

P  rostow niki.
„Elln" Polski Przemysł Elektryczny Spó ł­

ka z ogr. odp. Kraków, Kopernika 6 

W arszawa, Jaworzyńska 8. Lwów, 

Zlmorowicza 15.

P  rostow niki stykow e.
Int. J. Rodklew icz (wytwórnia), W ar­

szaw a  36, ul. Podchorążych 57, tel. 

722-80.

Westinghouse, London, Gen. Reprez. 
„Zetw est" S. A. W arszaw a, Jas­

na 8, tel. 613-24 (Składy w  W ar­

szaw ie).

P  rze w o d y

„Centroprzewód", W arszaw a, K ró­

lew ska  23, tel. 3-40-31, 3-40-32, 
3-40-33. 3-40-34

„Vlrunlt", Fabryka Przew odów  Elektro­
technicznych, Sp. z o. o., W arszawa. 

Nalew ki 2a, tel. 11-57-18 I 11-57-33.

P  rz e w o d y  ru ro w e  
do pary.

Fabryka Przew odów  Rurowych „Com ­
pensator" W. Maciejew ski I S-ka,
Sp. z o, o., W arszaw a, ul. św. Sta­

n isław a 1 / 3 ,  telefony 534-65 i 
618-72,

P rz y rz q d y  p o m iaro w e  
ele ktro tech n iczn e.

Chauvln Arnoux Fabryka Apar. Pomiar. 

Elektr. w Polsce, W arszaw a, G ó rn o ­

ś lą ska  26.

„Elektroprodukt" —  Warszawa, Nowy  

Świat 5, tel. 9.68-86.

„ERA", Polskie Zakłady Elektrotech­

niczne", S. A., Zarząd I Fabryka W io ­
chy p/W arszawą, tel. 548-88. 

Hartmann & Braun, Przedstawicielstwo: 
Biuro Elektrotechniczne 

Michał Zucker, Jan Straszewlcz, 

W arszawa, Marszałkow ska 119, te­
lefony 274-84 I 609-98.

„Połam " —  W-wa, Wilcza 47 m. 3, tel. 
9-27-64.

TrUb Tauber & Co, ZUrlch, Szwajcarja,
Przedst.: C eg ie lsk i i Iwanicki, inży­

nierow ie, W arszaw a, M a rsza łkow ­

ska  35, tel. 9-06-41.

Ru ro c ię g i p rze m y sło w e .
Fabryka Przew odów  Rurowych „Com - 

pen sa ło r" W. Maciejew ski I S-ka,

Sp. z o. o., W arszaw a, ul św. Sta­

n isław a 1 / 3, telefony 534-65 I 
618-72,

ZAKUPU
S iln ik i e le k try czn e .

(patrz dział „Maszyny elektr.").

S p r ę ż y s t e  elem enty kom ­
p en sacyjn e.

Fabryka Przew odów  Rurowych „Com - 
pensator" W. Maciejew ski I S-ka,
Sp. z o. o., W arszaw a, ul św. Sta­

n isław a 1/ 3 ,  telefony 534-65 
618-72,

S z lif ie r k i e lektryczn e.
Fabryka Elektrowentylatorów I Apara­

tów Elektrycznych „Etektropol",

W arszawa, ul. Leszno 71, telefon 

12-06-19

S z l i f i e r k i  e le k t r y c z n e  
z giętkim  w ałem .

Ini. Józef Feiner, Kraków, Zyblikiew l- 

cza 19, tel. 118-33
.Industria", Lwów, 3 Maja 7, tel. 228-78.

T  ran sfo rm ato ry.
„Elektroautomat" Zakłady Elektrotech­

niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11-94-77, 11-94-78 I 11-94-88.

„Elektrobudowa", W ytwórnia Maszyn 

Elektrycznych S. A. Łódź, ul. Koper­

nika 56/58, tel. 111-77 I 191-77.

K. 1 W. Pustota, W arszawa, Jagielloń­

ska 4-6, tel. 10-33-3Ú I 10-33-26.

T ra n sfo rm a to ry  m ie rn i­
cze.

Fabryka Aparatów  Elektrycznych S. Klel- 
man I S-wle, W arszawa, Okopow a 19 

(gmachy w łasne), tel. 234-26, 234-53, 
683-77 I 645-31.

W enłylato ry.

Fabryka Elektrowentylatorów I A p a ­
ratów Elektrycznych „Elektropol",
Warszawa, ul. Leszno 71, telefon 

12-06-19.

Felichenfeld Adam, Ini. W arszawa,
Zielna 11, tel. 5.27-01.

ż y r a n d o le .
Bracia Borkow scy Zakł. Elektr. Sp. A kc

(fabr.) W arszawa, Jerozolimska 6, 
tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 

Zarząd I fabryka, ul. W ronia 23, tel. 
592-02 i 614-81. Sklep fabr. ul. Brac­
ka 4. tel. 960-55
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T R E Ś Ć :
1 . 0  w ł a ś c i w y  k i e r u n e k  p r a c  n a d  e l e k t r y ­

f i k a c j ą  k r a j u ,  inż, M. Giinther.
2. P o t r z e b a ,  s k a l a  i k o s z t y  m a g a z y n o w a ­

n i a  w ę g l a  w P o l s c e  d l a  c e 1 ó w p r  o d u k c j i 
e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j ,  inż. K. Straszewski.

3. M o t y w y  w y b o r u  n a p i ę c i a  150 kV d l a  l i n i i  
p r z e m y s ł o w e j  M o ś c i c e  — S t a r a c h o w i c e  — 
W a r s z a w a  a o g ó l n o - p o l s k a  s i e ć  n a j w y ż ­
s z e g o  n a p i ę c i a ,  prof. G. Sokolnicki.

4. O p i n i a  K o m i s j i  G o s p o d a r k i  E l e k t r y c z ­
n e j  P o l s k i e g o  K o m i t e t u  E n e r g e t y c z n e ­
go w s p r a w i e  a m o r t y z a c j i  s i e c i  e l e k ­
t r y c z n y c h .

5. S p r a w o z d a n i a  z p o s i e d z e ń  K o m i s j i  G o s ­
p o d a r k i  E l e k t r y c z n e j .

S O M M A I R E :

R a p p o r t s  d e s  M,  M.  M. G ü n t h e r ,  K.  S t r a ­
s z e w s k i  e t  G.  S o k o l n i c k i ,  m e m b r e s  d e  l a  
C o m m i s s i o n  d' E l e c t r i f i c a t i o n  d u  C o m i t é  
N a t i o n a l  P o l o n a i s  d e  1‘E n e r g i e  s u r  q u e l ­
q u e s  p r o b l è m e s  d' é l e c t r i f i c a t i o n  d e  Po­
l o g n e .

5. C o m p t e s - r e n d u s  d e s  s é a n c e s  d e  l a  C o m ­
m i s s i o n  d' E l e c t r i f i c a t i o n .

Nakładem  Polskiego Komitetu Energetycznego ukazała  się drukiem  praca

Inż. S t .  K r u s z e w s k ie g o :  ZBIÓR ANALIZ WĘGLA KAMIENNEGO W POLSCE 1928 -  1937.
„ Z b ió r "  charakteryzuje cechy węgla według sortymentów z 7 8  kopalń wszystkich trzech re|onów węglowych.

C e n a  zł. 1 2 .5 0  b e z  k o s z t ó w  p r z e s y łk i .  D o  n a b y c ia  w  P o ls k im  K o m it e c ie  E n e r g e t y c z n y m  te l. 6 2 4 - 5 5 ,  w  K s i ę ­

g a r n i  T e c h n ic z n e j  (u l. C z a c k i e g o  3, W a r s z a w a  I)  i w e  w s z y s t k ic h  w ię k s z y c h  k s ię g a r n ia c h .

O  w łaśc iw y  kierunek prac nad e lektryfikację kraju.
Inż. M ie c z y s ł a w  G i in t h e r

Dyrektor Biura Elektryfikacji M . P. i H.

Przemówienie wygłoszone na posiedzenia Komisji Gospodarki Elektrycznej P. K. En. w  dnia 11 lutego 
1939 roku.

r
ESTEM upoważniony do zakomunikowania Pa­

nom, że M inisterstwo Przemysłu i Handlu pokłada 
duże nadzieje na współpracę Komisji Gospodarki 

Elektrycznej, która dziś wznawia swą działalność. 
Aby wyjaśnić, na czym ta  nadzieja polega, może 
nie od rzeczy będzie, jeżeli wspomnę krótko, w 
jakim stanie my, jako Państwo i jako całe społe­
czeństwo polskie, znajdujemy się pod względem 
ogólnego zrozumienia potrzeb elektryfikacyjnych. 
Proszę mi wybaczyć, jeżeli m. in. mówić będę 
o rzeczach dobrze znanych; o tym, co każdy z nas 
elektryków nie tylko rozumie, ale i czuje dosko­
nale, W skutek tego właśnie my posiadamy pewne 
skróty myślowe w naszym rozumowaniu, które 
ułatwiają nam porozumiewanie się między sobą, 
ale które z drugiej strony utrudniają jasne tłoma- 
czenie się wobec innych ludzi, zainteresowanych 
w elektryfikacji ale nie stojących blisko i nie zna­
jących tych zagadnień tak z punktu widzenia roz­
wiązań technicznych jak i ekonomicznych. Te skró­
ty myślowe w ogóle każdego fachowca, do któ­
rych on się przyzwyczaił, w wielu wypadkach 
pozbawiają go siły bezpośredniej argumentacji, 
trafiającej do przekonania współrozmówcy i oso­
bistej zdolności perswazji wobec osób, mających 
niekiedy decydujący wpływ w rzeczach ważnych, 
zaniechanie których może mieć czasami fatalne 
następstwa.

Tworzy się jakby błędne ko ło : aby przekonać 
szerszy ogół o danej niezbędnej potrzebie, trzeba

pewnego dzieła dokonać i pokazać naocznie jego 
pożyteczność; z drugiej strony, aby tego dzieła do­
konać, należy mieć możność, którą zdobyć trudno 
bez przekonania o jego konieczności. Oczywiście, 
że pomocnym tu jest sięganie po wzory i przykłady 
z zagranicy i wskazywanie na rezultaty, bardziej 
zaawansowanych pod względem kultury technicz­
nej społeczeństw, jak również i osiągnięcia własne 
na innych odcinkach terenu.

Wspominam tu o tym dlatego, że w całym za­
gadnieniu naszej pracy na polu elektryfikacji, bio­
rąc ją z punktu widzenia społecznego, do czego 
z resztą zobowiązany jest każdy urząd państwowy, 
są dwie sprawy łączące się bezpośrednio ze sobą, 
ale które należy rozważyć oddzielnie.

Pierw szą spraw ą jest uświadomienie społeczne 
polegające na zrozumieniu tego co rozpowszechnienie 
użycia energii elektrycznej może dać w  każdej 
dziedzinie życia, zaczynając od gospodarstwa do­
mowego poprzez najdrobniejsze w arsztaty działal­
ności ludzkiej, a kończąc na wielkich zorganizo­
wanych, synchronizowanych w przestrzeni i czasie 
gromadnych wysiłkach całych społeczeństw. Jak  
wiemy, uświadomienie to u nas jest niedostatecz­
ne, ale rośnie bardzo szybko, stwarzając w sumie 
swych przejawów coraz to wygodniejszą platformę 
do łatwiejszego porozumienia się tego właśnie ści­
słego specjalisty z coraz to szerszym ogółem. Do­
wodem tego jest ten z coraz większą świadomo­
ścią odczuwany powszechnie głód energii elek­
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trycznej; niezliczone petycje, prośby i skargi całe­
go szeregu miast, miasteczek i nawet wsi; tłoma- 
czenie nam, elektrykom, że nie mając prądu elek­
trycznego czują się one odcięte od świata, że bez 
możności korzystania z energii elektrycznej uwa­
żają się one jakby zbiorowiskiem obywateli dru­
giego stopnia. Dosyć jest przejrzeć protokóły 
z objazdów i inspekcyj P. Prem iera Sławoj-Skład- 
kowskiego, gdzie ciągle wysuwana jest sprawa 
elektryfikacji i gdzie skargi te polegają przeważnie 
nawet nie na zbyt wygórowanej cenie energii 
elektrycznej, lecz na jej kompletnym braku lub 
dostarczaniu w sposób wadliwy, nie stojący na po­
ziomie techniki. Oceniam te objawy z punktu w i­
dzenia znaczenia praktycznego, uważam je za w o­
dę na nasz młyn, i odnoszę się do tego z całą 
przyjazną krytyką. W szyscy my, elektrycy mamy 
tutaj wielkie pole i społeczny obowiązek do dzia­
łania, tutaj też na dużą pomoc Komisji G ospodar­
ki Elektrycznej muszę liczyć. Należy to rosnące 
uświadomienie i te dążenia skierować na odpo­
wiednie tory, należy wskazywać realne możliwo­
ści i konsekw entne wysiłki ku lepszemu, i należy, 
z drugiej strony w dalszym ciągu uświadamiać 
szarego obywatela przez przykład uświadomionego 
sąsiada, uświadamiać górne i decydujące warstwy 
społeczeństwa przez przykład uświadomienia ma­
sowego. Proszę mnie zrozumieć, o co mi chodzi, 
i nie brać mi za złe, że się o tym rozwodzę. 
Przecież marnowałbym  czas Panów przez rozpra­
wianie o tym, w jaki sposób elektryfikacja prze­
prow adzona w głąb i wszerz, podnosi ogólny do­
brobyt kraju i wartość społeczną i państwową 
każdego obywatela, że zarówno średni jak i drob­
ny przem ysł i nawet chałupnictwo dopiero wtedy 
zdobywa swe zdolności konkurencyjne, gdy roz­
poczyna stosowanie energii elektrycznej w swych 
warsztatach pracy, że wielki przemysł bez energii 
elektrycznej nie może się rozwijać, że przem ysł 
wojenny jest nie do pomyślenia bez elektryfikacji 
i że nie spełni swego zadania w ciężkich chwilach 
dla całego narodu, nie mając zapew nionych rezerw  
energetycznych i pewnego zabezpieczonego prze­
twarzania tych rezerw  na energię elektryczną, 
przesyłaną w niezawodny sposób tam, gdzie ona 
jest potrzebna; że przy nowopowstających pla­
cówkach przemysłowych energia elektryczna po­
winna "być doprow adzana na miejsce równocześnie 
z wapnem, cegłą i cementem, żeby się modnie 
w reszcie wyrazić, że planowanie powinno się roz­
poczynać od uzbrojenia terenu, a nie odwrotnie 
itp. Ja  tego nie uzasadniam tutaj, tylko przeliczam' 
jedną tezę po drugiej, gdyż dla wszystkich nas 
tutaj zebranych są te kwestie dogmatami; ale czy 
można wymagać od wszystkich, którzy zajęci są 
innymi sprawami, może bardziej drobiazgowymi, 
albo jeszcze ogólniejszymi, żeby to wszystkimi fi­
brami swej świadomości czuli tak wyraźnie, jak 
my. Stanowczo nie! I tu leży nasz wiełki obowią­
zek społeczny, tu jest potrzeba naszej solidarnej 
akcji, zgranej i świadomej celu najogólniejszego 
i tu jest ta wielka potrzeba pomocy Komisji Go­
spodarki Elektrycznej dla tych organów M inister­
stwa Przemysłu i Handlu, które do tej akcji z ogól­
no-państw ow ych względów są powołane. Tej dzia­
łalności nie można nazwać zwykłą propagandą, 
gdyż ta. może w miarę posiadanych środków m ate­

rialnych rozporządzać metodami bardziej pospoli­
tymi; to jest obowiązek obywatelski fachowca w 
w dążeniu do uświadomienia swego współobywa­
tela, pracującego w innych dziedzinach życia spo­
łecznego.

Jednym  słowem, należy wspólną solidarną pra­
cą tak zrzeszeń elektrotechnicznych, jak i elek­
trycznych organów rządow ych przekonać dziś ca­
łe społeczeństwo polskie, że w obecnym naszym 
stanie ekonomicznym pod względem rozwoju prze­
mysłowego i samowystarczalności obronnej inw e­
stycje elektryfikacyjne są jedne z najważniejszych. 
Tylko solidarna, nie rozbieżna, nie dyskredytująca 
się na zewnątrz akcja może doprowadzić do tego 
celu.

Drugą spraw ą całego tego problemu elektryfi­
kacji Polski jest spraw a bardziej techniczna, lecz 
również związana z działalnością społeczną fa­
chowca. Je s t to zagadnienie, w jaki sposób to roz­
budzone uświadomienie konieczności elektryfika­
cji, te nowopowstałe potrzeby całych rzesz zaspo­
koić w najbardziej szybki, racjonalny, a jednocze­
śnie praktyczny i najtańszy sposób, stojący jednak 
na poziomie ostatnich zdobyczy technicznych.

Dochodzimy więc do zagadnienia planowania na 
najbliższą przyszłość, co może będzie najistot­
niejszym zadaniem Komisji G ospodarki Elektrycznej.

W dziedzinie elektryfikacji jesteśm y zacofani, 
i bardzo; zdaje mi się, że to wszyscy przyznajemy, 
musimy więc iść szybko naprzód, gdyż nie ten 
przegrywa w biegu, kto nie stanął do startu, 
łecz ten, kto się dał wyprzedzić na finiszu. 
Szybkie planowanie i szybka realizacja noszą 
w sobie - zawsze niebezpieczeństwo popełnia­
nia błędów; oby tych błędów było jak najmniej 
i oby były one jak najmniej szkodliwe w swycb 
skutkach, lecz błędów nie popełnia tylko ten, kto 
nic nie robi, jak głosi stara praw da. Należy więc 
ocenić przy wspólnym jak najuczciwszym wysiłku, 
w  jakim stopniu korzyści, osiągnięte przez szybkość 
planowania i wykonania, pokryją szkody, pow sta­
łe z powodu ewentualnie popełnionych uchybień. 
Nasze zacofanie zmusza nas też do planowego 
programu na przyszłość najbliższą. Tę najbliższą 
przyszłość M inisterstwo Przemysłu i Handlu w 
piśmie, skierowanym do Polskiego Komitetu Ener­
getycznego, który tu został odczytany, określiło w 
dziale planowania elektryfikacyjnego na 10 lat; 
nie wyklucza to oczywiście możliwości, iż w mię­
dzyczasie ■ mogą powstać konieczności pewnych 
decyzyj bardziej szybkich w kwestiach, pow stają­
cych niekiedy z dnia na dzień.

Że sposób wykonania najkonieczniejszego planu 
na najbliższą przyszłość musi być jak najprakty­
czniejszy i przy całej swej racjonalności jak naj­
tańszy, jak najmniej angażujący finansowo i spo­
łeczeństwo i państwo — tego dowodzić nie po­
trzeba, należy jednak podkreślić trudność tego 
zadania.

Zrozumiałe jest, że zasadnicze pociągnięcia 
elektryfikacyjne i popieranie elektryfikacji w ogóle 
wzorem innych państw musi też wziąć na siebie 
i nasze Państwo. Że tak zostało to zrozumiane, 
dowodem tego są udzielane pożyczki elektryfika­
cyjne przedsiębiorstwom  prywatnym  i o kapitale 
publicznym. W roku 1936 po raz pierwszy udało 
się, że tak powiem, zdobyć na ten cel 1 500000 zł.,
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która to suma została rozprowadzona między przed­
siębiorstwa elektryfikacyjne w formie pożyczek 
inwestycyjnych. Jak Panom wiadomo, w la­
tach budżetowych 1937/38 i 38/39 kwoty, prze­
znaczone na inwestycje elektryfikacyjne wyno­
siły po 12 000 000 zł, czyli że na te cele do 
chwili obecnej zostało użyte lub zostanie jeszcze 
użyte do końca bieżącego okresu budżetowego 
razem 25 500 000 zł. Prawda, że znaczna część 
tych pieniędzy, została obrócona na inwestycje 
państwowe, dotyczące ogólno - państwowych ko­
nieczności elektryfikacyjnych, związanych z naj­
ogólniejszym uzbrojeniem terenu, o czym będę 
mówił za chwilę, ale śmiem twierdzić, że te pie­
niądze, dostarczone do rąk bezpośrednio w te re ­
nie pracujących elektryfikatorów, zrobiły swoje, 
czego dowodem jest ten katastrofalny brak po­
trzebnych kW, przejawiający się w wielu okręgach 
elektryfikacyjnych, i to nawet w tych, gdzie się 
tego na ogół nie spodziewano. Czy warunki tych 
pożyczek są dogodne, jest to w tej chwili inna 
sprawa, tw ierdzę otwarcie, że nie; myślimy o tym 
i będziemy nad tym radzić, ale w tej chwili nie 
zmienia to postaci rzeczy, dowodzącej postępu.

Jak Panom wiadomo z przemówienia Pana W ice­
prem iera Kwiatkowskiego i z projektu ustawy, 
wniesionego _ do naszych cial ustawodawczych, na 
inwestycje w dziale elektryfikacji, w najbliższych 
3-ch okresach budżetowych, to jest na lata 1939/40; 
40/41 i 41/42 przewiduje się suma 70000000 zł. 
Uważam iż to są pieniądze, mające w pierwszym 
rzędzie na celu pobudzenie inicjatywy prywatnej 
przez stworzenie dla tej inicjatywy warunków, 
aby pryw atne inwestycje elektryfikacyjne opła­
cały się i były pewną i rentowną lokatą własnych 
polskich knpitałów prywatnych.

Jeżeli już jest mowa o kredytach inwestycyj­
nych i ich używaniu, to nadmienić tu muszę, że 
z natury rzeczy naszych ostatnich posunięć pań­
stwowych w dziedzinie przemysłu Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu musiało w ostatnich 2-ch ła­
tach pod względem elektryfikacji skierować swe 
wielkie wysiłki tak pod względem finansowym 
jak i technicznym w stronę Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, który w głównej swej części po­
wstał w miejscu prawie zupełnie nie przygotowa­
nym z punktu widzenia zaopatrzenia w energię 
elektryczną. Przeprowadzono w bardzo szybkim 
tempie kilka stosunkowo długich odcinków linij 
rozdzielczych 30 kV, jak Mościce — Rzeszów, 
Starachowice — Stalowa Wola, Lublin — Kraśnik, 
które tymczasowo pokryły najkonieczniejsze zapo­
trzebowanie energii elektrycznej. W kwietniu 
ub. r. tj. 1938 przystąpiono do budowy większej 
na naszą skalę elektrowni okręgowej w Central­
nym Okręgu Przemysłowym kosztem około 
17 000 000 zł. Elektrownia ta  o mocy zainstalo­
wanej 40 000 kW zostanie częściowo uruchomiona 
już w maju b. r. W porównaniu z rozporządzal- 
nymi kredytam i byłby to wysiłek nadmierny w tym 
czasie, dlatego, jak Panom zapewne wiadomo, 
Ministerstwo Przem ysłu i Handlu spowodowało 
zawarcie umowy na zagraniczną pożyczkę materiało­
wą, pokrywającą znaczną część wyżej wymienionych 
kosztów całej elektrowni; już począwszy od bież. 
roku, pożyczka ta spłacaną będzie w ciągu 9 lat 
stosunkowo niewielkimi ratami, możliwymi do

umieszczenia ich w corocznych kredytach inwe­
stycyjnych.

Wspomniałem już o pewnych inwestycjach, do­
tyczących zasadniczego uzbrojenia terenu w skali 
ogólnopaństwowej, a będących pilnymi konieczno- 
ściami państwowymi ze względów najogólniejszych. 
Chciałbym tu w miarę możności inwestycje te 
bliżej określić, zresztą w ogólnych zarysach są one 
w większości Panom znane. Są to podkarpackie 
szyny zbiorcze Górny Śląsk — Kraków — Mości- 
ce -  Rzeszów — Przemyśl Lwów; 2 magistrale: 
lewobrzeżna Mościce — Starachowice — W arsza­
wa i prawobrzeżna Rzeszów — Stalowa Wola — 
Lublin, oraz dwie t. zw. rokady Starachowice — 
Stalowa Wola i W arszawa — Lublin. W dwóch 
węzłach tej przyszłej państwowej sieci linij prze­
syłowych najwyższego napięcia M inisterstwo Prze­
mysłu i Handlu projektuje wybudowanie na razie 
dwóch wielkich na naszą skalę elektrowni, po 
60 000 kW mocy zainstalowanej każda, a miano­
wicie jedną w okolicy Starachowic, drugą w oko­
licy Lublina.

Uważam to za nasz program  minimalny, który 
musi być zrealizowany w ciągu najbliższych 3 lat. 
Zasady tego projektu, który tu przed chwilą na­
szkicowałem, należy uważać za przesądzone, co 
podaję niniejszym do wiadomości; wszelkie dalsze 
planowania należałoby nawiązać do tegoż sche­
matu ogólnego. Choć program ten nazwałem mi­
nimalnym, przekracza on jednak nasze możliwości 
materialne w przewidywanych na najbliższe lata 
kredytach inwestycyjnych, dlatego też z kredy­
tów tych Państwo w tej chwili buduje zaledwie 
3 odcinki tego ogólnego programu, są to, jak Pa­
nom zapewne wiadomo, linia przesyłowa 150 kV 
Starachowice — W arszawa, będąca dalszym cią­
giem wybudowanej już lin i Mościce — Staracho­
wice i stanowiącej wspólnie wspomnianą magistralę 
lewobrzeżną,, dalej w budowie znajduje się linia 
przesyłowa 150 kV Rożnów — Mościce, mająca 
połączyć budowaną przez M inisterstwo Komuni­
kacji elektrow nię wodną w Rożnowie z całą sie­
cią najwyższego napięcia, oraz linia przesyłowa 
Mościce —- Rzeszów, stanowiąca część wspomnia­
nych podkarpackich szyn zbiorczych i której naj­
bliższym zadaniem jest doprowadzenie energii 
elektrycznej do części Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego, położonej w okolicach Rzeszowa. 
W szystkie te będące w budowie linie przesyłowe 
b. wysokiego napięcia mają być ukończone w ro­
ku przyszłym tj. 1940, Na większą część tego 
minimalnego programu M inisterstwo Przemysłu 
i Handlu zamierza zaciągnąć pożyczkę zagraniczną 
na zasadach zbliżonych do tych, na jakich zaciągnię­
ta została pożyczka na budowę elektrow ni w Śtalo- 
wej Woli, z jak największym oczywiście możli­
wym uwzględnieniem interesów polskiego prze­
mysłu elektrotechnicznego.

Zaznaczyć muszę, że M inisterstwo Przemysłu 
i Handlu bardzo chętnie widziałoby, aby choć na 
nieznaczną część tego programu znalazły się środ­
ki wewnętrzne dzięki inicjatywie prywatnej.

Powyższe dwie sprawy, które miałem zaszczyt 
przed chwilą poruszyć, t. j. sprawa, związana 
z jednolitą akcją uświadamiającą i uzasadniającą 
nasze potrzeby elektryfikacyjne, a druga sprawa
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najlepszego podejścia technicznego do planowego 
zadośćuczynienia tym potrzebom  na podstawie 
rzeczy już rozpoczętych i będących w toku — 
uważam, przedstaw iają tło i ramy prac Komisji 
Gospodarki Elektrycznej. Zadanie uważam za bar­
dzo wdzięczne, ale i trudne. Co się tyczy tej dru­
giej części całokształtu zadań prac Komisji Gospo­
darki Elektrycznej, to ten projektowany najkrót­
szy, bo 10-letni, plan inwestycyj elektryfikacyjnych 
z jednej strony musi być czymś zwięzłym i jedno­
litym, możliwie dokładnym, charakterem  swym zbli­
żonym niemal do ścisłego programu, na podstawie 
którego Ministerstwo Przem ysłu i Handlu mogłoby 
z całym spokojem opierać swe decyzje i w miarę 
swych możliwości realizować je, z drugiej zaś 
strony plan ten musi być dostosowany do całego 
szerszego planowania na dalszą przyszłość w ogól­
niejszym zakresie całokształtu gospodarki energe­
tycznej i planowego zużywania jej rezerw  na tle 
ogólnego przewidywanego rozwoju ekonomicznego 
kraju z uwzględnieniem najogólniejszych czynników. 
Dlatego też wyobrażam sobie najściślejszą współ­
pracę Komisji G ospodarki Elektrycznej z Komisją 
Ogólnego Programu Polskiego Komitetu Energe­
tycznego, t. j. Komisją nieograniczoną tym 10-let- 
nim terminem.

Nie chciałbym tu być zrozumianym w ten spo­
sób, aby słowa moje Panowie uważali jako bez­
względne wskazówki, dawane dla ich prac; nie 
czuję się do tego powołanym wobec doświadcze­
nia Panów; Komisja Gospodarki Elektrycznej ma 
pełną swobodę swego działania i obioru m etody 
pracy; chciałbym tylko zwrócić na to uwagę, że

w naszym tempie obecnym życia publicznego, do 
którego jesteśm y zmuszani przez splot ‘stosunków 
ogólnoświatowych, także i na polu elektryfikacji, 
rodzą się nagłe zagadnienia, wymagające decyzyj 
szybkich i stanowczych, gdyż brak ich może po­
ciągnąć za sobą jak najgorsze skutki. W tym wzglę­
dzie więc zwracam się do Komisji Gospodarki 
Elektrycznej o pomoc, aby decyzje te mogły być 
zawsze podjęte na podstawie całego arsenału już 
zawczasu przygotowanych materiałów, czego nie­
stety dotąd nie mogło być, i w czym był wielki 
brak, gdyż prace Komisji nie mogły dotąd nadą­
żać za biegiem rozwoju naszego życia gospodar­
czego. O ile byśmy taki arsenał nagromadzonych 
m ateriałów mieli z góry przygotowany i opracow a­
ny technicznie na wszelką potrzebę, w tedy każda 
decyzja mogłaby być podjęta nie z ciężkim ser­
cem, łecz z całym spokojem sumienia. W tym kryje 
się więc moja dalsza prośba — o możliwy szybki 
bieg prac Komisji Gospodarki Elektrycznej.

Nie chciałbym również, aby Panowie uważali to 
moje dzisiejsze przemówienie za coś w rodzaju 
ekspose, wygłoszonego na wzór życia parlamen 
tarnego, nie jestem tu do tego powołany, lecz 
chciałbym tylko prosić gorąco o pomoc i wspólną, 
szczerą, ciężką i żmudną pracę codzienną; o pracę 
zgraną i pełną wzajemnego zaufania, dążącą do 
określonego cełu, za który niech mi wolno będzie 
uważać podniesienie ogólnego dobrobytu każdego 
obywatela i polskiej kultury społecznej za pomo­
cą elektryfikacji kraju.

Potrzeba, skala i koszty m agazynow ania w ęg la  w Polsce, 
dla celów  produkcji energii elektrycznej.^ Inż. K . S t r a s z e w s k i .

REFERAT niniejszy uważam jako wstępną in­
formację odnośnie do wielkości zapasów, k tó­
re powinnyby być założone w podstawowych 

ośrodkach Polski, i jako temat dla szczegółowszej 
dyskusji. Zajmę się w nim tylko spraw ą magazy­
nowania węgla dla celów produkcji energii elek­
trycznej.

1. Produkcja energii i zapotrzebowanie opału,

W poniższej tabelce zestawiłem przypuszczal­
ną roczną produkcję energii w głównych ośrodkach 
Polski w najbliższym czteroleciu. Następnie dla 
uproszczenia przyjmuję, że na każdą kilowatogo- 
dzinę w yprodukowaną potrzebny będzie 1 kg węg­
la drobnego górnośląskiego o wartości opałowej 
około 6000 kal. Przy przyjęciu takiej wartości 
sądzę, że uwzględnione są już straty na węglu 
i jego wartości opałowej, spowodowanej przez ma­
gazynowanie.

Ponieważ przypuszczam, że zapasy węgla mo­
głyby być założone średnio na półroczne zapotrze­
bowanie, ostatnia kolumna podaje wielkości zapa­
sów węgla w poszczególnych ośrodkach.

O k r ę g
Produkcja 
roczna w 
milionach 

kWh

Zapotrzebowa­
nie roczne węgla 

w tys. ton

Zapas 
półroczny 
w tys. ton

Warszawa . . 300 300 175 (zaokr.
Łódź . . . . 200 200 100
Radom . . . 100 100 50
Tarnów . . . 100 100 50
Lwów . . . . 50 50 25
Kraków . . . 50 50 25
Poznań . . . 25 25 12.5
Bydgoszcz . . 25 25 12,5
Gdynia . . . 50 50 25
Wilno 25 25 12,5
Białystok . , . 25 25 12,5

R a z e m  . 950 950 500

*) Referat wygłoszony na posiedzeniu Komisji Gospod. 
Elektr. P. K. En. w dn. U,III 1937 r. którego protokół za­
mieszczono w niniejszym zeszycie.

2, Koszt w ęgla zamagazynowanego.

Średni koszt netto miału węglowego wynosi loco 
kopalnia zł. 11 za tonę, średni zaś koszt grysiku 
zł. 15 za 1 tonę. Transport zaś do punktu cen­
tralnego, jakim jest W arszawa, zł, 11 za 1 tonę
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i zł, 12 za tonę. Razem więc koszt miału loco 
W arszawa wynosi zł. 22 za 1 tonę, zaś grysiku 
zł, 27 za 1 tonę, cena zaś przeciętna tych dwóch 
sortymentów — zł. 13 za tonę loco kopalnia, tran­
sport zł, 11,50 za tonę, razem zł, 24,50 za tonę. 

Rząd wielkości kapitału unieruchomionego w za- 
magazynowaniu 500 tysięcy ton węgla w całej 
Polsce wynosiłby więc okrągłą sumę

zł, 6 500 000 za węgiel loco kopalnia oraz 
„ 5 750 000 za transport kolejowy

razem zł, 12 250 000.-

Usuwa się spod mojej oceny, czy dla tego celu 
związanego ze zwiększeniem obronności Państwa, 
dałoby się uzyskać od producentów węgla niższe 
ceny. Sądzę jednak, że przy przerzucaniu trans­
portów na porę roku, gdy’ wagony są mało wyzy­
skane, powinna istnieć możliwość obniżki trans­
portu węgla, która w pewnej mierze kompenso­
wałaby straty na magazynowaniu węgla i transpor­
cie ze składu na miejsce zużycia.

3, M ożliwości magazynowania węgla.

Z prac Komisji Węglowej Komitetu Energetycz­
nego oraz opinii opracowanej przez prof. Dawi­
dowskiego dla elektrowni w Gdyni wnioskuję, że 
węgiel polski, przede wszystkim górnośląski, 
i w drobnych sortymentach da się magazynować 
tak sposobem suchym, jak i mokrym, i że strata 
na wartości opałowej węgla obraca się w granicach 
około 3°/0 do 5°/0 rocznie.

Celem utrzymania możliwie dobrej jakości ma­
gazynowanego węgla należałoby składy odnawiać, 
tj. po założeniu składu stale węgiel do niego do­
wozić i węgiel z niego wybierać, co spowoduje 
stałe koszty jego przeładunku.

4. Koszt składów węglowych.
Wielkość gruntu przy zwale o wysokości około 

5 m ocenia się na 1,5 ha na 50 000 ton. Zapo­
trzebowanie więc gruntów w całej Polsce — około 
15 ha.

Sądzę, że do tego celu znalazłyby się w odno­
śnych ośrodkach czy to odpowiednio położone 
grunty państwowe, czy też należące do poszcze­
gólnych elektrowni, które byłyby na cel ten do­
starczone bezpłatnie.

K o s z t y  u r z ą d z e n i a  s k ł a d ó w ,
a) S k ł a d  s u c h y :  kopanie rowu okalającego 

zwał, splantowanie płaszczyzny z odpowiednim 
spadkiem, dreny, odarniowanie boków i góry zwa­
łu oceniam na zł. 0,70 na tonę węgla, które za­
okrąglam na zł, 1 — łącznie ze składaniem i ubi­
janiem węgla na zwale,

b) S k ł a d  m o k r y :  dół o głębokości 3 m po­
niżej wody gruntowej lub wody w pobliskiej rze­
ce wybrukowany kamieniem polnym. Wysokość 
zwału nad terenem  2 m, koszt na 1 tonę węgla 
około zł. 2,60, zaokrąglony jak wyżej, do zł. 3.

Koszt placów węglowych wyniósłby więc około 
zł. 500 000,— dla całej Polski przy magazynowa­
niu suchym, zaś około zł. 1500 000,— przy maga­
zynowaniu mokrym, średnio — zł. 1000000,— .

Kosztów ewentualnego mechanicznego transpor­
tu węgla na placu, bocznic kolejowych, urządzeń 
przeładunkowych, jako trudnych do oceny — nie 
uwzględniam.

Rząd wielkości unieruchomionego kapitału dla 
zmagazynowania 500 tysięcy ton węgla wyniósłby 
zatem:

węgiel loco kopalnia . zł. 6 500 000.—
t r a n s p o r t ...................................  5 750 000.—
s k ł a d y ..................................... „ 1000 000.—

Razem . zł. 13 250000.—

M otyw y wyboru napięcia 150 kV dla linii przesyłowej M ościce 
Starachow ice  -  W arszaw a a ogólno-polska sieć najwyższego 
napięcia^.

PIERW SZĄ linią państwową w Polsce z rzędu linij 
najwyższego napięcia stała się linia z Moście do 
Starachowic, zaprojektowana w roku 1934 przez

S. A. Zjednoczenie E lektrow ni Okręgu Radomsko- 
Kieleckiego (Zeork) i wykańczana obecnie. Już 
przy projektow aniu w ynikła kw estia wyboru naj­
właściwszego napięcia i rozstrzygnięta została 
przez Zeork na korzyść 150-ciu kV, Teza ta 
utrzym ała się następnie, mimo podnoszonych uwag 
co do potrzeby jeszcze wyższego napięcia i po­
tw ierdzona została ostatecznie specjalnym orze­
czeniem, dotyczącym  oceny projektu oraz opinią 
Biura Elektryfikacji M inisterstw a Przem ysłu i Han- 
dlu.

Jakko lw iek  w zasadzie w ybór napięcia^ dla 
linii M ościce — Starachow ice nie przesądza jesz-

*) Referat wygłoszony na posiedzeniu Komisji Gospo­
darki Elektrycznej P. K. En. z d. 28.V,37 r, którego protokół 
zamieszczamy w niniejszym zeszycie.

Prof. G .  S o k o ln ic k l .

cze wysokości napięcia dla innych linij ani dla 
całej sieci państw ow ej w Polsce, bo przecież śród 
innych sieci państw ow ych w Europie widzimy 
w ielką rozm aitość napięć naw et na terenach  jed­
nego i tego samego państw a, to jednak obie te 
kwestie okazały się ściślej ze sobą związane, 
niżby to można było przypuszczać. To pow iąza­
nie wynikało przede wszystkim stąd, że już w sa­
mym projekcie zaniechanie myśli o napięciu niż­
szym, 100 kV, k tó re  ze względów lokalnych by­
łoby dla linii z Moście do S tarachow ic w ystarcza­
ło, nastąpiło z uwagi na możliwość przedłużenia 
tej linii do W arszaw y i podniesienia jej tym sa- 
nym do roli głównej magistrali przyszłej państwo­
wej sieci najwyższego napięcia. Okazało się bo­
wiem, że linią o napięciu 100 kV m ożnaby prze­
słać racjonalnie do W arszaw y, przy odbiorze 
w razie potrzeby 30 000 kW  w Starachow icach 
i 10 000 kW  w  Radomiu, zaledw ie k ilka tysięcy 
kW . W e wspomnianym wyżej orzeczeniu przeszło
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się z tego powodu nad napięciem  100 kV do po­
rządku dziennego. Przyjęto jako zasadę, że nie 
można dopuścić, aby w razie potrzeby, spow odo­
wanej np. trudnościam i transportow ym i i brakiem  
węgla, przyszło kiedyś żałować, że linii M ościce — 
Starachow ice nie można przedłużyć i przesłać 
chociaż ograniczonej, ale poważniejszego znacze­
nia mocy do okręgu najważniejszego, jakim jest 
okręg W arszawski.

Pozostał zatem w ybór między napięciem 150 kV 
obranym  przez Zeork, a napięciem  jeszcze w yż­
szym 200 kV. Także i to zagadnienie wiązało się 
ściśle z m yślą o najw łaściwszym  napięciu pań ­
stwowej sieci ogólnej, bo zwolennicy napięcia 
200 kV wysuwali jako najważniejszy argum ent po­
trzebę wyższego napięcia ze względu na przyszłą 
sieć państw ow ą.

Argum enty, przem aw iające za w yborem  jedne­
go lub drugiego napięcia, można podzielić na trzy 
grupy. Pierw sza z nich obejmuje względy natury 
ogólnej, oparte raczej na przesłankach logicznych, 
a nie na kalkulacji. Stanow iły one główną treść  
orzeczenia, mającego na celu ocenę projektu  i są 
pow tórzone poniżej.

Druga grupa obejm owała wyniki ścisłych obli­
czeń technicznych, k tó re  stanow iły podstaw ę p ro ­
jektu Zeorku i uwzględniały różnorodne kwestie, 
związane z techniczną stroną  przesyłania energii. 
Myliłby się bowiem ten, ktoby sądził, że do p ro ­
blemu obliczenia linii dalekosiężnej można przy­
stępow ać jedynie pod kątem  widzenia dopuszczal­
nej s tra ty  mocy lub spadku napięcia. Chodziło tu 
jeszcze o racjonalne rozw iązanie problem u regu­
lacji, o moc kom pensatorów , a w reszcie co najw aż­
niejsze o stabilność linii statyczną i dynamiczną. 
Obliczenia Zeorku uwzględniały z całą ścisło­
ścią w szystkie te czynniki.

W reszcie trzecia grupa — to względy gospo­
darcze. Obliczenia Zeorku dotykały tej kwestii 
tylko z punktu w idzenia kosztów  zakładow ych 
w odniesieniu do samej linii M ościce — S taracho­
wice z przynależnym i podstacjam i. Do rozw aża­
nia kw estii gospodarczości ściśle na tle obrazu 
całej sieci państwowej, trzeba  aby ten  obraz przy­
brał jeszcze nieco konkretniejsze kształty , niż je 
może mieć dzisiaj. Jednakże i na ten tem at moż­
na i dzisiaj przeprow adzić pew ne obliczenia, poz­
walające przynajmniej na w prow adzenie pewnych 
wniosków ogólnych.

1, Względy ogólne.
Przyjęte przez Zeork napięcie 150 kV nie n a ­

le ż y 'd o  napięć norm alnych, zaleconych m iędzy­
narodowo. Napięciem „zaleconym “ następnym  po 
100 kV jest dopiero 200 kV. Mimo to nie należy 
napięcia 150 kV odrzucać. Nie tylko dlatego, że 
dotychczas więcej jest w  Europie linij na 150 kV 
niż na 200 kV i że przyrządy na 150 kV są już 
budowane bez większych trudności i są  dlatego 
o wiele tańsze od tychże przyrządów  na 200 kV, 
ale też dlatego, że w  przepisach m iędzynarodo­
wych na tym polu istnieje niew ątpliw ie luka, k tó ­
ra zapewne z czasem będzie wypełniona zalece­
niem przynajmniej jednego jeszcze napięcia po­
średniego, bo obecny stan  rzeczy nastręcza po­
ważne trudności w przystosow aniu napięcia do 
wymogów gospodarczych. Najlepszym tego dowo­

dem jest fakt, że dziś jeszcze projektow ane są 
i budow ane różne linie we Francji na napięcie 
150 kV oprócz linij na 200 kV i że Anglia obrała 
dla swojej sieci państw owej napięcie 132 kV, nie 
oglądając się na żadne normy, a uwzględniając 
tylko moment najw iększych korzyści gospodar­
czych.

Nie wchodząc na razie w kwestię kosztów, 
stw ierdzić należy, że przeciw ko napięciu 200 kV 
przem aw iają następujące motywy.

1. Linie na 200 kV budow ane są na Zachodzie 
dopiero po osiągnięciu tak  wielkiego rozwoju e lek ­
tryfikacji, że chodzi o przesyłanie energii tranzy­
towe, z pominięciem pośrednich punktów  zasilania, 
zaopatrzonych już w energię liniami niższego na­
pięcia od 30 do 100 kV. W chodzą w tenczas w  grę 
odległości przesyłania takie, jak np. Pireneje — 
Paryż, Alpy — Rzym, Tyrol — Zagłębie Reńsko- 
W estfalskie. Po drodze byw ają w spółpracujące 
równoległe elektrow nie lub podstacje na wielkie 
moce, 50 do 200 tysięcy kW , bo mniejszych nie 
opłaci się budow ać ze względu na większe stosun­
kowo koszty. N aw et transform atory  na 200 kV 
nie bywają budow ane mniejsze, niż 20 000 kVA. 
Kilka lat tem u we Francji budow ana linia: Kembs 
nad Renem  — Paryż o długości około 380 km dla 
przesyłania 150 000 kW  ma po drodze jedną tylko 
stację. W  Polsce takich elektrow ni i takich  mocy 
do przesyłania jeszcze nie mamy i nie możemy 
pew nych etapów  rozwojowych przeskakiw ać, 
szczególniej że naw et to co możemy takim i linia­
mi przesyłać odnosi się jedynie tylko do w yjątko­
wej koniunktury. Byłoby zupełnie nieracjonalne 
w kładać pieniądze w inwestycję, k tó ra  w norm al­
nych w arunkach m usiałaby jeszcze długo czekać 
nie tylko na opłacalność, ale jak to  zaraz zobaczy­
my na norm alne użytkow anie.

2. Przy napięciu 200 kV prąd  pojemnościowy 
na linii jednotorowej M ościce -— Starachow ice — 
W arszaw a osiągnąłby już wielkość około 80 A. 
Zjawisko to może wyw ołać poważne kom plikacje 
w ruchu, zw łaszcza przy nagłych obciążeniach 
i przy m ałych zmiennych obciążeniach. Przy n a ­
głych obciążeniach zachodzi obawa w ypadnięcia 
kom pensatorów z taktu  i konieczności przejęcia 
prądów  pojemnościowych przez generatory, przy 
czym w ystępow ałyby bardzo znaczne podw yższe­
nia napięcia. Przy małych zmiennych obciążeniach 
ruch nie byłby bez zarzutu możliwy ze względu 
na regulację, czylrże normalne użytkowanie linii sta­
łoby się możliwe dopiero po osięgnięciu pewnego 
minimalnego zapotrzebow ania mocy dó ' p rzesy­
łania.

W  każdym  razie linia taka  nie może być uni­
w ersalna i moc przesyłana może w niej w ahać 
się tylko w pew nych granicach zakreślonych moż­
nością utrzym ania należytej regulacji i pewności 
ruchu. Już linia na 150 kV nastręcza pod wzglę­
dem stabilizacji ruchu pewne trudności, obszernie 
potrak tow ane w opisie Zeorku mimo; że moce 
bezw atow e są tu  mniejsze w  stosunku kw adratu  
napięcia. Zeork rozw iązał te trudności rezygnując 
z należytej regulacji napięcia poniżej 3700 kW  mo­
cy przesyłanej, przeliczając dokładnie w arunki 
ruchu analitycznie i graficznie.

3. Głównym motywem  zwolenników 200 kV 
w danym w ypadku wydaje się być dość pow szech­
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ne u nas dążenie do osięgnięcia „najlepszości”. 
Na to jednak zauważyć trzeba, że napięcie 200 kV 
które uchodzi obecnie na Zachodzie za najwyż­
sze lub „najnowocześniejsze” nie będzie nim może 
już za lat 10, a napięcie 150 kV należące dziś także 
do rzędu najwyższych, będzie już może po tym 
czasie tylko „średnie". Nie wiadomo czy za 10 
lat, o ile w ogóle do tego czasu stopień ze lek try ­
fikowania naszego kraju wymagać będzie w yż­
szego napięcia „nowoczesność“ nie będzie pole­
gała na zastosow aniu prądu stałego, a system 
200 kV prądu trójfazowego nie stanie się „prze­
starzałym ”.

4. Koncentracja tak wielkich mocy, jakie zdol­
na byłaby przesyłać linia 200 kV nie byłaby ra ­
cjonalna w jednym punkcie, w Mościcach.

5. Przy jednakowej przelotności należy dać 
pierwszeństwo linii dwutorowej przed jednotorową. 
Przede wszystkim  linia dwutorowa umożliwia w y­
konanie całości program u rozbudowy etapam i 
i rozłożenia przez to kosztów na raty. Następnie 
zaś, jak długo linia ta  będzie jedyną w Polsce m a­
gistralą, nie należy gardzić zwiększonym przez 
dwutorowość bezpieczeństwem ruchu.

6. W reszcie bardzo ważny jest i ten motyw, 
że w  razie zastosow ania napięcia 200 kV żadne 
m ateriały poza linką i słupami nie mogłyby być 
wykonane w kraju, bo wykonanie przyrządów na 
to napięcie naw et i zagranicą uchodzi za bardzo 
trudne. Przy 150 kV linia Mościce — Starachow i­
ce zawiera tylko około 13% wartości urządzeń pocho­
dzenia zagranicznego, wliczając w to już surowce. 
Przy 200 kV udział wyrobów zagranicznych byłby 
mniej więcej dwa razy większy.

Powyższe rozw ażania przem aw iają za napięciem 
150 kV i należy je uważać za zupełnie odpowied­
nie.

Należy przy tym podkreślić, że wykonanie linii 
Mościce — Starachow ice na 150 kV nie będzie 
w niczym przeszkadzać budowaniu w przyszłości 
w Polsce innych linij na 200 lub 220 kV, o ile takie ze 
względów gospodarczych okażą się gdziekolwiek 
wskazane. Linie obu tych napięć mogą doskonale 
ze sobą współpracow ać, jak tego dowodzi F ran ­
cja, k tó ra  cała usiana jest liniami zarówno 150-cio 
jak 220 kV-ymi.

Co się tyczy budowy linii 200 kV z tymczasową 
apara tu rą  na 100 kV lub linii na 100 czy 150 kV, 
dającej się w przyszłości przerobić na 200 kV, 
jak w ogóle wszelkich tym podobnych „prowizo­
riów", trzeba zaznaczyć, że koncepcje takie pro­
wadziłyby tylko do m arnotraw stw a grosza publicz­
nego, a byłyby zupełnie nierealne. M arnotraw stw o 
polegałoby na tym, że jak bliższe orientacyjne 
obliczenia wykazały, późniejsze przerobienie 
dwóch tylko stacyj transform atorow ych ze 100 na 
200 kV przy linii wykonanej odrazu na 200 kV 
pociągnęłoby za sobą dodatkow e koszty około 
1 300 000 zł. N ierealność zaś polega na tym, że 
zanim dojdzie do przerabiania takich urządzeń, 
pierw otny pro jek t przeróbki okazać się może już 
przestarzałym  ze względu na nowe potrzeby lub 
nowe systemy. Nadto przeróbka bez przerw y ru ­
chu okazuje się zwykle niemożliwa i doświadcze­
nia zagraniczne wskazują raczej na to, że linie na­
wet przygotow ane do przeróbki nie bywają p rze­

rabiane, a za to bywają budowane nowe linie 
tranzytowe na jeszcze wyższe napięcie.

2, W zględy techniczne,

Porównawcze techniczne obliczenia linii na 150 
i 200 kV, obliczenie straty mocy i spadku napię­
cia, względnie mocy kom pensatorów , potrzebnej 
do utrzym ania równych napięć na początku i koń­
cu linii, a w reszcie obliczenie wielkości ką ta  roz- 
chyłu napięć, decydującej o stabilności ruchu, 
przeprow adzono dla następujących założeń:

1. Przyjęto linię na 150 kV dw utorow ą o p rze­
kroju 120 mm2, a linię na 200 kV — jedno­
torow a o przekroju 185 mm2. Linie takie 
niewiele się różnią co do kosztu (ta ostatnia 
jest nieco droższa), a i przelotność, najw ięk­
sza dopuszczalna ze względu na stabilizację, 
jest dla linij 200 kV niewiele tylko w ięk­
sza. Ponieważ na długi jeszcze okres czasu 
przelotność w kierunku na W arszaw ę nie 
jest potrzebna większa, niż ona jest możliwa 
przy 150 kV (do 120 M W  odbioru w W ar­
szawie), a chodzi raczej o zasadę zastoso­
wania takiego lub innego napięcia najw yż­
szego, więc zwolennicy napięcia 200 kV to 
samo robili założenie.

2. Przyjęto obciążenia : w S tarachow icach 
30 MW, w Radom iu 10 MW, a w  W arsza­
wie 80 MW, nie w yczerpując tedy  pełnych 
możliwości przesyłowych, ale kierując się 
raczej w ielkością s tra t mocy, iżby one nie 
przekraczały  zwykle ze względów gospodar­
czych przyjętej mocy 10%.

3. Założono odległości: Mościce — S taracho­
wice 116 km. S tarachow ice •— Radom 40 km, 
Radom — W arszaw a 100 km.

4. Użyto do obliczeń wykresów kołowych i przyję­
to stosunek napięć na początku i na końcu li­
nii 1:1,  czyli równość napięć, osiąganą do­
datkow ym  w ektorem  prądu przy pomocy 
kompensatorów. To ostatnie założono w 
głównych ośrodkach konsumcji tj. w S ta ra ­
chowicach i w W arszawie.

W yniki obliczeń są następujące:

Odcinek Radom-Warszawa 150 kV 200 kV
podwójna pojedyńcza

Moc czynna odbierana w W ar­
szawie MW . . . .  

Moc bierna pojemnościowa
M V A R ..................................

Strata mocy czynnej MW . .
Zmiana mocy biernej MVAR. 
Kąt rozchyłu napięć . . .

Odcinek Starachowice — Radom (odbiór w Ra­
domiu 10 MW)

Moc czynna otrzymywana 
w Radomiu MW 

Moc bierna pojemnościowa 
MVAR . . . .

S trata mocy czynnej MW 
Zmiany mocy biernej MVAR 
Kąt rozchyłu napięć . . ,

N r 120 N r 185

80 ' 80

—27,3 — 18,0
2,55 1,71

— 5,85 — 3,76
4°50' 5°09'

92,55 91,71

-35,0 —22,5
1,36 0,9

- 1,44 — 0,61
2°13' 2°20
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Odcinek M ościce—Starachowice (odbiór w S ta­
rachowicach 30 MW)

Moc czynna otrzymywana w
Starachowicach MW . 123,91 122,61

Moc bierna pojemnościowa
MVAR . . . . —50,0 -3 3 ,6

Strata mocy czynnej MW 7,42 4,81
Zmiana mocy biernej MVAR +  4,98 + 7 ,5 2
Kąt rozchyłu napięć . . . 8°52' 0°09'

Moc wysyłana z Moście:
czynna MW . . . . 131,33 127,42
bierna MVAR . . . . —45,02 —26,08

S u m a  s t r a t  MW , , . 11,33 7,42
% ■ ■ ■ 8,63 5,82

W  rezultacie: obliczone s tra ty  dają m ateriał do 
dalszych rozw ażań gospodarczych. K ąty rozchyłu 
napięć nie dają w żadnym  w ypadku powodu do 
obaw o stabilność ruchu. Moce kom pensatorów 
w ypadają dla 150 kV naw et większe niż dla 200 kV, 
jednak obserw ując w ykres, widać na odwrót, po­
trzebę w iększych kom pensatorów  dla 200 kV przy 
biegu jałowym i m ałych obciążeniach. N astręcza 
to w tych w arunkach więcej trudności i obaw 
o praw idłow ą regulację, jak o tym było wspom ­
niane w p, 2 uwag ogólnych.

3, Względy gospodarcze.

Te względy winnyby być najbardziej miarodajne 
dla uznania napięcia 150 kV za odpowiednie lub 
nieodpow iednie także dla sieci ogólno-państwowej. 
Obliczenia gospodarcze wymagają jednak założe­
nia pewnych ściśle określonych warunków prze­
syłania energii, w szczególności określonej mocy. 
To ostatnie zaś daje się zrobić ściśle jedynie dla 
linii M ościce — Starachow ice — W arszaw a przy 
założeniu jednakowej mocy przesyłanej w  obu a l­
ternatyw ach, a nie najw iększych możliwych p rze­
lotności linij. N atom iast dla sieci ogólno-państw o­
wej założenia mogą być bardzo różne i. mogą być 
na razie jeszcze tylko fantazją. To też oba p rob le­
my — linii i sieci —  będą rozpatryw ane poniżej 
każdy z osobna.

a. Linia Mościce — Warszawa

(Odbiory: Starachowice 30, Radom 10, W arszawa 
80 MW)

150 kV 200 kV
podwójna pojedyncza

K o s z t o r y s  (na podstawie 
ofert)

Cena za 1 km linii . . , zł. 56 000 63 000
Koszt 256 km linii . . , „ 14 300000 16100 000

w Mościcach (140 MVA) „ 4 800 000 6500 000
w Starachowicach (40 MVA) „ 2 800000 3 700 000
w Radomiu (12 MVA) . „ 1600 000 2 500000
w W arszawie (100 MVA) „ 3 700 000 5 000 000

Razem . .z ł. 27200000 33800000

O b l i c z e n i e  s t r a t :

Moc wysyłana z Moście MW 131,33 127,42
Czas użytkowania h . . . 4 000,00 4 000,00
Praca wysyłana MWh . . 526 000,00 510 000,00
Straty mocy MW . . . . 11,33 7,42
Czas trw ania najw. strat h . 3 100,00 3 100,00
Suma mocy transform ato­

rów MVA . . . . . . 292,00 292,00
0,7$ straty  mocy w miedzi

transf. kW ........................... 2 050,00 2 050,00
0,35$ straty  mocy w żelazie

transf. k W .......................... 1 025,00 1 025,00

Straty pracy w sieci przez
3100 h MWh . . . . . 35 200,00 23 000,00

Straty pracy w miedzi przez
3 100 h MWh . . . . . 6 350,00 6 350,00

Straty pracy w żelazie przez
8 760 h M W h ..................... 9 000,00 9 000,00

Suma strat MWh 50 550,00 38 350,00 
Straty pracy |v  %% . . . , 9,6$ 7,5%

K o s z t y  p r z e s y ł a n i a

Oprocentowanie kapitału 8$
Amortyzacja . . . . .  3%
U trz y m a n ie ......................... 2%

Razem od kapitału za­
kładowego , . . . 13% z ł.3540000 4400000 

W artość strat przy cenie
4 g r / k W h ...........................„ 2020000 1530000

Suma kosztu przesyłania . zł. 5560000 5930 000 
na 1 kW h groszy . . . ' . 1,05 1,15

Zaznaczyć należy, że linia na 150 kV dw utoro­
wa projektow ana jest na wzór linii M ościce — 
Starachowice z linką stalowo-aluminiową Nr. 120 
tj. równoważną co do przewodności z przew o­
dem miedzianym o przekroju  120 mm2, linia zaś 
jednotorow a na 200 kV — z linką stalow o-alum i­
niową Nr. 185, jako posiadającą najmniejszą śred ­
nicę, dopuszczalną ze względu na ulot.

J a k  widać z powyższego — napięcie 150 kV 
dla linii M ościce —W arszaw a jest ze względów 
gospodarczych, dla założonych mocy korzyst­
niejsze.

b. Sieć ogólno-państwowa.
Założono pew ną idealną sieć z następującym i 

punktam i węzłowymi i obciążeniam i w MW: Łódź 
(80), W arszaw a (140), Starachow ice (50), Nisko (20), 
Lublin (20). Nadto odbiory: Radom  (10), Zamość (5). 
Dla sieci tej przyjęto wspólną szynę zbiorczą, p rze­
chodzącą przez następujące 4 punkty zbiorcze ze 
skupionym i w nich mocami w MW : Jaw orzno (70), 
M ościce (120), Rzeszów (80), Lwów (55), razem 
325 MW. Szynę zbiorczą przyjęto nieobciążoną, 
służącą tylko do celów wyrównawczych, natomiast 
z punktów zbiorczych poprowadzono ku północy na­
stępujące linie: 1) Jaw orzno — Łódź — W arsza­
w a (z Jaw orzna do Łodzi dw utorow a ze względu 
na wym agania stabilizacji, dalej — jednotorowa),
2) Rożnów — M ościce — S tarachow ice — W ar­
szaw a (dwutorowa), 3) Rzeszów — Nisko —  Lu­



S P R A W O Z D A N I A  I P R A C E  P K E n 37

blin, Nisko — Starachow ice — Łódź (jednotoro­
wa), 4) Lwów -— Zamość ■—- Lublin — W arszaw a 
(jednotorowa). W szystkie linie z linką stalowo- 
aluminiową Nr. 120.

Przyjęte obciążenia nie w yczerpują największej 
przelotności przewodów, lecz są dobrane raczę 
pod kątem  widzenia um iarkowanych strat. Obcią­
żenia te stanow ią w sumie 325 M W  i przy zało­
żeniu czasu użytkowania 4000 h oznaczają możność 
przesyłania ze źródeł położonych na południu Pol­
ski ku północy 1 300 000 MWh energii. Jest to p ra­
wie połowa obecnej wytwórczości całego Państwa. 
S tra ty  przesyłania w  całej sieci wynoszą przy tym 
31,11 MW czyli 8,7^ mocy, a przy czasie trw a­
nia najw iększych s tra t 3100 h — 96 000 MWh czy­
li 6,75% pracy.

Gdybyśmy w yzyskali w pełni zdolność przesy­
łową tej sieci, to moglibyśmy przesłać ku północy 
w sumie do 500 MW, ze s tra tą  mocy 77.34 MW, 
czyli 13,4%, a s tra tą  pracy  240 000 MW h czyli 
10,4%. Zaznaczyć przy tym należy, że przyjęty 
jednostajny przekrój sieci równoważny 120 mm2 
miedzi jest najmniejszym dopuszczalnym dla 150 kV 
przekrojem , bynajmniej nie najracjonalniejszym 
gospodarczo. M ożnaby go podnieść do 185 lub na­
wet 230 mm'*’, a wówczas i zdolność przesyłowa 
sieci w zrosłaby odpowiednio.

Sieć na 200 kV o jednostajnym przekroju 
185 mm2, znów najmniejszym dopuszczalnym przy 
tym napięciu, ale nie najkorzystniejszym  gospodar­
czo, przy w yzyskaniu w  pełni jej zdolności p rze­
syłowej, byłaby zdolna przenieść w tych samych 
w arunkach z południa na północ 980 MW ze stra­
tą mocy 91,8 MW  czyli 8, 73% i s tra tą  pracy 
270 000 M W h czyli 6,3 %.

Cyfry powyższe nie stanow ią właściwego obli­
czenia gospodarczego, ale dają obraz stosunków, 
z których w ynika jasno, że gdybyśmy naw et już 
dziś byli w stanie zbudować całą sieć ogólno-pań- 
stw ow ą najwyższego napięcia w  zakreślonym  roz­
miarze, to sieć ta  w ystarczałaby na długo zanim 
mielibyśmy gdzie i po co tyle energii przesyłać. 
W każdym  razie w ystarczałaby na tak  długo, że 
w międzyczasie postęp techniki uczyni już n iew ąt­
pliwie napięcie 200 kV, jako następny stopień w 
skali stosowanych napięć, przestarzałym . Do 
oceny zaś, czy i kiedy będziemy w stanie zbudo­
w ać sieć w zakreślonym  rozm iarze trzeba jeszcze 
dodać, że sieć taka  na 150 kV, w raz z przynależ­
nymi podstacjam i m usiałaby kosztow ać wedle 
przybliżonego obliczenia przynajmniej 112 milio­
nów złotych, a elektrow nie cieplne i wodne do 
w ytw orzenia 500 MW — przynajmniej 500 milio­
nów.

Sieć na 200 kV z podstacjam i kosztow ałaby nie 
mniej niż 210 milionów, a elektrow nie o mocy 
980 —  nie niżej m iliarda złotych.

Powyższe cyfry dowodzą, że i dla sieci ogólno- 
państwowej napięcie 150 kV w naszych stosunkach 
w zupełności wystarcza i że rozbudowa sieci od razu 
na 200 kV nie byłaby racjonalna. Nic jednak nie 
stoi na przeszkodzie budowaniu w pew nych odo­
sobnionych w ypadkach linij na 200 kV śród in­
nych o napięciu 150 kV, lub budowaniu z czasem 
linij tranzytow ych na 200 kV równolegle do istnie­
jących linij 150 kV. Trzeba tylko, aby je było po 
co i było za co budować.

O pin ia Komisji Gospodarki Elektrycznej Polskiego Komitetu 
Energetycznego w  spraw ie am ortyzacji sieci elektrycznych.

(uchwalona na posiedzeniu dnia 7 kwietnia 1937, którego protokół je s t  podany dalej).

WEDŁUG informacyj, otrzymanych o dwóch 
przedsiębiorstwach elektryfikacyjnych (Elek­
trownia Okręgu W arszawskiego, Jaworzni­

ckie Komunalne Kopalnie Węgla) władze skarbowe 
poczęły w roku bieżącym kwestionować odliczanie 
od dochodu, podlegającego opodatkowaniu, odpisów 
na amortyzację sieci elektrycznych, czynionych 
przez przedsiębiorstwa elektryfikacyjne. Nowa za­
sada wymierzania podatku dochodowego jest sto­
sowana za ubiegłe lata wstecz.

Stosownie do postanowień art. 6 ustawy o po­
datku dochodowym (Dz. U. R. P- z roku 1936, Nr 2 
poz. 6) oraz par. 14 rozporządzenia wykonawcze­
go do tejże ustawy (Dz. U, R. P. z r. 1936, Nr 40 
poz. 301) odpisy na amortyzację powinny odpo­
wiadać rzeczywistemu zmniejszeniu się wartości, 
jakiemu uległy budynki, maszyny oraz inwentarz 
martwy i urządzenia w okresie miarodajnym.

W myśl tych postanowień ustalone zostały nor­
my zużycia, co do których wspomniane rozporzą­
dzenie wykonawcze w par. 14 ust. 3 wyraźnie 
ustanawia, że władza wymierzająca podatek, po­
winna podaną normę przyjąć bez przeprowadzania 
dalszych dochodzeń, a dopiero gdyby podatnik za­

żądał wyższego potrącenia, a to wyższe od ustalo­
nej w rozporządzeniu normy nasuwało wątpliwo­
ści, odpowiednią wysokość potrącenia należy usta­
lić przez biegłych.

W oparciu o powyższe rozporządzenie uznawa­
na była dotychczas przez władze skarbow e dla 
sieci elektrycznych norma zużycia lOf, przew idzia­
na dla maszyn, narzędzi, urządzeń fabrycznych 
i kopalnianych, pieców fabrycznych itp.

Nowe ustosunkowanie się organów M inisterstwa 
Skarbu do spraw y amortyzacji sieci elektrycznych 
wzięło swój początek dopiero z okólników Mini­
sterstw a z dnia 15.IX.1936 r, L, D. V. 23736/2/36 
(Dz. Urz. Min. Skarbu Nr 25 poz. 767) oraz z dnia 
18,XI.1936 r. L. D. V, 24674/2/36 (Dz. Urz. Min. 
Skarbu Nr 32, poz, 976). W okólnikach tych wy­
kluczona jest dopuszczalność amortyzowania takich 
urządzeń, które przy ponoszonych w miarę potrze­
by nakładach, zapewniających im zdolność do 
użytku według przeznaczenia, nie tracą stopniowo 
na wartości i teoretycznie trw ać mogą przez okres 
nieograniczony. Do tego rodzaju urządzeń wspom­
niany okólnik z dnia 15.IX.36 r. zalicza przykła­
dowo tory kolejowe. W bieżącym roku władze
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skarbowe zastosowały zasady tych okólników rów ­
nież do sieci elektrycznych, przyjmując, że sieci 
elektryczne należą właśnie do urządzeń zasadni­
czo niezniszczalnych i uznając zresztą, że nakłady, 
zapewniające tym urządzeniom zdolność do użytku 
według przeznaczenia, podlegają potrąceniu z przy­
chodów, o ile poniesione zostały celem utrzymania 
wartości i sprawności urządzenia na poziomie do­
tychczasowym,

Nie jest więc w zasadzie nie uznawana przez 
władze skarbowe amortyzacja urządzeń, w ypływa­
jąca zarówno z art. 6 ustawy o podatku dochodo­
wym jak również z art. 423 par. 2 Kodeksu Handlo­
wego (Dz. U. R. P. Nr 57/34), w którym zawarty 
jest przepis, że „corocznie należy czynić odpisy 
na umorzenie, które odpowiadać będą zmniejszo­
nej wartości inwestycyj, w skutek zużycia, istnienia 
praw  osób trzecich, upływu czasu itp.".

W ładze skarbowe stają jedynie na stanowisku, 
że z biegiem czasu niektóre inwestycje, jak sieci 
elektryczne, tory kolejowe nie tracą na swej w ar­
tości, o ile będą w drodze konserwacji utrzym y­
wane na poziomie stałym swej sprawności i teore­
tycznie trwać mogą przez czas nieograniczony, tj, 
wiecznie. Gdyby zaś zaszła konieczność przebu­
dowy, albo przesunięcia linii elektrycznej i w  zwią­
zku z tym zamiast sieci przesyłowej pozostałby 
m ateriał mający niejednokrotnie wartość szmelcu, 
w tym momencie dopiero władze skarbowe dopu­
ściłyby, jak się wydaje, do jednorazowego odpisa­
nia na straty  różnicy między wartością początko­
wą linii elektrycznej a wartością materiałów, po­
zostałych po demontażu tej linii.

Otóż takiego poglądu na odpisy amortyzacyjne 
sieci nie można uznać za usprawiedliwiony.

Odpisy amortyzacyjne mają swe uzasadnienie 
w zużywaniu się urządzeń. Zużywanie się różnych 
części urządzeń sieciowych jest zjawiskiem ciągłym 
i nieuniknionym. Zależy ono nie tylko od m ateria­
łu i wykonania tych części, lecz również od wa­
runków, w których sieć się znajduje przy swym 
użytkowaniu.

A więc np. przewody nie izolowane napow ietrz­
ne podlegają stopniowemu zniszczeniu wskutek 
przemian chemicznych (utlenianiu się, korozji). Nie­
korzystne warunki atmosferyczne (np. bliskość za­
kładów przemysłowych, wydzielających gazy szkod­
liwe, bliskość morza itp.). Poza tym przew ody te 
pod wpływem ciągłych i nieuniknionych drgań 
zmieniają swą strukturę mechaniczną tak dalece, 
że mogą po pewnym czasie stracić na wytrzym a­
łości i w tedy muszą być usunięte, przy czym ma­
teriał zdjęty ma jedynie wartość odpadków, nada­
jących się zresztą do ponownej przeróbki.

Słupy drewniane, zarówno surowe jak i na­
sycane, podlegają gniciu, przy czym ten proces 
zniszczenia zależny jest od jakości gruntu i w a­
runków atmosferycznych.

Konstrukcje żelazne i inne części metalowe pod­
legają rdzewieniu, nie zważając na malowanie, 
i proces zniszczenia zależny jest również od tego, 
czy stykają się z ziemią czy cementem.

Nawet fundamenty słupów, wykonane z betonu, 
mogą podlegać skruszeniu w dużym stopniu przy 
pewnych gatunkach gruntu.

Izolatory porcelanow e i inne pod wpływem sta­
łego działania pola elektrycznego, drgań mecha­

nicznych, wahań tem peratury i innych zjawisk at­
mosferycznych „starzeją się" i po dłuższym czasie 
tracą swą wartość użytkową.

Kable ziemne i wszelkie przew ody izolowane 
tracą na wartości przede wszystkim wskutek stop­
niowego zniszczenia izolacji (papier, guma) a tak­
że innych składowych części (taśma żelazna, juta, 
powłoka ołowiana itp.). Zniszczenie to bywa za­
leżne od warunków, w których kabel pracuje (prą­
dy błądzące, jakość gruntu, osiadanie gruntu np. 
w terenie kopalnianym, sąsiedztwo z innymi urzą­
dzeniami — np. urządzeniami wodociągowymi, ka­
nalizacyjnymi, gazowymi).

Podkreślić należy, że zniszczenie sieci elektrycz­
nych jest stopniowe i ciągłe i utrzymanie ich 
w jednakowym stanie nie daje się osiągnąć na 
drodze systematycznych corocznie uskutecznianych 
nakładów.

Np, w linii napowietrznej, zbudowanej na słu­
pach drewnianych, słupy te w ciągu całego szere­
gu lat ulegają stopniowemu zniszczeniu, a więc 
osłabieniu, lecz nie w takim stopniu, żeby była 
usprawiedliw iona ich zamiana w skutek niedosta­
tecznej wytrzymałości. Dopiero po upływie pew ­
nej ilości lat następuje taki stan rzeczy, że slupy 
większymi seriami wymagają zamiany, gdyż proces 
zniszczenia z czasem postępuje w przyśpieszonym 
tempie; oczywiście okres ten bywa poprzedzony 
okresem  psucia się poszczególnych słupów, które 
w skutek specjalnych warunków ustawienia (wyjąt­
kowy grunt) lub wad m ateriału (gorszy gatunek 
drzewa, wadliwa impregnacja) będą niezdatne do 
użytku znacznie wcześniej.

W kablach podziemnych niszczenie papierowej 
izolacji również następuje stopniowo, lecz wymia­
na całego odcinka, kabla jest potrzebna dopiero 
wtedy, kiedy zmniejszenie zdolności izolacyjnej 
kabla będzie groziło pewności ruchu, a ciągłość 
ruchu nie da się już utrzymać w drodze remontu, 
polegającego na wycinaniu pewnych kawałków 
uszkodzonego kabla, jak to ma miejsce przy uszko­
dzeniach wypadkowych.

Podobna jednorazowa zamiana będzie musiała 
być stosowana w odniesieniu do przew odu napo­
wietrznego, który po upływie szeregu lat stracił 
na swych własnościach mechanicznych i będzie 
groził oberwaniem się; będzie również odnosiła się 
do słupa żelaznego, którego poszczególne części 
przerdzewiały.

Wobec tego jasne jest, że utrzymanie sieci elek­
trycznych i związanych z nimi urządzeń w stałej 
niezmiennej wartości nie jest możliwe w drodze 
przeprowadzenia nawet intensywnego remontu. 
Z drugiej strony jasne jest, że stopień utraty w ar­
tości tych urządzeń jest zależny nie tylko od cech 
technicznych tych urządzeń, lecz również od wa­
runków w jakich te urządzenia są eksploatowane.

W obec tego zrozumiałe jest i słuszne, że normy 
zużycia przew idziane w rozporządzeniu wykonaw­
czym do ustawy o podatku dochodowym zostały 
ustalone w wysokości do 10^, gdyż w wielu wy­
padkach jest to całkowicie usprawiedliwione rze­
czywistym zużyciem.

W szelkie więcej szczegółowe różnicowanie urzą­
dzeń elektrycznych sieciowych prowadziłoby do 
skomplikowanej procedury w ustalaniu potrąceń
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amortyzacyjnych i dawałoby powód do częstej in­
terwencji rzeczoznawców.

W ładze skarbow e nie kwestionują, iż sieci elek­
tryczne zużywają się z każdym rokiem, twierdzą 
tylko, że straty z powodu zużycia będą mogły być 
wyrównane przez ponoszone nakłady, które w przy­
szłości będą uznawane przez władze skarbowe, 
jako wydatki potrącalne z zysku podlegającego 
opodatkowaniu, a nie, jak przed tym, doliczane do 
tego zysku. Gdyby zaś przy ewentualnej likwi­
dacji linii zostało ustalone, że wskutek zużycia 
linii elektrycznej przedsiębiorstwo poniosło stratę, 
dopuszczalne być może byłoby tę stratę odpisać 
jednorazowo z zysku podlegającego opodatko­
waniu.

Z tym stanowiskiem nie można się zgodzić.
Zasadniczo przecież powinny być odpisywane 

i wprowadzane do bilansu za ten okres spraw o­
zdawczy, w którym ta strata zachodzi. Nie ulega 
przecież wątpliwości i, jak się wydaje, nie jest 
sprawą sporną, że zużycie sieci elektrycznych, 
a więc i straty  wskutek zużycia powstają każdego 
roku. Dlatego też istniejące przepisy oraz dotych­
czasowa praktyka zezwalała czynić odpisy na te 
straty w granicach do 10% bez potrzeby udowod­
nienia wysokości tych strat, jak to ma miejsce przy 
maszynach, narzędziach, urządzeniach fabrycznych. 
Obecnie zaś władze skarbowe robią wyłom w do­
tychczas obowiązujących zasadach na razie odno­
śnie sieci elektrycznych i linii kolejowych, nie 
zmieniając jednak swego stanowiska w stosunku 
do budynków, maszyn, narzędzi, innych urządzeń 
fabrycznych, ruchomości biurowych itp. Niewątpli­
wie takie stanowisko, przy którym coroczna amor­
tyzacja budynków i maszyn jest wolna od podatku, 
natomiast opodatkowana jest amortyzacja sieci 
elektrycznych z perspektyw ą możności ewentual­
nego odpisania kiedyś w przyszłości jednorazowo 
strat na zużycie, nie może być uznane za słuszne 
i konsekwentne.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, że niezależ­
nie od zużywania się fizycznego urządzeń siecio­
wych, którego skutkom finansowym mają zapobie­
gać odpisy, podlegające, na zasadzie art. 6 ustawy
0 podatku dochodowym, wyłączeniu z podstaw 
opodatkowania, urządzenia sieciowe przedsię­
biorstw elektrycznych ułegają procesom gospodar- 
czo-technicznym, które pociągają za sobą z biegiem 
czasu ich niezdatność zupełną lub niezdatność 
w dotychczasowej postaci.

Jak urządzenia maszynowe w zakładach prze­
mysłowych muszą być często wycofane z ruchu
1 zastąpione innymi, bynajmniej nie z tego powo­
du, że nie są zdatne do ruchu, lecz że są jedynie 
przestarzałe pod względem technicznym i eksplo­
atacyjnym, tak również urządzenia sieciowe w wie­
lu wypadkach z podobnych względów winny być 
zniesione lub całkowicie przebudowane.

Taka przebudowa może być np, konieczna:
1) wskutek zmiany systemu zastosowania prądu 

np. z prądu stałego na prąd zmienny w miastach, 
które przyłączone są do sieci okręgowych;

2) w skutek zmiany napięcia ze względu na po­
trzeby natury technicznej, eksploatacyjnej lub go­
spodarczej;

3) wskutek zmiany skali przesyłanej mocy, a wo­
bec tego zmiany przekrojów, a więc i słupów.

Poza tym przebudowa, czy też przeniesienie ca­
łych odcinków linii na koszt przedsiębiorstwa mo­
że być wywołana tym, że linie elektryczne napo­
wietrzne czy podziemne budowane są z reguły na 
drogach publicznych lub obcych gruntach. Potrze­
ba przebudowy lub przeniesienia linii może nastą­
pić np. z następujących powodów:

1) przeniesienie dróg i regulacja ulic i budowa 
innych urządzeń użyteczności publicznej (kanaliza­
cja, wodociągi);

2) zabudowanie przez właścicieli parcel budowla­
nych, przez które przechodzi linia sieci elektrycz­
nych;

3) osiadanie gruntu na terenach górniczych, co 
w szczególności dotyczy urządzeń sieciowych po­
dziemnych;

4) regulacja rzek, budowa nowych dróg żelaz­
nych i kołowych i linii teletechnicznych, a w zwią­
zku z tym stosowanie nowych obostrzeń wobec 
zbliżeń i skrzyżowań.

Brzmienie art. 6 ustawy o podatku dochodowym 
nie daje możności formalnej wyłączania od po­
datku odpisów, któreby były przeznaczone na wy­
równanie skutków finansowych takich procesów. 
Niemniej jednak — są to znaczne nieraz ciężary, 
obniżające wydatnie rentowność przedsiębiorstw  
elektrycznych i sprawiające, że jeśli czynione przez 
te przedsiębiorstwa odpisy na zużycie mogłyby 
niekiedy przekraczać rzeczywiste zmniejszenie się 
wartości urządzeń skutkiem zużycia, nie oznacza 
to wszakże, iż taka nadwyżka będzie stanowiła 
czysty zysk przedsiębiorstwa, lecz raczej, że pój­
dzie ona na wyrównanie choć częściowo uszczerb­
ku, spowodowanego takim nie fizycznym już, lecz 
niejako „gospodarczym zużyciem".

Kwestia odpisów na amortyzację sieci elektrycz­
nych posiada dla elektrowni doniosłe znaczenie, 
gdyż przy pomocy tych odpisów przedsiębiorstwo 
uzyskuje środki na planową i racjonalną renowa­
cję zużywających się urządzeń sieciowych i zastą 
pienie urządzeń usuwanych. Okoliczność, że wy­
datki, przedłużające życie poszczególnym sieciom 
elektrycznym są czynione raz jeden na kilka lat, 
lub kilkanaście lat, również przemawia za koniecz­
nością czynienia odpisów na pokrycie takich wła­
śnie wydatków, gdyż przedsiębiorstwo nie posia­
dając odpowiednich środków poza niewłaściwym 
i nieprawidłowym wykazywaniem corocznie rezul­
tatów  swej działalności w rachunku strat i zysków, 
byłoby obciążone jednorazowo ogromnymi strata­
mi w tych latach, gdy zachodzi konieczność poczy­
nienia wydatków i mogłoby się znaleźć w bardzo 
ciężkim położeniu finansowym.

Sprawa amortyzacji sieci znajduje swój wyraz 
również w literaturze fachowej, nie tylko polskiej, 
ale i zagranicznej. Konieczność czynienia odpi­
sów amortyzacyjnych przez zakłady elektryczne 
została wszechstronnie zbadana i uzasadniona ze 
stanowiska nauki.

W ystarczy tu wymienić parę dzieł następujących 
autorów:

prof. Schneider „Elektrische Energiew irtschaft” 
Berlin, 1936 str. 139 do 154,

dr inż. Siegel i dr inż. Nissel „Die Elektrizi­
tätstarife" Berlin, 1935, str. 44 do 56,

|
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prol, V. List „Gospodarka w Zakładach Elek­
trycznych" Warszawa, 1933, str. 25 do 35 (prze­
kład z oryginału czeskiego).

Należy poza tym zaznaczyć, że konieczność czy­
nienia odpisów amortyzacyjnych wypływa w yraź­
nie z upraw nień rządowych dla przedsiębiorstw  
elektryfikacyjnych, w których to uprawnieniach 
przew iduje się przejście przedsiębiorstw a na w ła­
sność Państwa z uwzględnieniem amortyzacji przy 
ustalaniu ceny wykupu. Zarządzenia władz skarbo­
wych nie powinnyby kolidować z uprawnieniami, 
które są aktami, wydanymi przez M inistra Prze­
mysłu i Handlu (dawniej M inistra Robót Publicz­
nych),

W reszcie niezależnie od strony m erytorycznej 
sprawy, wydaje się sprzeczne z ogólnymi zasada-

SPRAW O ZD AN IA  Z POSIEDZEŃ

K O M IS J A  G O S P O D A R K I  E L E K T R Y C Z N E J .

Protokół posiedzenia z dnia 11 marca 1937 r.
( Dokończenie)

P. S i w i c k i  komunikuje, że przepisy techniczne ma­
gazynowania węgla są w druku,

P. M, G ü n t h e r  przytacza dane ze swych doświadczeń 
w Mościcach, gdzie miał był magazynowany i gdzie wartość 
kaloryczna spadła z 5400 Kai, do ok. 4 000 Kai. Obecnie 
jest magazynowany orzech i nie ma już takich strat. Miał nale­
ży magazynować pod wodą, a na sucho — lepszy węgiel. 
Zdaniem mówcy, w tej skali kosztów, o jakiej jest mowa, 
zapasów węgla starczy na 3 miesiące. To nie może w żad­
nej mierze opóźnić zasadniczej kwestii budowy sieci.

P. Ś w i e r c z e w s k i  podaje, iż przy magazynowaniu 
węgla grubego (w Łodzi) straty wynosiły 10 — 20°lu.

P. S t r a s z e w s k i  raz jeszcze podkreśla, iż magazy­
nowanie węgla jest tym, co Niemcy nazywają „Sofortpro­
gramm“. Magazynować trzeba umiejętnie, tak żeby strata 
wynosiła nie więcej jak 5°l0 (takie doświadczenia mają już 
zrobione pp. Bereszko i Hoffmann). Trzeba ubić, przysypać 
ziemią, stworzyć jakby sztuczną kopalnię. Koszty nie stano­
wią setek milionów złotych, w porównaniu z innymi pro­
gramami są to cyfry znikomo małe. Koszty te można jesz­
cze obniżyć przez pertraktacje z górnictwem i koleją. Bank 
Gospodarstwa Krajowego powinien te operacje kredytować 
jako krótkoterminowe.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  prosi p. Kruszewskiego o przej­
rzenie referatu p. Straszewskiego i o sformułowanie uwag 
do niego.

Na tym posiedzenie zakończono.

Protokół posiedzenia z dnia 18 marca 1937 r.
Obecni pp.: T. C z a p l i c k i ,  S. K a n i e w s k i ,  J, 

M i t k i e w i c z, L. N o w i c k i .  R. P o d o s k i, K. S i ­
w i c k i ,  G.  S o k o l n i c  ki, B. S t e f a n o w s k i ,  K. S t r a ­
s z e w s k i .

Przewodniczył p. Inż. Czaplicki.
.1 . Sprawa amortyzacji sieci w elektrowniach prywatnych.*)

P: P r z e w o d n i c z ą  c y, prosząc p. S t r a s z e w s k i e ­
g o  o streszczenie tez referatu na powyższy temat, podkreśla, 
że zadaniem Komisji jest obmyślenie środków zaradczych 
w związku ze stanowiskiem władz skarbowych i powzięcie 
odpowiedniej uchwały, która będzie skierowana do Biura 
Elektryfikacji z prośbą o należytą ingerencję w Minister­
stwie Skarbu.

') Załączone do porządku obrad sprawozdanie inż. K. 
Straszewskiego w sprawie amortyzacji sieci w elektrowni 
prywatnej jest podane dalej na str. 41.

mi prawnymi stosowanie nowych zarządzeń władz 
skarbowych wstecz za ubiegłe lata,

Należy w końcu zaznaczyć, że nowe zarządze­
nie władz skarbowych nie odpowiada ogólnej po­
lityce elektryfikacyjnej Państwa. W ładze Państw o­
we doceniają znaczenie elektryfikacji, jak to w y­
nika z rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 października 1933 r, o popieraniu elek­
tryfikacji (Dz. U. R. P. Nr 85/33 poz. 633). Roz­
porządzenie to przewiduje daleko idące ulgi, po­
legające na całkowitym zwolnieniu przedsiębiorstw  
elektryfikacyjnych od podatków, by tą drogą za­
chęcić je do rozwoju działalności i dalszych in- 
westycyj.

P, S t r a s z e w s k i  odczytujfe oryginalne motywy Izby 
Skarbowej Grodzkiej, gdzie powiedziano m, in. że „sieci nie 
tracą stopniowo na wartości" i gdzie rozumiano przez „sie­
ci" nie tylko przewody, lecz również wszystkie urządzenia 
przetwórcze i rozdzielcze. W następstwie przyrzeczono ust­
nie zainteresowanemu przedsiębiorstwu, że Urząd Skarbowy 
będzie uznawał amortyzację transformatorów i urządzeń roz­
dzielczych, jak to bywało dotąd.

Prócz wszystkich innych argumentów za koniecznością 
amortyzowania sieci, należy wspomnieć jeszcze o tym, że 
jest to jedyna możliwa do robienia cicha rezerwa; przepisy 
skarbowe dopuszczają dość wysoką, bo 10-letnią amortyzację, 
co pozwala na tworzenie mniejszych lub większych rezerw. 
Tworzenie to jest zdrową polityką przedsiębiorstwa.

Z innych argumentów mówca podkreśla, jako ważny, ar­
gument wysunięty przez prof. Sokolnickiego w „Gaze­
cie Handlowej" Nr. 54- z dn. 7 i 8 marca 1937 r., iż o ile 
chodzi o fory kolejowe, to progi i szyny wymienia się stale, 
ale tej corocznej wymiany nie robi się w sieciach. Słupy 
nieraz wymienia się po 8 latach, W Elektrowni Okręgu 
Warszawskiego częste są wypadki, że całe odcinki sieci się 
znosi, a zakłada się je gdzie indziej; słupy nie nadają się już 
do niczego, miedź jest pocięta i co najwyżej może być uży­
wana na przyłącza- Trzeba co roku takie pozycje spisywać 
z inwentarza.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  wyraża nadzieję, że władzę 
skarbowe zrozumieją i uznają słuszne rozważania, zawar­
te w referacie p. Straszewskiego. Sieci elektryczne na­
leżą do urządzeń, co do których Ministerstwo Skarbu nie 
powinno mieć wątpliwości, że odpisy amortyzacyjne powin­
ny być robione. Urzędnik Izby Skarbowej, który nagle po­
wziął tę wątpliwość, zbyt porywczo rozciągnął przepisy doty­
czące torów kolejowych na linie elektryczne, zwane w pod­
ręcznikach polskich również „torami elektrycznymi".

P, prof. S o k o l n i c k i  wyjaśnia, skąd powstała geneza 
tej myśli w urzędach skarbowych. Pewien fabrykant, mając 
bocznicę kolejową do fabryki i wymieniając tor na nowy, 
zaksięgował wydatek na konserwację i naprawę. Skarb to 
zaskarżył, a Trybunał Administracyjny orzekł, że fabrykant 
miał rację. Wtedy Skarb wyłączył tory z urządzeń podlega­
jących amortyzacji. To rozstrzygnięcie Trybunału Admini­
stracyjnego było błędne — to była szkoda dla Skarbu Pań­
stwa.

Trzeba ustalić, co liczymy na konserwację, a co na od­
nowienie? Odpisy na odnowienie są konieczne.

Wydawałoby się, że słupy trwają 10 lat i co roku ’/¡o. wy­
mieniamy, Ale tak nie jest: po 10 latach budujemy nową 
linię. Nie można tego uważać za konserwację. Jeżeli zaś ro­
bimy to z funduszu odnowienia, to w bilansie nic się nie 
zmienia, a w pasywach funduszu odnowienie to figuruje. 
Zysk został ten sam. podatek dla Skarbu ten sam. To jest 
ważna kwestia, którą porusza Haas w swej książce, jak 
i szereg innych zagadnień podobnych, np.: wymiana całego 
uzwojenia w maszynie, czy to jest odnowienie? To powinno 
być pokryte z funduszu odnowienia. Nie wszystkie roboty na 
sieci można spisać na straty, ale wymiana przewodu to od­
nowienie, Gdyby nie było amortyzacji, to trzebaby wszystko 
to spisywać na straty, to by Skarb Państwa na tym stracił 
i wydatki konserwacyjne byłyby większe, gdyż trzebaby 
linie utrzymywać ciągie w stanie nowym.
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Potrzeba odpisów dla linii napowietrznych wynika z na­
stępujących motywów:

1 . Potrzeba gruntownej przebudowy:
a) z powodu zmiany stosunków (mocy przesyłanej, 

a tym samym napięcia lub przekroju),
b) z powodu zmiany przepisów,
c) z powodu złego stanu mimo należytej konserwacji,
d) z powodu zmiany systemu przesyłania (np. prąd 

stały).
2. Potrzeba gruntownego remontu:

a) wskutek zmęczenia materiału przewodów,
b) wskutek nadmiernego szybkiego gnicia słupów,

3. Praktycznie — nie część słupów każdej linii 
z osobna, ale cala linia po 15 latach ulega przebudowie, 
t. j. wymianie w s z y s t k i c h  słupów i ewentualnie 
przewodu, jeżeli materiał jest zmęczony, co ma miej­
sce szczególnie przy małych przekrojach.

4. Utrzymywanie linii s t a l e  w stanie nowym wyma­
gałoby znacznie częstszych zabiegów konserwacyjnych 
w rodzaju wymiany słupów i przewodów. Gdyby zaś 
linia nie była stale nowa — to bilans bez odpisów 
byłby fałszywy.

5. Większe i kosztowniejsze zabiegi konserwacyjne nie 
są równoznaczne z odpisami, bo możliwe jest, iż one 
w pewnym roku będą tak znaczne, że cały dochód 
przedsiębiorstwa nie wystarczy na nie. Gdy zaś istnie­
je fundusz amortyzacyjny, to takie wydatki jak ogól­
na wymiana słupów lub wym'ana przewodu nie ob­
ciążają eksploatacji, lecz czynione są z funduszu 
amortyzacyjnego.

6. Uprawnienia przewidują konieczność czynienia odpi­
sów i dzięki nim Skarb Państwa przy wykupie zapła­
ci mniej za urządzenie.

P. S t r a s z e w s k i  przytacza następujące przykłady: pio­
run uderzy w słup, trzeba go wymienić; pokrywa się zamianę 
z kosztów eksploatacyjnych; przelopatkowanie turbiny — 
z funduszu amortyzacyjnego; wentyl w turbinie popsuje się — 
zalicza się na eksploatację. Rozróżnia się między konserwa­
cją a renowacją z funduszu amortyzacyjnego.

P. P o d o s k i  uważa, że stanowisko władz skarbowych 
również i co do torów kolejowych jest błędne. Przypuśćmy, 
że buduje się tor kolejowy; przez 15 lat normalnie się go 
konserwuje, potem raptem szyny się zjeżdżą i raptem trzeba 
wymieniać.

Poza tym, jeżeli według władz skarbowych nie można 
amortyzować sieci elektrycznych, no to chyba nie tylko 
linii napowietrznych, lecz i kabli podziemnych, a tu sprawa 
przedstawia się jeszcze gorzej. Kable nie mogą być konser­
wowane i wymieniane stopniowo. Wprawdzie były kable, 
które miały i 40 lat, ale dla kabli średniego napięcia prze­
ciętnie liczy się na 25 lat wieku, a dla kabli wysokiego na­
pięcia — 15 lat.

Dalej należy uwzględnić warunki pracy sieci w terenach 
kopalniano-zapadlinowych. Raptem całą trasę kabli trzeba 
zmienić, bo się rwą. To samo odnosi się do linij napowietrz­
nych. Był wypadek, gdy w ciągu 2-ch lat grunt zapadł się 
o 6 m, trzeba było wszystko przebudować.

Wreszcie, przyznano w drodze ustępstwa, że transforma­
tory można amortyzować, ale szereg innych urządzeń, sieci 
wtórne rozdzielcze — to są też „tory" — są przecież ciągle 
zmieniane.

P. N o w i c k i  wskazuje, że do tych argumentów trzeba 
jeszcze dodać następujące; 1 ) zmiana napięcia wymaga kom­
pletnej przebudowy sieci; 2) tak samo — zmiana w syste­
mach sieciowych przez wykonanie szerszych planów elektry­
fikacyjnych.

Następnie, na drogach, gruntach cudzych i t. d. trzeba nie­
raz sieć przenosić.

Mówca proponuje dać ilustrację na planie. Taki planik 
zrozumiały dla laika, miałby wykazać, na pewnym określo­
nym obszarze, jakie sieci były na tym obszarze 20 lat temu, 
a jakie są teraz. Czasami bywa tak, że nic nie zostało 
z dawnych sieci.

P. C z a p l i c k i  uważa, iż należy przekonać władze 
skarbowe, że w zasadzie między siecią rozumianą nawet 
tylko jako przewody, a innymi częściami urządzenia elek­
trycznego różnicy nie ma, i przypomina, . że jest je­
szcze jeden argument: zdarza się. że przez zjawienie się 
nowej sieci dawna staje się zbyteczna podobnie jak np, 
w elektrowni, gdy stawia się nowy wielki zespół, małe 
dawniejsze zespoły stają się bezużytecznymi. We Francji by­
wają wypadki, że już po 6 — 8 latach zdejmowano sieci, bo

zjawiły się inne, przy których poprzednie stały się bezuży­
tecznymi.

P. S i w i c k i  nadmienia, że w rocznikach Revue Géné­
rale d ’Electricifé sprzed kilku laty były ogłaszane orzecze­
nia Najwyższego Trybunału Administracyjnego we Francji, 
dotyczące amortyzacji sieci.

P. K a n i e w s k i  wskazuje, iż w Paryżu szyny tram wa­
jowe są usuwane z ulic — więc „tor" ten też nie jest 
„wiecznotrwały", Słupy linii elektrycznej też nie są wieczne, 
nawet żelazne słupy, choćby się je najlepiej malowało, 
niszczeją. Mówca pyta, czy odpis 100/0-wy byi kwestionowa­
ny? Można przewidywać, iż może Skarb będzie szukał kom­
promisowego załatw ienia i dlatego w tej sprawie trzeba za­
jąć stanowisko. Może Skarb zechce dla linii wziąć inną 
normę.

P. p r o f .  S o k o l n i c k i  sądzi, że prócz planu, o któ­
rym mówił p. Nowicki, dobrzeby było podać szereg bilan­
sów i zestawień, dla wykazania, co się dzieje, jeżeli jest 
amortyzacja, a co by było, gdyby jej nie uskuteczniono, 
lecz co jakiś czas urządzenia spisywano na straty. Mogą być 
niespodziane wyniki: może się okazać, że wyjdzie na jedno 
dla Skarbu.

P, S t r a s z e w s k i  uważa, iż można podać tylko jeden 
bilans, bo trudnoby było podać szereg bilansów. Według da­
nych mówcy, a także według cyfr. podanych przez p. Swie- 
żawskiego w referacie na zjazd Związku Elektrowni Polskich, 
przedsiębiorstwa prywatne robią za małe odpisy, ok. 5—7°/0 
(do 8°/0). Tu na kompromis nie można iść ze Skarbem, bo 
odpisy są robione skromnie, Przedsiębiorstwa elektryfika­
cyjne w Polsce mają zaledwie po kilkadziesiąt lat życia. Co 
rok kilkadziesiąt tysięcy złotych spisuje się na urządzenia 
usunięte,

P. K a n i e w s k i  przewiduje, iż Skarb może tak ująć 
sprawę, że jeżeli sieci amortyzują się 30 lat (według tekstu 
uprawnień), to 3°/0 powinny wynosić odpisy na amortyzację. 
Odpisy amortyzacyjne bywają lokowane w inne inwestycje 
w pierwszych latach istnienia przedsiębiorstwa. Potem, gdy 
warsztat pracy staje się większy, jest większy zysk dla 
Skarbu.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  uważa, że kwestia została 
oświetlona wszechstronnie. Wniosek Komisji trzeba opracować 
w postaci memoriału zwięzłego, wszechstronnego, obiektyw­
nego. Mówca proponuje, aby podkomisja w osobach pp. S tra­
szewskiego i Kaniewskiego opracowała ten wniosek i przed­
stawiła go na następnym posiedzeniu Komisji.

P. P o d o s k i  wskazuje, iż na podstawie zwykłego po­
stępowania w sprawach podatkowych trzeba liczyć się z tym, 
że poszczególne elektrownie mogą rekurs wygrać w Najwyż­
szym Trybunale, a wtedy może nastąpić nowelizacja prze­
pisów podatkowych i podatek będzie nakładany. Opinię Ko­
misji Gospodarki Elektrycznej trzeba dobitnie sformułować, 
żeby temu zapobiec; musi ona być energicznie poparta przez 
Biuro Elektryfikacji. Trzeba wyraźnie i jasno powiedzieć, że 
działałoby to tamująco na rozwój elektryfikacji, uniemożli­
wiłoby budowę przyszłych sieci.

Załącznik do p. 1 protokółu Komisji Gospodarki Elektrycz­
nej z dn. 18 marca 1937 r.

Sprawozdanie p. inż. K. Straszewskiego w sprawie amor­
tyzacji sieci w elektrowni prywatnej.

W grudniu 1936 r. została przeprowadzona rewizja ksiąg 
handlowych E. O. W. za 1934 i 1935 lata podatkowe. Kon­
trolę tę przeprowadził buchalter Izby Skarbowej Grodzkiej 
w Warszawie ze względu na ustalenie wymiaru podatku do­
chodowego oraz podatku obrotowego za 1935 i 1936 lata po­
datkowe. W czasie kontroli kwestii spornych nie było, róż­
nic nie ujawniono.

W styczniu r. b. E. O. W. otrzymała nakazy płatnicze na 
podatek dochodowy za wspomniane dwa lata, przy czym 
w roku 1934 została doliczona do dochodu podlegającego 
opodatkowaniu suma zł. 577 618,65. zaś w roku 1935 — suma 
zł. 655 457,80. Ze względu na to, że E. O. W. płaci podatek 
dochodowy według najwyższej skali podatkowej, został wy­
mierzony dodatkowo
podatek za 1934 r. — 29°/0 od zł, 577 618,65 =  zł. 169 000.— 

,. 1935 r. — 35°/0 „ „ 655 457.80 =  „ 231 000 —

razem zł. 400 000.—

E. O. W. zwróciła się o wyjaśnienie powodów doliczenia 
wspomnianych sum do naczelnika Oddziału Bilansowego 
Izby Skarbowej Grodzkiej. Wyjaśniono, że kwestionowane
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sumy stanowią odpisy amortyzacyjne sieci za poszczególne 
lata. Powody takiego potraktowania odpisów na amortyza­
cję sieci są następujące.

Stosownie do postanowień art, 6 ustawy o podatku do­
chodowym oraz par. 14 rozporządzenia wykonawczego — 
odpisy na amortyzację powinny odpowiadać rzeczywistemu 
zmniejszeniu się wartości, jakiemu uległy budynki, maszyny 
oraz inwentarz martwy i urządzenia w okresie miarodajnym. 
Natomiast w myśl okólnika Ministerstwa Skarbu z dnia 
15.1X.1936 L. D, V. 23736/2/36 (Dz, Urz, Min. Sk. Nr 25 poz. 
767) wykluczona jest dopuszczalność amortyzowania takich 
urządzeń, które przy ponoszonych w miarę potrzeby nakła­
dach, zapewniających im zdolność do użytku według prze­
znaczenia, nie tracą stopniowo na wartości i, teoretycznie, 
trwać mogą okres nieograniczony. Do tego rodzaju urządzeń 
zaliczone zostały przykładowo wspomnianym okólnikiem 
tory kolejowe. Oczywiście wyżej wspomniane nakłady pod­
legają zawsze potrącaniu z przychodów, o ile poniesione zo­
stały celem utrzymania wartości i sprawności urządzenia na 
poziomie dotychczasowym; natomiast nakłady nadające urzą­
dzeniu większą wartość lub sprawność, stanowią pozycję 
doliczalną zgodnie z przepisem art. 8 pkt. 1 ustawy.

Otóż do takich urządzeń, które, przy ponoszonych w mia­
rę potrzeby nakładach, zapewniających im zdolność do użyt­
ku, trwać mogą okres nieograniczony Izba Skarbowa Grodz­
ka zalicza również i sieć przewodów elektrycznych, wobec 
czego wykluczona jest dopuszczalność amortyzowania sieci. 
Na zwróconą uwagę, że pomijając zasadniczą sprawę do­
puszczalności amortyzacji sieci, w wartości sieci podlegają­
cej amortyzacji, która w danym wypadku została obliczona 
w wysokości ok. 4°/0, mieści się oprócz samej sieci przewo­
dów również wartość transformatorów, wyłączników, odłącz­
ników itp, aparatów rozdzielczych — p, naczelnik Oddziału 
Bilansowego odpowiedział, że naturalnie amortyzacja tych 
aparatów jest dopuszczalna zarówmo jak amortyzacja np, ma­
szyn. Tym nie mniej do dochodu podlegającego opodatko­
waniu zostały doliczone odpisy amortyzacyjne całej sieci 
włącznie z transformatorami, urządzeniami elektrycznymi 
i mechanicznymi na podstacjach, których wartość może wy­
nieść do 50°/0 wartości całej sieci,

Przechodząc do rozważenia zasadniczego zagadnienia, czy 
amortyzacja sieci powinna być dopuszczalna czy też nie, na­
leży przede wszystkim zauważyć, że pierwszy wyłom w za­
sadzie czynienia odpisów amortyzacyjnych zrobił cytowany 
okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 15.IX.1936, który od­
wraca dotychczas stosowane zasady odpisywania rezerw za 
zużycie torów kolejowych i podobnych urządzeń ze względu 
na możliwość ich trwania teoretycznie przez czas nieogra­
niczony. Okólnik ten jednocześnie dopuszcza możliwość po­
trącenia z dochodów wydatków, mających na celu przedłu­
żenie czasu użyteczności tych urządzeń, a więc na kapital­
ne remonty, wymiany szyn, wymiany podkładów etc. Przed 
wydaniem takiego okólnika obowiązywały odwrotne zasady, 
wydatki na remonty nie mogły być potrącane z dochodu 
i były traktowane jak wydatki renowacyjne czy inwestycyj­
ne, natomiast dopuszczalna była możliwość czynienia odpi­
sów amortyzacyjnych. Z chwilą zrobienia takiego wyłomu 
nietrudno już było zaliczyć sieci elektryczne do urządzeń, 
które trwać mogą wiecznie, przy ponoszonych w miarę po­
trzeby nakładach, nietrudno również będzie zaliczyć inne 
urządzenia do tej kategorii. Bo np. i budynki, czy to mie­
szkalne, fabryczne lub też gospodarcze, mogą teoretycznie 
trwać „wiecznie”, o ile są czynione nakłady, mające im za­
pewnić zdolność użytkowania. Znane są nam przecież świą­
tynie i zamki sprzed lat tysiąca, które, dotychczas są w sta­
nie używalności. Idąc po tej linii rozumowania jeszcze da­
lej. można sobie wyobrazić, że również i maszyny teore­
tycznie mogą trwać „wiecznie”.

Jednak ten sposób podchodzenia do zagadnień amortyza­
cyjnych nie wydaje się być wskazany zarówno ze względów 
prawnych jak i gospodarczych i zrywanie z dotychczas sto­
sowanymi zasadami nie jest usprawiedliwione.

W art, 423 K. H, par. 2 zawarty jest przepis, że:
„corocznie należy czynić odpisy na umorzenie, które 
odpowiadać będą zmniejszonej wartości inwestycyj, 
wskutek zużycia, istnienia praw osób trzecich, upływu 
czasu itp.".

Natomiast w art. 6 ustawy o podatku dochodowym za 
dochód uważa się sumę wszystkich przychodów po strąceniu 
kosztów osiągnięcia, zachowania i zabezpieczenia tych przy­
chodów, łącznie z c o r o c z n y m  p r a w i d ł o w y m  o d ­
p i s a n i e m  n a  z u ż y c i e  b u d y n k ó w ,  m a s z y n  
i wszelkiego rodzaju martwego inwentarza, oraz po potrące­
niu strat częściowych lub całkow-itych w przedmiotach pod­

legających zużyciu i służących do osiągnięcia dochodu, o ile 
odpisań za zużycie oraz strat nie uwzględniono już w ko­
sztach wyżej wymienionych. W razie, gdy okaże się w ątpli­
wość co do wysokości odpisań na zużycie, w niniejszym ar­
tykule wymienionych, należy odpowiednie sumy ustalić przez 
znawców (biegłych).

Faktem nienasuwającym chyba żadnej wątpliwości jest 
coroczne zużycie i w związku z tym zmniejszenie się war­
tości zarówno sieci elektrycznych jak i torów kolejowych bez 
względu na to, że nie każdego roku są czynione remonty 
tych urządzeń, mające na celu doprowadzenie ich do stanu 
używalności i przedłużenia im życia, A więc ze stanowiska 
wyżej przytoczonych przepisów prawnych nie ulega w ątpli­
wości:

1 ) że odpisy amortyzacyjne powinny być corocznie czy­
nione.

2) że odpisy te, o ile ich wysokość nie przekracza wy­
sokości ustalonej w rozporządzeniu wykonawczym do 
podatku dochodowego, mogą być odliczane od dochodu, 
podlegającego opodatkowaniu.

Poza tym fakt, że nakłady przedłużające życie omawia­
nym urządzeniom, są czynione raz na kilka lub kilkanaście 
lat przemawia za koniecznością odpisywania corocznie re­
zerw na takie właśnie nakłady, gdyż przedsiębiorstwo nie 
posiadające tych rezerw, poza niewłaściwym i nieprawidło­
wym wykazywaniem corocznie rezultatów swej działalności 
w rachunku strat i zysków, może się znaleźć wobec ogrom­
nych strat w latach tych, gdy zachodzi konieczność poczy­
nienia nakładów, a nie mając dostatecznych środków na ich 
pokrycie, wobec braku rezerw na amortyzację, niejednokrotnie 
może się znaleźć w bardzo ciężkim położeniu finansowym.

Niezależnie od powyżej przytoczonych argumentów są 
jeszcze inne bardzo ważne powody, dla których powinna 
być przeprowadzona amortyzacja sieci wolna od opodatko­
wania.

Powody te wynikają z odrębnych właściwości linii elek­
trycznych w odróżnieniu od torów kolejowych. Podczas gdy 
przy torach kolejowych główną rolę grają roboty ziemne, 
które być może, z tego powodu są uznawane za wiecznie 
trwałe, to linie elektryczne nawet po licznych naprawach 
przechodzą w taki stan, że zachodzi konieczność gruntow­
nego ich przebudowania. Często też zachodzi potrzeba po 
kilku latach pracy linii przeniesienia jej na inne miejsce 
z tego powodu, że linie przechodzą nie przez własne grunty 
przedsiębiorstwa, lecz bądź przez grunty prywatne, bądź 
drogi publiczne, a z chwilą zmiany np. regulacji drogi trze­
ba taką linię przesunąć. Poza tym nowe doświadczenia ru­
chowe lub zmiany przepisów bezpieczeństwa pociągają nie­
jednokrotnie za sobą konieczność przebudowy linii. Również 
konieczność powiększenia przesyłanej mocy może spowodo­
wać potrzebę zastąpienia starej linii elektrycznej przez inną. 
W tych wypadkach otrzymuje się zdemontowany m ateriał 
który przecież nie ma tej wartości co nowy i nawet w razie 
częściowego użycia go gdzieindziej, niezbędne jest zmniejsze­
nie jego wartości przez potrącenie odpisów amortyzacyjnych.
0  ile zaś tych odpisów nie byłoby, przedsiębiorstwo poniosło­
by straty, które trzebaby spisać z własnych kapitałów.

Należy w końcu zauważyć, że niejednokrotnie omawiana 
zmiana może się odbić ujemnie na wpływach z podatku do­
chodowego. Mianowie w przedsiębiorstwach starszych, po­
siadających znaczne rezerwy amortyzacyjne, wydatki na re­
nowację sieci mogłyby być potrącane z bieżących dochodów. 
Jeżeli sieć jest stara, wydatki te mogą wynieść bardzo znacz­
ne sumy, które byłyby odliczone powtórnie z dochodu po­
datkowego, ponieważ po raz pierwszy były w swoim czasie 
już odliczone przy potrącaniu odpisów amortyzacyjnych.

Należy przyjąć, że dążeniem nie tylko Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu ale i Ministerstwa Skarbu powinno być 
stworzenie warunków umożliwiających rozwój przemysłu, 
a zwłaszcza przedsiębiorstw elektryfikacyjnych, a nie hamo­
wanie tego rożwoju. wobec czego wydaje się niewątpliwe, 
że nasze władze centralne inaczej potraktują tę sprawę, niż 
Izba Skarbowa Grodzka.

Powrót do dawnych metod w traktowaniu zagadnienia 
odpisów amortyzacyjnych sieci wydaje się wskazane również
1 z innych jeszcze względów. Jak ogólnie wiadomo, w przed­
siębiorstwach , elektryfikacyjnych są zaangażowane znaczne 
kapitały prywatne, Otóż podobne nagłe zmiany w przepisach, 
mając charakter zaskoczenia i wywierając tak wielki wpływ 
na wysokość podatku dochodowego, mogą jak najgorzej od­
bić się na dalszym dopływie tych kapitałów, których przez 
długie jeszcze lata tak bardzo będziemy potrzebowali.
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2. Taryfy w uprawnieniach rządowych.
P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad wzorem 

uprawnień rządowych na wielkie zakłady elektryczne, mia­
nowicie nad paragrafami, dotyczącymi taryf, to jest §§ 74, 
75, 76. 77. Sprawę tę rozważa Komisja na podstawie pro­
jektu p. Straszewskiego z lutego 1936 r. P. P r z e w o d n i ­
c z ą c y  przypomina dotychczasowy przebieg debat, odczytu­
jąc odpowiednie ustępy z protokółu Komisji z dn. 29 stycz­
nia 1936 r.

P, S t r a s z e w s k i  wskazuje, iż chodzi o ceny maksy­
malne, których uprawniony nie powinien przekraczać. Mówca 
podkreśla, że taryfa dla szerszego ogółu musi wymagać zgo­
dy władzy nadzorczej. W projekcie mówcy sprawę tę wyjaś­
nia § 74, a § 77 odpadłby.

Z akt, dostarczonych mówcy przez p. Grycę z Biura 
Elektryfikacji, do sprawy, będącej tematem referatu, odnosiły 
się dwa projekty: projekt ś. p. Gayczaka oraz projekt b. Mi­
nisterstwa Robót Publicznych (oba te projekty były rozesłane 
członkom Komisji w czerwcu 1936 r.).

Dla większych odbiorców przewiduje mówca w swym 
projekcie opłatę dwuczłonową. Na wysokim napięciu mówca 
skreśla opłatę na światło, a na niskim ustala: opłatę dla 
światła i opłatę „dla wszelkich innych celów". Mówca dał 
§ 74 nie zmieniony w stosunku do wzoru uprawnień ostatnio 
wydanych,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad § 74,
Po krótkiej wymianie zdań uchwalono nadać temu para­

grafowi następujące brzmienie:
„§ 74. Uprawniony będzie pobierał opłaty od od­

biorców za dostarczoną energię elektryczną. Obrachu­
nek z odbiorcami uskutecznia się w ustanowionych 
terminach. Rachunki winny być regulowane bądź przy 
ich wręczaniu odbiorcom, bądź w kasie zakładu elek­
trycznego, za pośrednictwem poczty, Pocztowej Kasy 
Oszczędności lub inną drogą, wskazaną przez upraw­
nionego lub w ogóle prawnie przyjętą, w ciągu 2 ty­
godni od dnia przedłożenia".

Natomiast następujący ustęp, wyłączony z pierwotnego 
tekstu projektu, uchwalono umieścić osobno w końcowej 
części formularza:

„Poza przypadkami wyraźnie przewidzianymi ni­
niejszym uprawnieniem, uprawniony nie ma prawa wy­
magać od odbiorców żadnych innych opłat z tytułu 
czynności i świadczeń, do których jest zobowiązany 
tym uprawnieniem".

P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad § 75.
Dla energii na niskim napięciu przyjęto następujące 

brzmienie:
§ 75.

„a) Opłata maksymalna za energię elektryczną dla urzą­
dzeń przyłączonych do sieci niskiego napięcia wyno­
sić będzie:
  groszy za kilowatogodzinę dla światła,
........................  groszy (np. nie wyżej 55% ceny poprzed­
niej) dla wszelkich innych celów".

Dla energii na wysokim napięciu projekt referenta 
brzmiał:

,,b) Dla urządzeń przyłączonych do sieci wysokiego na­
pięcia opłata 'maksymalna składać się będzie z dwóch 
części:

1 ) z opłaty od każdego kilowata mocy zapotrzebowanej 
przez odbiorców, w wysokości Zł. roczniej

2) z opłaty od każdej dostarczonej kilowatogodziny 
.................  groszy za kilowatogodzinę.

Moc zapotrzebowaną winien odbiorca zgłosić upraw­
nionemu przed rozpoczęciem dostawy energii, upraw­
niony ma jednak prawo kontrolować moc zapotrze­
bowaną za pomocą wskaźników mocy zalegalizowa­
nych w Głównym Urzędzie Miar i żądać zapłaty za 
moc faktycznie zapotrzebowaną".

P. S t r a s z e w s k i  komunikuje, że do tego ustępu p. 
prof. Sokolnicki zgłosił m. in, następującą uwagę: w punkcie 
b 1 ) po słowie „zapotrzebowanej” powinno być dodane sło­
wo „istotnie", albo też trąeba wyraźnie powiedzieć, że to 
ma być moc. np. zainstalowanego transformatora.

Mówca jest zdania, że określenie „moc zapotrzebowana ' 
jest jasne, aby tylko ta moc była kontrolowana przez wskaź­
niki mocy, zalegalizowane w Głównym Urzędzie Miar.

Mówca wyjaśnia dalej różnicę między wyrażeniem „tary­
fa" a .opłata". Taryfa musi się mieścić w krzywej hyperbo- 
licznej, w której wyraża się opłata dwuczłonowa.

Mówca zaznacza, iż uważa § 75 za jeden z najważniej­
szych w uprawnieniu. Starał się opracować go jak najzwięźlej.

P, P r z e w o d n i c z ą c y  uważa, iż ogólne ujęcie ta^yf 
jest b. dobre. Obydwa sposoby są już na świecie. Mówca 
jest zdania, że moc zapotrzebowana to jest moc zgłoszona 
w kontrakcie albo moc, którą faktycznie odbiorca zużywał. Dla­
tego niezawodnie p. prof. Sokolnicki chce dodać słowo 
„istotnie".

P. S t r a s z e w s k i  zgadza się. że trzeba dodać po sło­
wach „kontrolować moc zapotrzebowaną” słowa „o ile prze­
kracza moc zgłoszoną".

P. N o w i c k i  uważa, że trzeba powiedzieć, czy to ma 
być moc szczytowa, czy średnia. Mówca pyta, czy ostatni 
ustęp odnosi się i do punktu a. czy tylko do punktu b.

P. S t r a s z e w s k i  wyjaśnia, że tylko do punktu b.
Mówca wskazuje, że nie wiadomo, jakie cyfry wstawi 

Ministerstwo do punktów a i b. To jest sprawa ugody między 
Ministerstwem a starającym się o uprawnienie.

Swoboda taryfikacji jest w projekcie uwzględniona, a kon­
trola leży w tym, że taryfy dla ogółu są zatwierdzane przez 
władzę.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  uważa, iż najcenniejszą stroną 
ujęcia § 75 jest to, że jest ono niezmiernie proste.

P. K a n i e w s k i  zapytuje, czy jeżeli taryfa dla siły, 
będąca rodzajem taryfy blokowej (t. j. od pewnych kilowa- 
togodzin jest pewna cena, od dalszych inna), da się przedsta­
wić krzywą leżącą poniżej tamtej hyperbołi, czy ta taryfa 
też musi być zatwierdzona przez władzę nadzorczą?

P. S t r a s z e w s k i  wyjaśnia, że nie. Zatwierdzanie bę­
dzie przewidziane tylko dla taryf, przeznaczonych dla ogółu 
odbiorców.

P, N o w i c k i  pyta, czy nieskończoność, do której dą­
ży owa hyperbola, nie powinna być ograniczona?

P. S t r a s z e w s k i  uważa, że ograniczenie nie jest tu 
wskazane. To jest dla dużych odbiorców. Elektrownia musi 
wykonać pewne roboty inwestycyjne w sieci, nieraz stawiać 
urządzenia. Dochodzą koszty obsługi, konserwacji i t. d,

P. P o d o s k i  również uważa, że takie ograniczenie 
wpływałoby fatalnie na elektryfikację.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad § 76. 
który według projektu brzmi, jak następuje:

„§ 76, W granicach cen maksymalnych (§ 75 i 80) 
uprawniony może za zgodą Władzy Nadzorczej stosować 
wszelkie sposoby taryfikacji uznane przez tę władzę 
za korzystne dla ogółu odbiorców, jak np, taryfy dla 
odbiorców pobierających energię dla oświetlenia i in­
nych celów za pomocą wspólnej instalacji i t. p.".

P, S t r a s z e w s k i  proponuje, by w § 76 po słowach 
„korzystne dla ogółu odbiorców” dodać „oraz w poszczegól­
nych wypadkach stosować indywidualne byle nie mniej ko­
rzystne".

P. N o w i c k i  wskazuje, iż to jest w § 36 formularza,
P. P r z e w o d n i c z ą c y  uważa jednak, że to sprawy 

nie załatwia, gdyż w § 36 jest mowa nie tylko o opłacie za 
prąd. Wzmiankę o indywidualnych umowach należy, zdaniem 
mówcy, umieścić w § 76 według wzoru z § 36.

P. N o w i c k i  proponuje, żeby to przepisać z brzmienia, 
używanego w nowych uprawnieniach,

P. S t r a s z e w s k i  obiecuje przerobić len ustęp na po­
wyższej zasadzie.

P, S t r a s z e w s k i  zaznacza, iż wbrew opinii p. Kon- 
czykowskiego w tej sprawie, uważa, że zatwierdzenie taryf 
dla ogółu jest korzystne dla uprawnionego. Opłaty stałe mo­
gą być różne, np. od morgi gruntu, od sztuki bydła, od po­
koju i t, d. Na władzę nadzorczą spada obowiązek i odpo­
wiedzialność zbadania, czy taryfa jest korzystna.

Po dyskusji uchwalono następujące brzmienie § 76: „Upraw­
niony może za zgodą władzy nadzorczej stosować dla ogółu 
odbiorców do ich wyboru wszelkie sposoby taryfikacji uzna­
ne przez władzę za nie mniej korzystne od wymienionych 
w § 75".

P. K a n i e w s k i  zwraca uwagę, że są taryfy, co do 
których władza nadzorcza nie będzie miała kryterium, czy 
są korzystniejsze.

P. N o w i c k i  ubolewa, iż wiele nawet dużych elektrow­
ni, zwłaszcza komunalnych nie stosuje nowoczesnych sposo­
bów taryfikacji,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  przypomina, iż pozostały do 
zdecydowania jeszcze trzy kwestie: 1 ) o ryczałtach, 2) o umo­
wach indywidualnych. 3) o mocy „zapotrzebowanej" i „zgło­
szonej".
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Co do pierwszej kwestii projekt mial brzmienie nastę­
pujące:

„Dla drobniejszych urządzeń do 120 watów mocy 
przyłączonej uprawniony może za zgodą odbiorcy sto­
sować opłaty ryczałtowe. Opłata ryczałtowa wynosi od 
urządzenia do 40 watów włącznie w miesiącach: lu­
tym, marcu, kwietniu, sierpniu, wrześniu i październi­
ku ( zł   gr.) miesięcznie; w maju,
czerwcu i lipcu (   zł,    gr,) miesięcznie,
w listopadzie, grudniu i styczniu (.................. zł.  gr.)
miesięcznie i zwiększa się o jedną czwartą część tych 
kwot za każde następne rozpoczęte 10 watów mocy 
przyłączonej".

P. S t r a s z e w s k i  wypowiada się przeciwko stosowa­
niu ryczałtów, gdyż elektrownia musi wziąć wtedy na siebie 
rolę władzy policyjnej, albo też podwyższyć dotychczas sto­
sowane ryczałty

P. P o d  o s k i  uważa, że ograniczniki są niezastąpione 
dla małych odbiorców, gdyż tam za drogi jest licznik i jego 
odczytywanie. Ograniczniki nadają się też do witryn i reklam, 
gdzie łatwo jest skontrolować, kiedy się świeci, więc nie 
może być nadużyć. Skasować ryczałtu nie można,

P, P r z e w o d n i c z ą c y  prosi p. Straszewskiego o zaj­
rzenie do tekstu nowych uprawnień i o przygotowanie tekstu 
o indywidualnych umowach.

Co do mocy „zgłoszonej" i „zapotrzebowanej", Komisja 
wypowiada się za tym, aby to było powiedziane mniej wię­
cej w tym sensie. Każdy ma prawo zgłosić pewną moc: je­
żeli nie wyczerpie tej mocy, zapłaci za to, co zgłosił; jeżeli 
zużyje więcej, zapłaci za to, co zużył. To będzie sformuło­
wane przez p. Straszewskiego,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca się z apelem do człon­
ków Komisji, by pracę nad wzorem uprawnień na wielkie za­
kłady elektryczne skończyć przed latem 1937 r.

Na tym posiedzenie zakończono.

Protokół posiedzenia z dnia 7 kwietnia 1937 r.
Obecni pp.: T. C z a p l i c k i ,  Z. F o r b e r t ,  B. G r y c a .  

W. H e r d i n ,  S, K a n i e w s k i ,  S, K o n c z y k o w s k i ,  
L. N o w i c k i ,  Z. R a u c h, K. S i w i c k i ,  K. S t r a ­
s z  e w s k i .

Przewodniczył p. Inż. Tadeusz C z a p l i c k i ,
1. Odczytano i przyjęto protokół z posiedzenia Komisji 

w dn. 18 marca r, 1938.
2. Sprawa amortyzacji sieci elektrycznych,
P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad projektem 

memoriału w sprawie amortyzacji sieci elektrycznych, opra­
cowanym przez podkomisję w składzie pp. Kaniewskiego 

' i Straszewskiego, prosząc o zgłoszenie poprawek, P. Prze­
wodniczący jest zdania, iż zagadnienie dobrze jest ujęte 
w memoriale. Mówca proponuje ograniczyć się jedynie do 
sieci elektrycznych w węższym znaczeniu, to jest do prze­
wodów elektrycznych i ich wsporników' i nie zatrzymywać 
się na takich składowych częściach sieci, jak transformatory, 
wyłączniki, liczniki, wobec tego że władze skarbowe już za­
powiedziały cofnięcie swych zarządzeń w stosunku do amor­
tyzacji wymienionych części.

P. S t r a s z e w s k i  oświadcza, iż wobec udziału jego 
w opracowaniu projektu memoriału skorzystał za zgodą prze­
wodniczącego Komisji z argumentów, zawmrtych w memo­
riale do sporządzenia odwołania do władz skarbowych ze 
strony Elektrowni Okręgu Warszawskiego, której jest dyrek­
torem. Odwołanie E. O. W. zawiera następujące argumenty 
dodatkowe, których nie ma w projekcie memoriału:

1 ) ustawa o państwowym podatku dochodowym uwzględ­
nia różnice między rzeczą „niezniszczalną", co roku konser­
wowaną, a rzeczą, po. latach na nowo budowaną. Upraw­
nienie rządowe w § 11 przewiduje, iż Skarb Państwa przy 
wykupie zapłaci za urządzenia, które nie zostały zamortyzo­
wane. Gdyby zaniechać odpisywania kwot na amortyzację 
mógłby przy wykupie nastąpić spór i proces sądowy o wy­
roku dla elektrowni niewątpliwie korzystnym;

2) niedokonywanie odpisów na amortyzację sieci byłoby 
fałszowaniem bilansów spółki akcyjnej; przestrzeganie prze­
pisu o odpisach amortyzacyjnych w myśl artykułu 423 § 2 
Kodeksu Handlowego podlega kontroli nie tylko organów 
spółki, lecz również i władzy nadzorczej, tj. Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu.

P. P r z e w o d n i c z ą c y ,  p. N o w i c k i i p. H e r d i n  
proponują sprawę związku odpisów amortyzacyjnych z wa­

runkami wykupu zakładów uprawnionych omówić w nastę­
pującej formie, jednomyślnie zaaprobowanej przez obecnych;

„Należy poza tym zaznaczyć, że konieczność czy­
nienia odpisów amortyzacyjnych wypływa wyraźnie 
z uprawnień rządowych dla przedsiębiorstw elektry­
fikacyjnych, w których to uprawnieniach przewiduje się 
przejście przedsiębiorstwa na własność Państwa z 
uwzględnieniem amortyzacji przy ustalaniu ceny wy­
kupu. Zarządzenia władz skarbowych nie powinny by 
kolidować z uprawnieniami, które są aktami, wyda­
nymi przez Ministra Przemysłu i Handlu (dawniej Mi- 

, nistra Robót Publicznych),
Pp. F o  r b e r t ,  S t r a s z e w s k i ,  N o w i c k i ,  R a u c h  

i K o n c z y k o w s k i  proponują kilka poprawek do ustępu, 
traktującego o znaczeniu amortyzacji dla przedsiębiorstwa 
elektryfikacyjnego z punktu widzenia finansowego. Po dy­
skusji uchwalono jednomyślnie nadać temu ustępowi nastę­
pujące brzmienie:

„Kwestia odpisów na amortyzację sieci elektrycz­
nych posiada dla elektrowni doniosłe znaczenie, gdyż 
przy pomocy tych odpisów przedsiębiorstwo uzyskuje 
środki na planową i racjonalną renowację zużywają­
cych się urządzeń sieciowych i zastąpienie urządzeń 
usuwanych. Okoliczność, że wydatki, przedłużające 
życie poszczególnym sieciom elektrycznym są czynio­
ne raz jeden na kilka lat, lub kilkanaście lat, również 
przemawia za koniecznością czynienia odpisów na po­
krycie takich właśnie wydatków, gdyż przedsiębior­
stwo, nie posiadając odpowiednich środków poza nie­
właściwym i nieprawidłowym wykazywaniem corocz­
nie rezultatów swej działalności w rachunku strat i zy­
sków, byłoby obciążone jednorazowo ogromnymi stra­
tami w tych latach, gdy zachodzi konieczność poczy­
nienia wydatków i mogłoby się znaleźć w bardzo cięż­
kim położeniu finansowym’.

P. K o n c z y k o w s k i  proponuje włączyć do memoriału 
Komisji następujące powołanie się na literaturę:

„Sprawa amortyzacji sieci znajduje swój wyraz rów­
nież w literaturze fachowej, nie tylko polskiej, ale 
i zagranicznej. Konieczność czynienia odpisów amor­
tyzacyjnych przez zakłady elektryczne została wszech­
stronnie zbadana i uzasadniona ze stanowiska nauki.

Wystarczy tu wymienić parę dzieł następujących 
autorów:
prof. S c h n e i d e r :  „Elektrische Energiewirtschaft"

Berlin, 1936 str. 139 do 154, 
dr, inż. S i e g e l  i dr, inż. N i s s e l  „Die Elektrizi- 

tatstarife" Berlin, 1935. str. 44 do 56. 
prof. V, L i s t :  „Gospodarka w Zakładach Elektrycz­

nych” Warszawa, 1933. str. 25 do 35 (przekład 
z oryginału czeskiego),

Wniosek ten przyjęto.
P. K a n i e w s k i  proponuje nie poruszać w memoriale 

sprawy wpływu amortyzacji na wysokość podatku dochodo­
wego. Obecni podzielają ten pogląd.

P. H e r d i n  wskazuje, że w sprawie amortyzacji były 
dwa okólniki: dawniejszy, gdzie się mówiło o torach kolejo­
wych, i późniejszy, który ujmował sprawę szerzej. W tym 
drugim przyjęto jako zasadę wykluczenie możliwości amor­
tyzowania urządzeń trwających wiecznie. Mówca wątpi, czy 
w ogóle isnieją urządzenia nie zużywające się, a jeżeli są, 
czy do nich mogą być zaliczone linie elektryczne. Po dy­
skusji Komisja uchwaliła nadać następujące brzmienie odpo­
wiedniemu ustępowi:

„Nowe ustosunkowanie się organów Ministerstwa 
Skarbu do sprawy amortyzacji sieci elektrycznych 
wzięło swój początek dopiero z okólników Minister­
stwa z dnia 15.IX.1936 r. L, D. V, 23736/2/36 (Dz. Urz, 
Min. Skarbu Nr 25 poz. 767) oraz z dnia 18.XI.1936 r. 
L. D. V. 24674/2/36. (Dz. Urz. Min, Skarbu Nr 32, poz. 
976). W okólnikach tych wykluczona jest dopuszczal­
ność amortyzowania takich urządzeń, które przy pono­
szonych w miarę potrzeby nakładach, zapewniających 
im zdolność do użytku według przeznaczenia, nie tra­
cą stopniowo na wartości i teoretycznie trwać mogą 
przez okres nieograniczony. Do tego rodzaju urządzeń 
wspomniany okólnik z dnia 15.IX.36 r. zalicza przy­
kładowo tory kolejowe. W bieżącym roku władze 
skarbowe zastosowały zasady tych okólników również 
do sieci elektrycznych, przyjmując, że sieci elektrycz­
ne należą właśnie do urządzeń zasadniczo niezniszczal­
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nych i uznając zresztą1, że nakłady, zapewniające tym 
urządzeniom zdolność do użytku według przeznacze­
nia, podlegają potrąceniu z przychodów, o ile ponie­
sione zostały celem utrzymania wartości i sprawności 
urządzenia na poziomie dotychczasowym,

Nie jest więc w zasadzie nie uznawana przez wła­
dze skarbowe amortyzacja urządzeń, wypływająca za­
równo z art. 6 ustawy o podatku dochodowym, jak 
również z art, 423 par. 2 Kodeksu Handlowego (Uz, U. 
R. P. Nr. 57/34), w którym zawarty jest przepis, 
że ..corocznie należy czynić odpisy na umorzenie, któ­
re odpowiadać będą zmniejszonej wartości inwestycyj, 
wskutek zużycia, istnienia praw osób trzecich, upływu 
czasu itp.

Władze skarbowe stają jedynie na stanowisku, że 
z biegiem czasu niektóre inwestycje, jak sieci elek­
tryczne, tory kolejowe nie tracą na swej wartości, o ile 
będą w drodze konserwacji utrzymywane na poziomie 
stałym swej sprawności i teoretycznie trwać mogą przez 
czas nieograniczony, tj, wiecznie. Gdyby zaś zaszła 
konieczność przebudowy, albo przesunięcia linii elek­
trycznej i w związku z tym zamiast sieci przesyłowej 
pozostałby materiał, mający niejednokrotnie wartość 
szmelcu, w tym momencie dopiero władze skarbowe 
dopuściłyby, jak się wydaje, do jednorazowego odpi­
sania na straty różnicy między wartością początkową 
linii elektrycznej a wartością materiałów, pozostałych 
po demontażu tej linii".

Po dłuższej dyskusji, w której brali udział pp. N o w i c k i, 
C z a p l i c k i ,  F o r b e r t ,  H e r d i n  i inni, uchwalono na­
dać następujące brzmienie ustępów, uzasadniających odpisy 
amortyzacyjne z zużywaniem się urządzeń oraz niektórymi 
procesami gospodarczo-technicznymi:

1 „Qdpisy amortyzacyjne mają swe uzasadnienie w zu­
żywaniu się urządzeń. Zużywanie się różnych części 
urządzeń sieciowych jest zjawiskiem ciągłym i nieunik­
nionym. Zależy ono nie tylko od materiału i wyko­
nania tych części, lecz również od warunków, w któ­
rych sieć się znajduje przy swym użytkowaniu,

A więc np. przewody nie izolowane napowietrz­
ne podlegają stopniowemu zniszczeniu wskutek prze­
mian chemicznych (utlenianiu się, korozji). Niekorzyst­
ne warunki atmosferyczne (np. bliskość zakładów prze­
mysłowych, wydzielających gazy szkodliwe, bliskość 
morza itp,). Poza tym przewody te pod wpływem ciąg­
łych i nieuniknionych drgań zmieniają swą strukturę 
mechaniczną tak dalece, że mogą po pewnym czasie 
stracić na wytrzymałości i wtedy muszą być usunięte, 
przy czym materiał zdjęty ma jedynie wartość odpad­
ków. nadających się zresztą do ponownej przeróbki.

Słupy drewniane, zarówno surowe, jak i nasycane.
. podlegają gniciu, przy czym ten proces zniszczenia za­

leżny jest od jakości gruntu i warunków atmosferycz­
nych.

Konstrukcje żelazne i inne części metalowe podle­
gają rdzewieniu, nie zważając na malowanie, i proces 
zniszczenia zależny jest również od tego, czy stykają 
się z ziemią czy cementem.

Nawet fundamenty słupów, wykonane z betonu, 
mogą podlegać skruszeniu w dużym stopniu przy pew­
nych gatunkach gruntu,

Izolatory porcelanowe i inne pod wpływem stałego 
działania pola elektrycznego, drgań mechanicznych, 
wahań temperatury i innych zjawisk atmosferycznych 
„starzeją się" i po dłuższym czasie tracą swą wartość 
użytkową.

Kable ziemne i wszelkie przewody izolowane tra­
cą na wartości przede wszystkim wskutek stopniowe­
go zniszczenia izolacji (papier, guma), a także innych 
składowych części (taśma żelazna, juta. powłoka oło­
wiana itp,). Zniszczenie to bywa zależne od warunków, 
w których kabel pracuje (prądy błądzące, jakość grun­
tu, osiadanie gruntu, np, w terenie kopalnianym,^ są­
siedztwo z innymi urządzeniami — np. urządzeniami 
wodociągowymi, kanalizacyjnymi, gazowymi).

Podkreślić należy, że zniszczenie sieci elektrycz­
nych jest stopniowe i ciągłe i utrzymanie ich w jed­
nakowym stanie hie daje się osiągnąć na drodze syste­
matycznych corocznie uskutecznianych nakładów.

Np, w linii napowietrznej, zbudowanej na słupach 
drewnianych słupy te w ciągu całego szeregu lat ule­
gają stopniowemu zniszczeniu, a więc osłabieniu, lecz 
nie w takim stopniu, żeby była usprawiedliwiona ich

zamiana wskutek niedostatecznej wytrzymałości. Do­
piero po upływie pewnej ilości lat następuje taki stan 
rzeczy, że słupy udększymi seriami wymagają zamia- 
ny, gdyż proces zniszczenia z czasem postępuje w przy­
śpieszonym tempie; oczywiście okres ten bywa poprze­
dzony okresem psucia się poszczególnych słupów, któ­
re wskutek specjalnych warunków ustawienia (wyjąt­
kowy grunt) lub wad materiału (gorszy gatunek drze­
wa, wadliwa impregnacja) będą niezdatne do użytku 
znacznie wcześniej,

W kablach podziemnych niszczenie papierowej izo­
lacji również następuje stopniowo, lecz wymiana ca­
łego odcinka kabla jest potrzebna dopiero wtedy, kie­
dy zmniejszenie zdolności izolacyjnej kabla będzie 
groziło pewności ruchu, a ciągłość ruchu nie da się 
już utrzymać w drodze remontu, polegającego na wy­
cinaniu pewnych kawałków uszkodzonego kabla, jak 
to ma miejsce przy uszkodzeniach wypadkowych,

Podobna jednorazowa zamiana będzie musiała być 
stosowana w odniesieniu do przewodu napowietrznego, 
który po upływie szeregu lat stracił na swych w ła­
snościach mechanicznych i będzie groził oberwaniem 
się; będzie również odnosiła się do słupa żelaznego, 
którego poszczególne części przerdzewiały,

Wobec tego jasne jest, że utrzymanie sieci elek­
trycznych i związanych z nimi urządzeń w stałej nie­
zmiennej wartości nie jest możliwe w drodze przepro­
wadzenia nawet intensywrnego remontu, Z drugiej 
strony jasne jest, że stopień utraty wartości tych urzą­
dzeń jest zależny nie tylko od cech technicznych tych 
urządzeń, lecz również od warunków, w jakich te 
urządzenia są eksploatowane.

Wobec tego zrozumiałe jest i słuszne, że normy 
zużycia przewidziane w rozporządzeniu wykonawczym 
do ustawy o podatku dochodowym zostały ustalone 
w wysokości do 10%, gdyż w wielu wypadkach jest 
to całkowicie usprawiedliwione rzeczywistym zuży­
ciem.

Wszelkie więcej szczegółowe różnicowanie urzą­
dzeń elektrycznych sieciowych prowadziłoby do skom­
plikowanej procedury w ustalaniu potrąceń amortyza­
cyjnych i dawałoby powód do częstej interwencji rze­
czoznawców.

Władze skarbowe nie kwestionują, iż sieci elek­
tryczne zużywają się z każdym rokiem, twierdzą tyl­
ko, że straty z powodu zużycia będą mogły być wy­
równane przez ponoszone nakłady, które w przyszło­
ści będą uznawane przez władze skarbowe, jako wy­
datki potrącalne z zysku podlegającego opodatkowaniu, 
a nie, jak przed tym. doliczane do tego zysku, Gdyby 
zaś przy ewentualnej likwidacji linii zostało ustalone, 
że wskutek zużycia linii elektrycznej przedsiębiorstwo 
poniosło stratę, dopuszczalne być może byłoby tę stratę, 
odpisać jednorazowo z zysku podlegającego opodatko­
waniu,

Z tym stanowiskiem nie można się zgodzić.
Zasadniczo przecież powinny być odpisywane 

i wprowadzane do bilansu za ten okres sprawozdawczy, 
w którym ta strata zachodzi. Nie ulega przecież w ąt­
pliwości i, jak się wydaje, nie jest sprawą sporną, że 
zużycie sieci elektrycznych, a więc i straty wskutek 
zużycia powstają każdego roku. Dlatego też istniejące 
przepisy oraz dotychczasowa praktyka zezwalała czynić 
odpisy na te straty w granicach do 10%  bez potrzeby 
udowodnienia wysokości tych strat, tak jak to ma miej­
sce przy maszynach, narzędziach, urządzeniach fabrycz­
nych. Obecnie zaś władze skarbowe robią wyłom w do­
tychczas obowiązujących zasadach na razie odnośnie 
sieci elektrycznych i linii kolejowych, nie zmieniając jed­
nak swego stanowiska w stosunku do budynków, ma­
szyn, narzędzi, innych urządzeń fabrycznych, ruchomo­
ści biurowych itp. Niewątpliwie takie stanowisko, 
przy którym coroczna amortyzacja budynków i ma­
szyn jest wolna od podatku, natomiast opodatkowana 
jest amortyzacja sieci elektrycznych z perspektywą 
możności ewentualnego odpisania kiedyś w przyszłoi 
ści jednorazowo strat na zużycie, nie może być uzna­
ne za słuszne i konsekwentne.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, że niezależnie 
od zużywania się fizycznego urządzeń sieciowych, któ­
rego skutkom finansowym mają zapobiegać odpisy, 
podlegające, na zasadzie art. 6 ustawy o podatku do­
chodowym, wyłączeniu z podstaw opodatkowania,
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urządzenia sieciowe przedsiębiorstw elektrycznych ule­
gają procesom gospodarczo-technicznym, które pocią­
gają za sobą z biegiem czasu ich niezdatność zupełną 
lub niezdatność w dotychczasowej postaci.

Jak urządzenia maszynowe w zakładach przemy­
słowych muszą być często wycofane z ruchu i zastą­
pione innymi, bynajmniej nie z tego powodu, że nie 
są zdatne do ruchu, lecz że są jedynie przestarzałe 
pod względem technicznym i eksploatacyjnym, tak 
również urządzenia sieciowe w wielu wypadkach 
z podobnych względów winny być zniesione lub cał­
kowicie przebudowane.

Taka przebudowa może być np. konieczna:
1 ) wskutek zmiany systemu zastosowania prądu, np. 

z prądu stałego na prąd zmienny w miastach, któ­
re przyłączone są do sieci okręgowych;

2) wskutek zmiany napięcia ze względu na potrzeby 
natury technicznej, eksploatacyjnej lub gospodarczej;

3) wskutek zmiany skali przesyłanej mocy, a wobec 
tego zmiany przekrojów, a więc i słupów.
Poza tym przebudowa, czy leż przeniesienie całych 

odcinków linii na koszt przedsiębiorstwa może być 
wywołana tym, że linie elektryczne napowietrzne czy 
podziemne budowane są z reguły na drogach publicz­
nych lub obcych gruntach. Potrzeba przebudowy lub 
przeniesienia linii może nastąpić np. z następujących 
powodów:
1) przeniesienie dróg i regulacja ulic i budowa innych 

urządzeń użyteczności publicznej (kanalizacja, wo­
dociągi);

2) zabudowanie przez właścicieli parcel budowlanych, 
przez które przechodzi linia sieci elektrycznych;

3) osiadanie gruntu na terenach górniczych, co 
w szczególności dotyczy urządzeń sieciowych po­
dziemnych;

4) regulacja rzek, budowa nowych dróg żelaznych 
i kołowych i linii teletechnicznych, a w związku 
z tym stosowanie nowych obostrzeń wobec zbliżeń 
i skrzyżowań

Brzmienie art. 6 ustawy o podatku dochodowym nie 
daje możności formalnej wyłączania od podatku odpi­
sów, któreby były przeznaczone na wyrównanie skut­
ków finansowych takich procesów. Nie mniej jednak— 
są to znaczne nieraz ciężary, obniżające wydatnie ren­
towność przedsiębiorstw elektrycznych i sprawiające, 
że jeśli czynione przez te przedsiębiorstwa odpisy na 
zużycie mogłyby niekiedy przekraczać rzeczywiste 
zmniejszenie się wartości urządzeń skutkiem zużycia, 
nie oznacza to wszakże, iż taka nadwyżka będzie sta­
nowiła czysty zysk przedsiębiorstwa, lecz raczej, że 
pójdzie ona na wyrównanie choć częściowo uszczerb­
ku, spowodowanego takim nie fizycznym już, lecz nie­
jako „gospodarczym zużyciem",

Uznając, że celem obrad Komisji Gospodarki Elektrycz­
nej nad sprawą amortyzacji sieci elektrycznych było opraco­
wanie materiału dla interwencji Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, Komisja powierzyła ostateczne opracowanie tekstu 
opinii pp.. Czaplickiemu, Straszewskiemu i Kaniewskiemu.

3. Opłaty za energię elektryczną.
P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad projektem 

paragrafów formularza uprawnień na wielkie zakłady elek­
tryczne, dotyczących opłat za energię elektryczną (§§ 74 i 75),

P. H e r d i n  wyraża z powodu § 74 następujące uwagi. 
Zdanie pierwsze, głoszące, że „uprawniony będzie pobierał 
opłaty od odbiorców za dostarczoną energię elektryczną", 
jest zbędne; nie ma mowy, żeby uprawniony dawał darmo 
energię elektryczną, W yrażenie „ustanowione term iny" do 
obrachunku z odbiorcami nie jest jasne, gdyż nie wiadomo, 
gdzie i przez kogo mają one być ustanowione; jeżeli w kon­
trakcie między odbiorcą a uprawnionym, tp nie trzeba tego 
pisać;, w uprawnieniu. Trzecie zdanie, zawierające wskazów­
kę, że rachunki mają być regulowane bądź w kasie zakładu, 
bądź inną drogą — nie jest konieczne. Zamiast słów -praw ­
nie przyjętą” należy użyć słów „prawem przewidzianą”.

Jeżeli odrzucić pierwsze i drugie zdanie, to resztę trzeba 
przenieść gdzieś dalej.

P, P r z e w o d n i c z ą c y  wyjaśnia, iż jest to paragraf 
o dużym znaczeniu praktycznym dla elektrowni; trzeba go 
uporządkować, korzystając z odpowiednich paragrafów Ko­
deksu Zobowiązań, P. Przewodniczący prosi p. Herdina o po­
moc w zredagowaniu tego paragrafu.

Następnie p. Przewodniczący otwiera dyskusję nad § 75.

P. K o n c z y k o w s k i  oświadcza, iż przeciwstawia się 
zasadniczo proponowanemu brzmieniu § 75. Nie można 
traktować odkurzaczy, małych płytek grzejnych, żelazek itp. 
narówni z dużymi grzejnikami albo z siłą. Będą spory: abo­
nent kupi, np. odkurzacz i w myśl wyraźnego brzmienia § 75 
(w obecnym projekcie) może żądać innej ceny za prąd po­
bierany do odkurzacza. Taryfa blokowa go nie zadowolni, 
gdyż daje ona tylko domniemanie niższą cenę, gdy tymcza­
sem w uprawnieniu będzie powiedziane wyraźnie, że cena 
„dla innych celów” poza światłem ma być niższa; co ma 
uczynić elektrownia? Wykonać osobną instalację albo licznik 
odliczający? To jest nie wykonalne praktycznie. Chodzi 
o granicę taryfową: niższa cena dotyczyć może siły i więk­
szych odbiorników grzejnych, tu już może być urządzona 
oddzielna instalacja.

P. S t r a s z e w s k i  oświadcza, iż ma pogląd zupełnie 
odmienny niż p. Konczykowski; gotów jest dać nawet na 
odkurzacz cenę równą 55°/0 ceny światła. Na wielkie kuch­
nie cena powinna być jeszcze znacznie niższa.

Zdaniem mówcy, tylko dwie ceny mogą być wymienione 
w formularzu; niższej już nie trzeba wymieniać.

P. N o w i c k i  komunikuje, iż francuskie i belgijskie kon­
cesje również przewidują taryfy na światło i na inne cele, 
To, co proponuje p, Konczykowski, jest trudne do utrzymania 
w XX wieku.

P. K o n c z y k o w s k i  wskazuje na trudność praktyczne­
go urzeczywistnienia udzielania niższych taryf na drobne 
przyrządy. Mówca jest zdania, że energia elektryczna dla 
drobnych przyrządów może być oddawana według taryfy 
świetlnej,

P, N o w i c k i  uważa, że cena za energię elektryczną do 
drobnych przyrządów nie może podpadać pod ceny energii 
dla światła. Podział na światło i siłę już nie wytrzymuje 
krytyki. Jeżeli odbiorca chce zrobić dwie instalacje, to zna­
czy, że chce szykanować elektrownię, a na to nie ma rady. 
Na ogół nikt nie zrobi instalacji osobnej po to, żeby o jakąś 
małą kwotę mniej zapłacić, Wszędzie, na całym świecie, 
już zorientowano się, że podział taryf „na światło" i „na 
siłę” nie nadaje się,

P. F o r b e r t  przytacza z życia praktycznego przykład 
abonenta, który zainstalował radioodbiornik i żądał niższej 
taryfy; taryfa blokowa sprawy nie załatwiała, gdyż jest to 
abonent oszczędny któremu dużo brakowało do osiągnięcia 
pierwszego bloku; elektrownia załatwiła to w ten sposób, że 
dała taryfę ryczałtową. Jednak gdyby § 75 otrzymał pro­
ponowane obecnie brzmienie, nie byłoby wyjścia z sytuacji.

P. R a u c h oświadcza, iż chciał powiedzieć to samo, co 
p. Forbert. Tam. gdzie jest taryfa blokowa, ale odbiorca 
nie wyczerpuje pierwszego bloku, przyjdzie odbiorca z pre­
tensją do elektrowni. Mówca nie wie, czy którakolwiek 
elektrownia miała kłopot z dotychczasowym uprawnieniem, 
Dotychczasowy tekst § 75 jest lepszy niż to, ćo jest tu dziś 
proponowane,

P. H e r d i n  uważa, że to uproszczenie § 75 może pro­
wadzić do skutków nieoczekiwanych. Może bowiem zajść 
taki wypadek: odbiorca mówi. że pragnie otrzymać niższą 
taryfę i że żąda, aby elektrownia tak to urządziła, żeby so­
bie wyodrębnić energię po niższej taryfie. Odbiorca może 
np. uważać, że zużył 2/3 wykazanej przez licznik energii na 
przyrządy, a >/3 na światło, i żądać udowodnienia przez elek­
trownię, gdyby twierdziła, że na światło zużył np. 90°/o, 
a na przyrządy 10°/o> że było tak, a nie inaczej. Odbiorca 
mógłby w tym wypadku zapłacić tyle, ileby uważał, że się 
należy, a gdyby elektrownia była zdania, że należy się wię­
cej — mógłby jej pozostawić drogę procesu sądowego.

Należy zatem wprowadzić przepis: 1) o dodatkowej opła­
cie za drugi licznik; 2) o tym, iż musi być drugi licznik;
3) o tym, że jeżeli abonent nie zgodzi się na drugi licznik, 
to musi płacić jak za światło.

P, P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, iż to, co było 
dotychczas, mogło wywoływać takie same trudności,

P. H e r d i n  odpowiada, iż użyte wyrażenia i przyjęte 
zwyczaje dużo znaczą. Zresztą, np. nie każdy wie, że od­
k u rz a c z — to silnik. Przez wyraz „siła” zwyczaj rozumiał 
urządzenia przemysłowe,

P, S t r a s z e w s k i  prosi oponentów o przedstawienie 
kontrpropozycyj.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  uważa! że to nie jest sytuacja 
bez wyjścia i proponuje, by pp, Konczykowski i Herdin 
opracowali konlrprojekt,

P. K o n c z y k o w s k i  stwierdza, iż jego zastrzeżenia są 
dwojakie, jedne merytoryczne, drugie prawne. Jeżeli cho­
dzi o zredagowanie tego paragrafu, podejmuje się chętnie
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opracowania z p. mec, Herdinem kontrpropozycyj. Chodzi
0 sprecyzowanie punktu a, np. w ten sposób, że niższa cena 
dotyczyłaby wszelkich innych celów poza światłem, o ileby 
założone były inne instalacje. Opłata stała obliczanaby była 
od każdej instalacji. Wtedy sprawa byłaby rozwiązana. 
Mówca proponuje powołanie w celu opracowania tego pa­
ragrafu podkomisji z udziałem p, Straszewskiego.

P. S t r a s z e w s k i  oświadcza, iż wyjaśnienia p mec. Her- 
dina przekonały go. że paragraf ten trzeba sprecyzować, 
gdyż w proponowanym brzmieniu mógłby wywołać spory
1 procesy między elektrownią a abonentem.

Uchwalono powołać podkomisję w osobach pp. Konczy- 
kowskiego, Herdina i Straszewskiego z prośbą o opracowanie 
projektu § 75 na 20 kwietnia r. b.

Na tym posiedzenie zakończono.

Protokół posiedzenia z dn. 26 kwietnia 1937 roku.
Obecni pp,. T. C z a p 1 i c k î, Z. F o r b e r t, S. K a ­

n i e w s k i ,  L, K a z u b s k i ,  J,  M a ł e c k i ,  J. M i t k i e -  
w i c z, W,  M o ro ń s k i, L. N o w i c k i ,  J, O b r ą p a 1- 
ski ,  K. S i w i c k i ,  T. S z m o n i e w s k i ,  Cz. Ś w i e r ­
c z e w s k i ,  S. T u r c z y n o w i e  z, J,  W ó j c i c k i .  E. 
Z i e l i ń s k i .

Przewodniczył Inż. Tadeusz Czaplicki.
1. Referat inż. J. Małeckiego i inż. J. Wójcickiego p. t. 

„Projekt gazyfikacji Polski gazem ziemnym“').
P. P r z e w o d n i c z ą c y  przypomina, iż jest to już dru­

gi referat na temat spraw gazyfikacyjnych. Pierwszy referat, 
opracowany przez p. inż, Wójcickiego, stanowił luźne uwagi, 
będące odpowiedzią na szereg zapytań, poruszonych przez 
Komisję Gospodarki Elektrycznej. Drugi referat daje ujęcie 
całokształtu zagadnienia; jest to pełny projekt gazyfikacji dla 
okręgu centralnego. P. Przewodniczący komunikuje, iż na 
posiedzenie Komisji zostali zaproszeni również przedstawi­
ciele przemysłu gazyfikacyjnego, lecz nie przybyli.

Mówca prosi o wyjaśnienie kilku następujących punktów. 
Autorzy pragną mocno opierać się na gruncie gospodarczym. 
Dbają o rentowność. Obliczenia doprowadziły ich do opty­
mistycznych wniosków. W obliczeniach tych przewidziane 
są nie tyiko odpisy amortyzacyjne, ale i oprocentowanie ka­
pitału, Otóż, mówca zapytuje, czy odpisy amortyzacyjne są 
to cyfry, wynikające z kalkulacyjnych formuł, czy też odpo­
wiadają zużyciu rzeczywistemu gazociągów. Czy gazociągi, 
gdyby prowadziły mniejsze ilości gazu, ulegną jednak za 
15 lat zniszczeniu?

Drugie pytanie dotyczy liczb, podanych w tablicy „Koszty 
projektów gazociągowych", co do których mówca obawia 
się, czy nie wkradła się tam pomyłka, która może dać wy­
nik ujemny. Mianowicie, podano tam, że wysokość konsum- 
cji w okręgach: sandomierskim i radomskim wyniesie (w cza­
sach normalnych) 580 m3/min„ a konsumeja Warszawy, Lu­
blina i okolic 150 m3/min. Podane jednocześnie cyfry rocz­
nego spożycia nie zgadzają się z tymi cyframi. Prawdopo­
dobnie omyłka jest w przeliczaniu z m3/min. na miliony m3 
rocznie.

P. M a ł e c k i  wyjaśnia, że omyłka ta została zauważo­
ną i nie wpływa na dalsze obliczenia.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca dalej uwagę, że ustę­
pem. który miałby w-płynąć na optymistyczne nastawienie 
Komisji Gospodarki Elektrycznej, jest ustęp o porównaniu ze 
stosunkami amerykańskimi, Ale w Ameryce gazu czerpie się 
więcej, a na opinii wysokiego urzędnika amerykańskiego, 
który liczy na gaz w ciągu długich przyszłych lat, nie można 
się opierać: tam wchodzą w grę inne cyfry bezwzględne. 
Gaz w Ameryce nie odgrywa takiej kardynalnej roli, jakąby 
odgrywał w naszej gospodarce, P. Przewodniczący prosi pp. 
referentów o ustne uwagi do referatu i uwypuklenie naj­
ważniejszych tez.

P. Ś w i e r c z e w s k i  odpowiada na poruszone przez 
przedmówcę zagadnienie amortyzacji gazociągów. Mówca 
zaznacza, iż działanie sztucznych gazów gorzej się odbija na 
rurach, niż gazu ziemnego. Przy dobrej izolacji i przy wzię­
ciu pod uwagę odpowiedniego zabezpieczenia przy gruncie 
kwaśnym, 15 lat jest okresem, w którym rury w zdrowym 
stanie powinny dotrwać. W ciągu tych 15 lat muszą te rury 
być pod obserwacją. Mówca robił doświadczenia na rurach 
do gazu świetlnego w Warszawie — były one po kilkunastu 
latach nienaruszone, gdyż była dobra izolacja i brane były 
pod uwagę właściwości gruntu. Ciśnienie było do kilku atmo­

*) Referat ogłoszony w Nr, 1 „Sprawozdań i Prac PKEn 
z r, 1938.

sfer. W ciągu zatem 15 lat, przy normalnej konserwacji, można 
rur do gazu nie odnawiać.

P. W ó j c i c k i  przytacza przykład badanych przez sie­
bie gazociągów, które po 10 latach — w warunkach nieko­
rzystnych — zardzewiały i były dziurawe; dziury takie za- 
spawa się. Miało to miejsce w gazociągu Daszawa — Lwów; 
rury nie były izolowane jak należy. Teraz zwraca się lwią 
uwagę na izolację zewnętrzną. (Wewnątrz rur uszkodzeń nie 
zauważono). Mówca jest zdania, że termin 15 lat jest zupeł­
nie uzasadniony.

P. M a ł e c k i  odczytuje rozdział referatu na str. 8, za­
tytułowany; ..Polityka eksploatacyjna" i następny: „Wytycz­
ne dla gazyfikacji i użytkowania gazu".

P, P r z e w o d n i c z ą c y  pyta, dlaczego w rozdziale „Kal­
kulacja rentowności i omówienie poszczególnych etapów ga­
zyfikacji" powiedziano w nawiasie: „patrz podane wyżej ze­
stawienie zużycia przewidywanego gazu ziemnego w Polsce"? 
Skąd się wzięła liczba 580 m3/min.? Która pozycja tablicy 
„Przewidywane zapotrzebowanie gazu" temu odpowiada?

P, M a ł e c k i  wyjaśnia, że 580 m3/min. jest to ilość gazu, 
jaką gazociąg może przepuścić maksymalnie. Uwaga w na­
wiasie jest podana niepotrzebnie. To zdanie, trzeba wziąć 
odwrotnie.

Mówca odczytuje dalszy ciąg referatu, aż do końca, kła­
dąc szczególny nacisk na wnioski, formułujące w następujący 
sposób potrzeby w dziedzinie gazyfikacji Polski.

1. Konieczność intensywnych wierceń poszukiwawczych 
w obrębie San — Wisła — Dunajec (szczególnie na przed­
górzu).

2. Konieczność możliwie szybkiego doprowadzenia gazo 
ciągu do Niska z Daszawy dla oszczędzenia zasobów jasiel­
skich.

3. Konieczność prowadzenia racjonalnej gospodarki zło­
żami gazowymi i gazem ziemnym, zużywając go w czasach 
normalnych w bardzo oszczędny sposób, tylko do zastoso­
wań o wysoko wartościowych cechach technologicznych.

4. Konieczność stworzenia niezależnego zakładu gazowe­
go dla administracji siecią gazociągów i prowadzenia racjo­
nalnej gospodarki przy organizowaniu konsumeji gazu ziem­
nego.

5. Zagadnienia gazyfikacji i elektryfikacji powinny być 
traktowane jako czynniki równorzędne i uzupełniające się.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, iż wniosek pier­
wszy jest jasny i oczywisty; Komieja poprze go całkowicie. 
Mówca prosi o wyjaśnienie, jak należy sobie wyobrażać 
„okresowe ograniczenie i przesuwanie w czasie zapotrzebo- 
bowania gazu w poszczególnych ośrodkach konsumcyjnych", 
żeby szczytowa zdolność przepustowa węzła rozdzielczego 
w wysokości 2500 m3/min. była wystarczająca,

P. W ó j c i c k i  wyjaśnia, że trzeba ograniczyć spożycie 
gazu na samym terenie gazowym. Trzeba zawrzeć odpo­
wiednie umowy z odbiorcami. Konsumeja może przekroczyć 
2500 m3/min. Potrzebny jest czynnik, któryby ograniczał kon- 
sumeję.

P. S i w i c k i  wskazuje, iż w elektryfikacji przez odpo­
wiednią politykę konsumcyjną można wyrównać za wysokie 
szczyty krzywej ebciążenia. Tak samo można to prawdopo­
dobnie zrobić w gazyfikacji. Mówca sądzi, że można urządzić 
np. zbiorniki gazu w miejscach odbioru.

P. W ó j c i c k i  wyjaśnia, że zbiorniki wyrównawcze 
w gazyfikacji nie wchodzą w rachubę. Musiałyby one być 
zbyt wielkie, zwłaszcza tam, gdzie gaz używany jest do pro­
dukcji i przemysłu. Trzeba regulować konsumeję w czasie.

P. S i w i c k i  wskazuje, że w Niemczech zbiorniki do 
gazu koksowniczego istnieją w miastach. Miasta te rozdziela­
ją gaz za pomocą gazociągów.

P. Ś w i e r c z e w s k i ,  na zapytanie p. przewodniczącego 
podaje, iż np. gazownia warszawska dostarcza 260.000 m3/do- 
bę, co równa się 100 mUmin.

P. W ó i c i c k i  komunikuje, iż na posiedzeniu Komisji 
gazowo-naftowej, które odbyło się dn. 24/IV we Lwowie, 
obecni byli niektórzy przedstawiciele przemysłu; wypowia­
dali się przeciwko ograniczeniom konsumeji. Uważają oni, 
że ńie wiadomo, co będzie za 30 lat, i że w miarę jak bę­
dzie następował wzrost zapotrzebowania, będzie rosła ilość 
wierceń i zasoby rozporządzalne gazu będą większe. Pragną, 
by zostawić im kalkulację handlową i metody handlowe po­
lityki konsumcyjnej. Nikt z nich nie był przeciwny budowie 
gazociągu Daszawa-Nisko. lecz uważają, że należy to zrobić 
później, aż wiercenia wykażą, jakie mamy zasoby gazu. 
W ciągu najbliższych dwóch lat to się wyjaśni. Co do od­
cinka N isko— Warszawa przemysłowcy nie chcą się wypo­
wiadać, gdyż nie ma tyle gazu. Mówca wypowiada dale
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swoje osobiste zdanie: uważa, mianowicie, że jeżeli sprawę 
traktować w sposób handlowy, to ten gazociąg trzeba zbu­
dować później, gdyż nie ma tyle gazu ziemnego, żeby móc 
zasilać aż Warszawę, Zaś z punktu widzenia obrony kraju 
zabezpieczenie Warszawy i okręgu radomsko-kieleckiego jest 
nie mniej ważne niż zabezpieczenie Niska.

P, P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje, czy istniejące otwo­
ry mogłyby dostarczyć 2500 m3/min., o której to ilości gazu 
jest mowa w referacie, I czy 1400 m3/min. jest to ilość gazu, 
którą już dziś mamy do dyspozycji?

P. W ó j c i c k i  wyjaśnia, że nie,
P. P r z e w o d n i c z ą c y  pyta, czy — gdyby nie było 

ustawowych przeszkód — możnaby pobierać więcej gazu 
z istniejących otworów?

P, K a z u b s k i  wyjaśnia, że ustawowe ograniczenie jest 
powodowane koniecznością ochrony złoża. Gdyby dopuścić 
do wolnego wypływu, to otwory mogą się zatkać i gazu mo­
że nie być zupełnie. Zresztą są pewne niedociągnięcia ustaw. 
W Daszawie okręg dokoła jednego otworu ma powierzchnię 
1 km2; odstęp między otworami jest dopuszczany 1000 m, 
W Roztokach jest tylko 350 m. Zabieranie gazu zaś jest do­
zwolone w Daszawie w 10%' w Roztokach — z mniejszego 
obszaru — w 20%; należałoby konsekwentnie dopuścić w Roz­
tokach tylko 3%, gdyby to miało być równorzędne podejście.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  pyta czy wyjaśnienia przed­
mówców należy rozumieć w ten sposób, że największa ilość 
gazu, jakąby można teraz osiągnąć, jest 800 — 850 m3/min? 
I wiele trzebaby czasu i pieniędzy, żeby tę produkcję móc 
powiększyć?

P. W ó j c i c k i  wyjaśnia, że na odwiercenie otworu trze­
ba 3 — 4 miesięcy. „Polmin" i „Gazolina" odwiercą tyle 
otworów, ile się chce.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  pyta, ile otworów jednocześ­
nie można wiercić,

P. K a z u b s k i  wyjaśnia, iż zależy to od aparatów wiert­
niczych; jeżeli to będą „rotary", to szybko się wierci; jeżeli 
zaś aparaty udarowe, to wiercenie otworu trwa do roku. 
Aparat rotacyjny kosztuje około 1 miliona zł.

Jeżeli się powie, że można sprzedać np. 2500 m3/min., to 
wybuduje się potrzebne urządzenia, a zanim się wybuduje, 
też potrzebna ilość gazu może być dostarczona i to po 1 gro­
szu za ra3, o ile gaz jest w terenie; mówca jest pewien, że 
w Daszawie powinien być napewno,

P. O b r ą p a l s k i  jest zdania, iż należy wyciągnąć z re­
feratu i dyskusji pewne wnioski minimalne. Mówca propo­
nuje przyjąć, że zapotrzebowanie wyniesie 850 m3/min, i na 
tej liczbie realnej się zatrzymać. Zużycie mieści się w. tych 
granicach. Jeżeli zapotrzebowanie na gaz wzrośnie, to" się 
kupi aparaty wiertnicze i wszystko co tr2eba. Należy wyzy­
skiwać to. co w tej chwili da się wyzyskać, Mościće już 
10 lat korzystają z tego gazu i dobrze na tym wychodzą, 
Projekt, zawarty w referacie, jest realny, tylko za szeroko 
zakrojony. Może to się rozciągnie na długi szereg lat. Sami 
pp, referenci powiadają, że na gazociąg Warszawa — Nisko 
jest czas i mówca zgadza się z tym. Teraz trzeba doprowa­
dzić gazociągi do Sandomierza i Starachowic; trzeba jedynie 
ustalić, jaka ma być trasa i jakiej średnicy przewody trzeba 
ułożyć.

Mówca wykonał szereg przeliczeń, pragnąc zdać sobie 
sprawę, jaką moc w kW można osiągnąć z gazu, jakie są stra­
ty ciśnienia w przewodach, jakie potrzebne jest początkowe 
ciśnienie, jakie są koszty sztucznego ciśnienia. Z przeliczeń 
tych mówca doszedł do przekonania, że w gazie są duże mo­
żliwości. Linia elektryczna na 30 kV zawsze jest linią na 
30 kV, a w gazociągu można ciśnienie podnieść i uwie- 
lokrotnić przelotność, Np, rurociąg o średnicy 250 mm może 
prowadzić 15 000 kg/godz. (21 000 m3/godz.) gazu. a to odpo­
wiada 42 000 kW; zaś przewód, któryby prowadził 60 000 
kg/godz. będzie odpowiadał mocy 120 000 kW, a to są ener­
gie tego samego rzędu, co energia przesyłana linia elektrycz­
ną o napięciu 150 kV w wysokości 150 000 kW. Żeby prze­
słać 40 000 kW na odległość 300 km (Nisko — Warszawa) 
trzeba mieć ciśnienie 27 at, 80 000 kW — 32 at 120 000 kW -— 
38 at przy średnicy przewodu 250 mm, przy średnicy zaś 
500 mm trzeba 28 at, itd. Sprężenie drogo nie kosztuje. Koszt 
sprężarki z 4 at. na 28 at (siedmiokrotne sprężanie), licząc 
15% od włożonego kapitału na stałe koszta, opał. adm ini­
strację, obsługę, i licząc 3 —- 4%  strat, wyniesie 0,2 — 0.25 
grosza.

Mówca stwierdza, iż widzi elastyczność sieci gazowej. 
W chwilach szczytu można zwiększać ciśnienie,

W dalszym ciągu mówca analizuje koszt 1 m3 gazu, po- 
czem stwierdza, iż w otworach i urządzeniach już istnieją­

cych jest zainwestowanych 8 milionów złotych. Istnieje 31 
otworów produkcyjnych, Gdy się wierci, połowę otworów 
stanowią otwory produkcyjne. Biorąc to wszystko pod uwa­
gę, mówca dochodzi do wniosku, że cena 1 grosza jest re­
alna, Przesyłanie zaś 1 kWh energii elektrycznej kosztuje 
tyle, co przesyłanie 1 m3 gazu, a 1 m3 gazu odpowiada ok. 
2 kWh energii elektrycznej, wobec czego rentowność gazo­
ciągów jest dowiedziona.

Mówca podkreśla raz jeszcze, że trzeba tylko postanowić, 
jakie rurociągi prowadzić, z Daszawy, czy z Jasła, jakiej 
średnicy i jaką trasą. Resztę zrobi czas i rozwój zasilania 
gazem.

P, Z i e l i ń s k i  jest zdania, iż strona gospodarcza nie 
została w referacie dostatecznie oświetlona. Jeżeli cena 
sprzedażna gazu będzie b. niska, to nastąpi wzmożenie wier­
ceń, a chodzi przecież o to, by oszczędzać gazu w czasie 
pokoju. Kalkulacja referentów oparta jest na dużej konsum- 
cji, co będzie, jeżeli konsumeja będzie słaba?

P. W ó j c i c k i  wyjaśnia, w związku z przemówieniem 
p. Obrąpalskiego, że na wytworzenie mocy 10 000 kW trze­
ba ok. 100 m3/min. gazu. Mówca podkreśla, iż porównywa­
nie cen gazu i elektryczności ani rywalizacja tych dwóch 
postaci energii nie mogą mieć miejsca, skoro wytwarzanie 
energii elektrycznej z gazu ziemnego nie. jest brane pod uwa­
gę; gaz ma być używany do metalurgii i do celów chemicz­
nych, zaś poza tym — do pokrywania szczytów i niedoborów 
w czasie małej wody. Można porównywać gaz z węglem, 
oczywiście o ile korzyści ruchowych nie bierzemy pod 
uwagę.

Mówca wyjaśnia, że ciśnienie początkowe w Roztokach 
wynosi 110 at, w Daszawie 50—60 at, zaś w pokładach gór­
nych 60—30 i do kilkunastu at; 20 i kilka lat otrzyma się 
tam bez przeszkód i trudności. Konieczne jest uregulowanie 
gospodarki na samych terenach; w Daszawie eksploatuje się 
złoże o wysokim ciśnieniu na miejscu i to jest źle.

Mówca zgadza się z tyra, iż trzeba mówić przede wszyst­
kim o rzeczach realnych. Jednak byłoby błędem nie roz­
ważyć całkowitego programu. Należy rozpatrzyć bilans ener­
getyczny poszczególnych terenów.

P. O b r ą p a l s k i  jest zdania, że z rozważania daleko 
sięgającego programu nie będzie korzyści. Mówca jest prze­
ciwny projektowaniu już teraz zasilania gazem ziemnym 
Warszawy, Gaz do Warszawy nie dojdzie, wystarczy go za­
ledwie dla Małopolski i okręgów centralnych, Zapotrzebo­
wanie energii elektrycznej przedstawia się jak następuje: dla 
Małopolski zachodniej 60 000 kW i 320 milionów kWh rocz­
nie, dla Małopolski wschodniej 50 000 kW i 150 milionów kWh 
dla okręgu radomsko-kieleckiego — 30 000 kW i 150 milio­
nów kWh, dla okręgu sandomierskiego — 30 000 kW i 150 
milionów kWh; razem 170 000 kW i 770 milionów kWh (to 
wszystko bez zastosowań cieplnych). Jeżeli z Jasła otrzyma­
my gazu 500 m3/min„ z Daszawy 350 m3/min., to da razem 
102 000 kW. Z wody (Rożnów, Czchów, Myczkowce, Solina) 
otrzymamy 80 000 kW; razem 182 000 kW, Gaz więc poza 
Starachowice i Pionki nie wyjdzie,

P. K a z u b s k i  wskazuje, iż obliczenie zasobów gazu 
przedstawia duże trudności. W Ameryce przed zaczęciem 
eksploatacji wyszukuje się granice terenów gazowych i ustala 
się program eksploatacyjny, lecz w naszych warunkach jest 
to zbyt kosztowne, Istnieją usiłowania w tym kierunku: firmy 
,,Polmin" i „Gazolina" starają się wyszukać granice terenów 
gazowych daszawskich. ale to już wszystko. Zasoby obecne 
wydają się wystarczające. Mówca jest odmiennego zdania 
niż p. Obrąpalski co do zasięgu gazu do Warszawy; wska­
zuje na nowoodkryte tereny w Pasiecznej (200 at) i na silne 
zasoby w Bitkowie, Ze względu na obronność kraju, zagad­
nienie zasilenia gazem Warszawy jest aktualne. Mówca wy­
raża nadzieję, że znajdą się poważne zasoby gazu w widłach 
Dunajca i Wisły.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, iż nawet optymistycz­
nie rzecz biorąc, trzeba sobie uświadomić, że zapasy gazu są 
ograniczone i niewielkie, a potrzeby są wielkie. Zagadnie­
nie gazu należy rozpatrywać w perspektywie wieków — jest 
to bowiem nasze poważne narzędzie wojenne; gaz to jest du­
ży skarb i może mieć zadanie obronne poważne. Mówca 
podkreśla, iż traktuje gaz jako paliwo czasu wojennego, Je ­
żeli go będziemy oszczędnie wyzyskiwać w czasie pokoju, 
to w czasie wojny rola jego będzie nieoceniona. Powstaje 
konflikt między dążeniem do oszczędzania gazu z wyższych 
nakazów a wskazówkami kalkulacji gospodarczej. Należy 
zrezygnować z tej kalkulacji i rentowności w czasie pokoju, 
a natomiast mieć możność korzystania z gazu w czasie wo­
jennym. Cała kalkulacja upada, jeżeli staniemy na punkcie 
widzenia nakazu oszczędności, Warszawa, jako ważny punkt
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przemysłowy, wśród innych środków powinna być zaopatrzo­
na \y gaz ziemny, Nie jest nierealnym doprowadzenie tego 
gazu nawet do Gdyni, (Jak wiadomo, Amerykanie wnieśli 
do Ministerstwa taki właśnie projekt). Jednak gaz dla War­
szawy powinien mieć charakter rezerwy wojennej. Autorzy 
referatu uznają ten nakaz oszczędzania gazu; jednak ustęp 
referatu, gdzie jest mowa o stosowaniu gazu do centralnego 
ogrzewania i do przemysłu, stanowi sprzeczność z tym na­
kazem oszczędności. W okresie pokojowym wszystko trzeba 
dostosować w 95% do węgla z możnością przejścia na gaz 
w czasie wojny. Gaz przyda się i za 200 lat. Gdyby 
w Warszawie wszystko było na gazie, to jak w czasie wojny 
przejdzie się na inne paliwo?

Po upływie nawet wieków nic się w sytuacji geograficz­
nej Polski nie zmieni. Nie można tak stawiać sprawy, że 
na 20—30 lat będzie dobrze, a potem zobaczy się, jakoś to 
będzie, Mówca jest zdania, iż należy zbudować gazociąg 
o dużej przelotności, gazu przepuszczać jak najmniej,

P. K a z u b s k i  uważa, iż gazociągi powinny być zbudo­
wane przez producentów gazu.

P. S i w i c k i  wskazuje na przykład Niemiec, gdzie jest 
12 000 km sieci gazociągów, która od zagłębia Ruhry sięga 
do Górnego Śląska. W ątpliwe jest, czy gaz z Ruhry, spala­
ny pod Berlinem, kalkuluje się po kupiecku. To są przygoto­
wania wojenne. My powinniśmy czynnik obronności stawiać 
na pierwszym miejscu. Te same dyskusje były na temat 
linii elektrycznej Mościce — Warszawa, a jednak teraz re­
alizuje się pierwotny projekt. Należy dziś zaopatrzyć w gaz 
okręg radomsko-kielecki i okręg sandomierski, a stąd zbu­
dować odnogi, jedna odnoga pójdzie do Warszawy. Już Rząd 
zdecyduje, co ma być najpierw. Komitet Energetyczny musi 
wskazać pewne minimum. Należy opracować to. co się wie, 
rzucić pewną ilość tez, ą decyzja do nas nie należy.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  przypomina, że p. M. Giinther 
uważał, że należy budować elektrownie u źródeł gazu. Tu 
zaś jest mowa o gazociągach, Mówca jest zdania, że z punk­
tu widzenia obronności gazociąg jest pewniejszy niż linia 
elektryczna. Elektrownie na gazie mogą istnieć i dalej na 
północ, nie tylko u źródeł.

Należy budować równolegle linie elektryczne i gazociągi. 
Cenne zalety gazu nakazują wyzyskać to paliwo tylko w okre­
sie czasu wojennego,

P. W ó j c i c k i  komunikuje, iż p. prof. Sokolnicki prosił
0 podanie do wiadomości Komisji, iż jego zdaniem, elektrow­
nia gazowa powinna powstać w okręgu centralnym. Mówca 
zaznacza, iż referenci zgadzają się z p. przewodniczącym, iż 
nie można liczyć na rentowność kupiecką. Proszono refe­
rentów o kalkulację; wzięli więc za podstawę wysokość 
konsumeji, potrzebną do rentowności, Gazociągi będą wybu­
dowane kosztem producentów gazu, ale konieczne jest 
stworzenie ogólnego programu obronnego. Gospodarkę ener­
getyczną między Wisłą a Bugiem trzeba oprzeć na torfie
1 na gazie. Przez odgazowanie torfu można wykorzystać 
gazociągi położone dla gazu ziemnego,

P. O b r ą p a l s k i  wyraża wątpliwości, czy da się prak­
tycznie uskutecznić „zakorkowanie otworów". „Nieszczel­
ność” finansowa będzie — gaz będzie „ciekł,.," Rachunek 
rentowności przydał się po to, żeby rozstrzygnąć, gdzie bu­
dować elektrownie, czy budować i linie elektryczne strate­
giczne i gazociągi strategiczne. Trzeba ograniczyć program, 
bo nie można robić i to i to na 100%. Trzebaby wytknąć 
następujące tezy; 1) w nowym okręgu przemysłowym gaz ma 
być używany tflko  tam, gdzie można drogo zań liczyć; 2) ga­
zociągi mają otrzymać takie wymiary, żeby z małą ilością 
sprężarek mogły obsłużyć okręg centralny; 3) jeżeli zajdzie 
potrzeba doprowadzenia gazu do Warszawy, dostawi się sprę­
żarki, dołoży sią rurociąg. To wszystko z tym, aby suma 
kosztów utrzymywania tych rezerw stanowiła jakieś mini­
mum. Trzeba zatrzymać się na minimum tego, co jest po­
trzebne dla okręgów przemysłowych.

P. Z i e l i ń s k i  uważa, że skoncentrow anie  i gazu i e lek­
tryczności, w ytw arzanej na gazie, w  jednym  miejscu jest n ie ­
bezpieczne.

P. W ó j c i c k i  wskazuje, że nie należy sobie wyobrażać 
w jednym miejscu szeregu rurociągów obok siebie leżących, 
Będzie zastosowany jakiś sposób pierścieniowy. Elektrownie 
też będą gdzieś w tym terenie — w Kolbuszowej czy w Ni- 
sku. Istnieje już szereg projektów. P, M. Giinther pragnie, 
aby elektrownie budować u źródeł. P. Altenberg proponuje, 
by 60 000 kW oprzeć na gazie, z tym że po 15 000 kW dadzą 
Mościce i Lwów. a na resztę powstaną elektrownie w okręgu 
centralnym. P. prof, Sokolnicki uważa, że trzeba aby Okręg 
Centralny miał swoją elektrownię.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  przypomina, że elektrownie ga­
zowe, zbudowane czy u źródeł, czy w Nisku, w czasie po­
koju będą pracowały na węglu.

P. N o w i c k i  również podkreśla, iż elektrownia gazowa 
w czasie pokoju ma pracować na węglu, zatym obojętne jest, 
gdzie będzie. Zaś na wypadek wojny, nie jest wcale dobrze 
koncentrować i skrzyżowanie gazociągów i elektrownie w jed­
nym miejscu, bo to miejsce nabiera szczególnego znaczenia, 
a uszkodzenie gazociągów unieruchomi elektrownię. Elek­
trownia powinna być zupełnie gdzie indziej, w Roztokach, 
czy w Jaśle — tam, gdzie więcej gazu.

P, P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że za t o n a  
skrzyżowaniu gazociągów jest większa pewność dostawy gazu.

P. N o w i c k i  odpowiada, że jeśli elektrownia jest zbu­
dowana u źródeł, to powiększenie ilości gazu wymaga tylko 
nawiercenia większej ilości otworów.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  wskazuje, że wówczas zjawi 
się nowa linia elektryczna, co też nie jest bezpieczne. Na 
początek pewniejsza jest budowa elektrowni w centrum. Ce­
lem pocisków będą i zakłady przemysłowe. Obrona czynna 
jest łatwiejsza, jeżeli tych punktów jest mniej — pewna kon­
centracja jest pożądana.

P. Z i e l i ń s k i  uważa, iż — z gospodarczego punktu 
widzenia — lepiej jest postawić elektrownię w Roztokach. 
Mówca powołuje się na zdanie p. Brunet, który usilnie do­
radza nie przesyłać gazu na odległość, lecz budować ele­
ktrownie u źródeł. Najpierw należy — zdaniem mówcy — 
budować elektrownię u źródeł.

P. W ó j c i c k i  powołuje się na zdanie prof. Sokolnic- 
kiego, o którym informował go p. Brunet; p. prof, Sokolnicki 
uważa, iż elektrownię gazową należy zbudować w okręgu 
przemysłowym.

P, P r z e w o d n i c z ą c y ,  reasumując dyskusję, stwier­
dza, że z końcowych wniosków referatu punkt 1 został przy­
jęty przez Komisję Gospodarki Elektrycznej bez dyskusji. 
W punkcie drugim uchwalono dodać słowa ,,i dla pokrycia 
zapotrzebowania zwiększonego". Na punkt 3 wszyscy się 
zgadzają. W sprawie punktu 4 Komisja nie wypowiada się. 
Co do punktu 5. to Komisja również jest zdania, że i gazo­
ciągi i linie elektryczne są potrzebne. Prócz tego, Komisja 
jest zdania, że ważne są następujące tezy z samego referatu;

1 ) o konieczności zbliżania się do opłacalności w czasie 
pokoju;

2) o konieczności zwiększenia tempa wierceń;
3) elektrownie gazowe nie powinny być budowane wy­

łącznie u źródeł. Komisja przywiązuje wagę do elektrowni 
gazowych poza rejonem gazowym, pędzonych w czasie po­
koju na węglu;

4) energia wodna powinna służyć do produkcji elektrycz­
ności, a daz ziemny — jako surowiec chemiczny i do celów 
metalurgicznych; linie elektryczne są nieodzowne do obsługi 
elektrowni wodnych;

5) gazociągi należy budować na przelotność wielokrotnie 
większą od potrzeb czasu pokojowego;

6) należy możliwie godzić wymagania zaoszczędzenia 
gazu z opłacalnością.

P. Ś w i e r c z e w s k i  komunikuje, iż opracowuje z p. 
prof. Turczynowiczem projekt gazoelektrowni torfowej. Wy­
niki tej pracy będą miały pewien wpływ na gospodarkę 
w okręgu sandomierskim. Do wykończenia tej pracy potrzebna 
jest stacja doświadczalna,

Na tym posiedzenie zakończono.

Protokół posiedzenia z dn. 13 maja 1937 r.
Obecni pp.: T. C z a p 1 i c k i, H. H e r b i c h. W. H e r- 

d i n, S, K a n i e w s k i. S, K o n c z y k o w s k i, J. M i t- 
k i e w i c z ,  L. N o w i c k i ,  J. O b r ą p a l s k i ,  R. P o d o -  
s k i .  K.  P o m i a n o w s k i ,  K. S t r a s z e w s k i .  Cz, Ś w i e r ­
c z e w s k i ,  S. T u r c z y n o w i e  z, E, U n s z l i c h t ,  
E. Z i e l i ń s k i .

Nieobecność usprawiedliwił p. Z, F o r b e r t.
Przewodniczył p. Inż. Tadeusz C z a p l i c k i .
1. Referat prof. K. Pomianowskiego i inż. H. Herbicha 

pod tyt. „Zasoby s il wodnych w centrum kra ju"1).
P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad referatem, 

zaznaczając, iż pierwsza część referatu zawiera ogólną oce­
nę naszych zasobów energetycznych, Podano fu ważną cy ­
frę zasobów energii wodnej w Polsce w wysokości 5,8 mi­
liardów kWh dla rzek zakwalifikowanych do pierwszej ka­

*) Referat podany w Nr. 1 „Sprawozdań i Prac PKEn" 
z r. 1938.
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tegorii. Obecne zapotrzebowanie energii elektrycznej całego 
kraju wynosi 3 miliardy k\Vh, ale z tego %  przypada na 
okręg węglowy; jeżeli ten okręg wyodrębnimy, to wyniknie, 
że dzisiejsze spożycie wyniesie 1 miliard kWh; mamy więc 
w sitach wodnych sześciokrotny zapas ponad spożycie dzi­
siejsze. Niedługo zapewne dojdziemy do spożycia w wyso­
kości 2 miliardów, wtedy będzie stosunek 1 :3,

Drugi wniosek, nasuwający się przy czytaniu uwag wstęp­
nych, referatu, jest ten, że jakkolwiek źródła wodne energii 
znajdują się przeważnie daleko od głównych miejsc spożycia, 
to jednak nie można zaniechać myśli o ich wyzyskaniu, 

Mówca podreśla. że podana ilość kWh jest to cyfra dla 
tzw. „przeciętnej wody" i prosi o wyjaśnienie, na jaki moż­
na liczyć stosunek .średniej wody" do „minimalnej wody", 

«Jest to ważne dlatego, że trzeba mieć elektrownie cieplne 
większe, niż by wystarczało dla „średniej wody”, a to zmie­
nia rachunek rentowności.

Chodzi też o to, czy powyższe współczynniki są jedna­
kowe dla rzek północnych, południowych i wschodnich, czy 
też różne i jaki jest stosunek.

P. H e r b i c h  wyjaśnia, że podana cyfra dotyczy nie 
wszystkich rzek, tylko bardziej nadających się do wyzyska­
nia. Cyfra rozporządzalnych kWh jest podana dla przecięt­
nych warunków i obliczona na podstawie statystyki z 10-le- 
cia lub 20-lecia. Odchylenia mogą wynosić np. dla Rożno­
wa do 307(1 w dół lub do 30°/o w górę w latach su­
chych lub mokrych, W ogóle rzeki karpackie dają duże 
wahania. W rzekach pomorskich, wileńskich i położo­
nych w centrum kraju — wahania są mniejsze. O za­
kładach przepływowych na południu nie można myśleć, tak 
duże są wahania, Wniosek stąd wynikający jest taki, że 
nasze większe zakłady samodzielnie pracować nie mogą, 
wszystkie muszą współpracować z zakładami cieplnymi. Koszt 
każdego zakładu, budowanego przez Rząd. musi być oblicza­
ny indywidualnie. Tak np, wszystkie koszty zakładu w Po­
rąbce mogą być przerzucone na inne cele; z kosztów zakła­
du w Rożnowie część da się przerzucić na inne cele, bo to 
jest zakład o przeznaczeniu przeważnie energetycznym 
(20 milionów' zł, tylko będzie odliczone). Zakłady na Po­
morzu i na Wileńszczyźnie nie zmieniają warunków żeglugi 
ani melioracji, tam cały koszt będzie liczony na zakład elek­
tryczny. W zakładach, budowanych przez Rząd, do oblicze­
nia kosztów energii przyjmuje się procent kosztów budowy 
w' wysokości 13°/0, w tym 7°/o na oprocentowanie kapitału, 
2%  na amortyzację. 2%  na odnowienie. 2°/0 na utrzymanie 
zakładu. W różnych zakładach można te 13°/0 różnie roz­
łożyć. Państwo, budując drogi i mosty, nie myśli o oprocento­
waniu kapitału; tu wstawia się jednak 7%. Koszt wytwo­
rzenia jednej kilowatogodziny wypada często poniżej 1 gro­
sza. a najwyżej 10 — 15 groszy, przeważnie 4 grosze, Zależy 
to od tego, czy będzie zbyt na całą energię, czy nie na całą, 
i od tego jaką część kosztów da się przerzucić np. na po­
prawę warunków żeglugi. Generalizować jest tu trudno. 
Jedno jest pewne: zakłady wodne będą w stanie konkuro­
wać z zakładami cieplnymi. Zakłady w centrum kraju są to 
zakłady droższe. Trudno podać ogólnie koszt zainstalowania 
1 kW w zakładzie wodnym. Również podanie mocy to kwe­
stia analizy indywidualnej w zależności od tego, czy zakład 
jest zbiornikowy czy przepływowy. Dlatego w referacie podaje 
się tylko produkcję, a moc wyniknie z bliższej analizy,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, iż ważne zagadnie­
nie gospodarcze, zagadnienie kosztów, przedstawia się w ten 
sposób, że zależnie od podejścia do sprawy, wynik może 
być najrozmaitszy. Wchodzi tu w grę kwestia przerzucania 
części kosztów na inne cele. Jeżeli zakład powstaje dla 
b, ważnych innych celów, to — teoretycznie — energia 
elektryczna może być uzyskana darmo; oddawanie jej iednak 
darmo odbiorcom zniekształciłoby warunki gospodarcze. 
Państwo, budując, nie liczy się z rentownością, ale z go­
spodarczego punktu widzenia nie jest słuszne o niej zapomi­
nać. Państwo nie ma pieniędzy; by je mieć. musi wydreno­
wać rynek prywatny, który by te same zakłady zbudował na 
zasadach kupieckich. Budżet Państwa musi być tak samo 
zrównoważony, jak budżet innych przedsiębiorstw. Dlatego 
ceny należy kalkulować, nie pomijając amortyzacji i opro­
centowania, „Przerzucenie na inne cele” powinno być do­
konane według słusznych zasad; nie można przerzucać za 
dużo, Ale największa trudność leży w znalezieniu kapitału. 
Trzeba, żeby jednocześnie była odczuwana potrzeba melio­
racji, usprawnienia komunikacji itd. Na razie nie widać go­
towości zaofiarowania środków na tego rodzaju wielkie in­
westycje, przedsiębiorca zaś. który pragnie wyzyskać te in­
westycje do celów energetycznych, nie ma dość pieniędzy, żeby

łożyć np. na usprawnienie żeglugi czy melioracje. Trzeba 
pogłębić zrozumienie tych potrzeb. Polski Komitet Energe­
tyczny podkreślą tu wagę i doniosłość spraw melioracyjnych 
i polepszenia żeglowności rzek. Gdy te sprawy będą roz­
wiązane, wtedy i energetyczne zagadnienie będzie załatwione,

P. P o d o s k i zaznacza, iż pragnie uzupełnić, a raczej 
inaczej ująć to, co mówił p. przewodniczący. W  naszych 
stosunkach, przy naszej cenie węgla, ogólnie biorąc, zakład 
wodny nie będzie nigdy rentowny, co nie znaczy, żeby go 
nie budować. Takie koszty, jak koszty urządzeń maszyno­
wych i elektrycznych, nie mają nic wspólnego z celami 
przeciwpowodziowymi i nie można ich przerzucać na te cele. 
Natomiast cały koszt robót przy zbiorniku powinien być tam 
przerzucony. Można, z punktu widzenia gospodarczego, wy­
tworzoną energię uważać za produkt uboczny, odpadkowy, 
Słusznie jest, że Państwo musi kalkulować gospodarczo, ale 
Państwo, które inwestuje na drogi, szkoły, szpitale, nie robi 
tego bezprocentowo; dzięki tym inwestycjom podnosi się do­
brobyt kraju. Jeżeli potrzebne są melioracje, to na nie 
trzeba przerzucić część kosztów; ale inne koszty przerzu­
cać, nie jest słuszne. Cały koszt można przerzucić na inne 
cele, gdy buduje się 'takie zakłady, które muszą powstać wy­
łącznie ze względów melioracyjnych i żeglugowych. Są wzglę­
dy, zmuszające do budowy zakładów gorszych, nierentownych. 
To jest trudne do ścisłego ujęcia,

P. S t r a s z e w s k i  wskazuje, iż należy oceniać energię 
z zakładów wodnych przez porównanie z energią z zakładów 
cieplnych. Elektrownie cieplne kalkulują koszt energii za po­
mocą pewnych ściśle ustalonych formuł; podług takiej samej 
formuły musi być uznany kosztami zakład wodny, Pewna nad­
wyżka przerzuci się automatycznie na inne cele. To jest jedyne 
kryterium oceny zakładu wodnego i tylko taka kalkulacja 
mogłaby pokazać, jakie sumy mogą być przerzucone na inne 
koszty. Mówca zaznacza, że nie widzi racji sprzedawania 
taniej ani drożej.

P, O b r ą p a l s k i  uważa, iż liczby podane w referacie 
są niskie. Trudność polega na tym, iż koszt budowy 1 kW 
elektrowni cieplnej wynosi 400 zł„ a wodnej 1200 zł„ 
3000 zł. itd. Potrzebne są olbrzymie nakłady. Jeżeli to bę­
dzie pieniądz państwowy, to musi być liczony w takiej ce­
nie, w jakiej otrzymuje się zagraniczne pożyczki, tj. 8—10%. 
Skąd wziąć pieniędzy? W  dzisiejszych stosunkach polskich, 
przy wysokim kursie pożyczek zagranicznych, trzeba wybie­
rać takie punkty programu, gdzie istnieją palące potrzeby do 
celów obrony kraju, i z tego punktu widzenia dyskutować 
co do wyboru miejsc produkcji,

P, N o w i c k i  uważa, że podane liczby nie wydają się 
przekonywujące ani pod względem rozmiarów ani kosztu 
produkcji energii elektrycznej. Nie dość jest obliczyć suma­
rycznie produkcję w kWh, należałoby zestawić dwa wykresy: 
wykres możliwej rocznej produkcji danej elektrowni wodnej 
i wykres zapotrzebowania energii elektrycznej dla danego 
rejonu. Konieczność utrzymywania elektrowni cieplnych dia 
pokrycia obciążenia w godzinach, gdy wody nie ma, zupeł­
nie zmieni kalkulację.

P. Z i e l i ń s k i  uważa, że nakłady potrzebne do wyko­
nania tak dużych inwestycyj są policzone zbyt optymistycz­
nie i to wpływa na kalkulację. Część kosztów jest przerzu­
cona na inne cele. W tedy amortyzacja będzie nie 2%. Ce­
na 3,8 grosza jest to cena teoretyczna przy założeniach, któ­
re w praktyce nie mogą nigdy mieć miejsca. Cena musi 
być przedstawiona w formie funkcji, a nie punktu, i musi 
być ujęta bardziej naukowo.

P. P o m i a n o w s k i  jest zdania, że słuszne jest przerzu­
cić na koszt wytwarzania energii elektr. tylko to, co kosz­
tuje sam zakład; te koszty wynoszą ok. 20% całych kosztów 
budowy zbiornika i zakładu (130 zł/kW). Zbiornik służy 
celom przeciwpowodziowym, a przecież straty, poniesione 
z powodu powodzi, były nieraz b. znaczne. Jeżeli zakład 
jest na kanale żeglownym albo na skanalizowanej rzece, to 
koszty będą jeszcze mniejsze; wtedy koszty energii będą bar­
dzo niewielkie i takie zakłady wodne będą rentowne. Jeżeli 
chodzi o żeglugę, to jej właściwie nie mamy i za 5 — 10 
lat też jej nie będzie. Koszty muszą być wyłożone wcze­
śniej niż żegluga tego wymaga. Cyfry, podane w referacie, 
są oczywiście, teoretyczne — chodziło tylko o porównanie, 
o miarę. Zakłady wodne muszą być połączone z zakładami 
cieplnymi i koszt 1 kWh będzie w rzeczywistości większy. 
Zakładów wodnych w centrum kraju, bez brania pod uwagę 
względów wojskowych, nie możnaby budować nie byłyby 
rentowne.

P. H e r b i c h  stwierdza, że żeglugi u nas nie ma i wy­
raża żal z tego powodu, W Niemczech, Francji, Rosji 30%
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przewozów biorą drogi wodne, w Polsce 1 °/0. Dzisiaj kolej 
deficytowo przewozi ładunki po 5 groszy za tonnokilometr, 
wodą przewozi się z zyskiem po 1 groszu. Za sumę, równą 
deficytom na masowych przewozach kolejowych, można już 
byłoby w Polsce zbudować drogi wodne. Tylko brak kapi­
tału stoi na przeszkodzie do budowy dróg wodnych.

P. O b r ą p a l s k i  wyraża wątpliwości, czy nie za wiele 
dróg obiera się dla zagwarantowania bezpieczeństwa centrum 
kraju, Wydatkuje się na: gazociąg, zakład parowy, magazyn 
węgla, linię elektryczną, a teraz mówi się jeszcze i o zakła­
dzie wodnym. Sfery wojskowe powinny wybrać to, co naj­
ważniejsze. Sprawę „przerzucenia" części kosztów na inne cele 
trzeba rozpatrywać pod.kątem dwóch rodzajów kosztów: kosz­
tów, dających się zliczyć i zsumować (jak koszty powodzi) 
i kosztów nie dających się wyliczyć i sumować (rentowność 
wyższej kultury i dobrobytu kraju). W chwili obecnej wszy­
stko się sprowadza do braku kapitału. Nie wszystkie kalku­
lacje są beznadziejne. Zakład na Bugu-Wiśle ma wejść do 
kanału żeglugowego. Jeżeli się koszty przerzuci na żeglugę, 
to suma będzie bliska do kalkulacji elektrowni cieplnej.

P. S t r a s z e w s k i  wskazuje, że zakłady przepływowe 
na kanale Bug — Wisła miałyby wartość dla Warszawy, bo 
istnieją poważne zakłady cieplne, z którymi mogłyby współ­
pracować,

P. P o m i a n o w s k i  zgadza się z przedmówcami, że ce­
na będzie inna przy kalkulacji dla zakładu cieplnego z wod­
nym. Mówca wyjaśnia, że zakłady wodne mogą pracować 
tylko na ogólną sieć, obejmującą i zakłady cieplne.

P. H e r b i c h  wyjaśnia, że o siłach wodnych mówi się 
tylko wówczas, gdy jest mowa o elektryfikacji na wielką 
skalę.

P. Z i e l i ń s k i  stwierdza, iż — ponieważ wszelkie kal­
kulacje rozpatrywane na Komisji Gospodarki Elektrycznej są 
nieścisłe — byłoby, pożądane, aby były bardziej naukowo 
opracowane. Koszt własny to jest funkcja kilku zmiennych 
i to jest krzywa.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  nie zgadza się z przedmówcą. 
Wyjaśnia, że w referacie podana jest cyfra orientacyjna. 
Autorzy lojalnie to zaznaczyli. Realizacja tego, czego żąda 
p. Zieliński, jest nieziszczalna. Może być mnóstwo warian­
tów obliczeń, „Naukowa” kalkulacja może być podana tyl­
ko w konkretnym projekcie, a nie w referacie dla Komisji 
Gospodarki Elektrycznej. Natomiast mówca wyciąga z refe­
ratu pp, Pomianowskiego i Herbicha wniosek, że wyzyskanie 
sił wodnych w centrum kraju jest możliwe, ale nie jako śro­
dek do obniżenia kosztów energii elektrycznej.

Obowiązkiem Komisji Gospodarki Elektrycznej jest spro­
stować mylne twierdzenie, że nasze siły wodne mogą się 
przyczynić do obniżenia kosztów energii elektrycznej. Mimo 
to, Komisja jest zdania, że należy niezwłocznie przystąpić do 
budowy zakładów wodnych, mając na względzie cele obrony 
kraju.

Za energię z zakładów wodnych zakłady cieplne będą 
mogły zapłacić tyle. o ile się obniżą koszty produkcji dzięki 
współpracy z zakładem wodnym. W pewnym procencie prze­
mysł elektryfikacyjny może się przyczynić do sfinansowania 
przedsięwzięć wodnych, ale nie może finansować wszystkie­
go, Różnica zostanie, i Państwo musi sobie zdać sprawę 
z tego. Zresztą Państwo rozumie konieczność zabezpiecze­
nia ludności od skutków powodzi i konieczność wydatko­
wania pieniędzy na zbiorniki.

P. Z i e l i ń s k i  nalega na postawienie wniosku, żeby 
kalkulacja była gruntownie przemyślana,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  jest przeciwny takiemu wnio­
skowi, gdyż zawiera on w sobie niesłuszny zarzut, bowiem 
w referacie nie ma żadnej kalkulacji.

P. O b r ą p a l s k i  również jest zdania, że zarzut jest n ie­
słuszny. gdyż kalkulacja w referacie jest podana w formie 
ogólnej, przy czym zaznaczono, że podany koszt odnosi się 
do 100%-ego zbytu i do czasu użytkowania 8000 h. Jest to 
ułożone poprawnie. Każdy może te liczby przystosować do 
swego celu,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  proponuje przedyskutować ko­
lejność realizacji zakładów wodnych, na które Państwo ma 
dać pieniądze i dodaje że kalkulacja zależy od-tego, czy za­
kład wodny kryje podstawy, czy szczyty.

P. N o w i c k i  wskazuje, że na ten temat toczą się dysku­
sje od lat. Jeszcze jednak nie została opracowana przykła­
dowa kalkulacja dla dwóch założeń: 1 ) gospodarzem jest
elektrownia cieplna; po czemu płaci za uzupełniającą energię 
z zakładu wodnego; 2) gospodarzem jest zakład wodny, bie­
rze energię również z elektrowni cieplnej, po czemu płaci?

P. P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że wpływ ma 
tu również wielkość i charakter szczytu.

P. P o m i a n o w s k i  wskazuje na wahania w miesiącach 
i dniach.

P. O b r ą p a l s k i  wyjaśnia, że jeżeli ma się wzgórza ob­
ciążeń uporządkowane, jeżeli zna się charakterystykę wytwór­
ni współpracujących, to można wyliczyć każde rozwiązanie 
i znaleźć optimum dla współpracy. Mówca przytacza, jako 
przykład, kalkulację dostawy energii z zagłębia węglowego 
przy taryfie dwuczłonowej, a z drugiej strony z Popowa. 
Dla 3000 h użytkowania koszt energii elektrycznej w Warsza­
wie przesyłanej z zagłębia węgłowego, wynosiłby 6,3 gr„ 
przesyłanej z Popowa 6,8 gr. Dla 6000 h użytkowania koszt 
energii elektrycznej z zagłębia wynosiłby 4,05 grosza, z Po­
powa — 3.5 ¿roszą. Podstawowa energia wodna wypada 
taniej niż węglowa, całkowita węglowa taniej niż wodna. 
To są rzeczy konkurencyjne, tylko że elektrownię cieplną 
w zagłębiu można zbudować za 20 milionów zł., a w budo­
wę zakładu wodnego trzeba włożyć 60 milionów złotych. 
Jednak będzie on konkurencyjny i strategicznie załatwi 
sprawę.

P. Przewodniczący zapytuje, czy obecni mają jeszcze 
uwagi na temat zakładu w Popowie; wobec odpowiedzi 
przeczącej zamyka dyskusję nad tym zakładem i proponuje 
przejść do omówienia zakładu w Bielanach pod Warszawą, 
Mówca zapytuje, jak jest z podtapianiem terenów? Czy od­
wodnienie będzie grawitacyjne, czy z pompowaniem? Czy 
zakład na Bielanach może powstać wcześniej niż będzie ure­
gulowana Wisła za mostem Kierbedzia?

P, P o m i a n o w s k i  wyjaśnia, iż były podnoszone dwa 
rodzaje zarzutów: 1 ) że podniesie się poziom wód grunto­
wych; 2) że następować będzie osiadanie piasku. Co ‘do 
podtapiania, to sprawa przedstawia się jak następuje. Wyżej 
niż do 2,70 spiętrzyć nie można ze względu na przelewy 
burzowe. Przez podniesienie wody do tego poziomu nie 
podtopi się terenów na brzegu warszawskim. Zmiana będzie 
na brzegu praskim, ale i tam i tak trzeba sztucznie pompo­
wać, chodzić będzie tylko o zwiększenie pracy pompowania, 
co pociągnie za sobą zwiększony koszt; dodatkowy koszt da 
się ściśle określić. Koszty te będą z czasem mniejsze.

Co do osiadania piasku, to będzie ono następowało, ale 
będzie jaz i przez otwarcie jazu piaski będą spłukiwane. 
Tak samo jest na Sekwanie, Łabie, Odrze; rzeki te osadzają 
piasek i przez otwarcie jazu, raz na rok, przerzuca się osad 
w dół. To się da technicznie załatwić w okresie najmniej­
szego zapotrzebowania. Jest to ujemna strona przedsięwzię­
cia, ale nie wynika stąd, żeby go zaniechać.

P, N o w i c k i  zapytuje, jak będzie z kanalizacją W ar­
szawy (kolektor na Bielanach, kanały z Pragi i Powiśla, bu­
rzowce)? Czy to jest ujęte w kalkulacji? To wszystko trze­
ba zebrać i wyprowadzić poza jaz.

P. P o m i a n o w s k i  wyjaśnia, że kolektor bielański, 
który zbiera wszystkie ścieki, musi być o 100 m przesunięty 
w dół; jest to kolektor lewego brzegu Wisły, Prawy brzeg 
ma ujście na Golędzinowie, musiałby być przesunięty o w ięk­
szą odległość. Wody burzowe muszą wpadać do zbiornika 
kilkanaście razy do roku, ale to będzie duży zbiornik, tak 
że ludność nie będzie tego odczuwała. To samo na Sekwa­
nie, Oczyszczanie ścieków jest koniecznością. Najkorzyst­
niejsze miejsce jest na prawym brzegu naprzeciwko Bielan, 
tam trzeba zebrać ścieki i warszawskie i praskie, ale w ar­
szawskie trzeba będzie pod rzeką przeprowadzić w skrzyn­
kowym przekroju. Można przeprowadzić w jazie, w funda­
mencie, Można tam też ułożyć chodniki do przejścia, kab­
le elektryczne, rury gazowe.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, iż w sprawie Bie­
lan nikt więcej głosu nie zabiera, i otwiera dyskusję w spra­
wie zakładu w Pomiechówku, Jest to zakład o małej skali.

P. H e r b i c h  wyjaśnia, że technicznych trudności w zwią­
zku z tym zakładem nie ma. Tym obiektem interesuje się 
wojsko. Nadaje się b. dobrze na zakład szczytowy, może 
na 2 godziny w ciągu dnia. Jest to zakład drogi, tego typu, 
co Gródek i Żur; przepływ jest dwa razy większy niż na 
Czarnej Wodzie.

Dalsza dyskusja dotyczyła zakładu na kanale Bug —- Wi­
sła oraz zakładu na kanale Bug -— Niemen. Koszty pierw ­
szego razem ze zbiornikiem we W łodawie wynoszą — we­
dług obliczeń — 90 milionów złotych. Ma być cztery pun­
kty wytwarzania o mocy od 4 do 8 tysięcy kW. Byłyby to 
zakłady na użytek Warszawy. Co do zakładu na kanale 
Bug — Niemen, to ma on być ze zbiornikiem w Łomży.
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P, H e r b i c h wyjaśnia co do ostatniego zakładu, że jest 
to projekt dyplomowy na Politechnice, którego nie można 
nazwmć projektem we właściwym znaczeniu tego słowa.

P. P o m i a n o w s k i  zaznacza, iż jest to projekt naj­
mniej posunięty, w czasie odległy, kosztowny. Jest to pro­
jekt dalekiej przyszłości, tym bardziej, że Niemen jes zam­
knięty.

P, P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że i ze wzglę­
du na geograficzne położenie tego zakładu nie jest on naj­
pilniejszy.

Komisja wyraża opinię, że kolejność budowy zakładów 
wodnych powinnaby być następująca: 1 ) Popowo; 2) Bie­
lany pod Warszawą, 3) Kanał Bug — Wisła,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że w planie 
inwestycyjnym o Bielanach nie było mowy.

P, H e r b i c h  wyjaśnia, że zakład na Bielanach jest do­
godniejszy niż zbiorniki karpackie, które wymagają dużych 
nakładów pieniężnych. Zakład na Bielanach pociągnie za 
sobą mniejsze koszty i jest łatwiejszy do wykonania,

P, K a n i e w s k i  zapytuje, jak długo trwać będą studia 
nad zakładem w Popowie i wiele czasu trzeba na budowę.

P. H e r b i c h  wyjaśnia, że studia potrwają rok, a budo­
wa trzy sezony budowlane.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  reasumuje opinię Komisji, 
stwierdzając, iż najpierw powinien być budowany zakład 
w Popowie, a następnie -  ze względu na mniejsze potrzeby 
kapitałów w stosunku do innych zakładów — zakład na 
Bielanach pod Warszawą. Gdyby zaś były do rozporządze­
nia większe kapitały, to następnie trzebaby budować zakład 
na kanale Bug — Wisła.

P. O b r ą p a l s k i  wyraża wątpliwości, czy nie za wiele 
procent bezpieczeństwa obmyśla się dla okręgów centralnych. 
Rurociąg zapewni 3 0 — 50 tys. kW. Linia elektryczna ma 
być o zdolności przesyłowej 50 000 kW. Teraz jeszcze Ko­
misja uchwala budowę zakładu w Popowie kosztem 60 mil­
ionów zł. Może należałoby poniechać budowy linii elektry­
cznej.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, iż punkt porządku 
obrad, dotyczący zakładów wodnych w okręgach Central­
nych. został wyczerpany.

2. Opłaty za energię w uprawnieniach rządowych,
P, P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje odpowiedni ustęp 

protokółu posiedzenia z dnia 7 kwietnia 1937 r„ nadm ienia­
jąc iż p, p: Herdin i Konczykowski opracowali projekt no­
wego brzmienia §§ 36, 42. 74, 75, 76, 77, 79 i 79a formula­
rza uprawnień na wielkie zakłady elektryczne i zakomuni­
kowali go p, Straszewskiemu, który go zaaprobował,

P. N o w i c k i  wyraża zdziwienie, iż Komisji proponuje 
się obecnie za podstawę do rozważań referat, stojący na wręcz 
przeciwnym stanowisku niż referat poprzedni. Mówca zapy­
tuje, na którym stanowisku stoi Komisja. Projekt p. S tra­
szewskiego przewidywał jedną cenę za kWh do św iatła 
i drugą cenę za kWh do wszystkich innych celów; projekt 
p. p. Herdina i Konczykowskiego przewiduje jedną cenę za 
kWh do siły i inną cenę do wszystkich innych celów.

P, S t r a s z e w s k i  wyjaśnia, że porównanie p. Nowi­
ckiego jest niezupełnie ścisłe i że zmiana stanowiska mówcy 
jest tylko pozorna. Dla odbiorcy nie ma różnicy; jest nato­
miast różnica dla elektrowni, której chodzi o zaasekurowanie 
się od szykan odbiorcy. W nowym projekcie podane 
jest ogólne wyjście i jest przewidziana możność wprowadze­
nia taryfy blokowej. Mówca dlatego zgodził się na nowy 
projekt, że takie wypadki, o jakich mówił p, Herdin na po­
przednim posiedzeniu, mogłyby zajść i rozpowszechnić się.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że w § 75 au­
torzy podali niejako wskazówkę, jak należałoby budować 
taryfy wymiarowe w § 79a. Ma to służyć do oceny, na ja­
kim poziomic opłaty za prąd mają być utrzymane i w szcze­
gólności, czy taryfa blokowa wprowadzona przez uprawnio­
nego jest dostatecznie korzystna dla odbiorcy w myśl inten­
cji uprawnienia.

P, N o w i c k i  uważa, iż nowy projekt jest tak zredago­
wany, że wszystko jest fakultatywne i zależne od dobrej 
woli elektrowni.

P. H e r d i n  wyjaśnia, że uprawniony nie może się uchy­
lić od kryteriów § 75. § 36 zawiera słowa: „uprawniony bę­
dzie obowiązany każdemu, kto na w arunkach"... itd. § 75 
te w arunki określa,

Możnaby dodać coś. coby wyrażało, że jeżeli odbiorca 
żąda oddzielnego pomiaru, to żądanie to musi być spełnione.

P. N o w i c k i  jest zdania, że lepiejby było uzupełnić 
poprzednią redakcję wzmianką, iż o ile odbiorca nie zgadza 
się, to płaci jak za dwa przyłącza.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  proponuje następujące ujęcie 
omawianej zasady: Należy wziąć propozycje p. Straszewskie­
go co do taryfy na niskim napięciu i powiedzieć o nich 
wyraźnie, że podane one są w założeniu, iż pomiar będzie 
oddzielnie dokonywany, I dalej powiedzieć w § 79a, że je­
żeli odbiorca pobiera energię przez jeden wspólny licznik, 
to musi być stosowana taryfa, oparta na założeniu, że za 
światło płaci się pewną cenę, podana w § 75, za siłę zaś 
i inne cele inną cenę tamże podaną. I jeżeli odbiorca ani nie 
chce rozdzielnego pomiaru, ani nie zgadza się na stosowa­
nie specjalnej taryfy, wtedy już musi płacić za wszystko 
jak za światło.

P. Podoski uważa, że koniecznie muszą być taryfy: za 
światło i za inne cele. Taryf blokowych nie stosuje się do 
zakładów przemysłowych i handlowych.

P. H e r d i n  przychyla się do stanowiska p. Przewodni­
czącego, że należy projekt przeredagować z wysunięciem na 
pierwszy plan zasad blokowych taryf. To jest kwestia prze­
stawienia ustępów § 75, kwestia niejako optyki psycholo­
gicznej

P. P r z e w o d n i c z ą c y  proponuje, by poprosić p, 
mec. Herdina o przeredagowanie projektu z tym. żeby ująć 
w odpowiednią formę myśl wysuniętą przez niego.

Zebrani zgadzają się z wnioskiem p. Przewodniczącego,
P. H e r d i n  zgadza się na przeredagowanie projektu 

w myśl powyższych tez.
Na tym posiedzenie zakończono.

Protokół posiedzenia z dn, 28 maja 1937 r.

Obecni pp.: T. C z a p 1 i c k i, M. G ii n t h e r, S. K a ­
n i e w s k i ,  W.  M o r o ń s k i ,  G, Sokolnicki. Przewodni­
czył p. inż, Tadeusz Czaplicki.

Referat p. prof. G. Sokolnickiego pod tyt. „Motywy w y­
boru napięcia 150 k V  dla linii przesyłowej Mościce — Stara­
chowice— Warszawa a ogólno-polska sieć najwyższego na­
pięcia“*).

P r z e w o d n i c z ą c y  prosi o przystąpienie do dyskusji 
nad referatem, który został rozesłany wszystkim członkom 
Komisji.

P. prof. S o k o l n i c k i  wyjaśnia, iż w referacie powtó­
rzone jest częściowo dosłownie to, co zawarte jest w refera­
cie na ten sam temat, złożonym na zjazd Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich, który odbył się w maju r. b. w W ar­
szawie; ten ostatni referat został wydrukowany w zeszycie 
zjazdowym „Przeglądu Elektrotechnicznego" (Nr, 10 z 1937 r.) j  
Różnica polega tylko na tym, iż w referacie zjazdowym sze­
rzej została omówiona strona techniczna, a w referacie dla 
Komisji Gospodarki Elektrycznej — strona gospodarcza,

P. M. G i i n t h e r  oświadcza, iż wybór 150 kV dla linii Mo­
ścice — Starachowice nie był właściwy; gdy już nastąpił — 
trudno, musi się już następne linie tak samo budować na 150 kV, 
aż do czasu, gdy nastąpi budowa linii na 380 kV. Przy­
czyny wyboru napięcia 150 kV kiedyś trzebaby przestu­
diować, ale cała dyskusja jest spóźniona: trzeba było ją 
przeprowadzić, zanim ZEORK budował linię Mościce — Sta­
rachowice,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  jest zdania, iż są dwie odrębne 
rzeczy: 1 . czy wybór napięcia dla linii Mościce — Stara­
chowice był słuszny; 2 . kwestia napięć w ogóle dla pań­
stwowej sieci, W zakresie napięć najwyższych rzecz się ma 
inaczej, niż w zakresie napięć niższych. Idąc od 100 kV 
wzwyż, nie można się zatrzymać na jednym uniwersalnym 
napięciu, chyba żeby to było napięcie 380 kV, ale tego je­
szcze na świecie nie ma.

Nikt nie twierdzi, aby napięcie dla linii M ościce— Sta­
rachowice miało wynosić 100 kV. Tak samo nikt nie powie, 
że byłoby słuszne, gdyby linia Mościce — Starachowice zo­
stała zbudowana na 380 kV. Więc do wyboru pozostają dwa 
napięcia: 150 kV i 200 kV. Autor referatu tłumaczy się 
z tego, że obrane napięcie 150 kV nie należy do „zaleco­
nych”, jednak w tabeli międzynarodowej znajduje się ono, 
jakkolwiek wydrukowane cienkim drukiem.

P. S o k o l n i c k i  oświadcza, że gdy p. Giinther mówi, 
że konieczność budowy linij na napięciu 150 kV stworzyły 
fakty dokonane i że są to sprawy przebrzmiałe, to mówca

Referat podany na str. 33 niniejszego zeszytu.
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pragnie udowodnić w Komitecie Energetycznym, że tak nie 
jest. Napięcie 150 kV jest dla linii M ościce— Starachowice 
odpowiednie z gospodarczych przesłanek. Przy wyborze na­
pięcia linii trzeba założyć pewną ilość przesyłanej energii. 
Była mowa o 130 kV. Nie mogło być mowy w każdym ra­
zie o 220 kV. P. Giinther twierdzi, iż teraz już wszystkie 
linie trzeba budować na 150 kV. Tak nie jest. Najbliższe 
linie mogą być na napięcie 100 kV. Nie trzeba normalizować 
całej sieci. Linia Mościce — Rzeszów może być budowana 
na napięcie 100 kV. Sieć państwowa potym się utworzy 
i zamknie, może utworzy się nie tak chaotycznie jak zagra­
nicą, ale u nas muszą być napięcia 100 kV i 150 kV i z cza­
sem 200 kV, Linie na 200 kV są budowane w zachodniej 
Europie, gdy wchodzą w grę wielkie odległości; po drodze 
współpracujące wielkie elektrownie mają moce od 50 do 
200 tys. k\V, bo mniejszych nie opłaci się budować ze wzglę­
du na większe stosunkowo koszty. Nawet transformatory 
na 200 kV nie bywają budowane mniejsze niż 20.000 kVA. 
Przy napięciu 200 kV (jak to wyjaśniano w referacie wy­
drukowanym w Nr. 10 .Przeglądu Elektrotechnicznego“) 
przy małych obciążeniach zachodzą wahania mocy pojemno­
ściowej, którą trzeba dostarczyć. Wszystkie rozważania do­
tyczące linii 200 kV, któraby przenosiła moc 5.000 kV, są 
nie do sprawdzenia w praktyce, bo tam. gdzie linie na 
200 kV istnieją, przesyła się nimi wielkie' moce. Sprawa 
ta wymaga wyjaśnienia; mówca oświadcza, iż będąc prze­
świadczony o słuszności wyboru napięcia 150 kV dla linii 
Mościce — Starachowice, nie chce, by sumienie jego było 
obciążone rzekomym „błędem“.

P, G i i n t h e r  oświadcza, że można tego wyboru nie na­
zwać błędem ale uważać, że wybór' ten był niewiaściwy. 
Można znaleźć wyjście z tej sytuacji. Teraz musi się budo­
wać dalsze linie na 150 kV, potym linie na 380 kV. Nie 
jest dobrze, żeby napięcia tak mało się od siebie różniły. 
We Francji działo się to historycznie. My skorzystajmy 
z doświadczeń Zachodu i dostosujmy do naszych warunków 
wyniki tego, co się stało na Zachodzie; przygotowujemy się 
przecież do produkcji tak wielkiej, jaka jest na Zachodzie; 
projektujmy bez balastu historii. Mówca oświadcza, iż jest 
przeciwnikiem tego, żeby wprowadzać obok siebie napięcia 
za bliskie siebie, jak 150 kV i 200 kV, Można przeskoczyć 
pewne etapy rozwoju w innych państwach.

Mówca wyjaśnia, iż poprzednio był zdania, że linię na 
północ od Moście należy budować o napięciu 200 kV a na 
zachód i na wschód o napięciu 100 kV, teraz jednak uważa, 
że tak nie jest. Rozważając elementy linii i zastanawiając 
się nad tym, że teraz trzebaby było budować podstację na 
100 kV, mówca dochodzi do wniosku, iż nie opłaci się 
wprowadzać 100 kV.

P, S o k o l n i c k i  nie zgadza się z przedmówcą i wyra­
ża nadzieję, że p. Giinther po bliższym zbadaniu sprawy 
dojdzie do innych wniosków.

P. K a n i e w s k i  jest zdania, że w tej sprawie Komisja 
Gospodarki Elektrycznej musi zająć b. wyraźne stanowisko. 
Wypłynęła ona na szersze forum. Pewne koła są zdania, że 
ZEORK popełnił błąd, budując linię na 150 kV.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  proponuje, by — ponieważ wy­
powiadane jest podejrzenie, iż popełniony był błąd, a p. G ii n- 
ther to zdanie podziela — prosić p. Giinthera o opracowa­
nie koreferatu dla Komisji Gospodarki Elektrycznej,

P. G i i n t h e r  uważa, że trzeba postanowić, jakie ma 
być napięcie dla linij. które będzie się w przyszłości budo­
wać. Mówca sądzi, że wystarczy jeżeli Polski Komitet 
Energetyczny postanowi, jakie ma być napięcie dla dalszych 
linij.

P. S o k o l n i c k i  wyjaśnia, że każda linia wymaga oso­
bnego rachunku co do napięcia. Każda linia musi być obli­
czona. Wybór b. wysokiego napięcia bez oparcia się na 
ścisłym rachunku, to nie jest „przeskakiwanie etapów" w po­
równaniu z krajami Zachodu. Wbrew temu. co twierdzi 
p. Giinther, że napięcia 150 kV i 200 kV są zbyt bliskie 
siebie, — w sensie gospodarczym są one b, dalekie od sie­
bie, bo jest różnica w kosztach olbrzymia.

P. G i i n t h e r  wyjaśnia, iż, jego zdaniem, linia z po­
łudnia na północ powinna była być budowana o napięciu 
200 kV. Teraz, żeby nie robić mieszaniny napięć, trzeba 
będzie budować linię ze Starachowic do Warszawy na 150 kV. 
A linie z zachodu na wschód na 100 kV. Wytyczna co do 
wyboru napięcia ZEORKU powinna była być dana przed 
opracowaniem projektu,

P. S o k o l n i c k i  wskazuje, że, by dać taką wytyczną, 
musiałyby być przeprowadzone badania; rzeczoznawca (w oso­

bie mówcy) musiałby pojechać zagranicę i zrobić to wszyst­
ko. co zrobił ś. p. Hubert. On to wykonał jego obliczenia 
i argumenty przekonały rzeczoznawcę.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  dochodzi do przekonania, że 
źródłem zarzutów co do wyboru napięcia 150 kV dla linii 
Mościce — Starachowice są poglądy p. Giinthera; należy 
więc rozpatrzyć referat p. Sokolnickiego łącznie z korefera- 
tem p, Giinthera.

P. G ü n t h e r oświadcza, że nie ma czasu na opracowa­
nie koreferatu.

P. S o k o l n i c k i  proponuje wobec tego, by za korefe- 
rat wziąć dawniejszy referat p, Giinthera z r. 1934 o wybo­
rze napięcia, i wręcza egzemplarz tego referatu p, Przewo­
dniczącemu. ,

P. G i i n t h e r  oponuje, wyjaśniając, iż tamten referat mo­
że służyć jako wstęp do koreferatu. Podejmuje się opraco­
wać koreferat na wrzesień, najpóźniej na październik,

P. S o k o l n i c k i  uważa, iż jest pożądane, aby w po­
siedzeniu, które odbędzie się w tej sprawie na jesieni, wziął 
udział większy komplet fachowców, którzy na tym polu 
dawno pracują. Jest za tym, aby sprawę odłożyć do jesieni.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza,, iż zwoła następne 
posiedzenie Komisji po otrzymaniu koreferatu od p. inż. 
Giinthera.

Protokół posiedzenia z dn. 20 maja 1936 r.

Obecni pp.: M. A l t e n b e r g ,  T,  C z a p l i c k i ,  Z. F o r -  
b e r t ,  B. G r y c a ,  W,  H e r d i n ,  S. K o n c z y k o w s k i ,  
L. N o w i c k i ,  Z. R a u c h ,  K, S i w i c k i ,  B. S t e f a n ó w -  
s k i ,  K.  S t r a s z e w s k i .  Usprawiedliwił swą nieobecność 
p. A. Hoffmann.

Przewodniczył p. inż. T. C z a p l i c k i .
1 . Odczytano i przyjęto protokół posiedzenia z dnia 

13 maja 1936 r.
2. Warunki wykupu zakładu elektrycznego.
P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad prze­

robionym przez Podkomisję w osobach pp. Altenberga, Her­
dina i Konczykowskiego projektem §§ II, 1 1 -a, 12 , 13, 13-a, 
14, 15, 16 i 24 uprawnienia (projekt z datą 16 maja 1936 r.).

Z powodu § 11 zgłoszono następujące uwagi i zastrze­
żenia.

P. G r y c a  uważa, że zbyteczna jest automatyczna pro­
longata uprawnienia na trzy lata.

P. S t r a s z e w s k i  przypomina, że prócz interesu 
Państwa i interesu uprawnionego, wchodzi w grę interes kon­
sumenta.

P. K o n c z y k o w s k i  proponuje, by § 19 uprawnie­
nia uzupełnić wzmianką, iż na trzy lata przed wygaśnięciem 
uprawnienia uprawniony musi być powiadomiony, co nastą­
pi: przedłużenie uprawnienia, wykup czy ani przedłużenie 
ani wykup,

P. S t r a s z e w s k i  informuje, że przy opracowywaniu 
§ 19 przewidział tę sprawę, i trzeba tylko uzgodnić terminy,

P. K o n c z y k o w s k i  zapytuje, czy i w § 3 nie trze­
baby tej sprawy załatwić.

Komisja przyjęła § 11 w brzmieniu proponowanym przez 
podkomisję.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje § 11-a.
Zgłoszono następujące uwagi:
P. C z a p l i c k i  uważa, iż niejasne jest, czy druga 

część pierwszego ustępu odnosi się do „przedmiotów" czy do 
„praw i obowiązków".

P. N o w i c k i  proponuje skreślić słowa „po wykupie a..."
P. K o n c z y k o w s k i .  odpowiadając na uwagę p. Czapli­

ckiego, proponuje napisać: .„„o ile prawa i zobowiązania 
odnosić się będą..."

Co do uwagi p. Nowickiego p, K o n c z y k o w s k i  wska­
zuje, iż gdyby uprawniony zawarł umowę na czas dłuższy 
niż termin uprawnienia, to Państwo tycb zobowiązań nie 
przejmuje,

A „do czasu po wykupie" odnosić się mogą np. rachunki 
prądowe, płacone z opóźnieniem kilkumiesięcznym; należno­
ści te przysługują oczywiście uprawnionemu a nie Państwu. 
Mówca zgadza się, iż to zdanie wymaga starannej redakcji 
ostatecznej.

P. H e r d i n  wyjaśnia, iż Podkomisja zastanawiała się, 
czy związać te terminy z powstawaniem tytułów prawnych
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czy z wykonaniem tytułów prawnych. Ta rzecz wymaga 
przemyślenia.

P. G  r y  c a pyta, czy, zam iast w y lic zać  m aszyny, mate­
ria ły, urządzenia  n ie  lepiej b y łoby  pow iedzieć: „urządzenia  
(w  rozum ien iu  §  6 u staw y elektrycznej)".

Mówca jest przeciwny przejmowaniu zobowiązań upraw­
nionego przez Państwo.

P, P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że nieprzejmo- 
wanie zobowiązań przez Państwo prowadziłoby do podwa­
żenia pewności i zaufania przedsiębiorcy. Zakład elektrycz­
ny to duże przedsiębiorstwo i nawet pięcioletni okres jest 
za mały, by prawo wykupu nie hamowało rozwoju przedsię­
biorstwa.

P. S t r a s z e w s k i  jest zdania, iż ostatnio wypowiedzia­
ny pogląd p. Grycy jest działaniem przeciwko interesowi 
Skarbu Państwa, gdyż przedsiębiorca w tych warunkach od­
dawałby Państwu zrujnowany zakład. Tego rodzaju ujęcie 
sprawy zrujnuje elektryfikację, gdyż każdy poważniejszy od­
biorca prądu wybuduje własny zakład.

P. N o w i c k i  jest zdania, iż wykup zakładów elektr. wi­
nien następować po terminie wygaśnięcia uprawnienia. A je­
żeli Państwo zechce wykupić przed terminem — musi prze­
jąć wszelkie zobowiązania.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  stw ierdza, iż pogląd p. G rycy  
n ie  znajduje poparcia  w  Kom isji.

D a lsza  dysku sja  dotyczyła  w yjaśn ienia , jakie „m ateria ły " 
Państw o przejmuje przy w yku p ie  zakł. elektr. (C z y  na leżą  tu 
np. transform atory, które ch w ilow o  są w  m agazynie, a potym  
w racają  na sieć. itp. i itp.).

P. S t r a s z e w s k i  proponuje określenie: „m ateria ły po­
trzebne do u trzym an ia  zak ładu  w ru ch u ".

P. K o n c z y k o w s k i  zwraca uwagę, że sprawa zama- 
gazynowanych materiałów była otwarta w dotychczasowym 
uprawnieniu. Dlatego Podkomisja uważała za stosowne: do 
§ 11 wstawić słowo „materiały", i do § 15, koniec ust. 1-go 
słowa ..wartość szacunkową przedmiotów zamagazynowanych".

P ó k i części siec i znajdują się w  m agazynie, są  to „m a­
teria ły ".

Mówca zapytuje, czyby może nie zmienić redakcyjnie 
§ 13, ust, 2 p. 1 , tak, żeby była mowa o „częściach zapaso­
wych i urządzeniach zapasowych". Części zapasowe i urzą­
dzenia rezerwowe możnaby wykazywać w wykazach inwe­
stycyjnych.

P. R a u c h zapytuje, jak byłoby z amortyzacją inwesty- 
cyj niepracujących?

P. K o n c z y k o w s k i  wskazuje, iż jest zagadnieniem do 
rozstrzygnięcia, czy np. zapasowe transformatory, liczniki itd. 
stanowią magazyn, czy inwestycje. Sądzi, że urządzenia 
rezerwowe należy uważać jako materiały magazynowe, nato­
miast części zapasowe urządzeń czynnych należy zaliczać do 
inwestycji.

P. N o w i c k i  przypomina, że w razie sporu Komisja Ar­
bitrażowa może orzec, czy trzeba dany przedmiot przejąć, 
czy nie.

P. C z a p l i c k i  uważa, iż Komisja Arbitrażowa musi 
mieć wyraźniejsze wskazówki. Pożądane jest bliższe zdefi­
niowanie wyrazu „materiały".

Na tym zakończono dyskusję nad § 11-a, stwierdzając, 
iż ostatnie dwa wiersze pierwszego ustępu wymagają opra­
cowania stylistycznego, oraz słowo „materiały" wymaga 
bliższego określenia, o jakich materiałach mowa.

Przystąpiono do dyskusji nad § 12, stanowiącym w po­
przednim projekcie część § 12 . a w obecnym — samodziel­
ny paragraf.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje nowe brzmienie § 12, 
wskazując, iż nowością jest tu powiedzenie: „nie mniejszą
jednak od wartości szacunkowej przedmiotu wykupu (§ 1 1 -a) 
w dacie zapłaty", oraz rozstrzyganie przez sąd polubowny 
sporu co do „wartości szacunkowej przedmiotij wykupu",

P. K o n c z y k o w s k i  wyjaśnia, że istnieją obawy, że 
za 20 czy 30 lat formułka, określająca cenę wykupu, jako 
różnicę sumy inwestycyjnej, a sumy amortyzacyjnej, może 
zawieść. Wzmianka o „wartości szacunkowej" daje pewną 
gwarancję, że cena wykupu będzie odpowiednia. Doświad­
czenie uczy. że obliczenia i w złocie zawodzą, dlatego Pod­
komisja uważała za słuszne wprowadzić nie tylko waloryza­
cję według ceny złota, ale też drugą waloryzację — m ate­
riałową, Qdyby formułka zawiodła — uprawniony przynaj­
mniej dostanie m aterialną wartość zakładu szacunkową. Jest 
to sprawiedliwie dla obu stron.

P. C z a p l i c k i  daje w yraz  w ątp liw ośc iom  w  zw iązku  
z określeniem : „w artość szacunkow a". Zapytuje, z jakiego

punktu widzenia zakład będzie szacowany? Czy zakład bę­
dzie oceniany jako zbiór przedmiotów niezwiązanych ze so­
bą, czy będzie oceniana jego wartość dla kogoś, kto chciał­
by te przedmioty użyć do eksploatacji jakiegoś zakładu, cz} 
też będzie szacowany jako zakład, który nadal będzie eksplo­
atowany w tym samym stanie i miejscu, gdzie się znajduje.

Trzeba ustalić zasadę do oceny.
P. N o w i c k i  uważa, iż wprowadzając pojęcie „wartości 

szacunkowej" Komisja wraca do punktu, z którego wyszła 
przed trzema laty.

P. G r y c a  zgadza się z przedmówcą. ■
P. S t r a s z e w s k i  jest zdania, że każdy kapitalista musi 

ponosić ryzyko związane z możliwością zmiany ustroju spo­
łecznego. Należy przypuszczać, że gwarancja wartości w zło­
cie wystarczy. Gwarancję w postaci zwrotu „wartości sza­
cunkowej" można skreślić, gdyż i tak w wypadkach nieprze­
widzianych zmian gospodarczych nie uchroni ona przedsię­
biorcy od poniesienia ryzyka.

P, K o n c z y k o w s k i  zapytuje, dlaczego akurat kapita­
lista, który finansuje przedsiębiorstwo elektryczne ma pono­
sić ryzyko? Przeciez ustawa elektryczna, wprowadzając wy­
kup, miała na myśli, żeby przedsiębiorca nie stracił. Inny 
zakład przemysłowy nie ponosi tego ryzyka. Sprawiedliwe 
jest, aby przy wykupie uprawniony otrzymał przynajmniej 
wartość szacunkową,

Nie jest to powrót do tego punktu, z którego Komisja 
wyszła przed trzema laty, bo formułka ceny wykupu już jest. 
A jeżeli formułka zawiedzie — niech będzie szacunek.

Podstawą zaś do oszacowania jest swierdzenie, ile urzą­
dzenia kosztują i w jakim stopniu są zużyte.

Mówca wskazuje, iż w koncesjach francuskich również 
uprawniony ma możność wyboru jednej z dwóch formułek.

P. H e r d i n  przypomina, iż gdy po wojnie europejskiej 
następowała dewaluacja środków pieniężnych, to zakłady elek­
tryczne miały poniekąd sprawę tę uregulowaną w drodze cen 
za energię elektryczną, gdyż Państwo uważało, że temu, który 
daje świadczenia, trzeba zagwarantować zwrot przynajmniej 
węgla i robocizny, aby na czysto nie tracił. Jednak od 1914/15 
roku do 1920 r. zakłady elektryczne musiały dopłacać do 
energii elektrycznej.

Gdy Komisja Kodyfikacyjna rozważała sprawę zobowiązań, 
nie pomyślała o prawie wykupu zakładów elektrycznych, 
i nowy Kodeks Zobowiązań nie daje pomocy w tym zakresie. 
Ma się bowiem zwykle na względzie stosunki kredytowe, 
myśli się o tym, że dłużnik jest w trudnościach i trzeba go 
odciążyć przez postanowienie, że klauzula złota go nie obo­
wiązuje; ale przecież tu nie ma świadczeń obustronnych. J a ­
kaś asekuracja przeciwko zignorowaniu pewnych stosunków 
prawnych przy zarządzeniach dewaluacyjnych musi być. Ase­
kuracja materiałowa jest najsłuszniejsza, bo te przedmioty 
kontrahent otrzymuje z rzeczywistą ich wartością. Ta ase­
kuracja służy temu, kto będzie narażony na stratę.

P. A l t e n b e r g  uważa, iż wyjaśnienia p. Herdina 
przekonywują o słuszności wprowadzenia „wartości szacun­
kowej". § 16 uprawnienia powinien być uzupełniony czymś, 
coby dawało zapewnienie, że będzie odzyskana wartość fak­
tyczna.

P. C z a p l i c k i  zgadza się z przedmówcą; ma wątpliwo­
ści, czy uda się sformułować te okoliczności.

Na prośbę obecnych, p. P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje 
paragrafy, odnoszące się do omawianego zagadnienia, z pro­
jektu prawnicnia Harrimana, jednak okazuje się. iż tamto 
sformułowanie nie nadaje się do zastosowania w czasach 
obecnych.

P. K o n c z y k o w s k i  wspomina, iż, rozważając te spra­
wy, zastanawiał się. czyby ceny wykupu nie można walory­
zować np. na podstawie ceny robocizny, gdyż w inwestycjach 
robocizna tkwi. Jednak po długich studiach mówca doszedł 
do wniosku, że należy zastosować waloryzację na podstaw-ie 
materiałów, które Państwo bierze przy wykupie.

P, A l t e n b e r g  wskazuje, iż możnaby to sformuło­
wać jako skontrolowanie całego rachunku amortyzacyjno-in- 
westycyjnego po cenach rynkowych.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, że potrzebę tej ase­
kuracji uznają, jak wynika z dyskusji, wszyscy członkowie 
Komisji. Uprawniony musi dostać nie mniej niż np. 40 czy 
50°/q kosztów, któreby należało wydać w momencie wykupu 
na inwestycje dokonane w ostatnim okresie 15—20 lat. Jest 
to już pewna formuła, może mniej korzystna, ale prosta 
i nieskomplikowana.
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P. N o w i c k i  obawia się wprowadzenia dwóch zasad 
do obliczenia ceny wykupu, gdyż będzie niejasne, kto ma 
wybierać, jaką z nich stosować.

P, C z a p l i c k i  uważa, iż Komisja pragnie zrealizować 
w dziedzinie elektryfikacji zasadę pewności i zaufania. Trze­
ba więc przewidzieć, że gdy zawiedzie jeden system, będzie 
mógł być stosowany drugi.

P. G r y c a  przypomina, iż kwestie były dyskutowane 
już w 1923 roku na posiedzeniach Państwowej Rady Elek­
trycznej, i odczytuje obszerne wyjątki z protokółów ówcze­
snych posiedzeń,

Mówca jest zdania, iż albo stosuje się obliczanie ceny 
wykupu na podstawie amortyzacji, albo na podstawie warto­
ści użytkowej. Obu zasad razem nie można stosować,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  wskazuje, iż posiedzenia Państw. 
Rady Elektrycznej odbywały się w okresie inflacji.

Komisja' jednogłośnie zgadza się, że idea asekuracji upraw­
nionego przez zastosowanie „wartości szacunkowej" jest słu­
szna. Chodzi tylko o to, jaką nadać jej postać.

Zaproponowano, by użyć np, takiego sformułowania: 
„Gdyby z mocy przepisów prawnych, obowiązujących w da­
cie wykupu, klauzula złota utraciła moc prawną, zastosuje 
się.,." itd., słowem, że uprawniony dostanie nie mniej niż 
np. wartość szacunkową zakładu.

P. S t r a s z e w s k i  wskazuje, iż tendencja zniżkowa na 
ceny urządzeń elektrycznych na skutek postępu technicznego 
istnieje, więc ryzyko i tak jest duże, i szacunek nie chroni 
kapitalisty,

P. K o n c z y k o w s k i  nie zgadza się z przedmówcą; twier­
dzi, że przepis o wartości szacunkowej jest dodatkowym zabez­
pieczeniem uprawnionego. Nie jest źle, że są dwie zasady 
wykupu. Państwo ma prawo wykupu, a upraw niony— pra­
wo wyboru sposobu wykupu, przyczym sposób, oparty na 
wartości szacunkowej, będzie gorszy w normalnych w arun­
kach.

P. S i w i c k i  zwraca uwagę, że prace obecne Komisji 
Gospodarki Elektrycznej są spowodowane ustawą o popiera­
niu elektryfikacji. Chodzi więc o poparcie elektryfikacji. 
Rewizja paragrafów uprawnienia o wykupie ma właśnie na 
celu poparcie elektryfikacji. Chodzi o zabezpieczenie i pew­
ność kapitałów włożonych w elektryfikację. Również i wpro­
wadzenie pojęcia .wartości szacunkowej" służy do popiera­
nia elektryfikacji; nie należy go pomijać.

Uważając dyskusję za wyczerpaną, p. P r z e w o d n i c z  ą- 
c y zarządza głosowanie, kto jest za wprowadzeniem dodat­
kowej gwarancji prócz klauzuli złota, a kto przeciwko. Gło­
sowanie wykazuje, że za dodatkową gwarancją są wszyscy 
obecni z wyjątkiem p, Grycy.

P. C z a p l i c k i  uważa, że chodzi już tylko o formę 
i miejsce, gdzie ma być powiedziane w uprawnieniu o tej 
dodatkowej gwarancji. Mówca jest zdania, że należy jasno 
wskazać, co to jest wartość szacunkowa — czy to jest war­
tość użytkowa, czy handlowa, czy inna.

P. H e r d i n proponuje, by określić czy to będzie sza­
cowane jako \

1 ) tzw. szmelc, t. j. wartość przedmiotów rozproszonych;
2) zakład elektryczny, t. j. wartość obiektów zorganizo­

wanych technicznie;
3) przedsiębiorstwo, t. j, wartość obiektów zorganizowa­

nych technicznie, finansowo i handlowo.
P, K o n c z y k o w s k i  uważa, iż ma to być wartość ryn­

kowa poszczególnych przedmiotów z uwzględnieniem kosz­
tów montażu i z uwzględnieniem stopnia zużycia, stwierdzo­
nego przez ekspertów.

P, S i w i c k i  sądzi, że § 13 daje wskazówkę dla Komisji 
arbitrażowej.

Dalsza dyskusja wykazała, iż nie można ustalać stopnia 
zużycia na podstawie tabelki amortyzacyjnej.

P. C z a p l i c k i  proponuje, by poprostu wskazać: 45°/0 a l­
bo 50°/0 ceny kupna. Mówca jest za tym, żeby za punkt 
wyjścia wziąć koszta odtworzenia urządzeń, któreby trzeba 
ponieść w chwili wykupu, mniej amortyzacja.

P. N o w i c k i  proponuje, by z § 12  tę sprawę skreślić, na­
tomiast w § 16 napisać „w razie gdyby klauzula złota za­
wiodła, jako wartość szacunkowa urządzeń będzie przyjęta 
wartość rynkowa, zmniejszona o taki a taki % ". Jednak mów­
ca jest zdania, iż to osłabi bardzo znaczenie klauzuli złota.

P, C z a p l i c k i  zgadza się z przedmówcą, iż właściwe 
miejsce dla tego zagadnienia — to jest § 16,

P. K o n c z y k o w s k i  jest przeciwny przenoszeniu tej 
sprawy do § 16, Mówca jest za wyraźnym postawieniem 
sprawy: że są dwie formułki wykupu.

P. C z a p l i c k i  jest przeciwny równorzędnemu stosowa­
niu obu formułek, uważa, iż należy tak sformułować odpo­
wiedni paragraf, by było jasne, że zasadniczo cenę wykupu 
oblicza się według klauzuli złota, a tylko w razie, gdy kla­
uzula złota straci moc prawną — podstawą do ustalenia ce­
ny wykupu byłaby wartość rynkowa.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  prosi pp. Herdina i Konczy- 
kowskiego o podjęcie się sformułowania odpowiedniego pa­
ragrafu.

Komisja uchwaliła prosić o zredagowanie tego paragrafu 
pp. Czaplickiego, Konczykowskiego, Straszewskiego i Herdi­
na z tym, że będzie również obmyślone zredagowanie ostat­
nich trzech wierszy § 12 , względnie ich skreślenie.

Przystąpiono do dyskusji nad § 13 projektu Podkomisji.
P. S t r a s z e w s k i  proponuje dodać na końcu w p, 1 

słowa: ...,,i procenty budowlane".
Poprawki tej Komisja nie akceptuje, uważając, że powin­

ny one być objęte pozycją kosztów ogólnych przez ustalenie 
procentu w odpowiedniej wysokości.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że p. 2 jest 
zgodny z uchwałą Komisji z poprzedniego posiedzenia; jed­
nak mówca ma wątpliwości co do słowa „usunięte".

Dyskusja wyjaśnia, że słowo „usunięte" jest użyte trafnie.
W dalszym ciągu zwrócono uwagę, że należy wyrównać 

stylistycznie p. 1 i p. 2, gdyż w p. 1 użyto wyrażenia .rze­
czywista cena", a w p. 2 „rzeczywiste koszta". W p. 1 po­
winno być powiedziane „z podaniem ich rzeczywistych ko­
sztów, a mianowicie ceny nabycia, kosztów związanych 
z zakupem i t. d.". Słowo „rzeczywistych" uchwalono jednak 
następnie skreślić,

Nadto zaproponowano skreślić w p. 2 słowo „pierwot­
nych", a dodać „określony według dawnych wykazów inwe­
stycyjnych”. Jednak, po krótkiej dyskusji, uchwalono zosta­
wić słowo „pierwotnych".

Na tym zakończono dyskusję nad § 13 i posiedzenie prze­
rwano.

Protokół posiedzenia z dn. 29 maja 1936 r.
Obecni Pp,: T. C z a p l i c k i ,  W.  H e r d i n, M. A 11 e n- 

b e r g, K. S i w i c k i, Z, F  o r b e r t, B. G r y c a ,  K. S t r a- 
s z e w s k i ,  S. K o n c z y k o w s k i ,  B. S t e f a n o w s k i .

Przewodniczył inż, T, C z a p l i c k i .
1 . Odczytano i przyjęto protokół z poprzedniego posie­

dzenia w dniu 20 maja 1936 r.
2. D yskusja nad warunkami wykupu zakładów elektrycz­

nych.
P. P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera dyskusję nad projektem 

podkomisji, złożonej z pp, Altenberga, Herdina i Konczy­
kowskiego, z dnia 16 maja 1936 r., dotyczącym warunków 
wykupu zakładów elektrycznych z uwzględnieniem arbitrażu. 
P. Przewodniczący odczytuje projektowane brzmienie § 13-a.

P. K o n c z y k o w s k i  wskazuje, iż zmiana w stosunku 
do poprzedniego projektu polega jedynie na usunięciu 
wzmianki o „renowacjach".

P. C z a p l i c k i  wyjaśnia, że § 13 wiąże się z ustępem 
drugim § 12 nowego tekstu i jest wskazówką dla Komisji ar­
bitrażowej. Zrobiono tu próbę określenia używanego w daw­
niejszych tekstach słowa „celowe"; również i drugi niejasny 
termin: „usprawiedliwione koszty" jest tu bliżej określony.
Mówca nie ma zastrzeżeń co do proponowanego tekstu,

P. F o r b e r t  zwraca uwagę na pewne trudności w sa­
mej technice wykonania wykazów inwestycyjnych. Przedmio­
ty usunięte są z początku amortyzowane; jak postąpić w prak­
tyce buchalterii zakładu, gdy przedmiot już jest usunięty, 
a jeszcze niezamortyzowany. Czy należy wrócić do punktu 
wyjścia i na nowo robić rachunek, czy też robić rachunek 
dopiero przy wykupie?

P. K o n c z y k o w s k i  uważa uwagi przedmówcy za słu­
szne; jest również zdania, że obliczanie tych wykazów nie 
jest rzeczą prostą. Trzeba w każdym wypadku stwierdzić, 
z którego roku inwestycje pochodzą. Po usunięciu amorty­
zuje się już różnicę. Zmniejsza sie sumę o pierwotną war­
tość urządzenia.

Mówca wskazuje, iż to jest pewna strata dla uprawnio­
nego, która poniekąd zwraca się przez to, że inne urządze­
nie przestarzałe, zamortyzowane, zdatne jest do użytku.
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P. F o r b e r t  wskazuje, iż należy zatem prowadzić nie 
księgi, lecz wykazy,

P. K o n c z y k o w s k i  wyjaśnia, że najlepiej jest założyć 
kartotekę inwentarzową, gdzie każdy większy obiekt ma 
swoją kartę, a mniejsze obiekty, np. liczniki, mają karty gru­
powe. Odpis jest wprowadzany co roku. Oczywiście, w te ­
go rodzaju księgowaniu jest się zawsze wstecz za bilansem, 

P, P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera następnie dyskusję nad 
§ 13-b, dotyczącym obliczania odje.mnika w formule ceny 
wykupu,

P, K o n c z y k o w s k i  wyjaśnia, iż między obecnym 
brzmieniem a dawniej proponowanym istnieje zasadnicza 
różnica, polegająca na tym, iż w poprzednim projekcie odej­
mowało się po obu stronach pełną cenę urządzenia. Podko­
misja stała na stanowisku, że chociaż Państwo poniesie stratę 
przy wykupie urządzeń niezamortyzowanych a usuniętych, 
za to zyska, przejmując zamortyzowane, ale zdatne do ruchu.

W obecnej redakcji natomiast odejmuje się tylko tę część 
kosztów, która rzeczywiście została zamortyzowana. Straty 
przerzuca się na uprawnionego. Kompensuje to przedłużenie 
amortyzacji 18-letniej na 20-letnią.

P. F o r b e r t  zwraca uwcgę, iż w ust, a. powiedziano 
„oraz sieci napowietrzne od 30 kV wzwyż"; należy wyraź­
niej powiedzieć, że dotyczy to sieci 30 kV.

Uchwalono brzmienie: „o napięciu nie niższym od 30 kV",
P, K o n c z y k o w s k i  demonstruje opracowane przez pod­

komisję wykresy amortyzacyjne i wyjaśnia szczegóły.
Dalsza dyskusja dotyczyła użytych w omawianym §-ie 

słów: „po roku w którym rozpoczęto użytkowanie.,,",
Wyjaśniono, iż tekst ten jest dostatecznie dokładny i zro­

zumiały.
Wyrażono wątpliwości co do słuszności użycia na począt­

ku słów „amortyzacja kosztów, wymienionych w wykazach 
inwestycyjnych".

P. K o n c z y k o w s k i  wyjaśnił, iż istotnie jest to nowe 
pojęcie. Suma amortyzacyjna i suma inwestycyjna wynikają 
już jako konsekwencja wyliczeń.

Ustęp pierwszy uchwalono po krótkiej dyskusji pozosta­
wić bez zmiany.

Ostatnie słowa § 13-b „według jego uznania" uchwalono 
skreślić.

Przystąpiono do dyskusji nad § 14.
P, P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje § 14 i stwierdza, że 

pozostał bez zmian w stosunku do poprzedniego projektu.
P. S i w i c k i  oświadcza, iż czytając protokóły posiedzeń 

Komisji Gospodarki Elektrycznej, nie mógł znaleźć wypowie­
dzenia się Komisji w następującej sprawie: Po wyjściu usta­
wy o popieraniu elektryfikacji, na polecenie ówczesnego mi­
nistra, p, Zarzyckiego, mówca wymienił, na posiedzeniu Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, wśród warunków, 
niezbędnych do rzeczywistego poparcia elektryfikacji, ko­
nieczność postanowienia, iż Państwo zrzeka się przedtermi­
nowego wykupu. Otóż, mówca zapytuje, czy Komisja wzięła 
to pod uwagę. Komisja powinnaby powziąć rezolucję, że 
przedterminowy wykup należy wykluczyć,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  komunikuje przedmówcy, iż 
była o tym mowa w Komisji, jednak Komisja postanowiła 
opracować całkowicie wzór formularza uprawnienia, poczem 
dopiero będzie powzięta rezolucja o konieczności usunięcia 
paragrafów, dotyczących przedterminowego wykupu oraz 
niektórych innych.

Dalsza dyskusja dotyczyła użytego w § 14 wyrażenia „do­
chód brutto".

P. K o n c z y k o w s k i  wyjaśnia, iż za „dochód brutto" 
kapitaliści uważają nadwyżkę eksploatacyjną bez potrącenia 
kosztów kapitału. Zaś w § 14 podkomisja użyła określenia 
„dochód brutto" w znaczeniu wpływów.

P. S t r a s z e w s k i  proponuje, by użyć wyrażenia „suma 
wpływów".

P. H e r d i n uwraża, iż nad sprawą tą należy podebato- 
wać, gdyż teoretycznie inaczej się ona przedstawia, a poję­

cia praktyki buchalteryjnej ujmują ją inaczej. Zachodzi py­
tanie, czy to wszystko, co jest zapisane jako aktywa, ma być 
przyjmowane jako dochód brutto? W pojęciu podatkowym 
obrotu jest także wszystko, co jest należne firmie. Zaś wpły­
wy — to to, co zostało zainkasowane gotówką. W roku, 
gdy jest złe inkaso, firma straciłaby na tym, gdyby napisać:
 od wływów brutto", i odwrotnie, rząd może stracić, gdy
gotówka nie wpływa od dłużników. Mówca pyta, czyby nie 
użyć określenia: „przychód brutto".

P. K o n c z y k o w s k i  pyta, dlaczego nie wprost „przy­
chód",

P. H e r d i n  jest zdania, że możnaby napisać wprost „przy­
chód". Trzeba mieć na uwadze, że użycie tu pewnego ter­
minu nie uchroni od różnego rozumienia tego pojęcia. Trze- 1 
ba ustalić, czy chodzi o wpływy, czy o obrót (z tym, co się 
należy, a co jest niezainkasowane), czy o przychód (jako 
wpływy, czy w sensie książkowego obrotu).

P. S t r a s z e w s k i  uważa, że nie może tu wyniknąć wiele 
trudności. Tu chodzi o zaksięgowane należności. Należności 
powinny być uważane jako dochód. Należności powinny być 
ściągalne, a nieściągalne powinny być spisane. Wszystkie na­
leżności tu powinny być uważane jako wpływy.

P. K o n c z y k o w s k i  jest zdania, że jednak powinno tu 
być użyte określenie bezsporne.

Uchwalono sprawę tę pozostawić do dalszego zastano­
wienia się.

Przechodząc do § 15, ustalono, iż w wydrukowanym tek­
ście był błąd zecerski, mianowicie zamiast słów „wynikają­
cych z niewykonan</cA zobowiązań" powinno być „wynika­
jących z niewykonania zobowiązań”.

P- K o n c z y k o w s k i  wyjaśnia, iż w stosunku do po­
przedniego projektu wprowadzono następujące zmiany;

1. Zamiast mówić o „potrąceniach", powiedziano o „zmniej­
szeniu" ceny wykupu, gdyż dalej jest mowa o jej „powięk­
szeniu".

2. Dodano słowa „i powiększona o wartość szacunkową 
przedmiotów zamagazynowanych". Chodzi, o to, że jeżeli 
np. sąd arbitrażowy stwierdzi, że wartość ta jest zero, to ma 
prawo je zabrać uprawniony,

Komisja abrobuje zmiany wprowadzone przez podkomisję 
do § 15.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje § 16 i stwierdza, że 
zasadniczo sprawy w nim poruszone są załatwione, a będzie 
on jeszcze raz przeredagowany przez podkomisję, złożoną 
z pp. Straszewskiego, Czaplickiego. Herdina, Konczykow- 
skiego,

P. P r z e w o d n i c z ą c y  przechodzi następnie do § 24.
P. H e r d i n  zwraca uwagę, iż w porównaniu z dawnym 

tekstem uprawnienia jest różnica polegająca na wprowadze­
niu słów; „z chwilą uprawomocnienia się" zamiast „natych­
miast". Jest to słuszne. Lecz podczas dyskusji w Komisji 
była mowa o tym, że te terminy powinny być dopasowane 
do lat eksploatacyjnych. Dlatego mówca proponuje następu­
jące brzmienie: „z końcem roku. w którym uprawomocniło 
się odnośne orzeczenie", za takim bowiem postawieniem 
sprawy przemawiają względy praktyczne,

Wniosek ten został uchwalony.
P. K o n c z y k o w s k i  porusza sprawę inkasowania na­

leżności od odbiorców energii po wykupie zakładu elek­
trycznego przez Państwo. Inkasem tym może się zająć tylko 
następca właściciela zakładu, gdyż jedynym rygorem jest 
wyłączenie prądu; możeby więc należało coś powiedzieć 
o obowiązku Państwa do inkasa i do przekazywania np. po 
miesiącu, oczywiście bez odpowiedzialności za wyniki in­
kasa, Jest to przewidziane, np, w koncesjach niemieckich, 
Możeby umieścić to jako oddzielny paragraf, związany ze 
sprawą wykupu.

Obecni zgadzają się z powyższym poglądem p. Konczy- 
kowskiego i uchwalają powierzyć sformułowanie takiego 
przepisu podkomisji.

Na tym posiedzenie zakończono.
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ROHN-ZIEUŃSKI B r o w n  B o v e r i

Samoczynne olejowe skrzynki 
przyłączowe typu O M  urucha­
miane ręcznie lub sterowane elek­
trycznie przyciskami z odległos'ci. 
odznaczają się:
•
prostą a jednoczes'nie solidną* 
konstrukcją 
•
niezwykłą wytrzymałością kon­
taktów 
•
prostotą obsługi 
•
możliwos'cią wyzyskania aparatu 
dla całego zakresu prądu nomi­
nalnego niezależnie od rodzaju, 
zabezpieczanego silnika 
•
dużą ilością odmian wykonaniai

S i l n i k  RZ BBC zabezpieczony nowoczesnq

skrzynkq RZ BBC — oto r o z w i q z a n i e  
na które czekano oddawna...
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